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Bo sa mot ność jest naj gor szym,
co może czło wieka spo tkać w ży ciu...



PRO LOG

Póź niej...

LEO

Na prawdę nie wiem, co o tym wszyst kim my śleć. Sy tu acja za czyna mnie
prze ra stać. Mia łem plan. Ukła da łem go la tami. Był do pra co wany w każ- 
dym de talu, a te raz ża den ele ment mo jej stra te gicz nej ukła danki zu peł nie
nie pa suje do reszty. Oczy wi ście na dal pra gnę jej nie na wi dzić. Zu peł nie jak
wtedy, za nim ją po zna łem, kiedy tylko ją so bie wy obra ża łem. Gdy za sta na- 
wia łem się, jaka jest, co lubi ro bić, a czego nie; gdy wy obra ża łem so bie, że
ją pie przę, za ci ska jąc palce na jej gar dle. Ale te raz, z każ dym ko lej nym
dniem, z każdą upły wa jącą go dziną i mi nutą ta nie na wiść słab nie. W za- 
cho wa niu Soni wi dzę bo wiem coś, na co nie by łem przy go to wany. A może
tylko to so bie wy obra zi łem? Prze cież So nia nie mówi ni czego wprost, a ja
na wet nie za daję py tań. Żyję jed nak dość długo, by mieć ab so lutną pew- 
ność, że ona rów nież jest ofiarą tego psy chola... Swo jego ojca.

Zu peł nie nie wiem, co ro bić. Wiem tylko tyle, że So nia, córka oli gar chy,
któ rego tak nie na wi dzę, jest za równo ofiarą, jak i ka tem w tej sa mej skó rze.

SO NIA

Wish I co uld, I co uld’ve said go od bye



I wo uld’ve said what I wan ted to
Maybe even cried for you

If I knew it wo uld be the last time
I wo uld’ve broke my he art in two

Tryin’ to save a part of you
Don’t wanna feel ano ther to uch
Don’t wanna start ano ther fire
Don’t wanna know ano ther kiss
No other name fal lin’ off my lips
Don’t wanna give my he art away

To ano ther stran ger
Or let ano ther day be gin

Won’t even let the sun li ght in
No, I’ll ne ver love again

I’ll ne ver love again, oh, oh, oh, oh[1]

 
– Ty pła czesz? – Leo od suwa się ode mnie nie znacz nie i mi się przy gląda.

Wciąż po ru szamy się w tańcu, ale on te raz na mnie pa trzy.
Za czy nam ża ło wać, że na mó wi łam go na to wyj ście. Na swoje uspra wie- 

dli wie nie mogę tylko po wie dzieć, że mia łam dość ży cia w klatce. Chcia łam
znów po czuć się wolna. Choćby na krótką chwilę. I wresz cie czuję tę swoją
upra gnioną wol ność, a ko la cja i tańce to jej część. Można by rzec, że za- 
cho wuję się jak daw niej. Tylko ta cho lerna pio senka mnie roz czu liła. Jej
słowa...

Chry ste, już dawno ni czym się tak nie wzru szy łam.
– Nie – za prze czam szybko. – Coś mi wpa dło do oka.
Oczy wi ście nie mogę wy znać mu prawdy. Nie chcę, żeby stał się świad- 

kiem mo jej nie mocy. Ni gdy nie by łam słaba i nie chcę za taką ucho dzić.
Zwłasz cza w jego oczach.



ROZ DZIAŁ 1

Kilka ty go dni wcze śniej...

LEO

Pa trzę na wi jącą się w tańcu dziew czynę. Jest piękna. Ciemne i dłu gie, się- 
ga jące po ślad ków włosy, ładna i chyba nie zesz pe cona za bie gami me dy cyny
es te tycz nej bu zia, choć usta są dość wy datne. Reszta wy gląda jed nak bez
za rzutu, na tu ral nie, co ostat nimi czasy wi dzi się ra czej rzadko. Poza tym
dziew czyna ma dłu gie, się ga jące aż po szyję nogi, smu kłą ta lię i fajne
piersi, choć oso bi ście pre fe ruję nieco więk sze roz miary. W tym czar nym
to pie ze złotą apli ka cją Ca lvina Kle ina pre zen tują się jed nak na prawdę za- 
chę ca jąco. Poza tym la ska jest rze czy wi ście cho ler nie sek sowna. Jej
kształtne po śladki opina czarna, krótka skó rzana spód niczka. Ca ło ści do- 
peł niają złote, nie bo tycz nie wy so kie szpilki. Wy glą dają na dro gie, jakby
kosz to wały co naj mniej kil ka na ście ty sięcy... do la rów. Cóż, cał kiem praw- 
do po dobne, że fak tycz nie tak jest.

Przez mo ment za sta na wiam się nad za mó wie niem cze goś moc niej szego,
ale uznaję, że le piej za cho wać trzeź wość, i biorę piwo. Mam do zre ali zo- 
wa nia plan, który wy maga ode mnie wy jąt ko wej ostroż no ści, a jak wia- 
domo, zde cy do wa nie le piej my śli się z czy stą głową.

Po now nie zer kam na par kiet. Dziew czyna wi ruje w tańcu wraz z kil- 
koma ba wią cymi się z nią la skami. Tań czą w gru pie, kręcą bio drami,
uśmie chają się. Ona rów nież; spra wia wra że nie na prawdę wy lu zo wa nej.



Ko lejny raz mu szę przy znać, że zde cy do wa nie le piej wy gląda na żywo niż
na zdję ciach. Kiedy zo ba czy łem ją po raz pierw szy, wzią łem ją za ty pową
ku jonkę. Na tam tych kilku fo to gra fiach spra wiała wra że nie zbyt po waż nej
jak na swój wiek. Miała na no sie oku lary w czar nych opraw kach i cia sny,
wy soki kok na czubku głowy. Nie je stem może szcze gól nym znawcą, ale
wy da wało mi się, że dwu dzie sto pa ro latki na ogół wy glą dają ina czej. Pew- 
nie dla tego po my śla łem wów czas, że za taką przy kładną pan nicę pra gnie
ucho dzić w oczach ojca. Ła twiej od gry wać przy kładną có reczkę ta tu sia, niż
być nią w rze czy wi sto ści. A je śli rze czy wi ście jest nu dziarą? W końcu do
nie dawna stu dio wała me dy cynę...

Pani dok tor.
Te raz jed nak, im dłu żej na nią pa trzę i przy glą dam się jej w tańcu, do- 

cho dzę do wnio sku, że może to być kwe stia nu dziar skiego wy glądu. Oku- 
lary może no sić tylko dla szpanu, jak więk szość mło dych ko biet, które ma- 
nia kal nie wrzu cają sel fie na In sta grama. Jak dla mnie – to zu peł nie bez
sensu, ale nie za mie rzam tym so bie za przą tać głowy. Być może je stem za
stary, by zro zu mieć pewne sprawy. Nie mam już prze cież dwu dzie stu lat.

Po cią gam ko lejny łyk piwa. Wi dzę, jak do tań czą cych dziew czyn pod- 
cho dzi chło pak – to wa rzysz jed nej z nich. Przy nosi im drinki ze słomką,
czym wzbu dza we mnie pewne po dej rze nia. Al ko hol z re guły pija się przy
ba rze, przy sto liku lub w wy na ję tej loży, a nie na środku par kietu. Może się
mylę, ale na mo ich oczach praw do po dob nie do cho dzi do prze stęp stwa. Nie
po wi nie nem jesz cze re ago wać, ale po sta na wiam wzmóc czuj ność. W końcu
to leży w za kre sie mo ich służ bo wych obo wiąz ków. To moja praca.

Ob ser wuję roz wój wy da rzeń. Udaję, że są czę piwo, choć zu peł nie stra ci- 
łem na nie ochotę. Tym cza sem dziew czyny chęt nie się gają po wy so kie
szklanki. Tylko dłu go włosa bru netka od ma wia. Uśmie cham się nie znacz nie
i lekko ki wam głową z uzna niem, nie spusz cza jąc wzroku z obiektu mo jego
za in te re so wa nia. W klu bie jest gło śno, ale sie dzę na tyle bli sko ba wią cych
się dziew czyn, że udaje mi się do sły szeć strzępki ich roz mowy. Bru netka
po raz ko lejny od ma wia chło pa kowi, który ją na ga buje. Twier dzi, że już



sporo wy piła, a ju tro ma dy żur. Ale jej ko lega wy daje się bar dzo prze ko nu- 
jący.

– No nie daj się pro sić. To ostatni, przy się gam. – Bije się w pierś.
Uśmie cha się do niej i pod suwa jej drinka ze słomką.

Bru netka prze wraca oczami i ulega.
– Okej, ale to już na prawdę ostatni. A po tem od wie ziesz nas do domu.
– Się wie! – od po wiada ko leś jak dla mnie zbyt ra do snym to nem, a po- 

tem czeka, jakby chciał się upew nić, czy dziew czyna na pewno wy pije al- 
ko hol.

Bru netka nie mal dusz kiem opróż nia za war tość szklanki. Po stę puje mało
roz sąd nie, sama się prosi o kło poty. Są dzi łem, że ta kie jak ona są roz waż- 
niej sze.

***

Idę za nimi nie zau wa żony. Ten wy chu chany ty pek i kilku jego ko le gów
wy glą da ją cych na ma jęt nych pa ni czy ków wy pro wa dzają pi jane dziew- 
czyny z klubu. Wśród nich jest także bru netka, któ rej dziś mam strzec. Do- 
sta łem ja sne wy tyczne: „Pil nuj jej, ale nie prze sa dzaj z ochroną. Ob ser wuj,
ale nie bądź na chalny. Bądź tuż za nią, ale się nie na rzu caj”.

Ob ser wuję więc.
Każdy z męż czyzn pro wa dzi swoją zdo bycz. Jest ich ośmioro. Czte rech

chło pa ków i cztery dziew czyny. Z po zoru wy glą dają na zwy czajne pary.
Chłopcy tu lący swoje dziew czyny, które prze sa dziły z al ko ho lem, zwłasz- 
cza w ta kim miej scu, to ża den nad zwy czajny wi dok. Ale nie dla mnie. Ja
je stem pe wien, że to pu łapka.

Za cho wu jąc dy stans – kryję się za jed nym z aut te re no wych – nie spusz- 
czam ich z oka. Pod cho dzą do sa mo chodu. Jest pię cio oso bowy. Za cho dzę
więc w głowę, jak się w nim zmiesz czą. Kiedy je den z męż czyzn otwiera
tylne drzwi, na par kingu zja wia się ja kaś przy pad kowa ko bieta. Za ga duje
ich, a ja wy tę żam słuch. Nie zna joma pyta, czy wszystko w po rządku. Męż- 
czy zna za pew nia ją, że w naj lep szym, po czym na mięt nie ca łuje bru netkę.



We dług mnie robi to zbyt osten ta cyj nie, ale czar no skóra ko bieta w śred nim
wieku, która jesz cze kilka se kund temu za in te re so wała się pi ja nymi dziew- 
czy nami, mru czy coś pod no sem, a na stęp nie od cho dzi. Dała się na brać.

„Szkoda – my ślę. – Gdyby nie któ rzy lu dzie byli tro chę by strzejsi
i w porę re ago wali, można by unik nąć wielu nie szczęść”.

Nie ana li zuję tego dłu żej, tylko ob ser wuję roz wój wy pad ków. Męż- 
czyźni, ko rzy sta jąc z oka zji, że chwi lowo na par kingu nie ma ży wej du szy,
wpy chają dziew czyny na tylne sie dze nie i szybko za trza skują drzwi. Sa mo- 
chód ma przy ciem niane szyby, więc te raz już nikt ni czego nie za uważy.
Poza tym dziew czyny naj pew niej cał kiem stra ciły kon takt z rze czy wi sto- 
ścią, bo nie pro te sto wały. Pa trzę jesz cze, jak dwóch męż czyzn wraca do
klubu, a po zo stali dwaj sia dają z przodu i od jeż dżają.

Roz glą dam się i spraw dzam te ren. Jest czy sto. Jesz cze raz upew niam się,
czy nikt mnie nie ob ser wuje, a na stęp nie wska kuję do swo jego auta i ru- 
szam za nimi.

***

Tak jak przy pusz cza łem, chło paki nie mają czy stych za mia rów. Opusz czają
ści słe cen trum i do cie rają na pe ry fe rie Lon dynu. Spo dzie wam się, że za
chwilę moim oczom ukaże się ja kiś po dej rzany mo tel, w któ rym za pie nią- 
dze można ku pić na wet mil cze nie, i... się nie mylę. Auto za trzy muje się
przed cią giem par te ro wych ba ra ków. Ja par kuję znacz nie da lej. Nie mogą
mnie zo ba czyć, jesz cze nie te raz.

Wy ska kuję z sa mo chodu i ukry wam się za jed nym z drzew. Tylne drzwi
tam tego auta otwie rają się i jedna dziew czyna wy pada na chod nik. Chyba
jest nie przy tomna. Nie wiem na wet, czy żyje, ale w za sa dzie nie ob cho dzi
mnie to aż tak bar dzo. Nie po to tu przy je cha łem, żeby niań czyć któ rąś
z tych pu stych pa niuś. Je stem tu, bo moim za da niem jest dziś chro nić
obiekt, a ten na dal znaj duje się we wnę trzu po jazdu. Na ni kim in nym mi
nie za leży.

Wi dzę, że je den z chło pa ków pod nosi nie przy tomną la skę, a po tem bie- 
rze ją na ręce i nie sie w stronę ba raku. Drugi w tym cza sie zaj muje się jej



ko le żanką. Na mo ment męż czyźni zni kają w po koju mo te lo wym, więc za- 
sta na wiam się, czy nie by łoby pro ściej pod kraść się do sa mo chodu i po
pro stu zwi nąć stam tąd obiekt. Ale coś każe mi zo stać. Nie wiem, może zro- 
biło mi się żal po zo sta łych trzech na iw nych la sek? A może nie po zwa lają
mi na to resztki przy zwo ito ści? Za bie ra jąc tylko jedną z dziew czyn, ska zał- 
bym po zo stałe na ła skę tych mło dych opry chów...

Męż czyźni wra cają na prawdę szybko. Wy cią gają z auta po zo stałe dwie
dziew czyny, w tym mój obiekt, a na stęp nie zni kają za drzwiami lo kum. Do- 
strze gam, że świa tło, które wcze śniej pa liło się w przed sionku, zga sło. Po
chwili jed nak znów roz bły ska mdła po świata. Żeby zo rien to wać się w sy tu- 
acji, mu szę szybko zna leźć się po dru giej stro nie bu dynku, gdzie za pewne
znaj dują się strefa ta ra sowa i ogród dla go ści. Mam ra cję, a do tego szczę- 
ście mi sprzyja, bo te ol brzy mie buksz pany, które mają za pew niać pry wat- 
ność miesz kań ców, na prawdę zbyt długo nie były trak to wane no ży cami
ogro do wymi. Dzięki temu i ja staję się pra wie zu peł nie nie wi doczny.

Prze dzie ram się przez gę sty zie lony mur i spo glą dam w okna, w któ rych
rze czy wi ście pali się świa tło. Do strze gam za rysy po staci. Pod cho dzę bli żej.
Wi dzę, że na łóżku leżą dwie dziew czyny, więc ko lejne dwie, a wła ści wie
ich zwłoki, lą dują na pod ło dze i na fo telu. Na tym ostat nim spo czywa mój
obiekt.

Wyj muję spluwę. Chcę być go towy do dzia ła nia. Oczy wi ście mógł bym
tam pójść i za koń czyć to od razu, ale wolę jesz cze tro chę po cze kać. Mam
w tym pe wien in te res. Poza tym ży cie mnie na uczyło, że nie na leży się
zbyt nio spie szyć.

Pa trzę, jak tych dwóch ty pów zdej muje ubra nia z le żą cych na łóżku
dziew czyn. Obie nie dość, że są pi jane, to chyba jesz cze na fa sze ro wane ja- 
kimś gów nem, bo na dal kom plet nie nie re agują. Nie sta wiają żad nego
oporu, gdy ich ko le dzy roz bie rają je do naga. Kiedy koń czą, sami się roz- 
bie rają i od razu przy stę pują do za bawy. Ob ser wuję z od razą, jak roz chy lają
im usta, a po tem wpy chają swoje na bu zo wane ku tasy pro sto do ich gar deł.
La ski na wet nie re agują, a chło paki przy bi jają so bie piątki i za czy nają je
pie przyć.



„Kurwa – prze kli nam w my ślach. – To chore. To tak, jakby za ba wiać się
z tru pem”.

Nie je stem zwy rod nial cem; za sta na wiam się, czy tego nie prze rwać. Po- 
wstrzy muję się jed nak. Mu szę wy ko nać plan, choć do nie dawna wy glą dał
zu peł nie ina czej. Stoję więc za oknem i tylko się przy glą dam.

Je den z chło pa ków zmie nia po zy cję. Opusz cza roz chy lone usta swo jej
ofiary i pod cho dzi do niej z dru giej strony. Zsuwa ją na brzeg łóżka, a po- 
tem unosi jej nogi, kła dzie je so bie na ra mio nach i wcho dzi w nią. Dziew- 
czyna zdaje się po ru szać – jej po kaźny biust fa luje pod wpły wem jego ru- 
chów – ale ja wiem, że na dal jest nie przy tomna. Je stem też prze ko nany, że
ju tro nic nie bę dzie pa mię tała. Jak każda z nich. Bez wy jątku.

Prze no szę wzrok na dru giego typka. On także wyj muje swo jego fiuta
z ust nie świa do mej blon dynki. Pew nie za mo ment za cznie się za ba wiać
w po dobny spo sób jak jego ko lega, ale na gle zmie nia obiekt za in te re so wa- 
nia. Bie rze ku tasa do ręki, ma suje go, po czym pod cho dzi do le żą cej na fo- 
telu bru netki. Na mo ment wstrzy muję od dech. Nie wiem, co ro bić. Cze kać
czy dzia łać? De cy duję się na opcję nu mer je den, choć od ru chowo prze ła do- 
wuję broń. Czuję bu zu jącą w ży łach ad re na linę, która mie sza się z dziwną
obawą. Pa trzę, jak ko leś zbliża przy ro dze nie do twa rzy bru netki. Bez sze- 
lest nie po stę puję więc parę kro ków do przodu, ale na dal po zo staję w ukry- 
ciu. Na szczę ście gów niarz na gle re zy gnuje z po my słu we tknię cia swo jego
członka do ust bru netki i za miast tego za czyna ją roz bie rać. Znów wstrzy- 
muję od dech, a tętno mi przy spie sza. Wi dzę, że za czyna od stóp. Po zbywa
się jej szpi lek, od rzuca je za sie bie.

„Dziwne – my ślę. – Do ne kro fila i zbo czeńca mi da leko, ale gdy bym był
na jego miej scu, zo sta wił bym buty. Ko biece stopy w szpil kach oparte na ra- 
mio nach to cał kiem pod nie ca jący wi dok...”

Ale nie je stem na jego miej scu, a dziew czyna, z któ rej ten oprych wła- 
śnie zdej muje ko lejne czę ści ubra nia, jest je dy nie... moim obiek tem. Po zo- 
staje mi za tem dzia łać. Ze msta prze cież sma kuje tak słodko.

Kiedy obiekt jest już zu peł nie nagi, zbli żam się do drzwi bal ko no wych,
które są uchy lone. Wolną ręką się gam po te le fon, uru cha miam ka merę i za- 



czy nam na gry wać.
„Nie zły fuk siarz ze mnie – my ślę z sa tys fak cją. – Obej dzie się bez ha- 

łasu tłu czo nego szkła”.
Po py cham ostroż nie jedno ze skrzy deł i zu peł nie nie zau wa żony wcho dzę

do środka. Przez mo ment stoję jesz cze za ciężką ko tarą i ob ser wuję roz wój
wy da rzeń. Chłop taś sto jący przy obiek cie znów bie rze ku tasa do ręki. Po- 
ciera go i po ru sza bio drami. Na stęp nie klęka obok fo tela i zsuwa dziew- 
czynę, która za czyna mam ro tać. Nie je stem pe wien, czy to jej beł ko tliwy,
acz kol wiek pro te stu jący głos po wo duje, że za czy nam kon tak to wać, ale tak
wła śnie się dzieje. Cho wam te le fon i wpa dam do środka, a na stęp nie kolbą
pi sto letu walę zdez o rien to wa nego zbo czeńca. Upada jak długi na pod łogę,
wprost pod moje nogi. Nie za mie rzam go za bi jać, ale tego dru giego nie- 
stety już mu szę. Na mój wi dok od ska kuje bo wiem od nie przy tom nej
dziew czyny, którą jesz cze se kundę temu po su wał, i sięga do swo ich spodni,
które leżą na łóżku. Nie je stem pe wien, czy ma broń, ale nie mam ochoty
się o tym prze ko ny wać. Ty pek otrzy muje pre cy zyjny strzał pro sto w głowę,
więc szybko do łą cza do le żą cego na pod ło dze ogłu szo nego ko legi. Spo glą- 
dam na swój obiekt. Po ru sza się, ale na dal ma za mknięte oczy. Chyba za- 
czyna kon tak to wać, bo nie udol nie pró buje złą czyć uda, choć nie ma na to
dość siły, i tylko po ru sza pal cami rąk. Za mie rzam jej po móc, ale naj pierw
z kie szeni spodni jed nego z gwał ci cieli wyj muję te le fon i dzwo nię na nu- 
mer alar mowy, po czym po daję je dy nie ad res. Prze cież nie mogę w ta kim
sta nie zo sta wić po zo sta łych trzech dziew czyn. Czy mam wy rzuty su mie nia,
że nie po mo głem im wcze śniej? Tak, bo po mimo że przez lata kar mi łem się
nie na wi ścią, nie za mie niła mnie ona w po twora.

To nie od po wiedni mo ment, żeby ubie rać bru netkę, więc prze kła dam
obiekt przez ra mię, a po tem ru szam do wyj ścia. Nie mam zbyt wiele czasu,
więc nie silę się na dys kre cję i wy cho dzę głów nymi drzwiami.

Z od dali sły chać już sy reny, mu szę się po spie szyć.

SO NIA



Je stem zła na ojca, że tak mnie kon tro luje, choć w pew nym sen sie na wet go
ro zu miem. Wiem, że chce mnie chro nić, ale nie poj muję, dla czego ska zuje
mnie na ta kie ży cie. Od za wsze de cy do wał o wszyst kim. Wy bie rał mi przy- 
ja ciół, szkoły, a cza sem na wet ciu chy, w ja kie mam się ubrać. Działo się tak
na ogół wtedy, kiedy do na szego domu miał przyjść ja kiś ważny gość.
Wów czas oj ciec chwa lił się mną. Do słow nie. Nie czu łam się jego uko chaną
có reczką, jak mie wał w zwy czaju mnie na zy wać, ale jak tro feum. Tak, to
wła ściwe okre śle nie. By łam jego tro feum, zdo by czą, którą szczy cił się
przed in nymi. Pa mię tam, że le d wie skoń czy łam pięć lat, a on przed ludźmi
z branży przed sta wiał mnie jako przy szłą, nie zwy kle ce nioną i bez- 
względną pa nią dok tor. Wtedy jesz cze nie ro zu mia łam zna cze nia jego słów,
a gdy pod ro słam, ostat nie z tych za pa da ją cych w pa mięć okre śleń bra łam
za zwy kłe prze ję zy cze nie. Do piero po la tach od kry łam, co oj ciec miał na
my śli... Oczy wi ście kiedy to do mnie do tarło, pró bo wa łam mu wy tłu ma- 
czyć, że nie za mie rzam speł niać jego ocze ki wań, ale oj ciec był na prawdę
god nym prze ciw ni kiem. A kiedy mu się sta wia łam, umiał spro wa dzić mnie
do par teru. Od ci nał mnie od kasy, cza sem na wet gro ził. Tak, był w tym na- 
prawdę do bry. Pew nego razu po wie dział mi wprost, że je śli nie będę ro biła
tego, czego on chce, skoń czę jak moja matka. Nie po zna łam jej, ale to
i owo o niej sły sza łam. Jak się oka zało po la tach – wię cej niż po win nam.

***

Kro je nie zwłok nie jest moją ulu bioną czyn no ścią, ale czego nie robi się
dla ojca. Zwłasz cza ta kiego ojca.

Pa trzę na młodą ko bietę le żącą na me ta lo wym stole. Ma góra trzy dzie ści
lat. Jej ży cie na gle zga sło ni czym pło mień świecy zdmuch nięty przez silny
po ryw wia tru. Za nim we zmę do rąk skal pel, przy glą dam się jej. To blon- 
dynka. Ma, a ra czej... miała ładną syl wetkę. Zgrabna, o dłu gich no gach
i ład nie umię śnio nych łyd kach, co może świad czyć o tym, że lu biła cho dzić
w szpil kach. Ko bieta ma też smu kłe ra miona i piękne dło nie, z nie zwy kle
dłu gimi, ide al nymi pal cami, stwo rzo nymi do gry na for te pia nie albo in nym
in stru men cie. Przy glą dam się jej uważ niej i za sta na wiam się przez chwilę,



czy rze czy wi ście grała. Za raz po tem po rzu cam te roz wa ża nia, choć nie
prze czę, że kiedy pod daję ana li zom tak przy ziemne sprawy, na ogół jest mi
tro chę ła twiej pra co wać. Za nim do tknę ostrzem skal pela jej zim nej, bla dej
skóry, jesz cze raz oce niam jej ciało. Ko bieta ma piękny, dość oka zały biust.
Ja, od kąd za czę łam doj rze wać, stale za zdrosz czę dziew czy nom hoj niej ob- 
da rzo nym przez na turę. Nie stety szczę ście mi nie do pi sało i no szę rap tem
sie dem dzie siąt pięć B. Moje ko le żanki żar tują ze mnie; mó wią, że mój
biust wcale nie jest naj mniej szy. Lola, którą prze zy wamy Lo litką, a która
ma ogromne ba lony, su ge ruje, że po win nam go so bie po więk szyć. Fakt,
stać mnie na to, ale jed no cze śnie wiem, że taki za bieg wiąże się z ry zy- 
kiem. Nie ro bię więc nic, sta ram się je dy nie za ak cep to wać sie bie. Poza tym
fa ce tom, z któ rymi cza sem sy piam, roz miar mo ich piersi ja koś spe cjal nie
nie prze szka dza, więc nie za mie rzam tego zmie niać. Nic na siłę.

Zer kam na twarz de natki. Po mimo kilku głęb szych zmarsz czek i nie na tu- 
ral nej bla do ści skóry na dal jest piękna. Ma mały za darty nos, owalną, sy- 
me tryczną twarz i ładne usta. Uno szę wargę; po kryte bon din giem zęby też
są w po rządku, w nie na ru szo nym sta nie. Wi dy wa łam już różne uzę bie nie.
Z re guły za glą dam w usta de na tów; do kładne oglę dziny bar dzo po ma gają
mi po tem w pracy.

Czas na wa ginę. Cóż, każda niby taka sama, ale na swój spo sób inna.
Wa gina tej ko biety nie wy róż nia się ni czym od tych, któ rych stan oce nia- 
łam, ale resztki wy pły wa ją cego z niej na sie nia świad czą o tym, że na
chwilę przed śmier cią upra wiała seks. Do mnie na leży spraw dze nie wszyst- 
kiego i usta le nie, co było przy czyną zgonu, zwłasz cza że ciało nie nosi żad- 
nych śla dów do wo dzą cych prze mocy. A i ta kie wi dzia łam. Nie raz.

Po po bież nej oce nie za ta piam skal pel w klatce pier sio wej zmar łej ko- 
biety. Mam na dzieję, że za chwilę do wiem się, jak umarła.

***

A więc to był za wał.
„Dziwne – my ślę w du chu. – Rze komo ni gdy nie cho ro wała na serce”.



Próbki krwi, które po bra łam do ana lizy, miały roz wiać moje wąt pli wo ści
i po twier dzić przy pusz cze nia. We dług mnie – ktoś ją otruł. To była cał kiem
moż liwa hi po teza. Blon dynka wy ko ny wała bo wiem naj star szy za wód
świata i ob ra cała się w bar dzo nie bez piecz nym to wa rzy stwie. A tam pa nują
zu peł nie inne re guły niż w nor mal nej rze czy wi sto ści. Znam się na tym...

***

Po trze buję roz rywki. Ale wcale nie cho dzi mi o fa ceta – nie mam ochoty na
seks. Chcę się je dy nie na pić, ro ze rwać. Naj le piej w klu bie, na par kie cie.
Mu szę za po mnieć...

To jed nak nie wi dok pro sty tutki tak mnie prze czoł gał emo cjo nal nie.
Kiedy mia łam już opusz czać pro sek to rium, przy nie siono zwłoki dziecka.
Chło piec miał rap tem trzy lata. We dług ofi cjal nej wer sji „ugo to wał się”.
Żyw cem. Jego oj ciec za po mniał o nim i zo sta wił go w na grza nym sa mo- 
cho dzie. Gdy się zo rien to wał, co nie umyśl nie spo wo do wał, za strze lił się.

Nie wie rzę w ta kie bred nie. Zbyt wiele już wi dzia łam, za dużo wiem.
W końcu po cho dzę z ta kiego sa mego świata co rze komy sa mo bójca.

Nie je stem pie przo nym mię cza kiem i nie pła czę bez po wodu, ale ten je- 
den raz nie po tra fię się po wstrzy mać i łkam nad lo sem tego bied nego
dziecka.

***

Al ko hol po trafi zdzia łać cuda. Wresz cie czuję to talny luz. Tego było mi
trzeba. Piję i tań czę. Tań czę i piję, słu cha jąc mu zyki i chi chotu to wa rzy szą- 
cych mi ko le ża nek. Pa trzę na ba wią cych się wo kół lu dzi. Jest mi do brze.
Młody Iwa now tro chę mi się na rzuca, ale przy wy kłam. Ten mło kos – chło- 
pak ma dwa dzie ścia sześć lat, czyli do kład nie tyle samo co ja, a za cho wuje
się jak gów niarz – wciąż na ma wia mnie do pi cia, choć ja mam już dość.
W końcu ule gam jego na mo wom. Ostatni raz. A po tem wrócę do domu – to
po sta no wione.



ROZ DZIAŁ 2

LEO

Moja do bra passa zdaje się nie mieć końca. Kiedy wy jeż dżamy z par kingu,
a po tem od da lamy się na tyle, że wresz cie mogę wy jąć z kie szeni te le fon
i za dzwo nić, szybko do wia duję się cze goś, przez co mu szę zu peł nie zmie- 
nić do tych cza sowy plan. Czy je stem z tego po wodu za do wo lony? Ciężko
po wie dzieć. Ale mu szę przy znać, że na pewno robi się cie ka wiej.

– Li czę, że masz dziew czynę? – sły szę w słu chawce.
Da nił wy daje się mocno za nie po ko jony.
– Tak – rzu cam je dy nie, zer ka jąc przez ra mię na na gie, wciąż bez władne

ciało le żące na tyl nym sie dze niu.
– Na nad brzeżu, w por cie, za cu mo wany jest jacht – in for muje mnie czło- 

wiek Va sil jewa. – Od najdź „Ty phona” i nie zwłocz nie wy płyń cie z portu.
To po le ce nie sa mego szefa.

„Po le ce nie sa mego szefa – po wta rzam w my ślach. – Szkoda, że nikt nie
za pyta, czy w ogóle umiem ste ro wać tym dzia do stwem”.

Na szczę ście mam do świad cze nie i w tej dzie dzi nie. Nie mniej to nie roz- 
kaz sa mego szefa tak bar dzo mnie dziwi. Nie umiem po jąć jed nego: Czy
stary Va sil jew ma pełną świa do mość tego, co spo tkało jego córkę?

Po sta na wiam się tego do wie dzieć. Wkrótce. Te raz, żeby nie wzbu dzać
po dej rzeń, mu szę na le ży cie wy ko ny wać wszyst kie po le ce nia i roz kazy.

– Mó wisz po waż nie? – py tam, uda jąc za sko czo nego, a na wet nieco nie- 
pew nego.



Chcę zy skać prze wagę, choćby za cenę tego, że ktoś uzna mnie za nie- 
udacz nika. Nie li czę się ze zda niem in nych. Wiem, jak jest na prawdę.

– A sły szysz, że bym się śmiał? – war czy Da nił. – Wy płyń z Lon dynu.
Kie ruj się na za chód. I cze kaj na dal sze in struk cje.

Nie za mie rzam z nim dłu żej po le mi zo wać, bo w za sa dzie taki ob rót
sprawy jest mi na rękę.

***

Kiedy do cie ramy do portu, ga szę sil nik i ob ra cam się jesz cze raz w stronę
na giej dziew czyny. Wiem, że ostat nie, co po wi nie nem do niej po czuć, to
żal. Ale na gle, wi dząc ją w tym sta nie, na prawdę za czy nam się nad nią li to- 
wać. Zdaję so bie sprawę, że So nia Va sil jew to ostat nia ko bieta, która na to
za słu guje, ale te emo cje są sil niej sze ode mnie.

Wy sia dam z sa mo chodu, ob cho dzę go, a po tem otwie ram tylne drzwi.
Kru cha, choć na prawdę wy soka bru netka po ru sza się. Za sta na wiam się, czy
znów za czyna kon tak to wać, czy kom plet nie od pły nęła. A jed nak po raz ko- 
lejny daje oznaki ży cia. Czy może to wie jący od strony wody wiatr spra- 
wia, że jest jej zimno?

Pew nie je stem głup cem, ale na myśl, że może być jej zimno, naj pierw
roz pi nam, a po tem zdej muję ko szulę i okry wam nią dziew czynę, zo sta jąc
w pod ko szulku. Wtedy ona mam ro cze coś pod no sem, co utwier dza mnie
we wcze śniej szym przy pusz cze niu, że do cho dzi do sie bie szyb ciej, niż bym
się spo dzie wał, a na wet zdaje mi się, że pró buje sta wiać opór, kiedy za czy- 
nam ją ubie rać. Nie ma jed nak żad nych szans i moja ko szula już po chwili
lą duje na jej ra mio nach. Oczy wi ście jest za duża, ale przy naj mniej odro- 
binę ochroni ją przed zim nem i spoj rze niami lu dzi pra cu ją cych nocą w por- 
cie. Za raz po tym, jak za pi nam kilka gu zi ków, znów biorę ko bietę na ręce.
Tym ra zem jed nak, nie chcąc wzbu dzać nie po trzeb nych po dej rzeń, nie
niosę jej jak ja ski nio wiec, na ra mie niu, a trzy mam na rę kach, tu ląc do
piersi. W opi nii lu dzi, na któ rych z pew no ścią tu wpad niemy, bę dziemy ni- 
czym para ko chan ków, cho ciaż prawda jest zgoła inna.



***

Prze pły ną łem przez ka nał La Man che. Jesz cze tylko Mo rze Cel tyc kie, a po- 
tem pełne wody Atlan tyku i kurs na Por tu ga lię. Do piero tam mam otrzy- 
mać dal sze in struk cje.

Do pły nię cie do Li zbony zaj mie mi pew nie kilka dni, więc zy skuję cenny
czas, żeby po my śleć, co da lej. Wciąż nie mam planu, ale wiem jedno: mu- 
szę wy ko rzy stać nada rza jącą się oka zję naj le piej, jak to moż liwe.

***

Ko lejną go dzinę stoję za ste rem, kiedy w mo jej kie szeni roz brzmiewa
dzwo nek te le fonu. Wiem, że to ktoś z na szych. Od bie ram nie chęt nie, bo
wła ści wie już nie mam ochoty z nimi ga dać. Skoro nikt z lu dzi Va sil jewa
nie po fa ty go wał się na wet do portu, żeby oce nić sy tu ację, a w do datku te- 
raz nikt nie sie dzi nam na ogo nie, to za mie rzam stwo rzyć wła sny i przede
wszyst kim nowy plan dzia ła nia.

Zer kam na wy świe tlacz. To Dima Va sil jew. Je stem tego pe wien, choć jak
do tąd nie mia łem z nim tej nie wąt pli wej, bez po śred niej przy jem no ści.

– Leo, słu cham – rzu cam do słu chawki.
– Masz moją córkę? – sły szę w od po wie dzi.
Ten stary ka cap na wet nie omiesz kał się przy wi tać. Cóż, jest bos sem,

a tacy nie li czą się z in nymi. Zwłasz cza ludźmi, któ rzy dla nich pra cują. Ci
trak to wani są jak zwy kłe śmieci.

– Jest ze mną – od po wia dam zdaw kowo.
– Nic jej nie jest? – pyta, ale nim zdążę od po wie dzieć, do daje: – To ty

za ła twi łeś tych gów nia rzy?
Wy da wało mi się, że tylko jed nego, ale może rze czy wi ście tego dru giego

też nie for tun nie wcią gną łem na li stę. Mam twardą rękę. Jak wi dać, lata
prak tyki nie po szły na marne.

– Tak – od po wia dam.
– Je stem twoim dłuż ni kiem.



Nie to spo dzie wa łem się usły szeć, ale po raz ko lejny do ciera do mnie, że
mam dziś wy jąt kowe szczę ście. Dla wielu by łoby nie by wa łym za szczy tem
zna leźć się na tak sza cow nej li ście. Ale nie dla mnie. Ja nie za mie rzam tego
wy ko rzy sty wać.

– Daj mi ją do te le fonu – żąda Va sil jew.
– Oba wiam się, że chwi lowo nie jest to moż liwe – mó wię. – Czuję sa tys- 

fak cję, kiedy po dru giej stro nie wy czu wam nie po kój. Sycę się tym, upa jam.
A to do piero po czą tek. – Pań ska córka do stała ja kieś świń stwo – wy ja śniam
po prze dłu ża ją cej się chwili mil cze nia.

– Ale żyje?
– Tak. My ślę na wet, że do rana zu peł nie się ock nie. Uwa żam jed nak, że

te raz po winna od po czy wać.
– Czy ci skur wiele jej... coś zro bili? – pyta na gle. Wy daje się szcze rze

za nie po ko jony.
A to coś no wego. Prze świe tli łem go wcze śniej i są dzi łem, że nie jest

zdolny do wyż szych uczuć.
Mam ochotę opo wie dzieć mu ze szcze gó łami cały prze bieg wy da rzeń,

a na wet lekko pod krę cić pewne sceny. My ślę także, żeby prze słać mu na- 
gra nie, które nie świa do mego wi dza może wpro wa dzać w błąd, ale po sta na- 
wiam tego nie ro bić. Jesz cze nie te raz. Mu szę zy skać na cza sie.

– Pro szę się nie mar twić. Nic jej nie jest. Poza tym znaj duje się w do- 
brych rę kach – za pew niam, czu jąc dziką sa tys fak cję.

Va sil jew mru czy ci cho. Nie mam jed nak po ję cia, czy jest roz cza ro wany,
czy zu peł nie od wrot nie. Ale na wet je śli jest nie za do wo lony, to wi dząc
w so bie mo jego dłuż nika, nie mówi tego wprost. I do brze, bo na ra zie nie
chcę od sła niać wszyst kich kart. Jest na to za wcze śnie.

– Opie kuj się nią – sły szę i ob ra cam w pal cach na szyj nik, który zdją łem
z jej szyi. Wła ści wie jesz cze nie wiem, czy mi się przyda, ale uzna łem, że
może być czę ścią mo jego planu, więc po sta no wi łem jej go po zba wić. –
I bądź cie ostrożni. Nie rzu caj cie się w oczy. Po płyń cie do Li zbony. Tam



moi lu dzie od po wied nio się wami zajmą – mówi, a po chwili do daje: – Pa- 
mię taj, że je stem czło wie kiem ho noru i umiem się zre wan żo wać.

„Nie wąt pię. Ja rów nież” – my ślę.
Va sil jew od daje słu chawkę Da ni łowi. Ten rze komo ma mi bar dziej

szcze gó łowo ob ja śnić, co ro bić da lej.
To wła śnie od niego do wia duję się, że gów nia rze, któ rzy po rwali So nię

Va sil je wównę, dzia łali w zmo wie z naj więk szym wro giem jej ojca. Tych
dwóch mło ko sów miało naj pierw w moż li wie naj bar dziej upo ka rza jący
spo sób zgwał cić jego córkę, a po tem ją za bić. Ko le żanki Soni zna la zły się
tam przez przy pa dek, jak przy stawka przed da niem głów nym. Ale to ona,
córka jed nego z naj bar dziej wpły wo wych oli gar chów, była ce lem.

Mnie za to po wie rzono jej bez po śred nią ochronę. W za tło czo nym klu bie
wła ści wie zna la złem się przez przy pa dek, tylko dla tego, że Bo ris po pro sił
mnie o za stęp stwo. Pier wot nie to było jego za da nie – strzec córkę szefa.
Ale po przed niego dnia czymś się za truł i kiedy po pro sił, nie by łem w sta nie
mu od mó wić. A pre cy zyj niej: nie po sia da łem się ze szczę ścia, że przy szedł
z tym wła śnie do mnie.

SO NIA

Kręci mi się w gło wie. Wła ści wie zda rzało mi się już nie jed no krot nie prze- 
sa dzić z al ko ho lem, ale tym ra zem czuję się na prawdę dziw nie. Za sta na- 
wiam się, czy to efekt stresu. Ten dzie ciak... wi dok jego wnętrz no ści – na- 
dal zbiera mi się na wy mioty, kiedy o tym my ślę, a do oczu na pły wają mi
łzy. Na prawdę mnie to roz biło.

Oj ciec nie byłby ze mnie dumny. Gdyby do wie dział się, że je stem taka
słaba, taka miękka, pew nie dałby mi re pry mendę. Może na wet na pe wien
czas od ciąłby mnie od kasy. Tylko po to, by wy ra zić swoje nie za do wo le nie.
Cóż, pew nie przez ja kiś czas da ła bym radę i bez tego, bo mia łam ja kieś
oszczęd no ści, ale na dłuż szą metę nie by ła bym w sta nie funk cjo no wać bez
jego pie nię dzy. Utrzy ma nie apar ta mentu w luk su so wej dziel nicy Lon dynu,



w któ rym miesz ka łam, kosz to wało kro cie. Oczy wi ście za wsze mo głam
wró cić do re zy den cji ojca, ale to wy da wało mi się kom plet nie bez sensu.
Chcia łam być sa mo dzielna, a pod jego da chem – wy star czyło, że jego lu-
dzie wciąż za mną ła zili, a w ro dzin nym domu stale bym na nich wpa dała –
na pewno nie na bra ła bym wia tru w ża gle. Mu szę więc do koń czyć spe cja li- 
za cję i za cząć sa mo dziel nie za ra biać. Mam tylko na dzieję, że to wy star czy,
bo przy wy kłam do ży cia na dość wy so kim po zio mie.

I po win nam być twarda i po słuszna. Tak, wła śnie tego ode mnie ocze- 
kuje oj ciec. On nie lubi ma zga jów, a za nie sub or dy na cję ka rze na wet śmier- 
cią.

– Chyba mi nie do brze – mówi Wera, chwie jąc się na no gach.
Wy rywa mnie z za my śle nia. Już chcę jej po wie dzieć, że ja rów nież nie

czuję się naj le piej, ale ona wów czas po tyka się, a na stęp nie lą duje w ra mio- 
nach ja kie goś ob cego fa ceta. Nie wi dzia łam go wcze śniej. Po ja wił się zni- 
kąd. Pró buję do niej po dejść, ale ro bię rap tem dwa kroki, gdy na gle nogi
od ma wiają mi po słu szeń stwa. A po tem na staje ciem ność.

***

Sły szę głosy, nie wszyst kie z nich po znaję. Ale je den na leży do Iwa nowa –
je stem tego pewna, bo znam go od dziecka i nie po my li ła bym go z żad nym
in nym. Dys ku tuje o czymś z ja kąś ko bietą. I tuli mnie w ra mio nach. Nie
mam dość siły, żeby go ode pchnąć, bo nie jest mi w smak to jego ob ści ski- 
wa nie. Za każ dym ra zem, gdy pro po no wał mi spo tka nie, ja mu od ma wia- 
łam. Z An to nem nic mnie nie łą czy. Jest tylko moim do brym ko legą, a wła-
ści wie był, w okre sie wcze snego dzie ciń stwa. Te raz, oprócz wspól nych in- 
te re sów na szych oj ców, nie mamy żad nych po wią zań. I żadne bliż sze re la- 
cje nie wcho dzą i nie będą wcho dzić w ra chubę. Ani te raz, ani ni gdy.

Pró buję mu za tem po wie dzieć, żeby mnie zo sta wił, ale wów czas lą duję
na czymś mięk kim, a po chwili robi się cia sno i duszno – chyba za czyna mi
bra ko wać po wie trza – i od pły wam.

***



Nie mogę otwo rzyć oczu, ale wiem, że dzieje się coś nie do brego. Czuję na
so bie do tyk. Nie po doba mi się, choć nie je stem na wet pewna, czy rze czy- 
wi ście ktoś mnie do tyka. Pró buję dźwi gnąć cięż kie jak z oło wiu po wieki,
ale ani drgną. Na prawdę nie wiem, co jest grane, a jed no cze śnie prze ko nuję
się, że nie jest to nic do brego.



ROZ DZIAŁ 3

LEO

Z na sta niem świtu czuję ogromne zmę cze nie. Za mie rzam wy łą czyć sil nik
i od po cząć. Naj pierw jed nak wy pada zo ba czyć, co u niej, jak się miewa
mój obiekt.

Scho dzę pod po kład. „Ty phon” nie na leży do naj mniej szych jach tów, ale
po mimo wielu wy gód – prze stron nej ła zienki, znaj du ją cej się obok ka juty
prze zna czo nej do od po czynku i re laksu, a także do dat ko wego ja cuzzi na
po kła dzie czy ol brzy miej, świet nie wy po sa żo nej kuchni i baru – ma tylko
jedną sy pial nię. Nie na rze kam, bo to oszczę dza mi kło potu. Za mie rzam bo- 
wiem upiec dwie pie cze nie na jed nym ogniu. Rzucę okiem na mój obiekt,
oce nię sy tu ację, a po tem zwy czaj nie zle gnę obok. Prze cież nie będę spał na
po kła dzie. Łóżko to co in nego niż ka napa. Poza tym na gór nym po kła dzie
nie ma kli ma ty za cji, a w mo jej oce nie słońce bę dzie dziś so lid nie grzało.

Otwie ram drzwi i pa trzę na zwi niętą w kłę bek, śpiącą w mo jej ko szuli na
środku łóżka dziew czynę. Ma roz chy lone usta i lekko za ró żo wione po- 
liczki, a to ozna cza, że za czyna wra cać do ży wych. Mu sia łem przy znać
sam przed sobą, że tro chę mnie nie po koił wi dok jej nie na tu ral nie bla dej
skóry. Na prawdę wy glą dała, jakby umarła. Gdyby nie mia rowe tętno, po- 
my ślał bym, że nie do żyje do rana. A prze cież nie tego te raz chcia łem.

Kładę się na brzegu łóżka, w ubra niu. Wiem, że po wi nie nem naj pierw
wziąć prysz nic, ale nie mam na to ani ochoty, ani na wet siły. Za ste rem sta- 
łem ca lutką noc. Je stem wy koń czony. Przez mo ment pa trzę jesz cze na
śpiącą na wy cią gnię cie ręki bru netkę. Te raz, w świe tle dnia, wy daje mi się



jesz cze ład niej sza niż wczo raj. Do strze gam, że ma szla chetne rysy. Mały,
pro sty nos, ład nie za ry so wany owal twa rzy, długa, ła bę dzia szyja i na- 
prawdę wy datne usta, choć na dal nie je stem pe wien, czy nie są za sługą chi- 
rurga pla stycz nego. Do tego wa chlarz czar nych rzęs, rzu ca ją cych cie nie na
jej ide al nie wy ry so wane ko ści po licz kowe. Nie był bym fa ce tem, gdy bym
nie spoj rzał w dół, w stronę kilku nie za pię tych gu zi ków ko szuli; pod czas
ak cji w ogóle o tym nie my śla łem. Te raz obej mo wa łem wzro kiem dość
zna czący de kolt i krą głość jej ma łych, ale na prawdę kształt nych piersi. Ty- 
łe czek też ma spoko – ma te riał ko szuli był pod wi nięty na tyle, że mo głem
po dzi wiać jej po śladki w ca łej kra sie.

„Gdyby nie była jego córką – my ślę, zie wa jąc prze cią gle. – Mógł bym się
z nią na wet ostro za ba wić”.

***

Mu sia łem być bar dziej zmę czony, niż przy pusz cza łem, bo obu dzi łem się
dość późno. Wła ści wie spał bym jesz cze, gdyby ze snu nie wy rwał mnie
dziwny szmer. Po cząt kowo za mie rzam go zba ga te li zo wać, ale kiedy na gle
do ciera do mnie, co ozna cza, szybko otwie ram oczy.

Va sil je wówna klę czy na brzegu łóżka i mie rzy do mnie z mo jej broni. Je- 
stem zdez o rien to wany, może na wet wciąż śnię, ale je stem rów nież pe wien,
że pi sto let, który trzyma w trzę są cych się dło niach, na leży do mnie. Mu- 
siała mi go wy jąć zza pa ska do spodni, kiedy spa łem.

– Odłóż to – mó wię po ro syj sku, a kiedy nie re aguje, do daję w ję zyku
an giel skim: – Odłóż, bo jesz cze zro bisz so bie krzywdę.

– Kim ty, kurwa, je steś? – war czy i mruży gniew nie oczy. Na dal do mnie
ce luje.

Za ska kuje mnie, bo od po wiada po an giel sku. Są dzi łem, że córka ro syj- 
skiego oli gar chy ra czej używa oj czy stego ję zyka. Pew nie w jego obec no ści
musi.

– Odłóż broń – po wta rzam. Czuję się nie zbyt kom for towo, kiedy wi dzę
jej minę i za ci ska jące się na pi sto le cie palce.



Wiele ry zy kuję, ale sia dam po woli na łóżku, a ona za czyna wy raź nie pa- 
ni ko wać. To daje mi oka zję, że bym ją za sko czył. Spo glą dam za jej plecy,
zu peł nie jak bym tam ko goś za uwa żył. Po dzia łało, bo zerka prze ra żona
przez ra mię. A mnie wy star cza ten uła mek se kundy. Rzu cam się na nią
i od bie ram jej pi sto let. Oczy wi ście pró buje mi to uda rem nić, ale je stem od
niej sil niej szy, o czym zdaje się nie po my ślała. Obez wład niam ją, prze wra- 
ca jąc na plecy, i dło nią krę puję jej ręce nad głową, uda rem nia jąc ru chy. Za- 
uwa żam bli zny na obu nad garst kach, ale w tej chwili nie za mie rzam się nad
tym za sta na wiać, bo ona pisz czy i rzuca się, choć przy gnia tam ją cię ża rem
wła snego ciała. Ze mną nie ma żad nych szans. Wolną dło nią umiesz czam
pi sto let za pa skiem do spodni.

– Nie szarp się, a nic ci nie zro bię – pró buję mó wić ła god nie.
Od ru chowo prze cho dzę na pol ski, który znam do sko nale, bo po słu gi wa- 

łem się nim przez lata, czym nie wąt pli wie za ska kuję dziew czynę.
Na myśl o prze szło ści wzbiera we mnie gniew. Le d wie pa nuję nad żą dzą.

Pa trzę na szyję Va sil je wówny. Jedną rękę wciąż mam wolną. I na dal mogę
nie zdo łać się po wstrzy mać.

– Pusz czaj! – krzy czy i pró buje mnie kop nąć.
Do ci skam ją moc niej do ma te raca, blo ku jąc bio drami jej uda.
Jest bar dziej wa leczna, niż przy pusz cza łem, bo na dal pró buje ma chać

no gami, ale nie ma szans mnie tra fić. Jest za słaba, a ja zbyt ciężki, żeby
mnie ode pchnęła na tyle mocno, by móc od dać mi cios.

– Pusz czaj, zwy rolu! – wrzesz czy po pol sku.
– Jak mnie na zwa łaś? – py tam, nie do wie rza jąc.
Ja, zwy rol? Więk szej głu poty w ży ciu nie sły sza łem.
Nie od po wiada, a na wet spra wia wra że nie, jakby chwi lowo ska pi tu lo- 

wała, ale mogę przy siąc, że jak tylko ją pusz czę, znów przy stąpi do ataku.
Mu szę przy znać, że nie do ce nia łem jej. Bra łem ją za ty pową, roz piesz- 

czoną, bo gatą pa niu się. A tym cza sem oka zała się praw dziwą ko cicą. I nie- 
wąt pli wie lubi po ka zy wać pa zurki.



– Pusz czę cię, ale naj pierw ci coś po każę – mó wię, a kiedy znów mruży
wście kle oczy, mam ochotę ro ze śmiać jej się w twarz. Nie ro bię tego jed- 
nak, tylko się gam do kie szeni spodni i wyj muję te le fon. Szybko od naj duję
na gra nie, ostat nie, które zro bi łem wczo raj szego wie czoru. – Nie ja je stem
zwy ro lem – do rzu cam z sa tys fak cją, a po tem już tylko włą czam od twa rza- 
nie.

Ob ser wuję, jak pa trzy w ekran mo jego smart fona. Po cząt kowo zdaje się
ni czego nie ro zu mieć, ale po chwili... Do jej nie bie skich, nie mal błę kit nych
oczu – do piero te raz za uwa żam ich barwę – na pły wają łzy.

– Na dal uwa żasz mnie za zwy rola? – Kiedy czuję, że się pod daje, nieco
roz luź niam uścisk. – Od po wia daj!

Od wraca głowę. Le d wie pa nuje nad łzami, ale po wstrzy muje się. Po
chwili zbiera się w so bie i znów na mnie pa trzy.

– Kim za tem je steś? – pyta zdła wio nym gło sem. Wciąż z le d wo ścią po- 
wstrzy muje się od pła czu.

– Mam na imię Leo.
– Gówno mnie ob cho dzi, jak masz na imię! – wy krzy kuje mi pro sto

w twarz.
Nie poj muję tego. Se kundę temu spra wiała wra że nie, jakby miała się

roz pła kać. Tym cza sem...
– Chcę wie dzieć, kim je steś!
– Twoim ochro nia rzem – od po wia dam ła god nie, cho ciaż przez uła mek

se kundy mam ochotę opo wie dzieć jej o swo ich naj czar niej szych pra gnie- 
niach. Szybko jed nak do cho dzę do wnio sku, że to głupi po mysł. Mo głaby
na mnie do nieść ojcu. Nie boję się go, ale póki mój nowy plan nie jest do
końca do pra co wany, chcę mieć Va sil jewa po swo jej stro nie. Przy naj mniej
na ra zie.

– Mo imi ochro nia rzami są Bo ris i Wowa – mówi, po now nie od wra ca jąc
głowę.

Nie je stem pe wien, czy brzy dzi się tego, co jej nie dawno po ka za łem –
nie zdzi wił bym się, bo nie wy glą dało to naj le piej – czy może od rzuca ją



mój wi dok. Z ta kimi jak ona róż nie bywa.
– Bo ris po pro sił mnie o za stęp stwo. Ale gdy bym wie dział, że tak to bę- 

dzie wy glą dało... – do rzu cam dwu znacz nie.
Wtedy do strze gam, że po jej po liczku spływa łza. Zdaję so bie sprawę, że

w przy padku lu dzi po kroju jej, a także jej ojca są to ra czej kro ko dyle łzy.
Ale ry zy kuję, po mimo świa do mo ści, że może wła śnie po peł niam naj więk- 
szą głu potę ży cia.

– Pusz czę cię. Tylko nie rób głupstw, do brze?
Nie od po wiada, tylko nie znacz nie kiwa głową. Pusz czam więc naj pierw

jedną jej rękę, a kiedy nic się nie dzieje, to samo ro bię z drugą. Na dal nie
re aguje, więc po chwili scho dzę z niej. W ko szuli, którą wciąż ma na so bie,
roz pięło się kilka do dat ko wych gu zi ków, więc te raz leży przede mną nie- 
mal zu peł nie naga. Ocze kuję, że za raz się po de rwie i za cznie ją na po wrót
za pi nać, ale znów się mylę. A ona, po mimo że już w ża den spo sób jej nie
ogra ni czam, wciąż leży w bez ru chu.

SO NIA

Za raz po tym, jak bu dzę się obok ob cego męż czy zny, a w do datku mam na
so bie mę ską ko szulę, która w mo jej oce nie może na le żeć do niego, ogar nia
mnie pa nika. Zry wam się na równe nogi, choć ro bię to na tyle ostroż nie, by
nie zbu dzić śpią cego obok mnie typa. A do dat kowo, gdy od kry wam, że
znaj duję się z nim na jach cie, który praw do po dob nie na leży do mo jego
ojca, do znaję szoku.

Znów prze no szę wzrok na po sa pu ją cego ci cho męż czy znę. Nie wiem,
kim jest, ale z pew no ścią jest uzbro jony. Leży na boku, a zza pa ska jego
dżin so wych spodni wy staje pi sto let. Dzia łam więc od ru chowo, bez wa run- 
kowo. Klę kam ostroż nie na ma te racu, sta ra jąc się, aby czło wiek obok nie
po czuł mo ich ru chów, a po tem wyj muję zza jego pa ska gnata, szybko go
prze ła do wuję i ce luję w nie zna jo mego. Wtedy się bu dzi. Chyba jesz cze do



niego nie do ciera, co się dzieje, ale już po chwili zde cy do wa nym gło sem
każe mi odło żyć pi sto let.

Nie do cze ka nie!
Za nim jed nak po ślę mu kulkę, szybko pró buję usta lić, kim wła ści wie jest

i co ro bię z nim na jach cie ojca. Ale on w ogóle mnie nie słu cha i upar cie
każe mi odło żyć spluwę.

Już mó wi łam: niedo...
Wtedy za uwa żam, jak zerka po nad moją głowę, a to ozna cza, że nie je- 

ste śmy tu sami, i że za gro że nie może czaić się także za mo imi ple cami.
Spo glą dam w tamtą stronę, do słow nie na chwilę... Ni kogo nie ma.

Tyle mu wy star cza, żeby mnie obez wład nić. Jest wście kły, ale ja na dal
się bro nię, choć nie dość sku tecz nie.

Wy zy wam go od naj gor szych, nie kon tro lu jąc na wet tego, że tak płyn nie
prze szłam na ję zyk oj czy sty mo jej matki. Nie mam po ję cia, czy mnie ro zu- 
mie, nie wiem na wet, czy to przy pad kiem nie on pierw szy za czął mó wić po
pol sku, ale kiedy po chwili od po wiada mi nie na ganną pol sz czy zną, zu peł- 
nie od biera mi mowę, zwłasz cza że chwilę wcze śniej zwra cał się do mnie
w dwóch ję zy kach. Nie ana li zuję tego jed nak, bo wy ja śnia mi na gle, że jest
moim no wym ochro nia rzem.

Nie ufam mu, zwłasz cza że je stem ubrana praw do po dob nie w jego ko- 
szulę, pod którą nie mam zu peł nie nic. Nie ro zu miem tego. Nie pa mię tam
po przed niego wie czoru. Wiem tylko, że sza la łam z ko le żan kami na par kie- 
cie, że pi ły śmy drinki, które do no sił nam młody Iwa now.

My śląc o tym chło paku, gło śno prze ły kam ślinę, bo za czy nam po dej rze- 
wać, że to on jest od po wie dzialny za moją „amne zję”. Moje przy pusz cze- 
nia szybko się po twier dzają, kiedy nie zna jomy po ka zuje mi film, na któ- 
rym...

Nie je stem je ba nym mię cza kiem, ale nie mogę za pa no wać nad łzami.
Pró buję. Na prawdę się sta ram, ale to jest sil niej sze ode mnie. A kiedy męż- 
czy zna po da jący się za no wego ochro nia rza mnie uwal nia, do ciera do mnie,



że znów leżę przed nim bez bronna, w ca łej oka za ło ści. To ta kie po ni ża- 
jące...

– Po mogę ci – sły szę, jak mówi, ale nie re aguję. Po pro stu czuję się jak
bez war to ściowy śmieć. – Po daj mi rękę – do daje, ale ja tylko za ci skam
uda, osła niam się szczel niej mę ską ko szulą, a po tem ob ra cam na bok i zwi-
jam w kłę bek. Nie chcę pła kać, ale to się oka zuje sil niej sze ode mnie.

Ja pier dolę.
– Chcę zo stać sama – szep czę zdła wio nym gar dłem. – Pro szę... – do daję,

kiedy moje ci che prośby nie spo ty kają się z żadną re ak cją. Mam na dzieję,
że to zmięk czy jego serce i że mnie po słu cha.

***

Kiedy wresz cie prze staję pła kać, zwle kam się z łóżka i ma sze ruję do ła- 
zienki. Czuję się oszu kana, zbru kana i sama nie wiem, co jesz cze; za mie- 
rzam wejść pod prysz nic i zo stać tam naj dłu żej, jak się da. Wciąż nie mogę
uwie rzyć, że chło pak, z któ rym ba wi łam się, gdy oboje by li śmy dziećmi,
wy ciął mi taki nu mer. Jak mógł? W do datku ten nowy ochro niarz na grał to
i po ka zał, jak gdyby ni gdy nic.

Jest mi tak cho ler nie wstyd...
Biorę się w garść. Przy naj mniej sta ram się to zro bić. Mu szę. Dla sa mej

sie bie.
Prze my kam przez ko ry tarz, pró bu jąc nie na ro bić zbęd nego ha łasu. Nie

chcę na ni kogo wpaść. Tego, któ rego ko szulę mam na so bie, też nie chcę
wi dzieć. Albo zwłasz cza jego. Oby mnie nie za uwa żył. Na dal nie wiem,
kim jest, bo oprócz tego, że za stę puje Bo risa, nic wię cej o so bie nie po wie- 
dział. I w za sa dzie czemu mia ła bym mu wie rzyć? Mógł być ta kim sa mym
pa dal cem jak Iwa now. W końcu fa ceci są tacy sami. Oni wszy scy, bez wy- 
jątku, my ślą tylko o jed nym.

Do cie ram wresz cie pod drzwi ła zienki. Oglą dam się jesz cze za sie bie,
ma jąc na dzieję, że ten mój nowy ochro niarz nie wy ro śnie mi na gle za ple- 
cami, a po tem szybko prze krę cam ob ro tową klamkę. Z mo ich ust pra wie



wy rywa się pisk, kiedy prze kra czam próg ła zienki i wi dzę go zu peł nie na- 
giego pod prysz ni cem. Nie stety on także mnie za uważa, ale zu peł nie nic
so bie z tego nie robi. Na gle jed nak zmie nia zda nie i naj wy raź niej po sta na- 
wia mnie spro wo ko wać.

– Miej sca star czy dla nas obojga – mówi drwiąco po pol sku.
Nie od po wia dam, tylko wy pa dam stam tąd jak z procy, za trza sku jąc z hu- 

kiem drzwi ła zienki.
Wy bie gam na po kład. Nie wiem, na co li czy łam, kie ru jąc się wła śnie

tam, ale być może wie rzy łam, że uj rzę choćby jedną bar dziej przy ja zną mi
twarz. W końcu więk szość współ pra cow ni ków ojca znam w miarę do brze.
Z nie któ rymi na wet udało mi się sym bo licz nie za przy jaź nić. Ale nie stety –
na gó rze ni kogo nie za staję. On za to na po kła dzie po ja wia się na prawdę
szybko.

– Za wsze za cho wu jesz się tak dzie cin nie? – pyta.
Jest w sa mym ręcz niku, który le d wie trzyma się na jego bio drach. Dru- 

gim wy ciera mo kre włosy.
– A ty za wsze je steś ta kim... cha mem? – od ci nam się, mru żąc gniew nie

oczy i krzy żu jąc ra miona na pier siach.
Uśmie cha się, krę cąc głową jakby z nie do wie rza niem. Nie mam po ję cia,

co go tak, kurwa, bawi. Prze cież nie po wie dzia łam ni czego śmiesz nego.
Poza tym cała ta sy tu acja wcale nie jest za bawna. Rap tem chwilę temu po- 
ka zał mi na gra nie, na któ rym le ża łam w po zy cji... Nie ważne. By łam na gu- 
sieńka, jak mnie Bóg stwo rzył, a w do datku po mię dzy mo imi no gami mia- 
łam... in truza.

Boże, bra kuje mi epi te tów, żeby wła ści wie na zwać mło dego Iwa nowa.
Nie mniej wszystko wska zuje na to, że An ton mnie prze le ciał.

Ni gdy nie by łam świę toszką. Lu bi łam się bzy kać, ale z re guły ro bi łam to
świa do mie i z part ne rami, któ rych sama so bie wy bie ra łam. A syn sta rego
Iwa nowa, jed nego z biz nes me nów, z któ rym mój oj ciec miał wspólne in te- 
resy, z całą pew no ścią nie znaj do wał się na li ście mo ich ko chan ków. Tym



więk sze było moje za że no wa nie. Na myśl o tym wszyst kim prze szył mnie
dreszcz obrzy dze nia.

– Chcia ła bym za dzwo nić do ojca – mó wię na gle.
Dawno bym to zro biła, ale nie mam te le fonu. Już wcze śniej zo rien to wa- 

łam się, że bar dzo mało było tu mo ich rze czy.
– A wiesz, czego ja bym chciał? – od po wiada mi py ta niem pół nagi męż- 

czy zna, ga piąc się na mnie z wyż szo ścią. – Że byś wresz cie po szła się
umyć.

Zdu szam w ustach prze kleń stwo, a ra czej bar dzo nie przy zwo ity epi tet,
który mam ochotę wy słać pod jego ad re sem, a po tem chwi lowo się pod daję
i wra cam pod po kład. Pró buję się do tego nie przy zna wać, ale jego uwaga
mnie za bo lała. Su ge ro wał, że je stem nie czy sta. Wła ści wie może mieć ra cję,
bo od kąd zo ba czy łam ten fil mik – przy pusz czam, że jego au tor stwa – rze- 
czy wi ście czuję się brudna i zbru kana, ni czym nic nie warta szmata.

***

Za nim wra cam na górę, su szę i szczot kuję włosy, myję zęby i na po wrót
wkła dam jego ko szulę. Bra kuje w niej co prawda kilku gu zi ków – mu siały
od paść, kiedy sza mo ta li śmy się na łóżku – ale skoro nie mam więk szego
wy boru, to nie mogę wy brzy dzać. Poza tym lep sza ko szula bez gu zi ków
niż ręcz nik, który może się zsu nąć albo co gor sza zu peł nie opaść.

Spo glą dam w lu stro. Wy glą dam mi zer nie. Mam mętne spoj rze nie, praw- 
do po dob nie spo wo do wane przez świń stwo, które ten chły stek Iwa now mu- 
siał mnie i moim ko le żan kom do sy pać do drin ków. Swoją drogą, cie kawe,
co z nimi. Za czy nam się mar twić.

Szybko jed nak po rzu cam my śle nie o tym, co było, i przy wdzie wam ma- 
skę obo jęt no ści. Biorę głęb szy wdech, kle pię się po po licz kach, a po tem ru- 
szam na po kład. Li czę, że mój nowy ochro niarz nie okaże się go ło słow nym
dup kiem i po ży czy mi te le fon, że bym mo gła za dzwo nić do ojca. Co
prawda na wet mi tego nie obie cał, ale co mi po zo staje? Mu szę uwie rzyć we
wła sne my śli. Bo je śli nie, to...



Nie wiem, co zro bię. Sy tu acja za czyna mnie prze ra stać.
Ten... ko leś stoi przy ste rze. Do piero te raz za uwa żam, że pły niemy. Na- 

dal nie wiem, gdzie je ste śmy ani do kąd zmie rzamy, ale mam na dzieję, że
za raz się tego od niego do wiem.

– Po zwo lisz mi za dzwo nić do taty? – py tam, na co spo gląda przez ra mię
i lekko się uśmie cha.

Za ska kuje mnie tą na głą zmianą na sta wie nia. I nie wiem, jak to robi, ale
już aż tak bar dzo mnie nie wku rza, jak za raz po prze bu dze niu. Po ku szę się
rów nież o stwier dze nie, że chyba się na wet go nie boję tak jak na po czątku.
Być może nie po win nam mu zbyt nio ufać, bo jest na prawdę po tęż nie zbu- 
do wany i ma im po nu jące mię śnie, a to ozna cza, że musi być silny i – to
cał kiem moż liwe – nie bez pieczny. W do datku ist nieje coś jesz cze, co po- 
winno dać mi do my śle nia. Ten fa cet jest przy stojny, a jak wia domo, przy- 
stoj niacy są naj bar dziej nie bez piecz nymi osob ni kami wśród męż czyzn, bo
po tra fią wy ko rzy sty wać na iwne, głu piut kie ko biety.

Ale ja nie je stem ani głu pia, ani ła two wierna. A poza tym jak dla mnie
jest zde cy do wa nie za stary. Uznaję więc, że nie ma żad nego pro blemu.

– Je śli mi coś obie casz – mówi dwu znacz nie.
Nie mam za miaru ni czego mu obie cy wać, bo nic nie je stem mu winna,

ale w obec nej sy tu acji chyba nie mam wyj ścia. Ki wam więc głową.
– Ugo tu jesz nam coś? Bo umie ram z głodu.
– Żar tu jesz? – pry cham. – Nie je stem ku charką.
– No po patrz! Ja też nie pra cuję w wy po ży czalni. I tak się rów nież

składa, że pra cow ni kiem branży te le ko mu ni ka cyj nej także nie je stem.
Od biera mi mowę, więc chwi lowo nie wiem, co po wie dzieć. Chyba po- 

zo staje mi pójść na kom pro mis, bo nie sięga dło nią po te le fon, który wy raź- 
nie od staje mu w tyl nej kie szeni dżin sów. Zer kam jesz cze na pi sto let. Roz- 
wa żam, czy zdo ła ła bym po now nie go wy jąć i tym ra zem strze lić, za nim
znów mi go od bie rze, ale po rzu cam ten po mysł, kiedy sły szę jego głos:

– Na wet o tym nie myśl.



***

Nie je stem pewna, czy spro stam jego ocze ki wa niom, a na uspra wie dli wie- 
nie mam je dy nie fakt, że z go to wa niem rze czy wi ście ni gdy nie było mi po
dro dze. W domu od wszyst kiego mamy lu dzi. Nie mu szę ro bić tak przy- 
ziem nych rze czy, jak sprzą ta nie, a już na pewno nikt nie zmu sza mnie do
sta nia przy ga rach. Li czę więc, że po kro jony w pla stry ser ple śniowy, po- 
wbi jane na wy ka łaczki oliwki po prze kła dane pa pryką i su szo nymi po mi do- 
rami, a także pre celki w zu peł no ści mu, a wła ści wie nam wy star czą. Bo
oka zuje się, że ja też je stem głodna. Od kry łam to, jak tylko zaj rza łam do
lo dówki i zo ba czy łam, że jest w pełni za opa trzona. Do pi cia za bie ram jesz- 
cze bu telkę wody dla mnie i wino dla niego. Mam na dzieję, że się skusi.
Może dzięki temu choć odro binę straci czuj ność? Jesz cze nie wiem, co
z tym zro bię, je śli na prawdę zdo łam go nieco otu ma nić, ale coś na pewno.

Oczy wi ście kiedy sta wiam tacę na stole znaj du ją cym się na gór nym po- 
kła dzie, mój ochro niarz uśmie cha się pod no sem. Ja ja koś nie po tra fię od- 
po wie dzieć mu tym sa mym. Li czę jed nak, że je stem wy star cza jąco miła
i uczynna, by speł nił daną mi obiet nicę.

– Te le fon po pro szę – mó wię, pod cho dząc do niego i wy cią ga jąc rękę.
– Ska le czy łaś się – od po wiada, pa trząc wy mow nie na mój pa lec owi- 

nięty ka wał kiem ręcz nika ku chen nego. Fakt, dra snę łam się no żem. Ale to
w za sa dzie jego wina. Gdyby mnie nie za ga niał do ga rów, do ni czego by
nie do szło.

Boże, za kogo on się uważa?! Wciąż nie mogę uwie rzyć, że mu usłu gi- 
wa łam. Wy star czył mały szan taż...

– Może przy da łoby się to opa trzyć? – pro po nuje.
– Sama umiem o sie bie za dbać – war czę, trzy ma jąc wy su niętą w jego

kie runku dłoń.
– Nie wąt pię – od po wiada, wy raź nie ze mnie kpiąc.
Mam ochotę się od szczek nąć, zro bić co kol wiek – to ta kie w moim stylu

– ale na szczę ście wi dzę, że wyj muje z kie szeni te le fon i po daje mi go.
Biorę go szybko, za nim się roz my śli, a po tem na tych miast wstu kuję nu mer



taty. Znam go na pa mięć. Li czę tylko, że od bie rze. Mu szę go za py tać, jak
długo będę zdana na ła skę tego po żal się Boże bo dy gu arda.

Na szczę ście od biera po pierw szym sy gnale.
– Ja kieś wie ści z frontu? – sły szę głos ojca.
– To ja, tato – od po wia dam po ro syj sku. Może je stem bar dziej na iwna,

niż są dzi łam, ale li czę, że mój nowy ochro niarz nie włada zbyt do brze tym
ję zy kiem.

– Nic ci nie jest?
– Nie – mó wię, zer ka jąc na typa, który przy gląda mi się z wy raź nym za- 

cie ka wie niem. Chyba go nie do ce nia łam, zwłasz cza jego zdol no ści do ję zy- 
ków, na co wska zuje jego pewna sie bie mina. – Cho ciaż by wało le piej.

Oj ciec wzdy cha. Wiem, że się mar twi, choć rzadko oka zuje ja kie kol wiek
uczu cia.

– Kim jest ten czło wiek i co ro bię z nim na „Thy fo nie”? – py tam wprost.
– To twój nowy ochro niarz i chwi lowo je steś zdana wła śnie na niego –

pada rze czowa od po wiedź.
Wła śnie tego oba wia łam się naj bar dziej.
– Leo za bie rze cię w bez pieczne miej sce – do daje oj ciec.
– W bez pieczne miej sce? – Wła ści wie nie py tam, tylko po wta rzam po

nim, ką tem oka ob ser wu jąc nie ja kiego Leo. Nie ufam mu.
– Tak. O szcze góły py taj jego. Zo stał już wta jem ni czony.
Już?
Pa trzę z nie chę cią na Leo, do dat kowo zda jąc so bie sprawę z tego, że

mnie ro zu mie. Każde moje słowo. Zdra dza go cwa niacki uśmiech, który
ma luje się na jego twa rzy. Daje mi wy raź nie od czuć, że je stem zdana na
jego ła skę.

A to się jesz cze zo ba czy...
– Ale ja mu szę wra cać. Mam ważną roz mowę i je śli... – prze ko nuję go,

ale na wet nie do staję szansy na do koń cze nie my śli, bo oj ciec mi prze rywa.
– Bę dzie tak, jak mó wię.



– Tato... Wiesz, ja kie to dla mnie ważne.
– Twoje ży cie jest w tej chwili waż niej sze.
W in nej sy tu acji pew nie bym do cie kała, co kon kret nie ma na my śli, a na- 

wet pró bo wa ła bym do piąć swego, ale słowa ojca dały mi do my śle nia. Mu- 
siało się wy da rzyć coś złego, że na raz po sta no wił mnie ode słać. Szkoda
tylko, że nie zro bił tego w bar dziej cy wi li zo wany spo sób. Nie mam tu wła- 
snych ubrań – spraw dzi łam to, prze szu ku jąc gar de robę – i wciąż pa ra do wa- 
łam w ko szuli tego typka ochro nia rza, który nie spusz czał ze mnie wzroku.

– A te raz daj mi do słu chawki chło paka – sły szę jesz cze.
– Chło paka? – po wta rzam po nim, a po tem od daję słu chawkę i rzu cam

pod no sem: – Chyba ra czej dziadka.



ROZ DZIAŁ 4

LEO

Biorę z jej rąk słu chawkę i za ga duję do sta rego Va sil jewa. W mil cze niu słu- 
cham jego ko lej nych wy tycz nych, jed no cze śnie ob ser wu jąc jego córkę,
która osten ta cyj nie krę cąc pupą, pod cho dzi do za sta wio nego stołu. Siada na
jed nej z ła wek i nie zwra ca jąc na mnie uwagi, za biera się do je dze nia.
Przy glą dam się jej z ro snącą uwagą. Roz chyla wargi i zsuwa z wy ka łaczki
oliwkę, która na tych miast lą duje w jej ustach. Przy myka po wieki, zmy- 
słowo ob li zu jąc wargi. Po dej rze wam, że robi to ce lowo – nie jest ślepa
i wi dzi, że się na nią ga pię. Uwo dzi mnie, a to spra wia, że za czy nam od- 
czu wać cia snotę w spodniach.

Od wra cam się w stronę burty; za ple cami wy raź nie sły szę jej chi chot.
A więc mia łem ra cję.

„Ten się śmieje, kto się śmieje ostatni” – my ślę, wra ca jąc do roz mowy
z jej oj cem. Mamy sporo do omó wie nia. Va sil jew daje mi ko lejne wy tyczne
i każe ich ści śle prze strze gać. Oczy wi ście po pie ram go w stu pro cen tach.
Na ra zie.

Przez ra mię zer kam na jego córkę. Wolę mieć pew ność, że nie skrada się
za mo imi ple cami. Nie twier dzę, że znów bę dzie chciała się po ba wić moją
spluwą, ale mo gła wziąć z kuchni nóż. Jest tak samo po pie przona jak jej oj- 
ciec, więc są dzę, że by łaby do tego zdolna. Ale ona na dal sie dzi przy stole
i tym ra zem de lek tuje się se rem. Pod nosi pla ste rek pal cami i wsuwa go do
ust, a po tem, po dob nie jak wcze śniej wargi, wy mow nie ob li zuje opuszki.
Na prawdę ciężko jest mi się po wstrzy mać, ale ja koś udaje mi się zdu sić



prze kleń stwo, któ rego nie po winna sły szeć. Prze kli na nie w mo jej pracy by- 
łoby nie pro fe sjo nalne. Jak się jed nak oka zuje, nie mam na to wpływu, bo
kiedy ona znów ob li zuje usta, nie po tra fię dłu żej nad sobą pa no wać...

Kiedy koń czę ga dać z jej sta rym, ga szę sil nik i pod cho dzę do stołu. Sie- 
dząca przy nim dziew czyna uśmie cha się prze lot nie, choć robi to na tyle
dys kret nie, że bym nie za uwa żył. Wiem, z czego wy nika jej ra dość. Na bija
się ze mnie, a wła ści wie z mo jej nie kon tro lo wa nej re ak cji. Je stem głodny,
więc igno ruję ją i jej za czepki. Za mie rzam się po si lić, ale do piero te raz wi- 
dząc, co nam upich ciła, za czy nam na bie rać wąt pli wo ści, czy w ogóle się
na jem. Idąc za jej przy kła dem, się gam po pla ste rek ple śnio wego sera, który
z ca łej reszty wy gląda naj smacz niej i naj bar dziej sy cąco. Pew nie i tak nie
za spo koi mo jego wil czego głodu, ale li czę, że wy star czy cho ciaż na chwilę.

– Co usta li łeś z oj cem? – pyta mnie na gle dziew czyna.
– Mo głaś sama go o to za py tać – od po wia dam je dy nie, na co mruży

gniew nie oczy. Wy raź nie nie lubi być zby wana. Cóż, jej pro blem, bo nie
za mie rzam się przed nią tłu ma czyć.

– Za py tam. Na stęp nym ra zem.
Gryzę się w ję zyk, ale mam ochotę po wie dzieć jej, że ow szem, o ile po- 

zwolę jej sko rzy stać ze swo jego te le fonu. A na to bę dzie mu siała za słu żyć
– a przy naj mniej bar dziej się po sta rać. Choćby w kwe stii przy rzą dza nia po- 
sił ków.

– Wina? – pro po nuje na gle, czym mnie za ska kuje. Nie są dzi łem, że
osoba jej po kroju może mieć drugą twarz: zwy czaj nej, kul tu ral nej dziew- 
czyny.

Zer kam wy mow nie na jej kie li szek z wodą i za sta na wiam się, co tym ra- 
zem kom bi nuje.

– Nie oba wiaj się – uprze dza moje py ta nie. – Nie za mie rzam cię upić.
Uzna łam tylko, że mój or ga nizm nie jest jesz cze go towy na ko lejne pro- 
centy.

Nie od po wia dam, tylko się gam po bu telkę z wi nem, od kor ko wuję ją,
i na le wam so bie sym bo liczne pół kie liszka. Za ma czam usta. To musi być



tru nek z gór nej półki, bo sma kuje wy bor nie.
– Sma kuje ci? – pyta, się ga jąc po swoją wodę, i upija ły czek.
„A jed nak ty powa z niej pa niu sia” – my ślę z prze ką sem.
Ki wam głową i znów się gam po ser, który szybko znika w mo ich ustach.
– Nie lu bisz wa rzyw? – za ga duje, się ga jąc po ko lej nego ko lo ro wego

szasz łyka. Na szczę ście tym ra zem zjada go w miarę przy zwo icie, dzięki
czemu nie wzbu dza we mnie od ru chów, na które nie mam wpływu.

– Lu bię, ale uwa żam, że są mało po żywne – wy ja śniam.
– No tak. Ta kie mię śnie nie biorą się z ni czego – sły szę w od po wie dzi.
Nie je stem pe wien, czy wła śnie mnie skom ple men to wała, czy ra czej

w jej gło sie po brzmie wała kpina, a ona sama uważa mnie za ty po wego bez- 
mó zgiego mię śniaka. Prze ko na łem się już, że „zło śli wość” to dru gie imię
tej nie zno śnej ko biety, więc staję się nieco bar dziej po dejrz liwy.

– Uwierz mi, że nie biorą się rów nież z je dze nia – od ci nam.
– To fakt – od po wiada. – Mo jemu ojcu od je dze nia urósł je dy nie brzuch,

nie bicki – śmieje się.
Od po wia dam jej tym sa mym, choć po mimo nie chęci, jaką ży wię do swo- 

jego pra co dawcy, nie uwa żam, że źle wy gląda. We dług mnie, jak na swoje
lata trzyma się na prawdę spoko i nie ma ob la nego tłusz czem brzu cha, co
wła śnie za su ge ro wała jego córka. Gdyby jed nak bar dziej o sie bie za dbał, to
i wy glą dałby znacz nie le piej. Ale on nie mu siał spę dzać go dzin w si łowni,
żeby być atrak cyjny dla ko biet, które wska ki wały mu do łóżka. Tak, Dima
Va sil jew miał ko biet na pęczki. Od kąd za czą łem u niego pra co wać, nie raz
by łem świad kiem, jak nad ra nem z jego sy pialni wy cho dziły la ski. Rzadko
kiedy by wał z jedną ko bietą na raz. Dwie, trzy – taką miał normę. Dla tych
wszyst kich dziew czyn – na ogół były to bar dzo młode ko biety, więk szość
z nich za pewne w wieku jego córki, a na wet zda rzały się młod sze – nie li- 
czył się jego wy gląd, a za sob ność port fela i nie rzadko po zy cja spo łeczna.
My ślę na wet, że ta druga opcja dla wielu dziew czyn była bar dziej po cią ga- 
jąca od pie nię dzy. Ten czło wiek bo wiem mógł na prawdę wiele...



– Twój oj ciec wie, że śmie jesz się z niego za jego ple cami? – pod trzy- 
muję roz mowę.

Kręci głową, a po tem unosi brew i pyta:
– A co? Za mie rzasz mu na mnie do nieść?
Uśmie cham się i także za prze czam ru chem głowy.
– Nie, ale pod pew nym wa run kiem.
Va sil je wówna, która chyba ma wy raźną ochotę po wie dzieć mi, że nie

będę jej dyk to wał wa run ków, fi nal nie za myka bu zię. Wy daje się za in try go- 
wana.

– Za mie niam się w słuch – mówi po chwili na my słu, bez zło śli wo ści,
któ rej wcze śniej mi nie szczę dziła.

– Na ko la cję ugo tu jesz coś bar dziej – spo glą dam na ta lerz z wa rzy wami
i se rem – po żyw nego.

– Słu cham?
Te raz pa trzy na mnie tak, jakby nie zro zu miała ani słowa. Za mie rzam

więc po wtó rzyć, a na wet ja sno do pre cy zo wać, że zjadł bym ja kiś po rządny
ka wał mięsa – za glą da łem do lo dówki, to wiem, że było go tam cał kiem
sporo. Całe szczę ście, bo dzięki temu, że spi żar nia jest do brze wy po sa żona,
ist nieje szansa, że nie bę dziemy przy mie rać gło dem. Ale ona ubiega mnie
i rzuca:

– Su ge ru jesz, że mam ci ugo to wać ko la cję?
A więc o to jej cho dzi?! Znów pró buje od gry wać przede mną księż- 

niczkę...
– A masz może coś lep szego do ro boty? – drwię, przez co zdo by wam

chwi lową prze wagę, bo wy raź nie znów ją za ska kuję, o czym świad czy jej
mina.

– Je śli my ślisz, że będę ci usłu gi wała, to się po my li łeś – od po wiada
cierpko. – Nie je stem twoją matką ani żonką w cie płych kap ciach.

Jej od po wiedź sku tecz nie stu dzi moją ochotę na kon ty nu owa nie tej roz- 
mowy. Ale to nie za sługa jej cię tego ję zyka czy ri po sty, jaką rzu ciła mi na- 
prędce, a je dy nie myśl o żo nie spra wiła, że ucią łem te mat.



Do pi jam resztę wina, od sta wiam kie li szek na stół, a na stęp nie wstaję
i ru szam w stronę steru. Do trzy my wa nie to wa rzy stwa tej dziew czy nie nie
ma dłu żej sensu.

SO NIA

Kiedy wresz cie się prze mo głam i w końcu za czę łam z nim nor mal nie roz- 
ma wiać, on na gle wstaje i od cho dzi. Nie wiem, co go ugry zło. Pro wa dzi li- 
śmy luźną, nie zo bo wią zu jącą roz mowę, tro chę się prze ko ma rza li śmy, co
było na wet przy jemne, gdy na gle on z brzdę kiem od sta wił pu sty kie li szek
na stół, wstał, a po tem po szedł za ster.

Pa trzę na niego jesz cze przez chwilę, a na stęp nie do pi jam resztę wody
i idę pod po kład. Wciąż od czu wam skutki tego cho ler stwa, które mi wczo- 
raj do sy pano do drinka, więc po sta na wiam od po cząć. Co prawda mo gła- 
bym się po ło żyć na jed nym z le ża ków i zła pać tro chę pro mieni sło necz- 
nych, na co przez ostat nie zo bo wią za nia w pracy nie mia łam czasu, ale de- 
cy duję się zejść z oczu mo jemu ochro nia rzowi. Wła ści wie je stem nie mal
pewna, że tylko udaje, że mnie nie wi dzi, bo po mimo że stoi do mnie od- 
wró cony ple cami, to jed nak ob ser wuje każdy mój ruch. Chyba odro binę się
mnie oba wia. I słusz nie, bo chwi lami mam prze możną ochotę wziąć co kol-
wiek, cho ciażby bu telkę z le d wie na po czę tym wi nem, i zdzie lić go w łeb.
Po ka za ła bym mu w ten spo sób, że nie je stem głu pią, sła biutką pa nienką, za
którą mnie uważa, a silną i zde cy do waną ko bietą. A już tym bar dziej udo-
wod ni ła bym mu, że ko biet nie na leży trak to wać przed mio towo.

Im wcze śniej zro zu mie, że nie za mie rzam mu usłu gi wać, tym le piej dla
nas obojga.

Nie wiem, ile czasu mamy jesz cze ze sobą spę dzić, ale z tego, co zdą ży- 
łam wy wnio sko wać, przez kilka naj bliż szych dni będę zdana na to wa rzy- 
stwo nie ja kiego Leo. Czuję się dziw nie z tą my ślą, zwłasz cza że przy bliż- 
szym po zna niu fa cet odro binę zy skał w mo ich oczach. Do tego, choć dla
mnie jest sta now czo za stary, mu szę przy znać, że jest sza le nie przy stojny.



Wy soki – ja nie na leżę do ni skich ko biet, bo mam po nad metr sie dem dzie- 
siąt, ale on jest ode mnie jesz cze o głowę wyż szy. Poza tym jest umię- 
śniony – tak, mu skuły ma chyba ze stali...

„Musi do brze pom po wać – prze la tuje mi przez głowę. – Zna czy... Pa ko- 
wać... Nie ważne, głu pia” – besz tam się w du chu.

Oprócz tego Leo ma piękną cerę, a jego krótko przy strzy żone, nieco roz- 
ja śnione słoń cem ciemne włosy świet nie współ grają z mu śniętą na złoto
skórą. No i te piękne oczy. Tak, oczy tego fa ceta niby nie wy róż niają się ni- 
czym szcze gól nym spo śród in nych – ich zie lona barwa jest dość po- 
wszechna wśród osób, które znam – ale mają w so bie coś hip no ty zu ją cego.
Dla tego wła śnie sta ram się w nie nie pa trzeć. A je śli już sy tu acja tego wy- 
maga, staję się czujna i ro bię to z wy jąt kową ostroż no ścią. Ży cie mnie na- 
uczyło, żeby nie dać się na brać na słod kie spoj rze nia. Fa ceci, z któ rymi by- 
łam, oka zali się strasz nymi ma ni pu lan tami. Pew nie cała reszta, która jesz- 
cze nie za li czała się do tego za cnego grona, wcale nie jest lep sza, i żeby do- 
brać się do mo ich maj tek, jest w sta nie na prawdę się po świę cić. Ma rze nie!
A już zwłasz cza nie za mie rzam ule gać temu... ochro nia rzowi.

Od razu kie ruję kroki w stronę je dy nej sy pialni, jaka znaj duje się na
jach cie. Za czy nam się za sta na wiać, jak bę dzie wy glą dała ko lejna noc, bo
nie za mie rzam tego fa ceta wpu ścić do łóżka. To, że obu dzi łam się u jego
boku, nie ozna czało, że mam ochotę po prze bu dze niu znów uj rzeć jego
twarz. Zwłasz cza w tak bli skiej od le gło ści. Nie wiem jesz cze, co zrobi
i gdzie bę dzie spał, ale w swo jej sy pialni go ścić go nie za mie rzam – to po- 
sta no wione.

Kiedy za my kam za sobą drzwi, idę do gar de roby, aby po raz ko lejny się
upew nić, że nie ma w niej choćby jed nej rze czy, którą mo gła bym na sie bie
wło żyć, poza jego ko szulą. Nie stety – poza ob szer nym i zbyt cie płym jak
na porę roku, sy gno wa nym szla fro kiem frotté, który praw do po dob nie na- 
leży do ojca, nie ma tam ni czego, czym mo gła bym za stą pić ko szulę swo- 
jego ochro nia rza. Wła ści wie na dal nie mam pew no ści, że to wła śnie jego
ko szula okrywa moje na gie ciało, ale wszyst kie znaki na nie bie wska zują,
że tak wła śnie jest, gdyż nie jaki Leo poza dżin sami i pod ko szul kiem na ra- 



miącz kach nie ma nic na so bie, a ja mu szę przy znać, że jesz cze ni gdy nie
wi dzia łam tak skąpo ubra nego ochro nia rza.

Z wes tchnie niem za my kam drzwi gar de roby i sia dam na łóżku, a na stęp- 
nie kładę się na ple cach. Przez mo ment jesz cze pa trzę w su fit, a po tem za- 
my kam oczy i zmu szam się do snu. Na szczę ście nad cho dzi bar dzo szybko.



ROZ DZIAŁ 5

LEO

Kiedy ta roz pusz czona gów niara znika pod po kła dem, mam ochotę wziąć
do rąk bu telkę z wi nem i opróż nić ją do końca, a już naj le piej na pić się pro- 
sto z gwinta. Tak, wy pi cie dusz kiem nie mal ca łej bu telki z pew no ścią by
mi po mo gło ochło nąć. Znów le d wie nad sobą za pa no wa łem. Czuję gniew
tak ol brzymi, że mam ochotę pójść za tą roz ka pry szoną dzie wu chą, zła pać
ją za... ra miona i mocno nią po trzą snąć. Za słu żyła so bie, żeby jej po ka zać,
jak po stę puje się z ta kimi jak ona.

Zdu szam jed nak tę chęć w za rodku. Mam co do niej inny plan. Mu szę
się tylko opa no wać, by nie spier do lić wszyst kiego już na star cie. Wresz cie
bo wiem nada rzyła się oka zja, bym wcie lił w ży cie mój plan ze msty. I to
w iście spek ta ku lar nym stylu.

***

Za czyna zmierz chać, a ja le d wie trzy mam się na no gach. Ste ro wa nie jach- 
tem może i nie na leży do wy czer pu ją cych za jęć, ale mnie wie lo go dzinne
sta nie za ste rem to tal nie po ko nało. Poza tym, nie li cząc kilku ka wał ków
sera, od dawna nie mia łem nic w ustach. A jak wia domo, żeby mieć siłę
i kon dy cję, trzeba wła ści wie się od ży wiać. Co wię cej, moje gor sze sa mo- 
po czu cie bie rze się stąd, że je stem nie wy spany po po przed niej, dość ab sor- 
bu ją cej nocy. Na prawdę czuję się sko nany.

Wy łą czam więc sil nik, za rzu cam ko twicę, a po tem idę pod po kład. Pa- 
nuje tam ab so lutna ci sza, co musi ozna czać, że moja pod opieczna śpi. Za-



glą dam do niej, żeby się upew nić. Dziew czyna leży na środku łóżka i ma
za mknięte oczy. Ręce ma za rzu cone za głowę, nogi sze roko roz ło żone; od- 
ru chowo zer kam po mię dzy nie. Moja za duża ko szula jest jed nak zbyt
długa, więc za sła nia to, co po winna, albo ra czej – w tym jed nym, kon kret- 
nym przy padku – skrywa to, czego nie po winna za kry wać.

„Szkoda – my ślę, za my ka jąc na po wrót drzwi i idąc do ła zienki. – Po pa- 
trzył bym so bie”.

A było na co. So nia Va sil je wówna to na prawdę piękna dziew czyna. Ma
dłu gie, czarne włosy, ja sną, nie ska zi telną cerę i jędrną skórę. Jak na moje
oko, jest tro chę zbyt ko ści sta – oso bi ście gu stuję w bar dziej krą głych ko- 
bie cych kształ tach – ale tak dawno nie mia łem ko biety, że nie wy brzy dzał- 
bym. Brał bym ją. O tak! Tylko co po tem?

Wcho dzę do ła zienki, za pa lam świa tło i od razu zdej muję ubra nie. Nie
mam na so bie zbyt wielu ciu chów, więc wy star czy mo ment i zu peł nie już
nagi wcho dzę pod prysz nic. Od krę cam ku rek z wodą i wy sta wiam twarz
w stronę desz czow nicy. Cie pła woda za lewa mi twarz, spływa miękko po
ra mio nach i szybko obej muje resztę spra gnio nego wy tchnie nia ciała. De- 
lek tuję się tą chwilą, ale nie prze cią gam jej spe cjal nie, bo lecę z nóg. Wy- 
cho dzę z ka biny, wy cie ram się, a po tem zgar niam je dy nie pi sto let, który
leży na pod ło dze wraz z mo imi ubra niami, i cał kiem nagi idę do sy pialni.
Nie za mie rzam spać w prze po co nym ubra niu. I po pro stu mu szę się wy- 
spać.

Kładę pi sto let na szafce noc nej i zer kam na śpiącą dziew czynę. Leży
w tej sa mej po zy cji co wcze śniej, więc za nim do łą czę do niej, mu szę odro- 
binę ją prze su nąć. Ro bię to de li kat nie, żeby jej nie obu dzić. Naj pierw od su- 
wam rękę, po tem nogę, a na stęp nie wśli zguję się pod koł drę. Jest cie pło,
ale uwa żam, że tak bez czelne pa ra do wa nie przed tą dziew czyną bez gaci to
nie naj lep szy po mysł.

Je stem na prawdę sko nany, więc wy star czy se kunda, bym za padł w błogi
sen.

***



Bu dzę się, czu jąc zni komy ruch. Nie otwie ram od razu oczu; zer kam przez
wą skie szparki po mię dzy po wie kami. Ob ser wuję, jak dziew czyna, która
obu dziła się wcze śniej, po chyla się nade mną i pró buje do się gnąć coś, co
leży za moją głową. Do brze wiem, co się tam znaj duje, bo sam to tam po ło- 
ży łem.

– Na wet nie pró buj – ostrze gam i w jed nej chwili chwy tam jej ręce
w nad garst kach, krę puję i umiesz czam ją pod sobą.

– Pusz czaj mnie, ty zboku – war czy i się sza mo cze. Nie ma ze mną żad- 
nych szans, ale nie od pusz cza. – Głu chy, kurwa, je steś?! – za czyna mnie
ob ra żać. – O wszyst kim po wiem ojcu!

– Niby o czym? – do cie kam, pa trząc jej twardo w oczy. – Prze cież jesz- 
cze nic ci nie zro bi łem.

– Jesz cze?!
Jest wście kła i rzuca się pode mną, ale tylko na tyle ją stać, bo jej ręce

spo czy wają w mo jej dłoni i trzy mam je tuż nad jej głową. Przy gnia tam ją
wła snym cię ża rem tak, że znaj duję się na gle po mię dzy jej no gami, któ rymi
nie udol nie wierzga.

Uśmie cham się, wi dząc jej obu rze nie i bez sil ność. Nie umiem się po- 
wstrzy mać. Szcze rzę się jesz cze sze rzej, kiedy wi dzę jej re ak cję na moją...
fi zjo no mię i to, co się z nią dzieje. Cóż, je stem tylko fa ce tem, który na raz
zna lazł się po mię dzy udami pięk nej dziew czyny.

– Nie zro bisz tego – mówi.
Nie wrzesz czy już, na gle prze stała się ru szać.
Przez uła mek se kundy za sta na wiam się, jak by za re ago wała, gdy bym

wy ko nał ten je den, pre cy zyjny ruch. Te raz mój ster czący pe nis tylko ociera
się o jej szparkę, ale wy star czy łoby moc niej pchnąć bio drami i od razu zna- 
la zł bym się w niej.

– Nie – śmieję się. – Ale nie dla tego, że nie mam ochoty. Bo mam, i to
wielką – do daję i ocie ram się o nią po now nie.

Przy myka oczy i wstrzy muje od dech. Nie je stem pe wien, czy robi tak,
bo się boi, że nie do trzy mam słowa, czy zwy czaj nie oba wia się, że uj rzę



w jej oczach pra gnie nie. Otwiera je do piero, gdy po luź niam uścisk.
– Więc dla czego? – pyta, kiedy ostroż nie wy pusz czam jej ręce. Na dal

mu szę być czujny, bo ta dziew czyna udo wod niła już, że bywa nie obli- 
czalna.

Uśmie cham się tylko, nic nie mó wię. Się gam po pi sto let, wstaję, a po tem
wy cho dzę, czu jąc na so bie jej wzrok.

SO NIA

Nie wiem, co mu cho dzi po gło wie, ale czuję nie po kój, ile kroć pa trzy na
mnie w ten spo sób. Chyba na wet odro binę się go boję, choć do bo jaź li wych
pa nie nek się nie za li czam. Naj bar dziej jed nak mnie prze raża nie jego nie- 
od gad nione spoj rze nie, a... moje wła sne ukryte pra gnie nia. Pora przy znać
przed sobą, że pra gnę tego fa ceta. Po mimo że mnie wku rza i trak tuje przed- 
mio towo, czego nie zno szę, mam na niego co raz więk szą ochotę. Wiem, to
ir ra cjo nalne, bo po pierw sze, nie je stem od niego lep sza i sama nie trak tuję
go ina czej – w końcu jaki oj ciec, taka córka – a po dru gie, wcale go nie
znam. Ale czy za wsze trzeba ko goś naj pierw po znać, żeby się z kimś prze- 
spać? Nie są dzę.

Prze cież nic bym mu nie zro biła. Krad nąc mu broń, chcia łam go je dy nie
za sko czyć, po ka zać mu, że nie je stem głu piutką pa nienką, za którą uważa
mnie więk szość ban dzio rów ojca. Ale kiedy zu peł nie nagi przy parł mnie do
ma te raca, my śla łam, że osza leję. Chry ste, nie wiele bra ko wało, a sama bym
się na niego na działa. Tak, w tam tej jed nej chwili mia łam na niego straszną
ochotę. Chcia łam się z nim pie przyć do utraty tchu. Wiem, że rap tem wie- 
czór wcze śniej wy ko rzy stał mnie ko lega, przy ja ciel ro dziny, więc zwy czaj- 
nie wy pa dało się za cho wy wać, a już na pewno nie tak roz pust nie. Na uspra- 
wie dli wie nie mia łam je dy nie fakt, że nie pa mię ta łam ni czego z tam tej
nocy: żad nego ob razu, do tyku, ani jed nego bodźca. A jego czu łam. I to bar- 
dzo wy raź nie.



Te raz mi wstyd z po wodu wła snego za cho wa nia, więc długo jesz cze nie
opusz czam po koju. Wiem jed nak, że ukry wa nie się nie ma naj mniej szego
sensu, bo w końcu i tak będę mu siała sta wić mu czoła. Poza tym chce mi
się pić. W za sa dzie chyba na wet je stem głodna, a przez mo ment wy daje mi
się, że czuję za pach sma żo nego mięsa.

„Nie – my ślę. – Musi mi się wy da wać. Prze cież on sam by so bie ni czego
nie ugo to wał, skoro ode mnie ocze ki wał, że będę mu usłu gi wała
w kuchni”.

Rap tem kilka go dzin temu pró bo wał mnie za go nić do ga rów, przed sta wił
mi li stę ży czeń. Zu peł nie jak bym była jego słu żącą! A prawda wy glą dała
zgoła ina czej. To on pra co wał dla mo jego ojca, a tym sa mym rów nież dla
mnie.

Opusz czam wresz cie sy pial nię i już w ko ry ta rzu czuję wy raź niej szy za- 
pach. To ewi dent nie aro mat sma żo nego mięsa.

– Dziwne – mru czę pod no sem i po dą żam za za pa chem.
Do cie ram na środ kowy po kład, na któ rym oprócz dość prze stron nego sa- 

lonu znaj duje się rów nież kuch nia. Po dro dze po pra wiam jesz cze ko szulę.
Krzy wię się na wi dok wy gnie cio nego ma te riału, ale to nie wy gląd ubra nia
wzbu dza we mnie po czu cie dys kom fortu. Po trze buję ko sme ty ków i świe- 
żych ciu chów, a póki co mu szę się za do wo lić że lem pod prysz nic. Poza
tym mam na so bie od dwóch dni wciąż tę samą ko szulę, a ta w do datku na- 
leży do fa ceta, który bu dzi we mnie same skrajne emo cje. Za mie rzam
z nim o tym po ga dać i przed sta wić mu moją li stę. Tak, po wiem mu wprost,
czego ocze kuję. Li czę, że bę dzie ze mną szczery i wresz cie zdra dzi mi, do- 
kąd na roz kaz ojca mnie za biera. Mam na dzieję, że zdo łam się tam ob ku- 
pić.

Wcho dząc do kuchni, nie kryję za sko cze nia. Wi dok, jaki tam za staję, jest
in try gu jący.

– To ty go tu jesz? – py tam.
Leo stoi przy elek trycz nym grillu. Oczy wi ście już wcze śniej roz po zna- 

łam za pach sma żo nego mięsa, ale są dzi łam, że mój ochro niarz wy jął z lo- 
dówki ja kie goś go towca, który wy star czy tylko pod grzać.



– Nie wie dzia łaś, że naj lepsi sze fo wie kuchni to męż czyźni? – od po- 
wiada py ta niem. – Poza tym chyba nie mam wyj ścia, a ra czej mu szę – do- 
daje, chwy ta jąc szczyp cami ol brzymi stek i prze wra ca jąc go na drugą
stronę. – Żeby nie umrzeć z głodu. – Wbija mi szpilkę.

Nie wiem dla czego, ale czuję się nieco do tknięta jego zu chwałą uwagą.
Prze cież wczo raj przy go to wa łam mu coś na szybko. Poza tym nie mia łam
ochoty się przed nim tłu ma czyć, że to i tak dużo, jak na moje moż li wo ści.
Już sam ska le czony no żem pa lec po wi nien być do wo dem na to, że
w kuchni ra dzę so bie kiep sko. Po co się więc na ra żać jesz cze bar dziej?

Gdy nie kwi tuję ani sło wem jego za czepki, spo gląda na mnie i pyta:
– A ty?
– Co ja? – Pa trzę na niego, nie ro zu mie jąc.
– Go tu jesz?
– Każdy cza sem musi, czyż nie? – od po wia dam wy mi ja jąco.
Przez mo ment mam wra że nie, że taka od po wiedź go za do wala. Ale tylko

przez mo ment.
– Nie lu bisz go to wać? – do cieka.
Wiem, co o mnie my śli: że taka roz pusz czona da mulka jak ja nie musi.

Że za wsze prze cież ktoś może to zro bić za mnie. W końcu w na szym ro- 
dzin nym domu pra cuje mnó stwo lu dzi i każdy od po wiada za coś in nego –
nie któ rzy rów nież za go to wa nie. Ale Leo chyba za po mina, że ja od ja kie- 
goś czasu je stem na swoim, więc ze wszyst kim mu szę ra dzić so bie sama.
Z go to wa niem rów nież. A już z pew no ścią nie mu szę się przed nim tłu ma- 
czyć i wy ja śniać mu, że ja dam w szpi tal nej sto łówce, gdzie po dają na- 
prawdę do bre po siłki. Poza tym na wet gdyby było ina czej i za miast le- 
karką, na którą mam za datki, by ła bym świetną go spo dy nią, to on wcale
mnie nie zna, nic o mnie nie wie. Przy naj mniej tak mi się wy daje. Dla tego
osta tecz nie stwier dzam, że nie po wi nien wy cią gać po chop nych wnio sków,
a tym bar dziej mnie oce niać.

– To twoje zda nie – mó wię je dy nie, ga piąc się na skwier czą cego steka. –
Wy gląda pysz nie – do daję, na co on się uśmie cha.



– Masz ochotę spró bo wać? – pyta po chwili, znów ob ra ca jąc mięso na
rusz cie.

– Za mie rzasz się ze mną po dzie lić? – nie do wie rzam.
Rap tem wczo raj był na mnie zły, kiedy od mó wi łam speł nie nia jego

prośby, gdy wprost za żą dał cze goś po żyw nego do zje dze nia. I na wet się
z tym ja koś spe cjal nie nie krył. A te raz? Wła śnie pro po nuje mi wspólny po- 
si łek. Fakt, stek jest prze ogrom nia sty, więc spo koj nie wy star czy dla
dwojga. Tylko że ja nie poj muję, dla czego w tym fa ce cie na gle za szła taka
zmiana?

– Li czę, że umiesz się od wdzię czyć – sły szę w od po wie dzi.
Przy glą dam mu się ba daw czo. Nie wiem, jak ode brać te dwu znaczne

słowa, ale na samą myśl, że wła śnie in sy nu uje, abym się z nim prze spała,
czuję przy jemne ła sko ta nie w żo łądku, które do ciera aż... tam.

– No co tak pa trzysz? – do daje i szcze rzy do mnie zęby w uśmie chu. –
Mam na dzieję, że przy rzą dzisz do tego ja kąś sa łatkę – wy ja śnia i lekko po- 
trząsa głową. – A ty co po my śla łaś?

Ja pier dolę! Nie pa mię tam, kiedy ostat nio tak się wy głu pi łam.
Na moją twarz na tych miast wy pły wają so czy ste ru mieńce. Nie mu szę

na wet zer kać w lu stro, żeby wie dzieć o ich ist nie niu. Po liczki bo wiem
pieką mnie ży wym ogniem!

– Do kład nie o tym sa mym – od po wia dam, ucie ka jąc wzro kiem. – To
z czego ma być ta sa łatka? – Zer kam na le żące na stole wa rzywa.

– Może z po mi do rów i ba zy lii?
– Ja sne – mru czę je dy nie, po czym się gam po nóż.
– Tylko nie zrób so bie krzywdy. – Uśmiech nie znika mu z ust. – Tak jak

wczo raj. – Mruga do mnie, a ja udaję, że tego nie wi dzę.
– Bez obawy. Wczo raj sze dra śnię cie jesz cze ni czego nie do wo dzi – za- 

pew niam po spiesz nie. – Mam wprawę z tego typu za baw kami – do rzu cam
jesz cze, choć róż nica mię dzy ku chen nym no żem a skal pe lem jest za sad ni- 
cza.



Nie je stem pewna, co ta kiego po wie dzia łam, ale Leo na gle po waż nieje.
Wy raź nie się spina, sztyw nieje.

– Prze pra szam – mó wię, się ga jąc po de skę do kro je nia, która leży przed
nim.

Od suwa się odro binę, a ja biorę ją i prze su wam w swoją stronę.
Chwy tam dwa po mi dory i uwa ża jąc, żeby nie zro bić so bie krzywdy,

kroję je na małe ka wałki i wrzu cam do uszy ko wa nej wcze śniej mi ski. Na
szczę ście po ra dzi łam so bie świet nie, o czym świad czy obec ność wszyst- 
kich pal ców u mo ich dłoni. Roz piera mnie duma, choć sta ram się z nią nie
ob no sić.

– Z ba zy lią, tak? – za ga duję go rap tem, bo na gle stał się ja kiś wy jąt kowo
mil czący.

Nie od po wiada, tylko kiwa głową.
Pod cho dzę do miej sca, w któ rym znaj dują się zioła, i szu kam wła ści- 

wego. Po chwili na my słu uci nam no żem mały pę czek i wra cam do stołu.
Czuję na so bie za cie ka wione spoj rze nie Leo, kiedy sie kam zie le ninę, a to
za czyna mnie co raz bar dziej krę po wać. Nie mam po ję cia, dla czego tak się
dzieje, czemu tak re aguję na jego wzrok, ale gdy tak mi się przy gląda, mu- 
szę jesz cze bar dziej uwa żać, żeby się nie ska le czyć.

– Coś jesz cze? – py tam, do sy pu jąc do po mi dor ków po sie kaną ba zy lię.
– Na prawdę nie umiesz go to wać? – sły szę na gle, a w jego gło sie po- 

brzmiewa nie do wie rza nie.
– Skąd ta kie stwier dze nie? – od po wia dam. – Uwa żasz, że tylko sma że nie

ste ków to wy czyn na miarę szefa kuchni?
– Nie. Wcale tak nie uwa żam, bo ża den ze mnie szef kuchni – mówi

z prze ko na niem.
– To dla czego masz mnie za ku li narne bez ta len cie? – py tam wprost.
Li czę, że bę dzie ze mną szczery.
– Z tym bez ta len ciem to tro chę prze sa dzi łaś. – Znów pusz cza do mnie

oko.



– Mo żesz za tem wy ja śnić, o co ci cho dzi? – Je stem już lekko znie cier pli- 
wiona. Nie zno szę tego uczu cia.

– Po my li łaś ba zy lię z ko len drą – oznaj mia spo koj nie.
– Se rio?
Prawda jest taka, że fak tycz nie mój wy bór był dość... przy pad kowy. Nie

znam się na zio łach, ani tro chę. Jak zresztą na wielu rze czach, zwłasz cza
zwią za nych z kuch nią.

– Dla czego nie po wie dzia łaś mi o tym wczo raj? – do cieka.
– A co by to zmie niło?
Pa trzy na mnie, ale nie od po wiada, więc po sta na wiam za bić tę krę pu jącą

ci szę.
– Nie po wie dzia łam, bo i nie było o czym mó wić. I tak już wcze śniej

zdą ży łeś so bie wy ro bić opi nię na mój te mat.
Na dal mil czy, co ozna cza, że mu sia łam tra fić w punkt. Zresztą nie on je- 

den mnie tak oce niał. Przy wy kłam do ta kiego trak to wa nia.
– Ni gdy nie chcia łaś się na uczyć czy nie do pusz czano cię do tego?
Nie wiem, dla czego to go in te re suje, ale za ska kuje mnie. Żadna z osób

z mo jego bli skiego oto cze nia nie za dała mi ni gdy do tąd ta kiego py ta nia. On
jest pierw szy.

– Oj ciec uważa, że po win nam się sku pić na czymś in nym.
– Na me dy cy nie?
– Skąd wiesz? – Przy glą dam się mu.
Znów od no szę wra że nie, że pa trzy na mnie w ten nie po ko jący spo sób.
– Nie za po mi naj, że każdy z lu dzi two jego ojca wie o to bie wszystko.
– Za pew niam cię, że to nie prawda – od ci nam się, ale bez zło ści. – Masz

ra cję je dy nie po czę ści, lu dzie ojca wie dzą o mnie sporo. Ale nie wszystko.
O tym, że w kuchni mam dwie lewe ręce, nie wie dzia łeś.

Na mo ment znów na staje nie zręczna ci sza. Sły chać tylko skwier cze nie
mięsa.



– Przy nieś ta le rze – od zywa się na gle, a ja po słusz nie speł niam jego
prośbę.



ROZ DZIAŁ 6

LEO

Mu sia łem wziąć się w garść, żeby już ni czego wię cej nie spier do lić. Nie- 
mniej myśl o ca łej tej... me dy cy nie spra wiała, że znów mia łem ochotę tro- 
chę na mie szać w moim pla nie dzia ła nia. Opa no wa łem się jed nak. Wie dzia- 
łem bo wiem, że zbyt po chopne, czę sto emo cjo nalne de cy zje z re guły przy- 
no szą mi zerne skutki. A ja wresz cie chcia łem po czuć się w stu pro cen tach
usa tys fak cjo no wany.

Pa trzę, jak dziew czyna bez naj mniej szego sprze ciwu wy ko nuje moje po- 
le ce nie. A to już ja kaś od miana. Do tąd wy raź nie chciała mi po ka zać, że to
ona gra pierw sze skrzypce. Zer kam na nią, kiedy wyj muje z szafki ta le rze
i usta wia je na bla cie. Na jed nym z nich kładę steka, kroję go na pół, a po- 
tem tak jak za po wie dzia łem wcze śniej, dzielę się nim z nią. W za sa dzie lu- 
bię się dzie lić. Za wsze lu bi łem, choć do pew nego mo mentu dzie li łem się
z kimś in nym, zwłasz cza je dze niem. Ale te raz, w tym jed nym mo men cie,
już nie chcę do tego wra cać. W tej chwili mu szę po pro stu uda wać mi łego.

– I jak ci sma kuje? – py tam, wi dząc, że pierw szy kęs lą duje w jej ustach.
„Głu pie py ta nie” – besz tam się w my ślach, bo ona mru czy wy mow nie,

a mnie na tych miast staje. Cóż, może i nie pa łam do niej sym pa tią, ale
prawda jest taka, że mam na nią ochotę.

– Jest pyszne – chwali mnie z peł nymi ustami. – Nie to co moja sa łatka.
– Prze wraca oczami, a ja uśmie cham się szcze rze.

– Nie jest taka zła – za pew niam i sku bię odro binę.
– Taaa, wi dzę – śmieje się, ob ser wu jąc, jak pró buję się nie krzy wić.



– Po pro stu nie prze pa dam za ko len drą – wy ja śniam.
Wtedy i ona kosz tuje swego dzieła, po czym robi pełną obrzy dze nia

minę.
– Rze czy wi ście. Szału nie ma, dupy nie urywa.
– Ano nie urywa – kwi tuję ze śmie chem. – Wina? – py tam, zer ka jąc na

wczo raj szą le d wie na po czętą bu telkę.
– A nie za wcze śnie na wino? Nie ma jesz cze po łu dnia...
– Co z tego? Zresztą nikt nie musi się do wie dzieć. – Mru gam do niej.
– No nie wiem...
– Na prawdę się bo isz, że cię upiję, a po tem wy ko rzy stam?
Już otwiera usta, żeby mi coś od po wie dzieć, może na wet od py sko wać,

ale ją ubie gam:
– Wierz mi, skar bie, że gdy bym chciał, już dawno bym to zro bił.
– Je steś bar dzo pewny sie bie jak na ochro nia rza – mówi na gle po waż- 

nym gło sem i przy gląda mi się z za in te re so wa niem.
Jak wi dać, nie do ce nia łem jej. Mu szę być bar dziej czujny. Ostroż niej szy.

Zwłasz cza po wi nie nem sta ran niej do bie rać słowa oraz bar dziej wa żyć to,
co mó wię.

– To źle? – py tam, si ląc się na lekki, obo jętny ton.
– Nie wiem. Ja koś się nie zło żyło i do tąd nie mia łam oka zji, by któ re goś

z was po znać bli żej – wy ja śnia i tym ra zem to ona pusz cza oko do mnie.
Punkt dla niej.
– No to jak bę dzie z tym wi nem? – do cie kam, zer ka jąc wy mow nie na

bu telkę.
– Bę dziesz po pi jaku ste ro wał ło dzią?
– Za raz tam po pi jaku – śmieję się. – Poza tym nie je stem pe wien, ale na

oce anie chyba nie kur suje po li cja wodna. Czy się mylę?
– Nie mam po ję cia. – Wzru sza ra mio nami.
– Sama wi dzisz – kwi tuję.



Wstaję i wyj muję z szafki dwa kie liszki. Na le wam do nich schło dzone
wino.

– Poza tym, na wet je śli bym się my lił, to co ja kaś tam po li cja może zro- 
bić córce i ochro nia rzowi wpły wo wego oli gar chy?

Nie od po wiada, tylko krzywi się nie znacz nie. Nie wy daje się za chwy- 
cona tym ko men ta rzem. Ale prze cież nie po wie dzia łem nic, co nie by łoby
prawdą.

– Na lej mi. – Zmie nia szybko te mat. – Tylko odro binę – do daje, jed no- 
cze śnie wy ko nu jąc gest, że niby pa trzy mi na ręce.

– Bez obawy – mó wię, na peł nia jąc oba kie liszki. Je den od razu pod su- 
wam jej. Na tych miast upija łyk. – Nie za mie rzam cię wy ko rzy stać – za- 
pew niam po now nie. – No, chyba że sama bę dziesz tego chciała – do rzu- 
cam, przez co się krztusi czer wo nym trun kiem.

Rzu cam się jej z po mocą. Jesz cze by mi tego bra ko wało, żeby się za dła- 
wiła. Nie taki mam plan.

– Już? Od dy chasz? – py tam, po kle pu jąc ją mię dzy ło pat kami.
– Tak – od po wiada, wciąż lekko po ka słu jąc. – Zdra dzisz mi, do kąd mnie

za bie rasz?
– Do raju – mó wię, a ona prze wraca oczami.
– Py tam se rio – wzdy cha i nad wy raz ostroż nie bie rze ko lejny mały łyk.

– Po trze buję świe żej odzieży. Twoja ko szula na daje się do pra nia.
– Skąd po mysł, że na leży do mnie?
Ni gdy jej nie po wie dzia łem, że jest moja.
– Pach nie tobą – od po wiada wprost, a ja znów czuję cia snotę

w spodniach. – Więc?
– Co „więc”? – Chwi lowo tracę wą tek.
– Do kąd pły niemy?
– Do Li zbony.
– To prze cież w Por tu ga lii.



Mam ochotę jej do gryźć, jaka z niej by stra dziew czynka jak na... Ale
gryzę się w ję zyk. Jest miło i nie chcę tego psuć. Ki wam tylko głową.

– Po co tam pły niemy i co bę dziemy ro bić na miej scu?
Le d wie się po wstrzy muję przed po wie dze niem jej prawdy. Wiele chciał- 

bym z nią zro bić... Mu szę jed nak ogra ni czyć się tylko do kon kre tów.
– Jak już do bi jemy do portu, mam do stać dal sze in struk cje.
– Chcesz mi po wie dzieć, że oj ciec wy słał nas na dłuż szą przy mu sową

wy cieczkę?
– A o to mu sisz już spy tać jego.
– Jak za wsze – mru czy, a po tem wy chyla całą za war tość kie liszka.
„Cie kawe, że po cząt kowo była taka ostrożna, nie ufna...” – my ślę, świn- 

tu sząc w my ślach.
– Na lać ci jesz cze? – py tam, a ona mruży oczy. Jej spoj rze nie nie jest

jed nak gniewne. Ra czej po dejrz liwe. Uro cza jest. – Już cię za pew nia łem,
że...

– Po pro szę – wcho dzi mi w słowo i prze suwa w moją stronę pu sty kie li- 
szek.

– Na prawdę? – Uno szę brew. – Nie bo isz się mnie?
– Nie. Już nie – mówi, a po tem bie rze ode mnie do po łowy na peł nione

szkło i upija z niego spory łyk. – Gdy byś miał nie cne za miary, już dawno
wcie lił byś je w ży cie. Poza tym nie wy glą dasz groź nie. – Mruga do mnie
i ob li zuje usta, na któ rych osia dły kro pelki wina. – Więc je dyne, co mógł- 
byś mi zro bić, to... – my śli – ...zro bić do brze – do daje, uśmie cha jąc się od
ucha do ucha, przez co tym ra zem to ja omal nie dła wię się wi nem.

– Po trze bu jesz po mocy spe cja li sty? – pyta drwiąco, wi dząc, jak od chrzą- 
kuję.

– Obej dzie się – bur czę, wy obra ża jąc ją so bie ze skal pe lem w dłoni.
– Nie to nie – mówi jesz cze, a po tem ze ruje ko lejny kie li szek.
Wstaje od stołu i idzie w stronę scho dów, które wiodą na naj wyż szy po- 

kład.



Pa trzę w ślad za nią, ale nie ru szam się z miej sca. Po pro stu nie mam
ochoty na jej to wa rzy stwo. Nie w tej chwili, nie po tym, co usły sza łem i co
so bie na raz wy obra zi łem.

SO NIA

Nie mam po ję cia, co go ugry zło tym ra zem, ale naj pierw mnie ko kie to wał,
a po tem znów za czął za cho wy wać się chłodno. W do datku po raz ko lejny
od no szę wra że nie, że spo gląda na mnie ta kim wzro kiem, jakby chciał mnie
za bić. Od sa mego wspo mnie nia jego za bój czego wzroku mam ciarki.

Wy cho dzę na górny po kład. Jacht ko ły sze się nie znacz nie, ale sil niki nie
pra cują. Spo glą dam na wody Atlan tyku. Spo kojna ta fla, na któ rej od bija się
go rące słońce, aż kusi, by się w niej ochło dzić. Oglą dam się za sie bie,
upew niam się, że je stem sama, a po tem szybko zdej muję ko szulę i wska- 
kuję w od męty oce anu. Za nu rzam się na mo ment, ale szybko wy pły wam na
po wierzch nię. Woda jest chłod niej sza, niż się spo dzie wa łam, jed nak nie
prze szka dza mi to zbyt nio. Mam ochotę na tre ning, prze ćwi cze nie mię śni.
Ostat nie go dziny prze le ża łam w łóżku i je stem zdrę twiała. Na prawdę po- 
trze buję ru chu.

Za czy nam pły nąć przed sie bie. Po cząt kowo obie ram styl kla syczny, ale
szybko od wra cam się na plecy. Słońce mnie ośle pia, ale też cu dow nie
ogrzewa moją twarz i liże piersi. Za my kam więc oczy i dry fuję. Jest mi tak
do brze...

Nie wiem, jak długo daję się nieść de li kat nym fa lom, ale kiedy na po- 
wrót otwie ram oczy, wi dzę nad sobą jego wzbu rzoną twarz. Woda ścieka
mu z wło sów, a na czubku nosa gro ma dzą się kro pelki. Chcę go za py tać, co
tu taj robi, ale na wet nie dane mi jest otwo rzyć usta, gdy on chwyta mnie
w pa sie i za czyna ho lo wać w stronę jachtu. Czuję się mało kom for towo, bo
na gle uświa da miam so bie, że je stem zu peł nie naga. Pró buję go ode pchnąć,
a na wet wy tłu ma czyć, że tylko pły wam, ale on nie do pusz cza mnie do
głosu i wrzesz czy na mnie na całe gar dło:



– Ży cie ci, kurwa, nie miłe?!
– Od pier dol się – od pła cam mu pięk nym za na dobne, a na wet pró buję się

wy rwać, lecz jego sze ro kie dło nie, choć śli zgają się po moim brzu chu, trzy- 
mają mnie jak klesz cze.

Wtedy chwyta mnie moc niej, a kiedy na dal opo nuję, rzuca groź nie:
– Nie zmu szaj mnie, że bym cię ude rzył.
– Jak śmiesz?! – krzy czę mu pro sto w twarz, pró bu jąc wziąć za mach.

Bez sku tecz nie, bo od piera atak, ła piąc moją rękę w po wie trzu.
– Ani się waż! – sy czy przy mo ich ustach.
– Pusz czaj!
Gdy nie re aguje i na dal cią gnie mnie w stronę jachtu, znów pró buję go

ude rzyć. Ale i tym ra zem ła pie mnie za rękę, a po tem to samo robi z drugą.
Wi dzę, że le d wie się po wstrzy muje, by mnie za to nie uka rać. Gdy do pły- 
wamy do jachtu, wpy cha mnie na rufę i po chwili sam się na nią pod ciąga.

– Zu peł nie cię po pier do liło?! – wy dzie ram się, choć na dal tro chę się oba- 
wiam, że spełni swoją groźbę i mnie ude rzy. – Za mocno wczu łeś się
w rolę? – do daję już odro binę ła god niej. Nie chcę go pro wo ko wać. Nie do
tego stop nia.

Nie od po wiada. Jest sil nie wzbu rzony.
– Na górę!
Co?! Pró buję być miła, a on? Jesz cze mi roz ka zuje. Nie do cze ka nie!
– Co to było? – py tam, kiedy na raz sły szę dziwny dźwięk, któ rego nie

po tra fię zin ter pre to wać.
– Na po kład! – sły szę je dy nie w od po wie dzi.
– Je śli my ślisz, że cię po słu...
– Po wie dzia łem, kurwa, na po kład! – Ła pie mnie za ra miona i mocno

mną po trząsa.
Już chcę mu po wie dzieć, że za płaci mi za to, ale wów czas po le wej stro- 

nie za uwa żam spi cza stą trój kątną płe twę. I na gle wszystko staje się ja sne...



Leo wpy cha mnie na schodki, a po tem po maga mi wdra pać się na górę.
Boję się jak ni gdy do tąd, a mo kre stopy śli zgają się pod czas każ dego
kroku. Ale on jest za mną i po maga mi. Za po mi nam, że je stem naga, a on
do tyka mo ich po ślad ków, bo mo ich uszu do biega ko lejny dźwięk. Re kin
naj wy raź niej wy czuł ofiary, a do tego musi być głodny, skoro po raz ko- 
lejny ude rza w jacht. Kiedy wresz cie udaje nam się wspiąć na górę, drżę.

– Prze pra szam – mó wię, szczę ka jąc zę bami. – Nie po my śla łam, nie
przy pusz cza ła bym... – do daję i roz glą dam się za ko szulą. Nie stety, zo stała
po dru giej stro nie gór nego po kładu. Ale te raz nie w gło wie mi wstyd. Wła- 
ści wie wsty dzę się, i to bar dzo, ale nie na go ści, a wła snej głu poty.

– A czy ty w ogóle my ślisz?! – Leo wy dziera się na mnie.
– Nie prze sa dzaj – pró buję się bro nić. – W końcu nic się nie stało.
– Ale mo gło się stać, do cho lery! – wrzesz czy, a po tem znów chwyta

mnie za ra miona i po raz ko lejny pa trzy na mnie tym nie od gad nio nym
wzro kiem.

Boję się go.
– Nie rób mi krzywdy – szep czę, kur cząc się pod wpły wem jego spoj rze- 

nia.
Wtedy za uwa żam, jak jego twarz się zmie nia. Na dal jest zły. Wciąż za ci- 

ska palce na mo ich ra mio nach, ale już nie pa trzy na mnie w ten... nie zro zu- 
miały spo sób.

– Nie sły sza łaś, jak cię wo ła łem? – pyta, odro binę spusz cza jąc z tonu.
Roz luź nia też uścisk. – Nie wi dzia łaś, jak ma cha łem rę kami?

Kręcę głową, bo na prawdę nie mia łam o tym po ję cia, a na stęp nie do daję:
– Przy się gam.
Mam ochotę jesz cze się wy tłu ma czyć, że woda mu siała mi chwi lowo

przy tkać uszy, a oczy ośle piło słońce, lecz za cho wuję tę myśl dla sie bie. Bo
na gle zdaję so bie sprawę, że na wet je śli by łoby ina czej, to i tak bym go nie
po słu chała. Nie zno si łam, kiedy mi roz ka zy wano. Je dyną osobą, któ rej na
to po zwa la łam, był mój oj ciec. Ale ro bi łam to ze zwy kłego stra chu. Wie- 
dzia łam bo wiem, do czego jest zdolny.



– Skąd wie dzia łeś? – do cie kam, kiedy wresz cie za biera ręce i od suwa się
ode mnie. Od razu ru szam na prze ciw le głą stronę jachtu. Mu szę się ubrać.

– Ten jacht ma na wy po sa że niu sondę, która wi dzi wszystko, co znaj duje
się wo kół: prze szkody, inne statki. Więk sze dra pież niki także – wy ja śnia
już dużo ła god niej szym gło sem.

Je dyne, co mogę zro bić, to po raz ko lejny go prze pro sić. Na prawdę głu- 
pio wy szło. Poza tym wy pa dało jesz cze po dzię ko wać za ura to wa nie mi ży- 
cia. Naj pierw jed nak mu szę się przy odziać.

Szybko za rzu cam ko szulę na ra miona; owi jam się nią, co chyba nie jest
naj lep szym po my słem, bo ma te riał przy kleja mi się do ciała, przez co wi- 
dać każdą krą głość i za gię cie. Ale nie przej muję się tym zbyt nio. Prze cież
już i tak wi dział wszystko. I to nie raz.

Wra cam do Leo.
– Dzię kuję – szep czę i pró buję na wet nie śmiało się uśmiech nąć.
Ale uśmiech z mo ich warg znika rów nie szybko, jak się po ja wił, bo na- 

raz wi dzę, jak sto jący na prze ciw mnie męż czy zna zdej muje ko szulkę i roz- 
pina spodnie, pod któ rymi... – Co ro bisz? – py tam pi skli wym, nie po dob- 
nym do swo jego gło sem.

– Roz bie ram się. Nie wi dać?
– Wi dać... – Ły kam gło śno ślinę. – Ale po co?
Kiedy zsuwa z sie bie spodnie, moim oczom uka zują się jego na gie po- 

śladki i... na prawdę po kaź nych roz mia rów fiut. Zu peł nie za sy cha mi w gar- 
dle.

Praw do po dob nie odro binę wy głu pi łam się tym py ta niem, bo prze cież
jego ubra nie jest prze mo czone, więc na le żało je zdjąć i wy su szyć, a naj le- 
piej też wy prać.

– Daj – roz ka zuję, ale on nie re aguje.
Zdaje się, że nie zro zu miał mo ich na prawdę szcze rych in ten cji. Wy cią- 

gam rękę, wi dząc, jak za czyna roz wie szać mo krą odzież na jed nym z krze- 
seł. Sta ram się na niego nie pa trzeć, ale po kusa jest sil niej sza, więc zer kam
od czasu do czasu.



Ja pier dolę! Leo ma na prawdę bo skie ciało i do piero te raz mogę spo koj- 
nie mu się przyj rzeć. Mię śnie mu się prężą przy każ dym ru chu. Na po ślad- 
kach także, co bu dzi we mnie na prawdę go rące sko ja rze nia, przez które za- 
czy nam czuć ła sko ta nie w dole brzu cha. Sku piam się za tem na po dzi wia niu
reszty jego ciała. Wą ska ta lia, mocne, sze ro kie plecy. I barki. Kilka sta rych
blizn, które je po kry wają, do daje mu wy jąt ko wo ści, cha rak teru. Mam
ochotę ich do tknąć, po gła skać je, a po tem...

– Upiorę ci to. – Biorę się w garść i wy ja śniam, na co unosi zna cząco
brew. – No co? – py tam, wzru sza jąc ra mio nami, uda jąc to talną obo jęt ność.
– Mu simy się ja koś uzu peł niać. Ty mi go tu jesz, ja ci piorę ga cie! – Śmieję
się z wła snego żartu. – Uwa żaj, bo jesz cze bę dzie ze mnie ma te riał na żonę
– do daję, a po tem za bie ram jego rze czy i zni kam pod po kła dem.

Mo gła bym przy siąc, że kiedy na po mknę łam o żo nie, wy raz jego twa rzy
na tych miast się zmie nił. Ale nie za mie rzam się tym przej mo wać ani tego
ana li zo wać. Prze cież tylko żar to wa łam.

Ja i żona? Też mi coś. Brrr.
Kiedy znaj duję się wresz cie w po miesz cze niu go spo dar czym, wkła dam

mo kre ubra nie Leo do pralki i do le wam de ter gentu. Zer kam jesz cze na ko- 
szulę, która, od kąd wy pły nę li śmy z portu, służy mi za je dyną gar de robę.
Oglą dam się za sie bie, upew nia jąc się, czy na dal je stem tu sama. Wiem, to
idio tyczne, bo prze cież ten męż czy zna wi dział mnie już tyle razy nagą, że
po win nam przy wyk nąć do pa ra do wa nia przed nim na go lasa. Zresztą on te- 
raz także świeci tył kiem... Na myśl o jego ide al nych po ślad kach znów za- 
sy cha mi w gar dle.

Po na my śle zdej muję ko szulę i wrzu cam ją do bębna. Na sta wiam pro- 
gram i uru cha miam pralkę, po czym szybko zni kam w sy pialni. Tu czuję
się względ nie bez piecz nie. I nie mam na my śli po czu cia fi zycz nego bez pie- 
czeń stwa. Wiem, że ten fa cet mnie nie skrzyw dzi. Bo niby czemu miałby to
zro bić, skoro do piero co mnie oca lił? Po pro stu wiem, że w ra zie nie kom- 
for to wej sy tu acji za wsze mogę wsko czyć do łóżka i za kryć się koł drą.

Mam w gło wie mę tlik. Pró buję so bie wmó wić, że to nor malne, bo przez
ostat nie czter dzie ści osiem go dzin wiele się wy da rzyło, ale jed no cze śnie



wiem, że chaos, jaki te raz pa no wał w moim ży ciu, zo stał wy wo łany przez
tego męż czy znę, mo jego pry wat nego ochro nia rza, nie ja kiego Leo.

Wła śnie do ciera do mnie, że nic o nim nie wiem. Na ogół nie in te re suję
się prze sad nie ludźmi z ochrony czy w ogóle oso bami z oto cze nia ojca, ale
na raz na cho dzi mnie myśl, że może po win nam to zmie nić. W końcu sy tu- 
acja, w któ rej oboje się zna leź li śmy, jest zgoła od mienna od oko licz no ści,
w któ rych się do tąd znaj do wa łam. Po sta na wiam więc wy py tać go o pewne
sprawy, za dać mu kilka py tań wprost. Tak jest naj le piej. Prze cież na wet nie
wiem, ile ma lat, czy ma ko goś, może wła śnie... żonę? Wła ści wie to nie
mój in te res, ale...

– Chry ste... – mru czę, a po tem zwle kam się z łóżka i idę do po miesz cze- 
nia go spo dar czego, ma jąc na dzieję, że pralka już skoń czyła pro gram i będę
mo gła z niej wy jąć na szą mo krą odzież, by ją wy su szyć.

Moje prośby zo stały wy słu chane. Wy cią gam czy ste ubra nie, jed no cze- 
śnie prze kli na jąc w du chu, że oj ciec nie po my ślał i nie za opa trzył jachtu
także w su szarkę, a po tem ru szam na górę. Stą pam ci cho, na pa lusz kach,
żeby nie na ro bić ha łasu. Za mie rzam tylko roz wie sić pra nie i prze mknąć
nie zau wa żona, ale oczy wi ście nie by ła bym sobą, gdy bym so bie tro chę nie
po pa trzyła...

Leo stoi przy ste rze. Ręce opiera na kole, nogi roz sta wił w lek kim roz- 
kroku, ale po śladki ma zwarte. Na prawdę już od sa mego tego ob razka robi
mi się go rąco.

– Chcesz cze goś? – pyta mnie na gle, a ja aż pod ska kuję. Są dzi łam, że
mnie nie za uważy.

– Ni...e – rzu cam je dy nie, a po tem wy co fu jąc się pod po kład, do daję: –
Idę się po ło żyć.

Gdy do cie ram do łóżka, od no szę wra że nie, że serce chce mi wy sko czyć
z piersi. Wali jak osza lałe, a ja nie umiem ze brać my śli. Chyba po stra da łam
ro zum, ale kiedy za py tał mnie, czy cze goś chcę, le d wie się po wstrzy ma- 
łam, żeby nie od po wie dzieć wprost.

Tak, chcia łam. I to bar dzo. Jego.



ROZ DZIAŁ 7

LEO

Wie lo go dzinne sta nie za ste rem jest na prawdę wy czer pu jące. Mu szę przy- 
znać, że to zu peł nie co in nego wy pły nąć so bie na prawdę wy pa sio nym jach- 
tem na krótki rejs po to, żeby się po by czyć, a pły nąć nie mal non stop, ucie- 
ka jąc, by nie stać się ce lem ataku. Oczy wi ście i na to ostat nie je stem przy- 
go to wany, ale wo lał bym unik nąć kon fron ta cji z wro gami Va sil jewa,
zwłasz cza na otwar tym oce anie. Tu moż li wo ści obrony stają się znacz nie
mniej sze niż na brzegu. Na su chym lą dzie szanse na prze trwa nie wzra stały
wie lo krot nie.

Po woli za pada zmierzch, więc za mie rzam zro bić so bie kil ku go dzinną
prze rwę. Je stem zmę czony, a od sta nia nago w pa lą cym słońcu spie kła mi
się skóra. Na szczę ście po tym, jak So nia zro biła pra nie, moje ubra nie zdą- 
żyło już wy schnąć. Wcią gam spodnie na goły ty łek – ni gdy nie no szę bie li- 
zny, bo czuję się w niej skrę po wany – i wkła dam ko szulkę. Oczy wi ście
z prze korą my ślę także o wło że niu ko szuli, ale się po wstrzy muję. Nie chcę
dłu żej pro wo ko wać tej dziew czyny. Zresztą nie od dziś wia domo, że kij ma
dwa końce i osta tecz nie to ja mu siał bym się ka to wać wi do kiem jej na giego,
po nęt nego ciała. A tego chy ba bym nie zniósł, zwłasz cza że od dawna nie
by łem z żadną ko bietą.

Ga szę sil nik, za rzu cam ko twicę, a na stęp nie chwy tam zu peł nie już su chą
ko szulę i ru szam pod po kład. Od kąd So nia przy szła tu, by roz wie sić ciu- 
chy, nie wi dzia łem jej przez całe po po łu dnie. Swoją drogą, na dal za dzi wia
mnie jej gest. Są dzi łem, że pa niu sie jej po kroju nie mają bla dego po ję cia,



jak uru cha mia się pralkę czy inny sprzęt do mowy. I mu szę przy znać, że
mnie za sko czyła. Po zy tyw nie. Cho ciaż po tem, jak wy pa liła z tek stem o żo- 
nie, do słow nie mnie za tkało. Nie wiem, może roję so bie głu poty, ale przez
mo ment wy da wało mi się, że ta dziew czyna na mnie leci. W końcu do sze- 
dłem do wnio sku, że praw do po dob nie po nio sła mnie wy obraź nia. W końcu
samo pa trze nie – a pa trzyła na mnie, i to jak! Wprost po że rała mnie wzro- 
kiem! – jesz cze ni czego nie do wo dzi. Zdaję so bie sprawę, że po mimo mo- 
ich trzy dzie stu pię ciu wio sen rzeźby mógłby mi po zaz dro ścić nie je den ma- 
ło lat. Nie, nie je stem za du fa nym, za ko cha nym w so bie dup kiem. Po pro stu
la tami pra co wa łem na taką syl wetkę.

Już po chwili za glą dam do sy pial nia nej ka juty. Je stem pe wien, że So nia
się w niej za szyła na wy pa dek, gdy bym chciał do niej za ga dać. Cóż, spryt- 
nie. Tu taj mo gła się ukryć przed moim wzro kiem. Czyżby się wsty dziła?

Po twier dzam swoje przy pusz cze nia – dziew czyna śpi. Oczy wi ście ty- 
powo dla niej, na sa mym środku łóżka. I jak zwy kle z po roz rzu ca nymi wo- 
kół koń czy nami. Za nim za snęła, okryła się cienką na rzutą, ale w trak cie
gdy drze mała i za pewne ru szała się we śnie, śli ski ma te riał mu siał zsu nąć
się z niej odro binę, dzięki czemu mam te raz przed oczami dzia ła jące na
każ dego fa ceta wi doki. Jej drobne piersi fa lują pod czas każ dego od de chu,
a ja na gle na bie ram ochoty, by ich do tknąć, a na wet po sma ko wać. Oczy wi- 
ście po wstrzy muję się przed tym, a jed no cze śnie nie omiesz kam spoj rzeć
ni żej. Ma na prawdę wą ską ta lię, więc na tych miast za czy nam so bie wy obra- 
żać, jak ją ob ła piam, kiedy biorę ją od tyłu.

Nie mam po ję cia, czy pod świa do mie wy czuła moją obec ność, ale na gle,
mru cząc coś pod no sem przez sen, prze wraca się na bok, dzięki czemu
mogę po dzi wiać jej na prawdę jędrne i kształtne po śladki.

Boże, co ja bym jej zro bił...
Uśmie cham się do wła snych my śli; ma jąc przed oczami ten po bu dza jący

wy obraź nię wi dok, pod cho dzę bli żej. Nie za mie rzam jej bu dzić ani jak kol- 
wiek się jej na rzu cać. Przy sze dłem tu w in nym celu, z za mia rem od da nia
ko szuli. Od pocznę gdzie in dziej. W czę ści ja dal nia nej stoją ka napy, więc
może się prze ki mam na któ rejś z nich. Spa nie obok tej dziew czyny, kiedy



jest naga, nie wy daje mi się naj lep szym po my słem. Co prawda, ja je stem
w ubra niu, ale czy to po wstrzyma mnie przed speł nie niem pra gnie nia, które
mo gło mną za wład nąć do reszty? A nie tego chcia łem. Prze cież mam plan.

Od kła dam więc zło żoną w kostkę i pach nącą mor ską bryzą ko szulę na
brzeg łóżka i od wra cam się w stronę drzwi. I wtedy w kie szeni mo ich dżin- 
sów roz brzmiewa dzwo nek te le fonu. Gdy bym wie dział, że wła śnie te raz
ktoś bę dzie chciał się ze mną skon tak to wać, od po wied nio wcze śniej wy ci- 
szył bym urzą dze nie. Ale za późno, stało się. Dziew czyna się bu dzi.

Wyj muję smart fona i na tych miast od bie ram. To szef, a on nie lubi cze- 
kać; od razu prze cho dzi do rze czy. Słu cham go, ale jed no cze śnie ob ser wuję
jego córkę. Jest zdez o rien to wana, po woli pod nosi się na łok ciach. Do piero
kiedy od krywa, że znów świeci na gim tył kiem, ła pie za róg na rzuty
i szczel nie się nią okrywa. Roz braja mnie tym, ale udaje mi się po wstrzy- 
mać od śmie chu; w trak cie roz mowy z jej oj cem mu szę za cho wać po wagę.
Va sil jew wresz cie koń czy swój wy wód – in for muje mnie, że w Li zbo nie
czeka już na nas wy na jęte miesz ka nie – a na stęp nie pyta o córkę.

– Wła śnie się obu dziła – mó wię zgod nie z prawdą.
– Daj mi ją – roz ka zuje to nem nie zno szą cym sprze ciwu.
„Jaka córka, taki oj ciec” – my ślę z prze ką sem.
Oczy wi ście jak na po rząd nego, zna ją cego za sady pra cow nika przy stoi,

po słusz nie speł niam jego prośbę i wrę czam te le fon jego córce. Na stęp nie
na migi daję jej znak, że zo sta wiam ją samą i wy cho dzę z ka juty. Ale za- 
miast tak jak pla no wa łem, iść na pół pię tro, by po ło żyć się na mięk kiej ka- 
na pie, kie ruję się do kuchni. Zgłod nia łem.

„Ona pew nie także chęt nie coś prze kąsi” – przez głowę prze myka mi
myśl. To dziwne; po cząt kowo niań cze nie jej mnie draż niło, a te raz na wet
za czyna mi spra wiać przy jem ność.

Za glą dam do lo dówki i ogar niam wzro kiem za war tość. Za pa sów pew nie
star czy łoby nam na ty dzień albo i dwa. Wy bór też jest na prawdę bo gaty. Są
świeże kre wetki, jajka, cała masa roz ma itych se rów – a to uświa da mia mi,
że za pewne w ich ro dzi nie gu stuje się w tego typu prze ką skach. Na gór nej
półce, w mi sce, leżą po mi dory i sa łata, pię tro ni żej znaj duję ja kieś go towe



sosy i dipy. Ja jed nak mam ochotę na coś bar dziej po żyw nego. Się gam po
jajka, ale po chwili re zy gnuję i za miast nich biorę kre wetki, z szu flady na
wa rzywa wyj muję fen kuł i czo snek. Za my kam lo dówkę i kładę na stół
wszyst kie skład niki, a po tem jesz cze spraw dzam, czy w któ rejś z sza fek
znajdę piwo. Nie stety, tego aku rat nie ma, więc za do wa lam się bia łym wi- 
nem. Też do sko nale się nada. Po zo staje mi już tylko za brać się do pracy.

***

Dziew czyna chyba ucina so bie dłuż szą po ga wędkę z oj cem, bo długo nie
wraca. Nie za mie rzam jed nak iść tam te raz i pod słu chi wać pod drzwiami,
żeby za spo koić swoją cie ka wość. Zresztą, co ta kiego miał bym usły szeć, ja- 
kiego jej se kretu jesz cze nie po zna łem? Za nim pod ją łem się za da nia, zro bi- 
łem po rządny re se arch i wiem o tej ro dzi nie pra wie wszystko, a ich pier- 
doły z ży cia pry wat nego zu peł nie mnie nie ob cho dzą. Nie oba wiam się też
tego, że So nia mo głaby do nieść na mnie ojcu, choć po cząt kowo rze czy wi- 
ście nie by łem dla niej zbyt miły. Te raz na sze sto sunki ule gły znacz nej po- 
pra wie, ale na wet je śli młoda Va sil je wówna mia łaby ochotę po skar żyć się
na mnie, by łem pe wien, że Va sil jew i tak nic z tym nie zrobi. Bo jak na iro- 
nię, on i ja mamy ce chę wspólną. Dima Va sil jew to zbir, nie prze czę, ale też
czło wiek ho noru. Zu peł nie jak ja. A że za wdzię cza mi sporo, bo aż ży cie
swo jej je dy nej córki, za słu ży łem na jego wdzięcz ność i przy chyl ność.

Kre wetki do cho dzą już w bia łym wi nie, więc pod cho dzę jesz cze do
szafki, w któ rej trzy mamy pie czywo. Się gam po ba gietkę; za mie rzam ją
zgril lo wać na su chej pa telni. Kiedy wra cam do płyty in duk cyj nej, za uwa- 
żam, że mam już to wa rzy stwo. Dziew czyna stoi w przej ściu, oparta o fra- 
mugę, i przy gląda mi się w mil cze niu. Ja czy nię to samo i z ulgą od kry- 
wam, że jest ubrana. Nie je stem pe wien, czy to za sługa skład ni ków do da- 
nych do sosu z kre we tek, które rze komo są afro dy zja kiem (pró bo wa łem
ich, by spraw dzić smak), czy ra czej wina prze śla du ją cego mnie wi doku jej
sek sow nego, na giego ciała, ale je stem bar dzo po bu dzony. Ko lo kwial nie
mó wiąc, chce mi się pie przyć.



– Stało się coś? – od zy wam się pierw szy, a wtedy ona pod cho dzi i od- 
daje mi te le fon. Na dal jed nak mil czy. – So nia?

Chyba po raz pierw szy zwró ci łem się do niej w ten spo sób. I prawdę mó- 
wiąc, na wet po doba mi się brzmie nie jej imie nia w mo ich ustach. Ale ona
na dal nic nie mówi, tylko wzdy cha i siada na ba ro wym stołku, na wprost
wy spy, przy któ rej stoję i go tuję.

– Co się dzieje? – py tam po now nie.
– Oj ciec mówi, że na ra zie mój po wrót do Lon dynu nie jest moż liwy.
Mam ochotę po wie dzieć jej, że prze cież skoro pły niemy w prze ciw nym

kie runku, to po winna była sama się tego do my ślić, ale gryzę się w ję zyk.
Nie za mie rzam się kłó cić.

– Zwo dzi mnie – kon ty nu uje – a na wet in sy nu uje, że długo się tam nie
po ja wię.

– Wi docz nie ma po wód...
– Nic nie ro zu miesz! – So nia pod nosi głos. Nie wy daje się jed nak zła na

mnie, ale na to, co ją spo tkało. – Za kilka dni mam roz mowę, od któ rej
wiele za leży. Je śli do niej nie po dejdę w ter mi nie, pro fe sor może mi utrud- 
niać na ko lej nych eta pach, a ja będę mu siała za czy nać od nowa. Chcę być
le ka rzem, a nie wiecz nym re zy den tem!

Mam ochotę za py tać: „Wy rzu cić? Cie bie? Prze cież je steś pu pilką swego
ojca, a on ste ruje więk szo ścią wy soko po sta wio nych oso bi sto ści tego mia- 
sta, a już na pewno władz szpi tala, w któ rym prak ty ku jesz”. Ale rów nież tę
myśl za cho wuję dla sie bie.

– To dla cie bie pro blem? – po dej muję, snu jąc pewną wi zję, która bu dzi
we mnie od razę. Myśl o tych prak ty kach bu dzi we mnie emo cje, nad któ- 
rymi pró buję za pa no wać. Tłam szę je, bo wy buch zło ści czy wście kłość,
która mnie za lewa, ile kroć o tym my ślę, mo głyby wszystko ze psuć. – To ta- 
kie ważne? – py tam je dy nie.

– Tak, do cho lery! – mówi, a po tem wstaje, pod cho dzi do szafki i wyj- 
muje dwa kie liszki do wina. Na stęp nie sięga po bu telkę, którą otwo rzy łem
w trak cie przy rzą dza nia sosu, i na lewa nam po so lid nej por cji.



– My ślisz, że al ko hol to do bry po mysł?
Nie od razu od po wiada, ale za nim bie rze pierw szy łyk, wy raź nie się

waha.
– O co ci cho dzi? – Ob raca kie li szek w dło niach i pa trzy wy cze ku jąco.
– Rano po wi nie omal nie pa dłaś ofiarą re kina – wy ja śniam.
Tro chę się z nią dro czę, nie prze czę.
– Bez obawy – od po wiada, a po tem po ciąga ko lejny spory łyk. – Nie za- 

mie rzam się ką pać, więc je śli mia ła bym stać się czy jąś ofiarą, to naj prę dzej
twoją, bo oprócz cie bie nie wi dzę tu żad nego in nego dra pież nika – do daje
i znów za nu rza usta w wi nie.

Kręcę głową i się uśmie cham. Nie mogę uwie rzyć, że wła śnie przy rów- 
nała mnie do krwio żer czej be stii.

Za ska kuje mnie. A gdy tylko po my ślę o jej rze ko mej ofie rze, na tych- 
miast mi staje. Na prawdę mam na tę dziew czynę co raz więk szą ochotę.
Pro blem w tym, że nie wiem, co z tą ochotą zro bić.

– Nie pro wo kuj mnie – silę się na żart, choć mó wię już cał kiem po waż- 
nie.

Ona także się nie śmieje. Wy chyla resztę wina i sięga po bu telkę.
Mu szę dzia łać, bo nie chcę, żeby się upiła. A już na pewno nie w ta kim

sza lo nym tem pie. Pi jane ko biety na ogół spra wiają masę kło po tów, a ja nie
mam na to naj mniej szej ochoty. Po gło wie cho dzi mi bo wiem coś in nego.

SO NIA

Oj ciec, po śród wielu wad, z któ rymi się ob no sił, miał jedną, wy jąt kowo pa- 
skudną ma nierę. Uwiel biał prze śla do wać lu dzi. Do tego, że ter ro ry zo wał
wro gów, przy wy kłam. Ale gdy za czy nał nad mier nie kon tro lo wać mnie,
mu sia łam się ja koś bro nić. Bu dził się we mnie wów czas in stynkt obronny
i... tę sk nota za matką. Nie wie dzia łam o niej nic, co po mo głoby mi stwo- 
rzyć w gło wie jej ob raz. Uro dziła mnie, a była mi zu peł nie obca. Nie po sia- 



da łam z nią żad nych wspól nych wspo mnień. Po sta wi łam więc na wła sną
fan ta zję. Wie lo krot nie wy obra ża łam so bie, jaka by łaby dla mnie do bra, że
ko cha łaby mnie tak, jak na to za słu gi wa łam. Ale wy obraź nia nie ma nic
wspól nego z rze czy wi sto ścią, a ja na prawdę nie mo głam od ża ło wać, że ni- 
gdy jej nie po zna łam, że nic o niej nie wiem... Do czasu.

Kie dyś któ ryś z dzie cia ków z jed nej z za przy jaź nio nych ro dzin coś na po- 
mknął na te mat mo jej matki. Po cząt kowo uzna łam to za stek bzdur – prze- 
cież moja matka nie mo gła być zwy kłą pro sty tutką. To ja kiś ab surd! Po- 
cząt kowo nie chcia łam w to uwie rzyć, ale wąt pli wo ści na ra stały. Za py ta łam
więc o to ojca, wprost. Tak było naj roz sąd niej. I po mimo że bar dzo ba łam
się jego re ak cji, li czy łam, że bę dzie ze mną szczery. Był. Ten je den raz był
ze mną szczery. Aż do bólu. Opo wie dział mi wszystko...

Mó wił, że moją matkę wziął pro sto z ulicy. Za ra biała na ży cie cia łem,
ale rze komo była ładna, więc zwró cił na nią szcze gólną uwagę. To było
w Pol sce, w War sza wie. Mój oj ciec po noć ro bił tam wtedy in te resy z ja- 
kimś sko rum po wa nym po li ty kiem. Kiedy uj rzał moją matkę na chod niku
jed nej z naj bar dziej uczęsz cza nych ulic w mie ście, ka zał kie rowcy za trzy-
mać sa mo chód, po czym za pro sił ją do środka i od razu za pro po no wał kasę
za seks. Oczy wi ście zgo dziła się bez wa ha nia. Za sumę, jaką jej za ofe ro- 
wał, każda by to zro biła, może na wet taka, co nie ko niecz nie ma do świad- 
cze nie – tak mi wów czas po wie dział. A po tem za ofe ro wał jej coś, co rze- 
komo sama póź niej na zy wała kon trak tem ży cia. Oj ciec bo wiem ocze ki wał
od niej, że uro dzi mu dziecko. I ona na to przy stała. Szybka kasa, zero obo- 
wiąz ków. Po po ro dzie mo gła bez żad nych kon se kwen cji wró cić do daw- 
nego ży cia. Czy sty układ. Seks, dziecko, po tężna kasa. Nie prze wi działa
tylko, że za miast wy ma rzo nego syna na stępcy uro dzi mu córkę.

To dla ojca było hań biące. Wściekł się, zwłasz cza że przez całą ciążę le- 
ka rze za pew niali go, że wy na jęta su ro gatka uro dzi mu zdro wego chłopca.
Rze komo chwa lił się już tym fak tem wszem wo bec. Pla no wał na wet jego
przy szłość. Ale za miast chłopca na świe cie po ja wi łam się ja. Nie tak się
uma wiali z matką... Nie prze ko ny wały go też za pew nie nia mło dej pol skiej



dziwki, że wcale go nie oszu kała, że to za wiódł sprzęt do USG – w su mie
dzięki tej po myłce, wa dli wo ści sprzętu czy tam zrzą dze niu losu żyję.

Oj ciec bo wiem pod czas tej dłu giej, wy czer pu ją cej opo wie ści bez mru- 
gnię cia okiem po wie dział mi o czymś, co zmro ziło mi krew w ży łach. Za- 
ko mu ni ko wał, że mieli z moją matką umowę: każda po częta dziew czynka
miała umrzeć jesz cze przed na ro dzi nami.

A jed nak ja ja kimś cu dem przy szłam na świat...
Moja matka rze komo pró bo wała go ja koś udo bru chać; mó wiła, że prze- 

cież ta kie rze czy się zda rzają, że na ekra nie nie za wsze wszystko wi dać, że
może od dać mu się ko lejny, a je śli trzeba to jesz cze ko lejny raz. Do skutku,
tak jak chciał. Ale on uwa żał, że ośmie szyła go przed ludźmi z branży,
przed któ rymi on już chwa lił się pier wo rod nym. Za bił ją więc na przy ję ciu,
które zor ga ni zo wał na moją cześć... Rze komo nie bra ko wało mu fan ta zji
i zro bił to w iście mi strzow ski, spek ta ku larny spo sób.

Na sam ko niec tej jakże szcze rej i się ga ją cej ro dzin nych ko rzeni roz- 
mowy mój oj ciec do dał jesz cze, że je stem do niej po dobna...

Długo nie mo głam się po tym po zbie rać. Mia łam rap tem dwa na ście lat,
kiedy za py ta łam i gdy oj ciec zdo był się na szcze rość. Wy daje mi się jed- 
nak, że na wet gdy bym miała dwa dzie ścia, a na wet i trzy dzie ści lub wię cej
wio sen, to i tak nie by ła bym go towa na przy ję cie tej okrut nej prawdy.

Ale to jesz cze nie ko niec. Gdy po zna łam prawdę o matce, oj ciec po raz
ko lejny udo wod nił, że nie ma li to ści na wet wo bec wła snego dziecka. Za de- 
cy do wał, że mu szę się na uczyć pol skiego. Ot, taki miał ka prys. „Dzięki
temu pa mięć o two jej matce ni gdy nie zga śnie” – ujął z prze ką sem.

Nie zga sła i nie zga śnie, tego aku rat by łam pewna. Jak i tego, że mój oj- 
ciec nie cof nie się przed ni czym, je śli tylko ze chce osią gnąć ja kiś cel.

– So nia? – Mój ochro niarz znów na zwał mnie po imie niu.
W jego ustach za brzmiało ono ja koś tak... Sub tel nie. A może do pa try wa- 

łam się Bóg wie czego? Może to była tylko moja wy obraź nia.
– Prze pra szam, za my śli łam się.
– I po smut nia łaś – mówi, się ga jąc po swój kie li szek z wi nem.



– Do pa dła mnie prze szłość – od po wia dam je dy nie, a po tem znów upi jam
ły czek wina. Mu szę je są czyć po woli, bo on już za brał bu telkę.

Cóż, chyba dba o mnie bar dziej, niż po wi nien. Nie mniej do ce niam to.
– Chcesz o tym po ga dać? – pro po nuje.
Za ska kuje mnie, ale mu szę mu od mó wić. Oba wiam się, że by nie zro zu- 

miał. Kręcę więc głową.
– Zjedz coś. – Pod suwa mi pod nos ta lerz z je dze niem obłęd nie pach ną- 

cym czosn kiem i ko prem. – Od razu po prawi ci się hu mor. – Uśmie cha się
cie pło.

Do twa rzy mu z tym uśmie chem, mu szę przy znać. Od razu wy gląda
mło dziej, choć kiedy usta mu drgają, wo kół nich po ja wia się kilka ma łych
zmarsz czek. Nie są one jed nak oznaką jego doj rza ło ści.

– Poza tym z pu stym żo łąd kiem nie my śli się naj le piej – prze ko nuje.
– By wają dni, że wo la ła bym w ogóle prze stać my śleć, a na wet czuć.
Chyba odro binę prze sa dzi łam z tą wy lew no ścią, bo przy gląda mi się

z na my słem. Na szczę ście dla mnie nie ko men tuje tego, co po wie dzia łam.
– No do bra – po sta na wiam szybko zmie nić nie wy godny te mat. –

Jedzmy, za nim cał kiem wy sty gnie.

***

Na szczę ście męż czy zna, z któ rym ja dłam ko la cję, oka zuje się na tyle tak- 
towny, że już mnie nie prze py tuje. Mało tego, po trafi być sza le nie miły
i cza ru jący, co sta nowi na prawdę miłą od mianę. Reszta wie czoru prze biega
więc w faj nej at mos fe rze. Uśmie cham się, dow cip kuję – i wcale nie jest to
za sługa al ko holu, bo mój anioł stróż nie po zwala mi już wię cej pić. Sam
zresztą także tego nie robi i za do wala się le d wie jed nym kie lisz kiem.

W do datku po raz ko lejny mu szę przy znać, że ten fa cet na prawdę zna się
na go to wa niu. Choć nie, wie dza a umie jęt no ści to dwie różne sprawy, a on
po pro stu świet nie go tuje! Te kre wetki w wa rzy wach i wi nie ra zem z gril lo- 
wa nym pie czy wem sma ko wały obłęd nie. Do tąd ja koś nie prze pa da łam za



owo cami mo rza, ale to da nie pod bija za równo moje serce, jak i pod nie bie- 
nie.

Zja dam po dwójną por cję, a po tem z peł nym brzu chem wra cam do łóżka.
Leo po sta na wia, że do łą czy do mnie póź niej. Nie je stem pewna, czy jest ze
mną szczery. Wy daje mi się, że bę dzie spał na ka na pie w sa lo nie. Wi dzia- 
łam, jak przez cały dzień na mnie pa trzył, jak po że rał mnie wzro kiem.
Grzeczne spa nie w jed nym łóżku mo gło za tem być dla niego zbyt wielką
po kusą i jako za da nie... zwy czaj nie go prze ro snąć. Gdyby do cze go kol wiek
mię dzy nami do szło... Hm... To by łoby nie pro fe sjo nalne.

Cóż, szkoda...



ROZ DZIAŁ 8

LEO

So nia dzię kuje za ko la cję i wraca do sy pialni. Ja jesz cze przez ja kiś czas
sie dzę przy stole, ob ra ca jąc w dło niach kie li szek z reszt kami nie do pi tego
wina, i roz my ślam. Pró buję roz szy fro wać, ja kie wy da rze nia z prze szło ści
wspo mi nała. Je stem jej czę ścią, choć ona jesz cze o tym nie wie. Nie ma
świa do mo ści, że ją znam. Nie za mie rzam jed nak zdra dzać jej te raz żad nych
szcze gó łów. Na wszystko przy cho dzi od po wiedni czas. Zwłasz cza na
prawdę.

Wresz cie wstaję od stołu, ale za miast pójść się po ło żyć, idę w stronę ka-
pi tań skiego kok pitu. W mo jej gło wie szy buje mi lion my śli, więc pew nie
i tak nie za snę. Za mie rzam nad ro bić jesz cze tro chę drogi.

***

Na staje świt, a ja na dal ste ruję. Pa dam z nóg, ale upar cie po dą żam do celu.
Nie je stem pe wien, dla czego tak się ka tuję; od no szę wra że nie, że chcę się
w ten spo sób uka rać za wła sne my śli. Nie wszyst kie są ta kie, ja kie wy daje
mi się, że po winny być. Za czy nam mieć wąt pli wo ści, a dla do bra planu nie
mogę mieć żad nych. Nie wiem, co się ze mną dzieje, ale nie po doba mi się
to ani tro chę. W do datku raz po raz przed oczami po ja wia mi się jej ob raz.
Jest naga i taka chętna...

– Kurwa! – klnę pod no sem.
Wresz cie po sta na wiam się zdrzem nąć. Wła ści wie to chyba mu szę, bo

chwi lami wy daje mi się, że wi dzę po dwój nie, zu peł nie jak bym prze sa dził



z al ko ho lem albo in nym gów nem. Nie lu bię się tak czuć, więc de cy duję się
na krótki od po czy nek.

Idę pod po kład, ale za nim wcho dzę do sy pialni, my ślę, że przy dałby mi
się prysz nic. Mu szę ochło nąć i zro bić coś z ci śnie niem w spodniach, które
trzyma mnie już od kilku dłu gich go dzin. Po dej rze wam, że to za sługa tych
wszyst kich afro dy zja ków, z któ rych skom po no wa łem da nie. Nie że bym był
ma so chi stą. Przy rzą dzi łem je z my ślą o niej. Li czy łem na to, że jej li bido
po szy buje w górę, a tym cza sem, po mimo że zja dła na prawdę prze ol brzy- 
mią por cję, po szła znu dzona spać. Sama.

Roz bie ram się i wcho dzę pod prysz nic. Pusz czam wodę, za my kam oczy
i od razu biorę do ręki swo jego na brzmia łego członka. Mu szę so bie ja koś
po móc, bo osza leję. Za czy nam go po cie rać, to w górę, to w dół, su nąc dło- 
nią po ca łej jego dłu go ści, do cie ra jąc do cięż kich ją der i z po wro tem, do sa- 
mego czubka. Otwie ram usta, po sa puję ci cho, bo już przy jemny prąd bie- 
gnie wzdłuż mo jego krę go słupa. Jesz cze chwila, jesz cze mo men cik...

I na gle czuję na swo ich ra mio nach czy jeś dło nie. Po cząt kowo my ślę, że
tylko mi się wy daje, ale kiedy otwie ram oczy i od wra cam głowę, spo strze- 
gam So nię. Ob cho dzi mnie nie pew nie, zu peł nie jakby się oba wiała, że ją
wy pro szę albo co gor sza, każę się wy no sić. Ale ja nie za mie rzam tego ro- 
bić. Zwłasz cza kiedy sły szę:

– Po mogę ci.
Nie je stem pe wien, co sta nie się za chwilę i jak to się bę dzie miało

wzglę dem mo ich wcze śniej szych pla nów, ale w tej jed nej chwili nie za mie- 
rzam od sy łać tej dziew czyny z kwit kiem. Po chy lam się w jej stronę i od- 
naj duję jej usta. Oczy wi ście chęt nie od po wiada na mój po ca łu nek. Przy- 
spie szam więc ru chy dłoni, którą na dal się ma stur buję, ale wtedy dziew- 
czyna robi krok w tył. Na stęp nie kła dzie ręce na mo jej dłoni i od suwa ją.
Klęka, otwiera usta i bie rze mnie, głę boko, do końca. Czuję, że do ty kam jej
gar dła, kiedy za czy nam się w niej po ru szać, ale ona wy trzy muje, a na wet
jesz cze moc niej i chęt niej na mnie na piera. W do datku za czyna mnie ssać.
Na wet nie mu szę mó wić, ja kie to cho ler nie przy jemne...



Do cho dzę w jej ustach w kilka se kund. Moja sperma spływa wprost do
gar dła klę czą cej przede mną dziew czyny, ale ona nie prze staje mnie pie- 
ścić. Na dal mnie ssie i ma suje moje ją dra.

– Kurwa – ję czę. Mam wra że nie, że za chwilę osza leję.
Pod no szę ją z ko lan i znów ca łuję. Nie prze szka dza mi mój wła sny smak

w ustach. Je stem tak pod ja rany, że zniósł bym znacz nie wię cej. Chwy tam ją
za pupę. Ma jędrną i przy jemną w do tyku skórę, tak jak to so bie wy obra ża- 
łem. Pod no szę ją i sa dzam na so bie okra kiem. Pisz czy, kiedy nieco tracę
rów no wagę, bo w ka bi nie jest na prawdę śli sko. Znów za czy namy się ca ło- 
wać, a po na szych cia łach spły wają stru mie nie go rą cej wody. Na kie ro wuję
na nią znów go to wego fiuta i wbi jam się w nią. Dziew czyna wy daje ci chy
okrzyk i za czyna mru czeć z roz ko szy, kiedy wy peł niam ją do sa mego
końca. Mnie to także spra wia nie by wałą przy jem ność. Jest taka cia sna
i cie pła. Przy pie ram ją do jed nej ze ścian ka biny i za czy nam pie przyć. So- 
nia oplata mnie cia sno no gami, a rę kami ob ła pia moją szyję i głowę. Ję czy
na całe gar dło, a to brzmi jak mu zyka dla mo ich uszu. Nie spo dzie wa łem
się, że ją usły szę, ale te raz, w tej jed nej ulot nej chwili, ten jęk wy daje mi
się naj pięk niej szy z dźwię ków, ja kie kie dy kol wiek sły sza łem.

***

Zde cy do wa nie za dużo czasu spę dzi łem w łóżku. Oczy wi ście nie spa łem,
bo pie przy łem dziew czynę, na którą na wet nie po wi nie nem spoj rzeć. Ale
spoj rza łem...

I stało się.
Te raz jed nak nie za mie rza łem so bie tym za przą tać głowy. Te raz mu sia- 

łem ja koś ją prze ko nać, że na prawdę mu szę wra cać za ster. Mia łem złe
prze czu cia. Być może cho dziło o to, że od wielu go dzin ro bi łem coś, na co
nie po wi nie nem był so bie po zwa lać, ale na prawdę czu łem nie zro zu miałą
obawę. A może to wy rzuty su mie nia?

– Mu szę już iść – mó wię, ca łu jąc ją w prze lo cie i pró bu jąc wstać.



Ale ona mnie wcale nie słu cha. Po py cha mnie na po wrót na po duszki,
a po tem siada na mnie, a wła ści wie na dziewa się na mo jego od wielu go- 
dzin pra wie wcale nie opa da ją cego pe nisa. Są dzi łem, że po trze ciej run dzie
wresz cie będę miał spo kój z nie usta ją cym wzwo dem, ale jak wi dać, się
my li łem.

– So nia...
– Tak? – mru czy, za myka oczy, pod nosi ręce i za gar nia w górę spo cone

włosy, które kleją się jej do karku. Pręży się, wy pina piersi. Wy gląda jak
bo gini.

– Po wi nie nem... Mu szę...
– Je dyne, co mu sisz, to mnie pie przyć – mówi i za czyna ryt micz nie po- 

ru szać bio drami.
Nie mam wyj ścia. „Mu szę ska pi tu lo wać, ten ostatni raz” – przy się gam

bez gło śnie. Ne go cjo wa nie z nią chyba nie ma więk szego sensu, bo już za- 
czyna przy spie szać. Czuję przy jemne dresz cze na ciele; chciał bym za- 
mknąć oczy, by móc się nimi w pełni de lek to wać, ale nie mogę ode rwać
wzroku od jej ster czą cych, ma łych piersi, które te raz pod ska kują przy każ- 
dym jej ener gicz nym ru chu. Wspie ram się na łok ciach i się gam ustami ku
jej sut kom, a to działa na nią na prawdę po bu dza jąco. Za czyna ujeż dżać
mnie jesz cze szyb ciej i moc niej, na bie ra jąc sza leń czego wręcz tempa. Po
chwili oboje szczy tu jemy.

– Na prawdę mu szę już iść – szep czę, obej mu jąc ją i ca łu jąc czu bek nosa.
A po tem wy śli zguję się spod niej i kładę ją w po ścieli, a sam wy cho dzę
z łóżka.

Nie wy gląda na za chwy coną, ale już mnie nie za trzy muje. Nic dziw nego.
Jest zmę czona, po dob nie zresztą jak ja. Ma ra ton sek su alny wy koń czył nas
oboje.

– Od po czy waj – mó wię jesz cze, a po tem ubie ram się i wy cho dzę.

SO NIA



Nie wiem, jak długo spa łam, ale kiedy się bu dzę, przez okno wpada mocne,
go rące słońce. Pod no szę głowę z po duszki i sia dam na łóżku. Roz glą dam
się po po koju. Ni g dzie nie wi dzę swo jego ko chanka. Przez mo ment za sta- 
na wiam się, czy nie przy śni łam so bie tego wszyst kiego, ale wi dok zmię to- 
szo nej po ścieli nie po zo sta wia mi złu dzeń. Ten fa cet ko chał się ze mną. I to
wiele razy.

No cóż, znał się na rze czy. Wcze śniej mia łam już kilku ko chan ków, ale
to Leo oka zał się ucie le śnie niem mo ich sek su al nych fan ta zji. Był mi strzem
w łóżku. A kiedy chwy tał mnie za gar dło i przy trzy my wał, czu łam bu zu- 
jącą ad re na linę. Czy lu bi łam ta kie za bawy? Do tąd nie ro bi łam tego z żad- 
nym in nym fa ce tem, ale mu szę przy znać, że mi się po do bało. Nie li cząc
chwil, kiedy czu łam lekką obawę. Prze cież gdyby Leo tylko moc niej za ci- 
snął palce...

„Cóż – przy znaję. – Całe moje po pie przone ży cie to jedna wielka, ry zy- 
kowna gra”.

Nie mniej na wet te raz, na wspo mnie nie tego, co ze mną ro bił, staję się
mo kra i mam ochotę na wię cej.

Czuję się obo lała, ale też wy po czę łam, jak ni gdy wcze śniej. Po trze bo wa- 
łam tego. Od dawna bra ko wało mi praw dzi wego fa ceta, który znałby się na
rze czy, a nie wy mu ska nego chłop ta sia, jed nego z wielu, ja kich wciąż spo ty- 
ka łam w ży ciu. Leo jest inny. I wcale nie mam na my śli jego wieku, o który
za mie rzam go spy tać, jak tylko nada rzy się ku temu spo sob ność. Zresztą
chcę do wie dzieć się na jego te mat znacz nie wię cej, skoro naj bliż szy czas
mamy spę dzać wspól nie. Wra ca jąc jed nak do spraw łóż ko wych... Ten fa cet
po pro stu umiał od czy ty wać moje po trzeby. Zda wał się wie dzieć, czego
pra gnę, o czym ma rzę. Speł niał moje naj śmiel sze fan ta zje, czer piąc z tego
wy raźną sa tys fak cję. Do tąd ża den z mo ich ko chan ków nie za cho wy wał się
tak jak on. Każdy z nich był ak tywny w łóżku, ale ża den nie li czył się
z mo imi po trze bami. Leo tym wła śnie się od nich róż nił.

Opusz czam łóżko, owi ja jąc się je dy nie je dwabną na rzutą. Pra gnę go zo- 
ba czyć, do tknąć, wtu lić się w jego sze ro kie ra miona. Ma rzę o jego cie płych



dło niach wę dru ją cych po moim na gim ciele, o ję zyku za zna cza ją cym mo- 
krą ścieżkę na mo jej skó rze. Pra gnę go, w ca ło ści.

Za staję go w kuchni. Znowu dla nas go tuje. Uśmie cham się nie pew nie,
kiedy mnie za uważa. On także ra czy mnie uśmie chem, ale wy gląda na sko- 
na nego. Nic dziw nego; za miast od po cząć, ko chał się ze mną przez pół
nocy, a po tem od razu po szedł za ster. Za nim za pa dłam w sen, wy raź nie po- 
czu łam, że znów pły niemy.

– Dzień do bry – mó wię, pod cho dząc bli żej. Nie sia dam jed nak na krze- 
śle, ale staję obok Leo.

– Wi taj – od po wiada cie płym gło sem. – Je steś głodna?
– Bar dzo – rzu cam bez na my słu.
Wi dzę jego twarz z pro filu, więc nie spo sób nie za uwa żyć, że się uśmie- 

cha. Nic dziw nego; moja od po wiedź za brzmiała – a ra czej była dwu- 
znaczna. Prawda jest jed nak taka, że je stem cho ler nie głodna. I wcale nie
mniej spra gniona.

– Je śli nie prze sta niesz, to nie dość, że się nie na jemy – mówi, mie sza jąc
drew nianą łyżką ja jecz nicę na pa telni – to jesz cze ni gdy nie do pły niemy do
Li zbony.

– A może ja wcale nie chcę tam pły nąć? – dro czę się z nim.
Mu szę jed nak przy znać, że wła śnie te raz na prawdę mam ochotę znik nąć

z nim gdzieś, za szyć się na końcu świata. Z dala od pro ble mów, z dala od
rze czy wi sto ści, w któ rej przy szło mi żyć. Tylko z nim. I jak naj da lej od
ojca.

– Mó wisz se rio? – Zerka na mnie, nie prze ry wa jąc mie szać ja jecz nicy.
Nie pew nie ki wam głową.
– Jest ja kiś po wód? – pyta, zdej mu jąc z kuchni pa tel nię z go to wym po- 

sił kiem i przy glą da jąc mi się uważ niej.
Wa ham się, jak od bie rze moją szcze rość, więc od po wia dam wy mi ja jąco:
– Moje ży cie. Chcia ła bym coś w nim zmie nić.
Leo mil czy, ale jesz cze przez chwilę pa trzy mi w oczy. Wy daje się, że

pró buje zro zu mieć sens mo ich słów, choć ten jego wzrok... Nie lu bię, kiedy



spo gląda na mnie w tak prze ni kliwy spo sób. Na szczę ście od wraca spoj rze- 
nie. Na kłada ja jecz nicę na ta le rze i mówi:

– Po zwo lisz, że się nad tym za sta no wię?
Wła ści wie nie wiem, co ta kiego za mie rza ana li zo wać, ale ki wam głową.

Jest mi na rękę, że już mi się tak usil nie nie przy pa truje i nie wy py tuje
o szcze góły, bo jego wzrok mnie odro binę przy tła cza, a ja nie mam te raz
ochoty opo wia dać mu o swoim bez na dziej nym ży ciu. Nie znam go, na dal
nic o nim nie wiem, więc nie mam po ję cia, jak by za re ago wał na prawdę
o mnie.

– A te raz nie patrz już na mnie w ten spo sób, bo mu simy coś zjeść –
mówi na gle.

– Niby jak we dług cie bie pa trzę? – pod ła puję szybko i ga piąc się na jego
wargi, ob li zuję usta.

– Już ty wiesz – rzuca, po ka zu jąc mi jed no cze śnie, że bym za jęła miej sce
za sto łem.

Speł niam jego prośbę i sia dam nad jed nym z ta le rzy. Na tych miast biorę
do ręki wi de lec i kosz tuję śnia da nia.

– Pyszna – mru czę już po pierw szym kę sie, a on uśmie cha się nie znacz-
nie, za nu rza jąc wi de lec w swo jej ja jecz nicy. – Opo wiedz mi coś o so bie.

– Mam ci o so bie opo wie dzieć? – po wta rza po mnie. Wy daje się szcze rze
za sko czony.

Zwa żyw szy na fakt, że jest moim ochro nia rzem i pra cuje dla mo jego
ojca, mo gło wy da wać mu się dziwne, że chcę go bli żej po znać. Nie po trzeb- 
nie, bo gdy bym rze czy wi ście trak to wała go jak zwy kłego bo dy gu arda, nie
po szła bym z nim do łóżka. Do póki nie sta nął na mo jej dro dze, wy zna wa- 
łam sztywną za sadę nie spo ufa la nia się z pra cow ni kami. Dla niego zro bi łam
wy ją tek, bo wy dał mi się na swój spo sób wy jąt kowy.

– A co w tym dziw nego? – od po wia dam, de lek tu jąc się każ dym kę sem
po chła nia nej ja jecz nicy. – Sy piam z tobą... – Ce lowo uży wam czasu te raź- 
niej szego. W głębi du szy li czy łam na to, że nasz ro mans do piero na bie rze
tempa. – Więc chcia ła bym cię le piej po znać.



Kiwa głową, ale nic nie mówi. Chyba wła śnie pod daje ana li zie moje
słowa. Nie po trzeb nie, bo nie ma w nich żad nego pod tek stu. Są szczere, po- 
zba wione wszel kich alu zji. I płyną pro sto z mo jego serca.

– Co chcesz wie dzieć? – od zywa się w końcu.
– Na przy kład skąd po cho dzisz? Czy lu bisz go to wać? Bo mu szę ci po- 

wie dzieć, że do tąd nie spo tka łam fa ceta, który tak świet nie ra dzi so bie
w kuchni. No, nie li cząc sze fów kuchni z bar dzo ce nio nych re stau ra cji –
uśmie cham się, na co on rów nież po syła mi lekki uśmiech.

– Po cho dzę z Włoch.
– Je steś Wło chem? – Za ska kuje mnie, choć jego na głe wy zna nie nie po- 

winno mnie aż tak bar dzo dzi wić. Ma ciemne włosy, piękną, oliw kową kar- 
na cję i wy gląda jak cia cho. To ty powe dla Wło chów.

Kiwa głową.
– A ja my śla łam, że Po la kiem. Znasz pol ski, więc...
– Mam... pol skie ko rze nie.
Nie wiem, dla czego się za wa hał, kiedy o tym na po mknął. Nie za sta na- 

wiam się jed nak nad tym dłu żej, bo mu szę mu po wie dzieć coś waż nego.
– To tak jak ja!
Nie wiem, dla czego re aguję tak spon ta nicz nie i ra do śnie. Zwa żyw szy na

hi sto rię mo jej matki, chyba nie po win nam. Ale ta wia do mość mnie ucie- 
szyła, bo po czu łam, że mamy ze sobą coś wspól nego... Że może to być ktoś
choć tro chę po dobny do mnie, ktoś, kogo ni gdy nie mia łam.

– Na prawdę? – pyta, choć nie wy daje się za sko czony. Cóż, naj wy raź niej
oj ciec na wet przed pra cow ni kami nie krył się zbyt nio z fak tem, w ja kich
oko licz no ściach spło dził swoją je dyną córkę.

– Moja matka była Po lką – wy ja śniam bez wcze śniej szego en tu zja zmu,
sta ra jąc się mó wić już mniej za afe ro wa nym gło sem. – Chcesz mi za tem po- 
wie dzieć, że wszy scy Włosi są mi strzami w kuchni? – po sta na wiam zmie- 
nić te mat.

– Pew nie nie wszy scy – od po wiada. – Ja po sia dłem sztukę go to wa nia,
kiedy ode szła moja żona.



– Mia łeś żonę? – pod ła puję w mig. Nie są dzi łam, że wy do by cie od niego
tej in for ma cji okaże się ta kie pro ste. My śla łam, że będę mu siała tro chę bar- 
dziej się po sta rać.

W od po wie dzi znów za le d wie kiwa głową. Wi dzę, że nie chce za głę biać
się w te mat. Cóż, ro zu miem go. Mó wie nie o by łych, zwłasz cza z ak tu alną
ko chanką, jest co naj mniej nie zręczne.

– Cza sem z bar dzo nie faj nych rze czy wy cho dzi coś do brego – kwi tuję
żar to bli wym to nem. – Dzięki temu, że nie udało ci się z żoną, po ko cha łeś
go to wa nie – rzu cam, a kiedy upar cie mil czy, do daję: – Nie mylę się,
prawda? Bo w two ich da niach czuje się pa sję i ogromną mi łość.

– To prawda – od po wiada, ale jest strasz nie po ważny, i ta jego po waga
nie bar dzo pa suje do te matu roz mowy. – Go to wa nie jest moją za jawką.

Na jego twa rzy znów po ja wia się nie znaczny gry mas i Leo pró buje go
za tu szo wać. Nie ro zu miem, co się dzieje, dla tego po sta na wiam uciąć te mat
i szybko za cząć inny, moim zda niem bar dziej neu tralny.

– Ile masz lat? – kon ty nu uję prze słu cha nie.
– Trzy dzie ści pięć.
– Stary je steś. – Mru gam do niego.
Li czę, że pod ła pie żart, bo nie chcę, żeby się na mnie ob ra ził. Z do świad- 

cze nia wiem, że nie któ rzy fa ceci są prze wraż li wieni na swoim punk cie.
A już zwłasz cza, je śli cho dzi o wiek.

Na szczę ście się uśmie cha, a po tem pro po nuje mi do kładkę. Od ma wiam.
Je stem pełna.

– Masz dzieci? – py tam jesz cze, na wią zu jąc do po ru szo nego wcze śniej
te matu jego by łej żony.

Spo sobu, w jaki na mnie spo gląda, ni gdy nie za po mnę. Gdyby wzro kiem
można było za bi jać, by ła bym już mar twa. Nie mam po ję cia, dla czego tak
za re ago wał na to py ta nie, ale wy raź nie go nim roz ju szy łam. Nic z tego nie
poj muję.

– Po wie dzia łam coś nie tak? – Mu szę się do wie dzieć. Pra gnę zro zu mieć.
– Twoja żona ode szła z dziec kiem? Za bra nia ci je wi dy wać? – Nic in nego



nie przy cho dzi mi do głowy.
A on na dal tylko na mnie pa trzy, cho ciaż jego wzrok zdaje się odro binę

ła god niej szy.
– Moje dziecko nie żyje – wy znaje na gle.
– Bar dzo mi przy kro.
Je stem z nim na prawdę szczera. Po woli za czy nam także ro zu mieć, dla- 

czego tak za re ago wał. Strata dziecka to na prawdę nie wy obra żalna tra ge dia.
Zda łam so bie z tego sprawę pod czas jed nej z ostat nich sek cji. Poza tym pa- 
mię tam pewną sek cję sprzed lat, kiedy to do piero za czy na łam przy godę
z me dy cyną na uni wer sy te cie w Mo skwie i oj ciec za ła twił mi do dat kowe
„za ję cia” w pro sek to rium pod nad zo rem swego zna jo mego, le ka rza. Wtedy
jesz cze nie mia łam tak du żej wie dzy na te mat de na tów jak te raz, ale na wet
bę dąc no wi cjuszką, mo głam stwier dzić, że przed śmier cią za równo matka,
jak i dziecko w jej ło nie strasz nie cier pieli. Ko bieta wy glą dała fa tal nie.
Miała zma sa kro waną twarz. Na moje oko była gwał cona, i to wie lo krot nie,
o czym świad czyły liczne otar cia i rany w oko li cach in tym nych. Wy glą dało
na to, że ktoś bar dzo ją bił, wręcz tor tu ro wał, o czym mógł świad czyć cho- 
ciażby brak dwóch pal ców dłoni. Ko bieta w wielu miej scach miała po na ci- 
naną skórę, jakby ktoś ce lowo upusz czał z niej krew, chcąc, żeby jesz cze
bar dziej cier piała. To był na prawdę okropny wi dok, który z pew no ścią bę- 
dzie się po ja wiał w mo ich wspo mnie niach do końca ży cia. W do datku
tamta de natka była w ciąży. Od kry łam to pod ko niec sek cji, gdy le karz,
który mnie szko lił, wy jął z niej mar twy płód...



ROZ DZIAŁ 9

LEO

Le d wie nad sobą pa nuję. Mam ochotę ze rwać się z miej sca, do sko czyć do
niej, chwy cić ją, naj le piej za gar dło, a po tem... za bić. Wciąż jed nak nie wi- 
dzę spo sobu, w jaki mógł bym tego do ko nać. Wiem tylko, że po fak cie
wrzu cił bym ją do oce anu na po żar cie re ki nom. Może na wet we pchnął bym
ją do wody, kiedy jesz cze by żyła! Może wtedy zro zu mia łaby, co czują
inni, kiedy ona robi te straszne rze czy...

Opa no wuję się jed nak, choć to nie wy obra żal nie trudne. Mu szę. Zwłasz- 
cza że mój plan tego nie za kła dał. Przy naj mniej jesz cze nie na tym eta pie.

Po po siłku idę na po kład. Kiedy wstaję od stołu i wy cho dzę, ką tem oka
wi dzę nie zro zu mie nie w jej oczach. Udaję, że tego nie do strze gam – mu- 
szę. Po pro stu chcę zo stać sam.

Na gó rze uru cha miam sil nik i od razu ru szam na przód. Mu szę tylko
ochło nąć. Opa no wać się. Żeby jej nie za bić.

***

Kilka dni póź niej...
 
Jest trze cia w nocy, kiedy do pły wamy do portu w Li zbo nie. So nia chyba
jesz cze śpi, bo od na szego roz sta nia ani razu nie wy szła na po kład. A może
mnie przej rzała i szy kuje wła sną ze mstę? Cał kiem moż liwe, bo przez ostat- 
nie dni nie by łem sobą. Sta łem się wo bec niej bar dziej po wścią gliwy,
oschły. Mo gła więc za cząć coś po dej rze wać. Poza tym osoby jej po kroju są



zdolne do wszyst kiego. Ale na wet je śli to prawda, je śli ona rze czy wi ście
coś kom bi nuje, nie za mie rzam stać się ofiarą. Osta tecz nie uznaję, że gdyby
rze czy wi ście chciała mi coś zro bić, pew nie już dawno prze szłaby od teo rii
do prak tyki.

Cu muję łódź w miej scu, które wska zał mi Va sil jew. Mia łem dość czasu,
żeby to so bie prze my śleć, więc na ra zie za mie rzam przy naj mniej po zor nie
dzia łać ści śle we dług jego po le ceń. Oczy wi ście, po mimo zło ści, jaką ży wię
wo bec jego córki, bra łem pod uwagę jej nie ocze ki waną prośbę. Oba wia łem
się jed nak, że je śli zmie nię kurs, jej oj ciec cze goś się do my śli. „Ty phon”
z pew no ścią miał wbu do wa nego GPS-a. 

Swoją drogą, to dość wy szu kane imię pa so wało ra czej nie do tej pięk nej,
luk su so wej ło dzi, co do jej wła ści ciela, po twora w ludz kiej skó rze. Ty phon
w mi to lo gii grec kiej był bo wiem po twor nym ol brzy mem wę żo wym, a za ra- 
zem jed nym z naj bar dziej śmier cio no śnych stwo rzeń w ca łej Gre cji. Ja nie
ochrzcił bym tak jachtu, gdy bym w ogóle ja kiś po sia dał.

Za sta na wiam się jesz cze, czy do świtu nie zo stać na po kła dzie, ale po
roz wa że niu za i prze ciw wy cho dzi mi na to, że to zły po mysł. Skoro Va sil- 
jew wy słał nas wła śnie tu taj, to pew nie ktoś czeka na na sze przy by cie. Po- 
zo sta wało mi za tem uda wać, że na dal dzia łam zgod nie z wy tycz nymi ro syj- 
skiego oli gar chy.

Idę pod po kład i wcho dzę do ka juty, w któ rej znaj duje się sy pial nia. Bu- 
dzę córkę Dimy. Wy daje się zdez o rien to wana, a już z pew no ścią roz cza ro- 
wana, kiedy uświa da miam jej, że wła śnie do bi li śmy do Por tu ga lii. Każę jej
się ubrać, jed no cze śnie pro sząc, żeby mi za ufała. Nie wiem, dla czego to ro- 
bię. Może zro biło mi się jej żal?

Wy cho dzę z sy pialni, bo kiedy tak na mnie pa trzy, na prawdę mięk nie mi
serce. A to bar dzo nie do brze. Oba wiam się, że je śli się nie opa nuję, za po- 
mnę, kim w rze czy wi sto ści jest ta dziew czyna.

My śla łem, że przyj dzie mi dłu żej na nią cze kać, ale do łą cza do mnie na- 
prawdę szybko. Oczy wi ście świet nie gra przede mną ucie mię żoną pa nienkę
z do brego domu. Ubrana w moją za dużą ko szulę, mię to sząc je den z jej ro- 
gów, wbija wzrok w pod łogę i przy gryza dolną wargę.



Ja pier dolę. Na prawdę jest świetna w tym, co robi. Do prawdy mar nuje
się w roli, jaką do tąd od gry wała dla swo jego oj czulka. Z całą pew no ścią
by łaby z niej świetna ak torka. Może na wet świa to wej klasy.

– Na prawdę mu simy tam iść? – pyta ta kim gło sem, że jesz cze chwila,
a na biorę się na ten pe łen obawy i nie po koju ton.

– Tak – od po wia dam, sta ra jąc się nie oka zy wać jej nie chęci. W końcu je- 
stem pro fe sjo na li stą i na pewne rze czy nie po wi nie nem so bie po zwa lać. –
Ina czej twój oj ciec mógłby za cząć coś po dej rze wać. – W za sa dzie nie
wiem, dla czego się przed nią tłu ma czę, ale nie umiem się po wstrzy mać. –
Jacht z pew no ścią ma wbu do wany GPS, więc...

– Chyba słońce prze grzało mi mózg albo nad miar seksu po dzia łał na
mnie ogłu pia jąco, bo ja koś o tym nie po my śla łam – od po wiada na gle, si ląc
się na żart, choć wy raź nie wi dzę, że jest jej głu pio.

Wy daje się na wet stra piona wła sną na iw no ścią, czym mnie zu peł nie za- 
ska kuje. Nie są dzi łem bo wiem, że la sce jej po kroju za leży tak bar dzo na
tym, żeby nie po strze gać jej jak głu piut kiej pa nienki z bo ga tego domu,
która może mieć wszystko – wy star czy tylko pstryk nąć pal cem. Jest mą drą
ko bietą.

– Chodźmy więc – mó wię tylko, a po tem oboje scho dzimy z po kładu.
Opusz czamy port, a po tem idziemy ra mię w ra mię przez mia sto. Miesz- 

ka nie, w któ rym ka zał nam się za trzy mać Va sil jew, znaj duje się na prawdę
bli sko, więc nie mu szę przy wo ły wać tak sówki. Chcę to wa rzy szą cej mi
dziew czy nie za osz czę dzić nie wy god nych py tań czy choćby sa mych spoj- 
rzeń, któ rymi nie wąt pli wie ra czyłby ją kie rowca. W mo jej ko szuli i z roz- 
czo chra nymi wło sami bu dzi tylko jedno sko ja rze nie. A tu, na pu stej o tej
po rze ulicy, ist nieje na prawdę nie wiel kie praw do po do bień stwo, że się na
ko goś na tkniemy. A je śli na wet, to wy łącz nie na ja kie goś upo jo nego al ko-
ho lem ba lan go wi cza, któ rego nie zdzi wiłby ża den wi dok.

So nia przez całą drogę do miesz ka nia mil czy. Ką tem oka wi dzę, że obej- 
muje się ra mio nami, je stem jed nak pe wien, że nie jest jej zimno, bo noc
jest na prawdę przy jemna. Wy daje się zlęk niona, co zu peł nie do niej nie pa- 
suje. Wi dzia łem ją w ak cji... Ze skal pe lem w dłoni. Gdy za ta piała ostrze



w ludz kim ciele, na wet nie drgnęła jej po wieka. Jakże za tem miał bym
uwie rzyć, że stre suje ją zwy kłe spo tka nie z ludźmi ojca? Bo – jak po dej rze- 
wam – ktoś na pewno tam na nas czeka.

Nie my li łem się. Na miej scu, w sa lo nie, za sta jemy dwóch lu dzi Va sil- 
jewa. I nie wy glą dają na świeżo wy rwa nych ze snu. Oni po pro stu wie- 
dzieli, kiedy zja wimy się w wy na ję tym sze re gowcu. A to tylko po twier dza
moją wcze śniej szą hi po tezę, że jacht ma wbu do wany na daj nik lo ka li zu jący.
Ucieczka by łaby za tem nie tra fio nym po my słem.

Ki wają do Soni, która pa trzy na nich z wy raźną nie chę cią, a po tem pro- 
szą mnie na słowo. Dziew czyna nie jest za chwy cona, kiedy z dwoma ro- 
słymi osił kami opusz czam sa lon i wy cho dzimy przed dom, ale nie za mie- 
rzam się tym przej mo wać.

Lu dzie Va sil jewa mają dla mnie ko lejne wska zówki od szefa. Słu cham
ich z za in te re so wa niem, jed no cze śnie ob my śla jąc, co da lej. Soni z pew no- 
ścią nie ucie szą ta kie no winy. Jej oj ciec ka zał mi ją prze trzy my wać
w domu, choćby siłą. Nie ze zwa lał na ja kie kol wiek opusz cza nie po se sji,
a ja mam świa do mość, jak bar dzo za le żało jej na tym, żeby so bie ku pić ja- 
kieś ubra nia. Ale stary Va sil jew był nie prze jed nany i wy ra ził się ja sno. Dla
jego córki je dyną moż liwą opcją wyj ścia z tego wię zie nia jest spa cer po
ogro dzie, który znaj duje się na ty łach domu. Za pewne uwa żał, że robi to
dla jej bez pie czeń stwa i do bra, ale to nie zmie niało faktu, że sama za in te re- 
so wana bę dzie wście kła. Wy obra żam so bie jej minę, kiedy się o tym do wie.
Ona, po dob nie zresztą jak jej oj ciec ban dzior, bar dzo nie lubi, gdy ktoś na- 
rzuca jej swoją wolę. Pod tym wzglę dem nie róż nią się od sie bie ani tro chę,
choć mu szę przy znać, że pod wie loma in nymi na wet mnie za ska ki wała.
Wciąż jed nak nie by łem pe wien, ile w tym wszyst kim było szcze ro ści, a ile
mi strzow skiej gry ak tor skiej.

Wresz cie lu dzie Va sil jewa od cho dzą, in for mu jąc je dy nie, że będą się
krę cić w po bliżu.

Nie wąt pię...
Wra cam do miesz ka nia, do dziew czyny. Nie za staję jej w sa lo nie, przez

co za czy nam się nie po koić.



A je śli zro biła coś głu piego i ko rzy sta jąc z chwili nie uwagi, ucie kła
przez ogród?

Na szczę ście już za mo ment od naj duję ją w ła zience. Bie rze prysz nic
i jak zwy kle wy gląda jak bo gini. A mnie, po mimo że od kilku dni stro ni łem
od niej, bo by łem na nią wście kły, na tych miast mija cała ta złość i nie chęć.

Roz bie ram się i ja. Wi dzę, że na mnie zerka, choć udaje, że mnie igno- 
ruje. Chyba też jest na mnie zła, cho ciaż uwa żam, że nie ma po wodu. Po- 
winna ro zu mieć, że pra cuję dla jej ojca i nie mogę zlek ce wa żyć jego roz- 
kazu. Mu sia łem ją tu przy wieźć.

Ry zy kuję od trą ce nie i wcho dzę pod prysz nic. Od suwa się nie znacz nie,
ro biąc dla mnie prze strzeń. Nie po trzeb nie, bo chcę być bli sko. Tak bli sko,
jak to moż liwe. W niej. Chwy tam ją w ta lii i od wra cam do sie bie ty łem,
obiema dłońmi ob ła piam jej piersi, a te na tych miast stają się cięż sze. Za- 
czy nam pod szczy py wać sutki, które pod do ty kiem mo ich pal ców na prę żają
się i tward nieją. A po tem wcho dzę w nią, a wła ści wie wbi jam się z im pe- 
tem, do sa mego końca. Krzy czy. Nie wiem, czy z roz ko szy, czy z bólu,
który mo głem jej cał kiem umyśl nie za dać. Nie przej muję się tym te raz
zbyt nio, bo taki ból jest ni czym w po rów na niu z tym, ja kim ją pra gnę ob da- 
ro wać.

Za czy nam ją pie przyć, na da jąc swym bio drom płynne tempo. Kiedy za- 
czyna ję czeć, a jej skóra po krywa się mi lio nem dresz czy, przy spie szam
jesz cze bar dziej. Chwy tam ją za włosy i na wi jam so bie na dłoń, po czym
po cią gam za nie. Wiem, że to może ją bo leć, ale mam w tym je den cel.
Chcę, by So nia była bli żej, choć zdaje mi się, że już bar dziej być nie może.
Rżnę ją naj le piej, jak po tra fię. Mocno, szybko, bez opa mię ta nia, aż sam do- 
cho dzę...

SO NIA

Ten fa cet przy pra wia mnie o za wrót głowy. Raz jest miły i opie kuń czy,
a in nym ra zem pa trzy na mnie jak na naj więk szego wroga – chwi lami od- 



no szę wra że nie, że wi dzi we mnie ko goś, kim nie je stem. Nie wiem, może
dra ma ty zuję, bo w za sa dzie on nic ta kiego nie mówi, tylko pa trzy. A ja nie
mam po ję cia, co się ze mną dzieje, że po zwa lam mu się tak trak to wać –
każdy inny już dawno by zgi nął. Je stem córką ro syj skiego oli gar chy i to
wła śnie on wpoił mi za sady. On też na uczył mnie, jak trak to wać nie sub or- 
dy na cję pra cow ni ków. A Leo chwi lami na prawdę na zbyt wiele so bie po- 
zwala. Jest tylko je den mały pro blem. Nie trak tuję go jak zwy kłego ochro- 
nia rza. Ten fa cet... Chyba osza la łam, ale wy daje mi się, że Leo skradł moje
serce, o ile je w ogóle jesz cze po sia da łam.

Te raz jest mi do brze i za sy piam w jego ra mio nach. Oczy wi ście kiedy po
na prawdę ostrym sek sie pod prysz ni cem lą du jemy w łóżku, mam ochotę
z nim po ga dać. W końcu na dal nie wiem nic o pla nach mo jego ojca. A my- 
ślę, że po win nam, bo do ty czyły mnie sa mej. Ale kiedy już otwie ram usta,
żeby wy py tać go o szcze góły, od kry wam, że śpi. Nic dziw nego. Ostat nio
na prawdę mało sy piał. Kiedy nie ste ro wał jach tem, to dla mnie go to wał,
a na wet ko chał się ze mną. Jak wi dać, te wszyst kie czyn no ści by wają bar- 
dzo wy czer pu jące... Dla tego za my kam oczy i także pró buję za snąć. Oka- 
zuje się to cał kiem pro ste...

***

– Leo?
Bu dzę się, kiedy przez nie do kład nie za cią gnięte za słony do po koju prze- 

dziera się słońce. Szybko od kry wam, że je stem sama w łóżku, a miej sce
obok mnie jest pu ste. Przez mo ment czuję dziwny nie po kój. Nie wiem
tylko, z czego on wy nika; być może boję się, że gdy za cznę go szu kać,
okaże się, że znik nął. Oj ciec prze cież w każ dej chwili mógł go za stą pić
kimś in nym!

Na prawdę się tego oba wiam – nie chcę żad nych zmian. To po dej rze nie
i sza le jące w gło wie my śli spra wiają, że zy skuję co raz więk szą pew ność, iż
ten męż czy zna jest mi na prawdę bli ski. Jak ża den z tych, któ rzy wcze śniej
na krótko po ja wili się w moim po rą ba nym ży ciu.



Wy cho dzę z łóżka i już za mie rzam iść do ła zienki, w któ rej zo stała moja,
a wła ści wie jego ko szula, kiedy od kry wam, że na brzegu łóżka czeka na
mnie kom plet dam skiej odzieży. Nic wiel kiego: dżin sowe szorty, luźny top
i kom plet bie li zny – cał kiem fi ku śny, mu szę przy znać – ale rze czy te wy- 
glą dają na nowe, choć nie mają me tek.

Ubie ram się w nie po spiesz nie i opusz czam po kój. Pra gnę jak naj szyb- 
ciej od na leźć Leo i roz wiać wąt pli wo ści. Tak wła ści wie to mam na dzieję,
że moje obawy są mocno prze sa dzone, bo nie wiem, co zro bię, je śli oj ciec
rze czy wi ście go ode słał.

Na szczę ście moje nieme prośby zo stają wy słu chane. Leo jak zwy kle za- 
staję w kuchni, w któ rej uno szą się nie ziem skie za pa chy. Już chwilę wcze- 
śniej, w ko ry ta rzu, do ciera do mnie aro mat świeżo mie lo nej kawy i woń
sma żo nego boczku. Ale mam je gdzieś. Naj pierw mu szę zo ba czyć Leo.

– Hej – mó wię, kiedy na mnie zerka.
Nie wiem, jak się za cho wać. Naj chęt niej po de szła bym do niego i po ca ło- 

wała go w po li czek. Może na wet ob ję ła bym go od tyłu i przy lgnęła do
niego ca łym cia łem. Nie wiem, co mnie na szło, ale wła śnie w tej jed nej
chwili po czu łam, że mu szę to zro bić. Opa no wuję się jed nak i zdu szam tę
chęć w za rodku. Nie chcę, żeby zin ter pre to wał to... nie wła ści wie. Przez
ostat nie kilka dni po zna łam go już na tyle, by wie dzieć, że cza sem, jak
każdy fa cet, miewa zwy czajne fo chy.

Kiwa mi w od po wie dzi i lu struje moją syl wetkę od stóp do głów.
– Ład nie wy glą dasz – przy po chle bia mi się, a ja się ru mie nię. To do

mnie nie po dobne, ale tak się wła śnie dzieje. Za wsty dzam się z po wodu
zwy kłego kom ple mentu.

– Dzię kuję – od po wia dam. – To ty przy nio słeś te ciu chy do sy pialni i po- 
ło ży łeś na łóżku, kiedy spa łam? – upew niam się.

Po ta kuje głową.
– Uprze dzę twoje ko lejne py ta nie i do dam, że sam je ku pi łem. Te ba rany

– naj wy raź niej ma na my śli dwóch głą bów, któ rych tu za sta li śmy w nocy –
ja koś o tym nie po my ślały.



– Nie po trzeb nie się tru dzi łeś. Sama mo głam so bie coś ku pić.
– Oba wiam się, że nie – rzuca, ob ra ca jąc szczyp cami skwier czący na pa- 

telni bo czek.
– Nie ro zu miem...
– Twój oj ciec za bro nił ci opusz czać to miesz ka nie – wy ja śnia, a ja mam

ochotę za śmiać mu się w twarz, jed nak nim zdo łam jak kol wiek za re ago- 
wać, Leo do daje: – Wy ją tek sta nowi ogród na ty łach domu.

– Po wiedz, że żar tu jesz.
– A wi dzisz, że bym się śmiał?
Za po wie trzam się ze zło ści.
– Je żeli on, kurwa, my śli, że może mnie trzy mać w klatce, jak ja kieś,

kurwa, dzi kie, je bane zwie rzę...
– To co? – prze rywa mi, mie sza jąc w garnku drew nianą łyżką fa solę

w so sie po mi do ro wym.
Bra kuje mi słów. Na prze mien nie to otwie ram, to za my kam usta. Fi nal nie

kla pię na krze sło, za sła niam twarz dłońmi i za czy nam pła kać. To do mnie
nie po dobne, bo na prawdę rzadko kiedy można mnie do pro wa dzić do łez...
Ale stało się. Emo cje wzięły górę.

– So nia? – sły szę jego cie pły i lekko za nie po ko jony głos. Czuję też dło- 
nie na swo ich ra mio nach. – Po patrz na mnie – prosi, a kiedy nie re aguję,
od suwa moje ręce od twa rzy i zmu sza mnie, że bym na niego spoj rzała.

Czuję się to tal nie zre zy gno wana. I mam na prawdę dość. Wszyst kiego.
Zwłasz cza ta kiego ży cia. Tak, tego przede wszyst kim.

– Bę dzie do brze... – prze ko nuje mnie ła god nie.
Tylko dla czego nie wie rzę w ani jedno jego słowo?
– Nic już, kurwa, nie bę dzie do brze! – wy rzu cam. – Mo gli śmy za ry zy ko- 

wać i ucie kać, kiedy jesz cze się dało! Te raz pew nie nas pil nują te jego...
zbiry – do daję z obrzy dze niem.

Nie zno szę tych lu dzi. Bez wy jątku! Je dyny mały... No do bra... Wła ści- 
wie duży i cho ler nie przy stojny wy ją tek sta nowi on.



Te raz na mnie pa trzy i chyba pró buje mnie zro zu mieć.
– Zna leź liby nas, prze cież wiesz – mówi ła god nie.
– A skąd wiesz...
– Cie bie praw do po dob nie by oszczę dzili, ale mnie... Nie są dzę. Tego

chcesz?
– Nie! – za prze czam gwał tow nie. – Tego na pewno nie chcę. Ale nie

wiem, co ro bić, bo zna leź li śmy się w sy tu acji bez wyj ścia, Leo – nie mal
krzy czę i pró buję wstać.

Nie po zwala mi na to.
– Uspo kój się – prosi miękko.
– Ale jak mam to, kurwa, zro bić?! Nie wi dzisz, że utknę li śmy w ja kiejś

cho ler nej czar nej du pie? Tkwimy w tym gów nie ra zem. A naj gor sze jest to,
że gdyby nie moja głu pota, gdyby... To ja cię w to wpa ko wa łam.

– Czyż byś się o mnie mar twiła? – Przy gląda mi się z lek kim nie do wie- 
rza niem.

Wku rza mnie, zwłasz cza że Leo po wąt piewa w moje szczere in ten cje,
ale tylko ki wam głową.

– Coś wy my ślimy – oznaj mia na gle.
– Nic nie ro zu miesz – od po wia dam. Znów zbiera mi się na płacz. – Je śli

od wa żysz się mi po móc, zgi niesz! – Nie pa nuję nad emo cjami, sta ram się
już jed nak nie krzy czeć. – Mnie ten...

Mil czę. Nie chcę ob ra żać czło wieka, który jest moim oj cem. Po mimo
tego, jaki jest, ży wię wo bec niego sza cu nek, jaki po winno mieć dziecko do
ro dzica.

– Mnie pew nie oszczę dzi, bo je stem mu po trzebna – koń czę myśl. – Ale
cie bie za bije, Leo. Je śli bę dziesz dzia łał za jego ple cami, ze mści się na to- 
bie w naj bar dziej okrutny spo sób – łkam, czu jąc jak moją twarz za lewa ko- 
lejna fala go rą cych łez. Ze zgrozą wy obra żam so bie wła sną rolę w tym
cho rym spek ta klu. – Nie zniosę, je śli coś ci się sta nie – do daję, a po tem za- 
rzu cam mu ręce na szyję i przy tu lam się do niego. Bar dzo mocno. I jesz cze
cia śniej.



– Nic mi nie bę dzie – sły szę, kiedy lekko ko ły sze mnie w ra mio nach. –
I obie cuję zna leźć ja kieś wyj ście.

Nie wiem dla czego, ale ufam mu. Nie mam po wo dów, żeby mu nie wie- 
rzyć. Po kła dam na dzieję w każ dym jego sło wie, w każ dej skła da nej mi
obiet nicy. A to na suwa mi ko lejną myśl.

Ja się chyba na prawdę w nim za ko cha łam.



ROZ DZIAŁ 10

LEO

Na prawdę nie wiem, co o tym wszyst kim my śleć. Sy tu acja za czyna mnie
prze ra stać. Mia łem plan. Ukła da łem go la tami. Był do pra co wany w każ- 
dym de talu, a te raz ża den ele ment mo jej stra te gicz nej ukła danki zu peł nie
nie pa suje do reszty. Oczy wi ście na dal pra gnę jej nie na wi dzić. Zu peł nie jak
wtedy, za nim ją po zna łem, kiedy tylko ją so bie wy obra ża łem. Gdy za sta na- 
wia łem się, jaka jest, co lubi ro bić, a czego nie; gdy wy obra ża łem so bie, że
ją pie przę, za ci ska jąc palce na jej gar dle. Ale te raz, z każ dym ko lej nym
dniem, z każdą upły wa jącą go dziną i mi nutą ta nie na wiść słab nie. W za- 
cho wa niu Soni wi dzę bo wiem coś, na co nie by łem przy go to wany. A może
tylko to so bie wy obra zi łem? Prze cież So nia nie mówi ni czego wprost, a ja
na wet nie za daję py tań. Żyję jed nak dość długo, by mieć ab so lutną pew- 
ność, że ona rów nież jest ofiarą tego psy chola... Swo jego ojca.

Zu peł nie nie wiem, co ro bić. Wiem tylko tyle, że So nia, córka oli gar chy,
któ rego tak nie na wi dzę, jest za równo ofiarą, jak i ka tem w tej sa mej skó rze.

– Nie płacz już, pro szę.
Tulę ją i lekko ko ły szę.
Kie dyś ko ły sa łem tak żonę. Przez wiele mie sięcy sta ra li śmy się

o dziecko. Po każ dej nie uda nej pró bie Ka ro lina wy bu chała pła czem i tra- 
ciła na dzieję. Cier piąc, mó wiła, że już za czyna jej bra ko wać sił, a przede
wszyst kim wiary, że jesz cze zo sta niemy ro dzi cami. Sa dza łem ją so bie
wów czas na ko la nach, cia sno obej mo wa łem i ko ły sa łem le ciutko. Za wsze



po ma gało. Li czę więc, że i te raz po może, choć to nie żonę trzy mam na ko- 
la nach.

– Wy my ślę coś – za pew niam z prze ko na niem, które mnie sa mego za ska- 
kuje.

– Nie chcę cię stra cić – szep cze So nia i pa trzy na mnie za łza wio nymi
oczami.

Wy daje się taka szczera, jakby na prawdę jej za le żało. Na mnie. Sprawy
kom pli kują się co raz bar dziej. A ja, mu szę wresz cie to przy znać, nie prze- 
wi dzia łem ta kiego sce na riu sza.

– Mój oj ciec to po twór w ludz kiej skó rze – mówi nie ludzko prze ra żo- 
nym gło sem.

Mam ochotę od po wie dzieć jej, że ona rów nież, ale wów czas mu siał bym
zu peł nie prze war to ścio wać ko lej ność wy da rzeń. Przede wszyst kim mu siał- 
bym na po cze ka niu zmie nić plan, który tak skrzęt nie bu do wa łem, pod sy ca- 
jąc w so bie ogień... nie na wi ści. A na to było zde cy do wa nie za wcze śnie.
Mu sia łem to jesz cze prze my śleć, na chłodno, bez więk szych emo cji. Te raz
by łoby to nie moż liwe.

– Przy się gam, że ci po mogę – mó wię je dy nie, w zgo dzie z prawdą i za- 
mia rami.

Jesz cze nie wiem, co sta nie się po tem, ale za mie rzam do trzy mać da nego
słowa. Za wsze go do trzy muję.

– Chyba się w to bie za ko cha łam – wy znaje na gle, czym mnie kom plet nie
za ska kuje.

Jesz cze kilka dni temu ma rzy łem, by usły szeć ta kie wy zna nie. Roz ko- 
cha nie w so bie córki oli gar chy było jed nym z wielu punk tów, z któ rych
skła dał się mój ide alny plan. Wtedy miało moc niej za bo leć, za równo ją, jak
i jej ojca, który tak nie na wi dził sła bo ści – bo prze cież mi łość w słow niku
tego sta rego capa nie ist niała. Ale na wet je śli wie rzył w jej ist nie nie, to
uwa żał ją za ce chę lu dzi bez cha rak teru.

– Tak ci się tylko wy daje. – Mu szę się ja koś od nieść do jej słów, więc
mó wię co kol wiek, si ląc się na żar to bliwy ton. – Nie je stem męż czy zną dla



cie bie.
– Je śli cię ob ra zi łam, na zy wa jąc cię „sta rym”...
– Nie ob ra żam się za ta kie pier doły – za pew niam szybko. – Nie je stem

dziec kiem.
Uśmie cham się do niej, ale ona wciąż ma na twa rzy łzy. Nie prze staje

pła kać. Wy gląda jak kupka nie szczę ścia.
– My ślisz, że mi od biło? – Pa trzy na mnie zu peł nie po waż nie. – Że jak

ostat nia kre tynka chwy tam się cie bie ni czym de ski ra tun ko wej?
– Wcale tak nie my ślę. I nie taka ze mnie de ska. – Mru gam do niej, prę- 

żąc mię śnie.
Jej jed nak ani tro chę to nie bawi. Po waż nieję więc i ja.
– Ale uwa żam, że to mało praw do po dobne, że byś się we mnie za ko chała.

Nie znasz mnie do sta tecz nie. Wła ści wie nic o mnie nie wiesz. I zde cy do- 
wa nie zbyt krótko się znamy, byś mo gła się we mnie za ko chać.

– To opo wiedz mi coś o so bie – na lega i ściera wierz chem dłoni łzy. –
Po cho dzisz z Włoch, masz pol skie ko rze nie, to już wiem. Skoń czy łeś trzy- 
dzie ści pięć lat. Je steś roz wod ni kiem...

– Nie je stem – prze ry wam jej na gle.
– Nie? – Jest za sko czona, a jed no cze śnie wy daje się też za wie dziona. –

Ale nie je steś już z żoną, prawda? – pyta za trwo żo nym gło sem, jakby spo- 
dzie wała się usły szeć od po wiedź, która nie przy pad nie jej do gu stu.

– Nie – po wta rzam. – Moja żona umarła.
So nia przez chwilę nie wie, co po wie dzieć. Na prze mien nie to otwiera, to

za myka usta. Do piero po ja kimś cza sie od zy skuje mowę.
– Prze pra szam – duka.
Zdaje się, że jest jej przy kro. Gdyby tylko wie działa...
– Nie mia łam po ję cia... I źle zin ter pre to wa łam twoje słowa. Na prawdę

mi przy kro.
– Nie po trzeb nie – mó wię, choć słowa zdają się grzę znąć mi w gar dle. –

To już prze szłość – do daję, choć jed no cze śnie mam ochotę do dać, że



śmierć mo jej żony stała się także no wym po cząt kiem Soni.
– Dla czego ci nie wie rzę? – sły szę w od po wie dzi.
Za sta na wiam się, czy mnie cza sem nie przej rzała. To zmu si łoby mnie do

na tych mia sto wego pod ję cia pew nych kro ków. Czuję ulgę, kiedy jej dal sza
wy po wiedź mnie uspo kaja.

– Przy zna nie się do sła bo ści nie jest jej oznaką.
Za ska kuje mnie tymi sło wami. Do tąd wy da wało mi się, że nie jest

zdolna do po dob nych prze my śleń. Do nie dawna zresztą uwa ża łem ją za pu- 
stą lalę. Ale z każ dym ko lej nym dniem zy skuje w mo ich oczach. Mimo
wszystko.

– Opo wiesz mi o żo nie?
Jej prośba spada na mnie ni czym grom z ja snego nieba. Udaję jed nak, że

nie ma w tym nic nie wła ści wego.
– Chcesz, że bym opo wia dał ci o zmar łej żo nie?
Kiwa głową.
– Była piękna...
– W to nie wąt pię – wcho dzi mi w słowo. – Fa cet taki jak ty nie mógł

mieć szka rad nej ko biety.
Uśmie cham się po nuro. W za sa dzie chyba po wi nie nem jej po dzię ko wać

za kom ple ment, ale nie ro bię tego, tylko usi łuję się sku pić na wspo mnie- 
niach. Tym cza sem So nia znów wy prze dza mnie o krok.

– Gdzie i w ja kich oko licz no ściach się po zna li ście? – pyta.
Przez mo ment wa ham się, czy po wie dzieć jej prawdę. Szybko jed nak do- 

cho dzę do wnio sku, że ta część wie dzy, którą chcę jej prze ka zać, nie może
mi za szko dzić. W końcu So nia nie do nie sie na mnie ojcu, skoro ocze kuje,
że po mogę jej się od niego uwol nić.

– Ka ro lina była dzien ni karką. Prze pro wa dzała ze mną wy wiad. Je stem
we te ra nem woj sko wym. Słu ży łem w Le gii Cu dzo ziem skiej i ule głem wy- 
pad kowi. Przez kilka lat po odej ściu z ar mii cier pia łem na PTSD...

Nie udaje mi się do koń czyć, bo So nia już za daje ko lejne py ta nie:



– Na prawdę by łeś le gio ni stą?
Ki wam głową.
– Sły sza łam, że bar dzo trudno wstą pić w sze regi tej ar mii.
– To aku rat prawda, choć nie wszyst kie mity o Le gii, krą żące na przy- 

kład w sieci, są praw dziwe.
– Mó wi łeś coś o ja kimś wy padku – przy po mina so bie na gle. – To coś

po waż nego? – pyta z tro ską i zerka na moją bli znę, która prze biega wzdłuż
oboj czyka.

– Wy słali nas na mi sję. Była za sadzka. Sze dłem pierw szy, jako ka pi tan,
więc...

– Do bra! – Pod nosi ręce w ge ście ka pi tu la cji. – Wię cej nie chcę wie- 
dzieć.

Za ska kuje mnie. Do sko nale zdaję so bie sprawę z tego, czym zaj muje się
na co dzień. Wiem też, co jest w sta nie zro bić dla ojca. Tym bar dziej więc
nie ro zu miem, dla czego tak ucięła tę hi sto rię.

Znów gra. To pewne. Nie znaj duję lep szego wy tłu ma cze nia.
– Opo wiedz mi coś jesz cze o żo nie.
– Se rio? – Kiwa głową, a ja do daję: – Do czego ci ta wie dza?
– Do ni czego. Po pro stu chcę cię le piej po znać.
Ana li zuję jej słowa, ale że ża den wnio sek nie przy cho dzi mi do głowy,

speł niam jej prośbę:
– Za ko cha li śmy się w so bie od pierw szego wej rze nia.
– A wi dzisz! – Ce luje we mnie pal cem.
Po cząt kowo nie ro zu miem, o co jej cho dzi. Mu szę mieć głu pią minę, bo

wy ja śnia szybko:
– Do piero co pró bo wa łeś mi wmó wić, że cię nie znam, a ra czej że znam

cię zbyt krótko, bym mo gła się w to bie za ko chać. A tym cza sem mó wisz mi
coś ta kiego.

Ma ab so lutną ra cję, punkt dla niej. A ja na swoje uspra wie dli wie nie
mogę po dać je dy nie fakt, że po jej głęb szym po zna niu wcale bym nie



chciał, żeby się we mnie za ko chi wała. Wo lał bym dzia łać bez emo cji, a te- 
raz się oba wiam, że jej uczu cia wzglę dem mnie mogą się udzie lić rów nież
mnie. So nia może i jest po two rem, jak jej oj ciec, ale zda rzają się chwile, że
bywa kru chą, bez bronną ko bietką, któ rej chcę po móc. Zu peł nie jak te raz.

– Boję się, że...
– Ty? – pod ła puję szybko. – My śla łam, że fa cet two jego po kroju nie boi

się ni czego.
Uśmie cham się smęt nie. Znów ma ra cję. Po raz ko lejny oka zuje się, że

my śle li śmy po dob nie. Jest na prawdę by stra. I za ska kuje mnie. Po zy tyw nie.
– Oba wiam się... – Mu szę sam się po pra wić, żeby nie ła pała mnie za

słówka. – Że i ja się w to bie za ko cham.
„A to nie ko niecz nie do bry po mysł” – do daję w my ślach.
Chyba przez to na głe wy zna nie spo gląda na mnie w taki spo sób, że je- 

stem pe wien, iż za chwilę zmięknę do reszty.
– Więc zrób to – mówi, a po tem za włada mo imi ustami...

SO NIA

Ca łuję go za chłan nie. Wdzie ram się ję zy kiem do jego ust, by od szu kać
jego ję zyk. Boże, jak on sma kuje. A jak ca łuje! Na prawdę jest zu peł nie
inny od smar ka czy, z któ rymi do tąd mia łam oka zję bli żej się po znać. Pie- 
przy jak pro fe sjo na li sta i ca łuje jak za wo do wiec. Nie wąt pli wie zna się na
rze czy. A te raz na leży tylko do mnie.

Scho dzę z jego ko lan za le d wie po to, żeby się po zbyć szor tów wraz
z bie li zną. Staję przed nim i po zwa lam mu pa trzeć na moją na gość, po
czym się gam do jego spodni i roz pi nam je, a na stęp nie zsu wam je nie- 
znacz nie z bio der. Na tych miast sia dam na jego go to wym członku.

Jak to moż liwe, że tak szybko staje na wy so ko ści za da nia...?
Leo obej muje moją ta lię, a ja za rzu cam mu ręce na szyję i za czy nam go

pie przyć. Wy star cza za le d wie chwila, a szczy tuję po raz pierw szy, ale nie



prze staję po ru szać bio drami. Do ci skam je co raz moc niej, ję cząc bez wstyd- 
nie, za my ka jąc się na nim naj le piej, jak umiem. Jego chra pliwy od dech
świad czy o tym, że za raz także eks plo duje.

Tak, nie mylę się. Leo do cho dzi i pul suje we mnie.
– Je steś nie moż liwa – mówi char czą cym gło sem.
– To źle? – dro czę się z nim.
Za prze cza ru chem głowy i łap czy wie na biera po wie trza przez usta. Jego

klatka unosi się i opada ryt micz nie, a na twa rzy ma lują się bło gość i speł- 
nie nie.

Nie są dzi łam, że kie dy kol wiek po czuję coś ta kiego, ale kiedy wi dzę, że
spra wiam mu przy jem ność, prze peł nia mnie ra dość. Czy do tąd by łam ego- 
istką? Ciężko mi stwier dzić. Lu bi łam seks, ale kon takty z męż czy znami
trak to wa łam przed mio towo. Seks był dla mnie czyn no ścią jak wiele in- 
nych: je dze nie, ku po wa nie ubrań czy na wet wią za nie bu tów. Wy ko ny wa łam
go, po dob nie jak po zo stałe przy jemne za ję cia. Szłam na randkę albo cza- 
sem zwy czaj nie na im pre zie wy szu ki wa łam so bie ofiarę, i za raz lą do wa li- 
śmy w łóżku. Za li cza li śmy szybki nu me rek albo dwa, a po tem każde z nas
szło w swoją stronę. Tak to na ogół prze bie gało. Do piero przy Leo za czę- 
łam ina czej na to pa trzeć. To wła śnie z nim za pra gnę łam cze goś wię cej.

Seks z tym męż czy zną jest wy jąt kowy, ale nie tylko to spo wo do wało, że
za czy nam ina czej pa trzeć na pewne sprawy. Kiedy po raz pierw szy obu dzi- 
łam się w jego ra mio nach, uświa do mi łam so bie, ja kie to miłe i jak bar dzo
dla mnie ważne. Do tąd za wsze roz po czy na łam dzień we wła snym łóżku.
Sama. Za sy pia nie w jego ra mio nach też jest czymś wy jąt ko wym. Le żąc na
jego sze ro kiej piersi, słu cha jąc bi cia jego serca, czuję się taka bez pieczna.
Je stem pewna, że to za sługa Leo. Jego bli skość, jego czu łość spra wiły, że
prze stały mnie drę czyć kosz mary, z któ rymi bo ry kam się od lat.

Senne zmory za częły się po ja wiać w chwili, kiedy po szłam na me dy- 
cynę. Te wszyst kie od ra ża jące rze czy, które wów czas przy szło mi ro bić
poza za ję ciami na uczelni, a które sek cją zwłok były tylko z na zwy... Od
tam tej pory po no cach przy cho dzą do mnie kosz mary.



Wi dzę wy krzy wione w gry ma sie bólu twa rze. Są blade, po zba wione ży- 
cia, czę sto na wet bez krwi. Prze śla dują mnie wi doki ludz kich ciał, ich
wnętrz no ści – nie rzadko bę dą cych w ta kim sta nie, że nie umiem so bie od- 
po wie dzieć, jak wiel kie jest ludz kie okru cień stwo...

***

Reszta dnia upływa nam dość nor mal nie. Spę dzamy go głów nie w ogro- 
dzie, który staje się na miastką mo jej wol no ści. Oczy wi ście nie omiesz kam
nie po wie dzieć wprost, co o tym my ślę, ale Leo uspo kaja mnie, mó wiąc, że
to sy tu acja przej ściowa. Ufam mu i wie rzę, że znaj dzie spo sób, aby mnie
uwol nić od tego syfu. Choćby na chwilę, bo je stem na prawdę zmę czona.
Po trze buję wy tchnie nia, chwili dla sie bie, a na wet za po mnie nia. Oba wiam
się, że to ostat nie ni gdy nie na stąpi, bo zbyt wiele już wi dzia łam. Li czy łam
na to, że moja ucieczka po zwoli mi na brać więk szego dy stansu do świata,
w któ rym żyję, i roli, jaką w nim od gry wam. Ba łam się tylko o Leo. Po- 
moc, którą mi za ofe ro wał, może go sporo kosz to wać – ży cie. Mój oj ciec
naj pew niej po trak tuje ją ni czym naj więk szą zdradę. Może więc je stem bar- 
dziej na iwna, niż są dzi łam, ale chcę wie rzyć, że w ra zie wpadki Dima Va- 
sil jew obojgu nam, bez wy jątku, okaże li tość.

Bo za ko cha łam się we wła snym ochro nia rzu...

***

Ko lejny dzień prze biega sche ma tycz nie. Bu dzę się w ra mio nach uko cha- 
nego męż czy zny, upra wiamy seks, a po tem Leo zo sta wia mnie na chwilę
samą. Mówi, że musi sko czyć na targ, ale mnie się wy daje, że ściem nia.
Pew nie ma spo tka nie z ludźmi ojca, tylko że jest zbyt do bry, aby mnie taką
in for ma cją nie po koić. Do sko nale zdaje so bie sprawę, jak bar dzo boję się
każ dego ko lej nego dnia. Prze ra żają mnie nie wy po wie dziane de cy zje ojca,
mo gące znów do pro wa dzić mnie do punktu, w któ rym nie mam ochoty się
zna leźć.

Na prawdę po trze buję od po czynku. Od wszyst kiego. Zwłasz cza od ży cia,
ja kie do tąd wio dłam.



***

Kiedy wraca, przy nosi torbę z za ku pami. A więc jed nak mó wił prawdę.
Cho ciaż... Kiedy dłu żej na niego pa trzę... Bu dzi się we mnie wąt pli wość.

Leo nie prze ka zuje mi jed nak żad nych no wych wie ści, choć gło sik
w gło wie pod po wiada mi, że po dro dze na targ za ha czył o lu dzi ojca. Minę
ma bo wiem taką, że le piej nie ga dać. Boję się, co to może ozna czać, ale
udaję, że nic mnie nie ru sza. Nie chcę do kła dać mu zmar twień. Poza tym
uznaję, że skoro Leo obie cał mi po móc, może na wet do ko nać nie moż li- 
wego, ja kie goś cudu, żeby do trzy mać słowa. Nie znam dru giego tak ho no- 
ro wego czło wieka. Mil czę więc i sta ram się za cho wać spo kój. Wie rzę, że
dzięki temu za chwilę usły szę już tylko same do bre wie ści.

***

Oczy wi ście Leo znów dla mnie go tuje. Za ska kuje mnie swoją po my sło wo- 
ścią i ory gi nal no ścią. Tym ra zem przy rzą dza nam zupę z lo kal nych wa rzyw
i owo ców mo rza ku pio nych na targu. Choć sko ru piaki trak tuję z dużą re- 
zerwą, za bie lona śmie tanką zupa pach nie i sma kuje obłęd nie.

– Je śli stanę się gruba, to bę dzie wy łącz nie twoja wina – mó wię z peł- 
nymi ustami.

Leo się uśmie cha.
– To bie oty łość ra czej nie grozi – od po wiada. – Nie ma cie skłon no ści do

ty cia. Twój oj ciec trzyma formę.
Uno szę brwi.
– No ja nie je stem do końca z tobą zgodna w tej kwe stii, ale nie za mie- 

rzam się sprze czać o taką pier dołę – rzu cam.
– Matka pew nie też nie – spe ku luje Leo. – A może się mylę?
– Nie mam po ję cia. Ni gdy jej nie po zna łam – mó wię szcze rze.
Leo przy gląda mi się w mil cze niu. Wy daje się za sko czony tą in for ma cją.
Może i po win nam ugryźć się w ję zyk, za cho wać tę część wła snej nie- 

chlub nej hi sto rii wy łącz nie dla sie bie, ale na gle czuję, że mu szę się ko muś



wy ga dać. Li czę, że Leo mnie zro zu mie.
– Mój oj ciec po sta no wił po zbyć się matki tuż po mo ich na ro dzi nach.
– Po zbyć się?
Ki wam głową i ob ja śniam:
– Tak. Oj ciec za bił ją na oczach wielu lu dzi, śmie tanki to wa rzy skiej Ro- 

sji, pod czas kin der party, które za pla no wał już na kilka mie sięcy przed mo- 
imi na ro dzi nami.

Wy raź nie wi dzę, że Leo wstrzy muje od dech. Chyba nie to spo dzie wał
się usły szeć. Za ska ku jące, że nie znał tej hi sto rii. Wie rzy łam, że w moim
oto cze niu nie ma osoby, która by jej nie po znała. Ze szcze gó łami. Oj ciec
za dbał, żeby usły szeli o tym wszy scy. Czy nił to ku prze stro dze.

– Dla czego? – pyta po chwili.
– Dla czego ją za bił? – do pre cy zo wuję, a on kiwa głową. – Bo to nie

mnie miała uro dzić.
– Nie ro zu miem...
– Moja matka była pro sty tutką. – Krzy wię się nie znacz nie, bo oba wiam

się, że ta in for ma cja może mnie po grą żyć w jego oczach. Ale kiedy wi dzę,
że chyba nie spe cjal nie go obe szła, kon ty nu uję: – Oj ciec po znał ją w Pol sce.
– Do piero te raz do strze gam błysk w jego oczach. – Za pro po no wał jej
układ, na który z chę cią przy stała. Swoją drogą, nie mogę uwie rzyć, czego
lu dzie nie są w sta nie zro bić dla pie nię dzy – do daję, zu peł nie jak bym pró- 
bo wała coś zro zu mieć, a na wet to uspra wie dli wić. Sama pra co wa łam dla
ojca, choć prze cież w zu peł nie in nym cha rak te rze niż moja matka, i do sta- 
wa łam od niego so lidne wy na gro dze nie za wy ko naną pracę. Za kasę ro bi- 
łam na prawdę złe rze czy, nie mniej sprze da wa nie ciała, o dziecku na wet nie
wspo mi na jąc, by łoby ostat nią rze czą, na którą mo gła bym się zdo być.

Opo wie dzia łam mu jesz cze dal szą część hi sto rii, przed sta wi łam mo tywy,
ja kie kie ro wały oj cem, lecz zro bi łam to już wy jąt kowo po bież nie. Nie
chcia łam, żeby Leo mnie znie na wi dził z po wodu po stę po wa nia mo jego
ojca. Dużo lu dzi mie rzy mnie jego skalą pod ło ści. Szkoda, bo żadna z tych
osób mnie nie zna.



– Skur wiel! – Leo wstaje gwał tow nie od stołu.
Za ska kuje mnie tym. Są dzi łam, że bę dąc żoł nie rzem mo jego ojca, zna go

tro chę le piej i jest bar dziej świa domy tego, do czego ten czło wiek jest
zdolny. Jak wi dać, my li łam się i źle go oce ni łam.

– Uspo kój się. To już prze szłość – pro szę ła god nie.
Aż boję się po my śleć, jak za re ago wałby na wieść o tym, do czego po tem

zmu szał mnie oj ciec. Wła ści wie na dal to robi.
– Jak mam być spo kojny, sły sząc coś ta kiego? – Leo mówi pod nie sio- 

nym gło sem, każde słowo ce dząc jed nak przez zęby.
I słusz nie. Gdzieś na ze wnątrz mamy to wa rzy stwo, a jego okrzyki mo- 

głyby je zwa bić. Nie chcemy ta kich kło po tów.
– Te raz już ro zu miesz, dla czego chcia ła bym się od niego uwol nić,

choćby na chwilę?
– Na chwilę – po wta rza po mnie, a ja nie wiem, co od po wie dzieć.
– Je stem już zmę czona ta kim ży ciem, Leo...
Chcę jesz cze do dać, że po win nam od po cząć, może na wet tro chę dłu żej,

niż pla no wa łam, na wet za cenę wy rzu ce nia mnie ze stażu. By cie le ka rzem
miało być dla mnie prze pustką do no wego, lep szego ży cia. Po ci chu ma rzę,
że oj ciec wresz cie po zwoli mi odejść i żyć po swo jemu. Poza tym de spe- 
racko ucze piam się my śli, że wiecz nie żył nie bę dzie. Mo gła bym wów czas
utrzy my wać się sama... Pen sja le ka rza po winna mi wy star czyć.

Na gle do ciera do mnie, że chyba prze sa dzi łam z je dze niem, bo robi mi
się nie do brze.

Za sła nia jąc usta dło nią, wy bie gam do to a lety.
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LEO

Po cząt kowo by łem tak bar dzo za jęty wła snymi my ślami, że nie za uwa ży- 
łem, kiedy zbla dła. Po chwili jed nak, gdy ze rwała się z miej sca i po bie gła
do ła zienki, zro zu mia łem, co się stało. W za sa dzie nie po winno mnie to
w ogóle dzi wić, prze cież dwa razy po pro siła o do kładkę. Po now nie przyj- 
rza łem się za ku pio nym na targu pro duk tom. Po sta no wi łem się upew nić, że
wszyst kie są naj wyż szej klasy świe żo ści. Tro chę po cza sie, ale chcia łem to
wie dzieć, by ewen tu al nie móc od po wied nio za re ago wać. Od dy cham z ulgą,
stwier dza jąc, że nie ma się do czego przy cze pić.

– Prze pra szam – sły szę od progu.
Spo glą dam na nią. Na twa rzy błysz czą jej kro ple wody; usta wy ciera

ręcz ni kiem, któ rym po ciera spo cony, jak mnie mam, kark. Na dal jest bar dzo
blada.

– Mam na dzieję, że za raz po czu jesz się odro binę le piej – mó wię, a na- 
stęp nie do daję szybko: – Nie chcę być uszczy pliwy, ale po wi nie nem ci po- 
wie dzieć: „A nie mó wi łem? ”.

– Su ge ru jesz, że się prze ja dłam? – pyta za sko czona, może na wet lekko
roz złosz czona.

Cóż, mo głem prze wi dzieć, że nie bę dzie za chwy cona tą su ge stią.
W końcu żadna la ska nie lubi, kiedy wy tyka się jej ilość spo ży tego je dze- 
nia, a już tym bar dziej wagę – choć na moje oko tejże wła śnie dziew czy nie
oty łość nie gro ziła.

– Nie chcia łem cię ura zić. Po pro stu lu bię być szczery.



Nie od po wiada; siada na prze ciw mnie i mie rzy mnie chłod nym wzro- 
kiem. Odro binę prze sa dza z tą swoją re ak cją, bo w za sa dzie nie mia łem ni- 
czego złego na my śli. Już otwie ram usta, żeby jej o tym po wie dzieć, ale
ubiega mnie:

– A je śli je stem w ciąży?
– Nie za bez pie czasz się? – py tam nieco zdzi wiony. W dzi siej szych cza- 

sach ko biety na prawdę dbają o ta kie rze czy. Ale w su mie za miast być te raz
za sko czony, mo głem wcze śniej za py tać.

– Za bez pie czam, ale – wzdy cha – żadna me toda nie daje stu pro cent
gwa ran cji.

Pa trzę na nią, za sta na wia jąc się, co po wie dzieć. Z do świad cze nia wiem,
że ob jawy ciąży, zwłasz cza mdło ści, nie po ja wiają się tuż po za płod nie niu,
a wy daje mi się, że ona wła śnie in sy nu uje, iż mo głem zro bić jej dziecko.

– Po słu chaj... – Za mie rzam wy pro wa dzić ją z błęd nego my śle nia, a na- 
wet wy tknąć, że aku rat ona, jako le karz, po winna to wie dzieć, ale So nia nie
do pusz cza mnie do głosu.

– Nie, to ty po słu chaj – prze rywa mi. – Nie pla no wa łam ma cie rzyń stwa
w tym wieku. Mia łam inny plan na ży cie.

„Nie wąt pię” – my ślę z prze ką sem.
– Ale je śli by ła bym w ciąży, to mo głoby to być za równo twoje dziecko,

jak i tego dupka, który mi wsy pał pro chy do drinka, a po tem wy ko rzy stał.
Poza wami dwoma od dawna nie by łam z żad nym męż czy zną.

Te raz wszystko staje się ja sne. Do tąd nie za mie rza łem jej wy pro wa dzać
z błędu, ale ukry wa nie przed nią fak tów chyba nie miało już sensu.

– Mię dzy tobą a Iwa no wem do ni czego nie do szło.
– Słu cham?
So nia po cząt kowo przy gląda mi się w osłu pie niu, a na stęp nie w jej

oczach po ja wia się błysk su ge ru jący, jakby miała ochotę co naj mniej zdzie- 
lić mnie po py sku. W za sa dzie za słu ży łem na to. Ale nie mó wiąc jej o tym,
po pro stu chcia łem ją uka rać. Po cząt kowo wszel kie jej fru stra cje były mi



na rękę. Tyle razy wcze śniej ma rzy łem o tym, żeby cier piała. Ale czy te raz
cią gle tego chcia łem?

Zro zu mia łem, że pra gnę wszyst kiego poza tym jed nym. Jej cier pie nie
było ostat nią rze czą, któ rej dla niej chcia łem.

– Po wiedz, że żar tu jesz?! – pry cha i wstaje, ci ska jąc we mnie trzy ma- 
nym w dło niach ręcz ni kiem.

Nie za trzy muję jej, bo wiem, że i tak nie uciek nie. Aż tak głu pia nie jest.
Pa trzę, jak za czyna ner wowo prze cha dzać się po po koju, zu peł nie jakby nie
miała po my słu, jak mnie uka rać.

To coś no wego. Wi dzia łem już, jaka bywa po my słowa...
– Nie, nie żar tuję. Iwa now wziąłby cię, gdy bym mu na to po zwo lił.
– Czy ty sły szysz sa mego sie bie?! – wrzesz czy. – Kim ty, do cho lery, je- 

steś? Zbo kiem? A je śli tak, to ja kiego ga tunku? Oświeć mnie!
– Nie je stem żad nym zbo kiem – za pew niam ją.
– Nie?! – kpi. – To może je steś ja kimś je ba nym Bo giem, który de cy duje

o wszyst kim?!
„Przy ga niał ko cioł garn kowi...” – my ślę, co raz bar dziej po iry to wany tą

sy tu acją.
Nie od po wia dam jed nak. Gdy bym za czął się tłu ma czyć, tylko po gor szył- 

bym sy tu ację. I może na wet mu siał bym wy znać jej całą prawdę, a na to
jesz cze nie je stem go towy. Na to jest zde cy do wa nie za wcze śnie.

Je dyne, co mogę zro bić, to spró bo wać ją ja koś uspo koić, udo bru chać.
Wstaję więc i pod cho dzę do niej. Cofa się o krok, ale za trzy muje ją ściana.
Wy cią gam rękę, ale za nim jej do się gnę, sły szę:

– Nie do ty kaj mnie.
– Je steś na mnie zła? – py tam na iw nie.
So nia nie od po wiada, tylko spo gląda z gnie wem ma lu ją cym się w jej

nie bie skich oczach, jed no cze śnie krzy żu jąc ręce na pier siach. Nie raz wy- 
obra ża łem ją so bie wście kłą, choć w tro chę in nych oko licz no ściach. Ry so- 
wa łem w gło wie ob ra zek, jak rzuca mi się do oczu, tym cza sem nic ta kiego



nie na stę puje. A może oce ni łem ją zbyt su rowo? Może znów nie słusz nie ją
osą dzi łem?

– Daj mi choć je den po wód, że bym nie była – wy pa ro wuje na gle.
Wiem, że to pew nego ro dzaju tchó rzo stwo, ale za miast od po wia dać,

przy pie ram ją do ściany i ca łuję. A ona, choć po cząt kowo sta wia lekki
opór, szybko roz pływa się w mo ich ra mio nach.

– Obie cuję, że ci to wszystko wy ja śnię – mó wię, od ry wa jąc się na chwilę
od jej słod kich warg. – Mu sisz jed nak dać mi jesz cze tro chę czasu. Pro szę
tylko o czas.

Przez uła mek se kundy wy daje mi się, że po śle mnie do dia bła, ale po
chwili kiwa głową, co ozna cza, że się zga dza.

Od dy cham z ulgą. Nie je stem bo wiem go tów na szczerą i z pew no ścią
nio sącą kon se kwen cje roz mowę. I po mimo że wiem, iż ta jest nie unik- 
niona, li czę na tro chę wię cej czasu. Mam sporo do prze my śle nia.

***

Od po czątku je stem pe wien, że So nia nie jest ze mną w ciąży, ale żeby za- 
pew nić jej kom fort, ku puję te sty w ap tece. Kilka, na wy pa dek, gdyby któ- 
ryś bu dził wąt pli wo ści. I tak jak po dej rze wa łem, So nia nie spo dziewa się
dziecka. Chcia łoby się ode tchnąć z ulgą, ale gdzieś z tyłu mo jej głowy od
razu ro dzi się py ta nie: „A co by było, gdyby...?”.

„Nie, to nie do rzeczne!” – ga nię się w my ślach.
– A więc mia łeś ra cję. – So nia nie świa do mie prze rywa moje dy wa ga cje.

– To tylko zwy czajne pro blemy z żo łąd kiem. Albo ob żar stwo – do daje,
mru ga jąc do mnie i szcze rząc się słodko. – Cóż, przy to bie nie umiem się
po wstrzy mać.

Siada mi na ko la nach i po ciera swoim no sem o mój nos. Na stęp nie mija
se kunda, a ona już mnie ca łuje. Jest taka nie na sy cona. A ja... je stem tylko
fa ce tem, więc sza le nie mi to im po nuje. Pod no szę się ra zem z nią, sa dzam
ją na so bie okra kiem i niosę na po bli ski stół. Nie prze dłu żamy tego grą
wstępną. Kładę ją, zdej muję z niej ubra nie, a po tem sam zsu wam spodnie



i wcho dzę w nią głę boko. Jej prze cią gły jęk, a po tem każdy ko lejny mi ło- 
sny dźwięk wy do by wa jący się z jej ust przy każ dym moim do głęb nym ru- 
chu jest do wo dem na to, jak jej ze mną do brze. Aż chcia łoby się krzyk nąć:
„Chwilo, trwaj!”.

SO NIA

Na dal nie poj muję, dla czego Leo nie po wie dział mi wcze śniej o Iwa no wie,
ale w tej chwili nie za mie rzam tego roz trzą sać. W końcu obie cał mi, że
wró cimy jesz cze do te matu, a ja nie mam po wo dów, żeby mu nie ufać. Jak
do tąd, oprócz tej jed nej ma łej wpadki nie by ła bym w sta nie ni czego mu za- 
rzu cić. Na prawdę mu ufam.

Poza tym w tej chwili mam coś znacz nie cie kaw szego do ro boty niż do- 
cie ka nie, dla czego zwle kał z po wie dze niem mi prawdy. Te raz oboje le żymy
nago, w po gnie cio nej po ścieli, zmę czeni po ko lej nej run dzie i szczę śliwi,
jak ni gdy do tąd. Nie wiem, skąd bie rze się we mnie to rzad kie uczu cie.
Może re aguję tak, bo ode tchnę łam z ulgą, stwier dza jąc, że nie je stem
w ciąży? Być może; w tak nie pew nych oko licz no ściach, w ja kich oboje się
te raz zna leź li śmy, dziecko by łoby na prawdę ostat nim, co po winno nam się
przy tra fić. A może zwy czaj nie czuję się szczę śliwa, bo znów obu dzi łam się
o po ranku wtu lona w jego silne mę skie ra miona, wsłu chana w bi cie jego
serca? To ta kie przy jemne do zna nie.

Te le fon od ojca, który chce ze mną ga dać, wy wo łuje we mnie wy jąt kowy
nie po kój. Leo na ten czas wy cho dzi. Oj ciec dziw nie ze mną roz ma wia, zu- 
peł nie jakby coś po dej rze wał. Wy py tuje, jak się czuję, choć do tąd ja koś
nie szcze gól nie ob cho dziło go moje zdro wie i sa mo po czu cie. Od za wsze nie
wi dział da lej niż czu bek wła snego nosa. Nikt i nic nie mo gło być waż niej- 
sze od niego sa mego. Tym ra zem jed nak może nie był miły, ser deczny – oj- 
ciec zwy czaj nie nie znał zna cze nia tych słów – ale bar dziej się mną in te re- 
so wał. Ina czej niż do tąd, gdy cho dziło mu o to, bym wy ko ny wała jego zle- 
ce nia. Brzy dzi łam się nimi; mia łam dość by cia ofiarą wła snego ojca, ale



nie znaj do wa łam w so bie do syć od wagi, by od ciąć się od tego raz na za- 
wsze. Zresztą już raz pró bo wa łam i słono za to za pła ci łam.

My śląc o tam tym fe ral nym dniu, spoj rza łam od ru chowo na nad garstki.
Płyt kie bli zny nie były już tak wi doczne, ale ja wie dzia łam o ich ist nie niu.
W końcu miały sta no wić prze pustkę do mo jego lep szego ży cia...

– Na prawdę czuję się do brze – za pew niam po raz ko lejny.
– A ten nowy ochro niarz?
– Co z nim? – py tam po spiesz nie, może odro binę zbyt ner wowo.
– Za cho wuje się? Nie na rzuca się zbyt nio?
Chwi lowo nie wiem, co od po wie dzieć. Od no szę wra że nie, że oj ciec już

wie o na szym ro man sie. Jesz cze do nie dawna ra czej by spy tał, czy „wy- 
trzy muje ze mną”. To bar dziej w jego stylu. Od kąd pa mię tam, uwa żał mnie
ra czej za roz pusz czoną, głu piutką ko bietkę. Zresztą więk szość ko biet trak- 
to wał po dob nie. I wszyst kie nas uwa żał za gor sze od mę skiego ga tunku.

– Jest w po rządku – od po wia dam, zer ka jąc za sie bie i upew nia jąc się, że
je stem na dal sama. Nie chcę, żeby Leo ode brał moje słowa nie wła ści wie. –
Po cząt kowo był tro chę mę czący, ale te raz ja koś udaje nam się do ga dać.

W za sa dzie na wet nie kła mię. Wcze śniej Leo wy da wał mi się strasz nym
cha mem. Zy skał w mo ich oczach wraz z upły wem czasu.

– Poza tym wiesz, że wolę, jak to wa rzy stwa do trzy mują mi młodsi męż- 
czyźni. – Wzdy cham te atral nie, ma jąc na dzieję, że oj ciec wy obrazi so bie,
jak prze wra cam oczami. Li czę, że dzięki temu po łknie ha czyk i nie bę dzie
snuł po dej rzeń. – Wów czas jest cho ciaż na czym oko za wie sić – do daję,
łżąc naj le piej, jak po tra fię.

Leo wy gląda jak ucie le śnie nie dam skich fan ta zji. Po zo staje mi za tem
mieć na dzieję, że oj ciec, choćby ze względu na swój wiek, bę dzie po dzie lał
moją opi nię. Jak po wszech nie wia domo, męż czyźni – zwłasz cza w po de- 
szłym wieku – nie lu bią czuć się gorsi w swoim mę skim gro nie. Moje
słowa mogą więc sta no wić dla niego pew nego ro dzaju za pew nie nie, że i on
jest na dal atrak cyj nym męż czy zną. W końcu bo skiego Leo, mniej lub bar- 
dziej świa do mie, na zwa łam wła śnie star szym pa nem.



– Nie prze sa dzaj. On nie jest taki stary – kwi tuje oj ciec.
– Ale i do mło dzie niasz ków się już nie za li cza.
Oj ciec śmieje się, więc od dy cham z ulgą i od no szę wra że nie, że go prze- 

ko na łam. Nie chcia ła bym na tym eta pie cze goś schrza nić, a ba łam się, że
za cznie coś po dej rze wać. Po zo staje mi za tem wie rzyć, że Leo do trzyma
słowa i mnie stąd za bie rze. Naj le piej jak naj da lej. Tak, po trze bo wa łam wy- 
tchnie nia, wa ka cji. Może pod pal mami? A po tem się zo ba czy. Wiele za leży
od mo ich re la cji z Leo. Na ra zie nasz ro mans kwit nie, ale czy to na prawdę
jest mi łość? Tego aku rat nie je stem pewna. Leo też pró bo wał mi to wy per- 
swa do wać, moż liwe, że wie, co mówi. Ma w końcu więk sze do świad cze nie
ży ciowe niż ja. A ja niby skąd mam wła ści wie wie dzieć, czy się za ko cha- 
łam, skoro przez całe swoje do tych cza sowe ży cie nie za zna łam smaku mi- 
ło ści?

– Mu szę koń czyć – mówi na gle, co jest mi na rękę. Mam dość tego prze- 
słu cha nia. Boję się, że jesz cze kilka py tań, a chlapnę coś, przez co roz- 
mowa na bie rze zu peł nie in nego cha rak teru. – Daj mi jesz cze ochro nia rza.

– Ja sne. Tylko go znajdę – od po wia dam i ru szam na po szu ki wa nia Leo.

***

– Czego jesz cze chciał od cie bie oj ciec? – py tam, kiedy Leo wresz cie
wraca.

– Da wał mi ko lejne wy tyczne – od po wiada.
Uno szę brew. Li czę, że zdra dzi mi coś wię cej, ale chyba nie za mie rza

tego ro bić.
– Ja kie kon kret nie?
– Nie chcesz wie dzieć – mru czy nie za do wo lony.
– Leo?
– Oznaj mił, że za dwa dni zjawi się tu taj Bo ris.
– Bo ris? – po wta rzam, a on kiwa głową. – Ale po co? – do cie kam.
Mam już wy star cza jąco dość tych dwóch osił ków, któ rzy stale kręcą się

gdzieś wo kół, więc na prawdę wo la ła bym, żeby oj ciec już ni kogo nam tu taj



nie przy sy łał.
– Ma się ze mną za mie nić.
– Słu cham?! – Czuję, że blednę.
Nie tak to miało wy glą dać.
– Jak tylko Bo ris się tu zjawi, ja mam wra cać. Ta kie do sta łem po le ce nie.
Za ci skam szczęki. Je stem wście kła, a za ra zem taka bez silna. Co ro bić?
– So nia? – Jego głos spro wa dza mnie na zie mię.
Spo glą dam mu w oczy. Wy daje się strasz nie po ważny. I za tro skany. Nie

po maga. Nie uła twia, a ja czuję, że za chwilę wpadnę w pa nikę.
– Coś wy my ślę, prze cież ci obie...
– Zo stały nam tylko dwa dni – prze ry wam mu. – Pod oknami kręci się

ochrona. Jak więc za mie rzasz mi po móc?
– Dwa dni to szmat czasu.
Uśmie cham się iro nicz nie, kręcę głową i obej muję się dy go czą cymi ra- 

mio nami.
– Ufasz mi? – pyta na gle, pod cho dząc do mnie bli żej i ku ca jąc obok

krze sła, na któ rym sie dzę.
Ki wam głową.
Wtedy mnie ca łuje, a ja na tych miast prze staję się czym kol wiek przej mo- 

wać.



ROZ DZIAŁ 12

LEO

Reszta dnia upływa nam dość nor mal nie. Go tu jemy wspól nie. Wła ściwe to
uczę So nię przy rzą dza nia po traw od pod staw, bo na prawdę nie wiele wie na
te mat kuchni. Przed nią jesz cze sporo na uki, ale je stem pe wien, że szybko
opa no wa łaby sztukę ku li narną, gdyby tylko po świę ciła na to tro chę czasu.
Chęt nie bym jej w tym po mógł, ale po woli kur czy nam się czas, a ja na dal
nie opra co wa łem no wego planu.

– Spró buj. – Pod sta wiam jej pod nos łyżkę z so sem po mi do ro wym. –
Tylko uwa żaj, bo jest strasz nie go rący.

So nia naj pierw dmu cha, a po tem otwiera po słusz nie usta. Mu szę wziąć
się w garść, bo na raz wy obra żam so bie, jak za miast łyżki bie rze do ust mo- 
jego ku tasa. A prze cież jesz cze nie skoń czy li śmy go to wać. Ale nie sa mym
sek sem czło wiek żyje. Poza tym mu simy być bar dziej ostrożni, bo karki
Va sil jewa stale kręcą się pod oknami. Jesz cze któ ryś mógłby coś za uwa żyć
przez nie do cią gnięte fi ranki.

– Py cha – mru czy i ci cho mlasz cze. Na tych miast tward nieję, co nie
ucho dzi jej uwa dze.

Uśmie cha się i ob li zuje wargi, a ja czuję, jak za sy cha mi w gar dle.
– No wi dzisz, ja kie to pro ste – chwalę ją, bo jed nak więk szość przy go to- 

wała sa mo dziel nie. Ja tylko jej pod po wia da łem. – A te raz ma ka ron.
Po ka zuję na wrzą tek w garnku.
– Wy star czy oso lić wodę, wrzu cić ma ka ron, prze mie szać go kil ka krot- 

nie, żeby się nie po skle jał, i ugo to wać do od po wied niej mięk ko ści. Wo lisz



al dente czy bar dziej miękki?
– Zde cy do wa nie al dente – od po wiada, ga piąc się na wy pu kłość na mo- 

ich spodniach.
– Je śli nie prze sta niesz – ostrze gam ją, wrzu ca jąc do go tu ją cej się wody

por cję ma ka ronu – to oba wiam się, że zu peł nie go roz go tu jesz albo na wet
przy pa lisz – do daję, wrę cza jąc jej drew nianą łyżkę.

So nia bie rze ją ode mnie, ale prze wraca oczami, a po tem nie chęt nie mie- 
sza w garnku.

– Z ta kim po dej ściem ni gdy nie na uczysz się go to wać – ga nię ją, choć
bez cie nia zło ści.

– To w za sa dzie nie ma zna cze nia – mówi, nie prze sta jąc mie szać.
Przy glą dam się jej uważ niej, li cząc, że za raz mi wy ja śni, co miała na

my śli.
– Nie mam dla kogo się sta rać – do daje i opiera łyżkę o brzeg garnka. –

Nie wy szłam za mąż, nie spo ty kam się na stałe z ni kim, komu mo gła bym
i chcia ła bym się przy po do bać. A moje szanse na to, że kie dy kol wiek się
usta bi li zuję, są ni kłe.

– Nie chcesz zna leźć so bie ko goś i stwo rzyć z nim nor malną ro dzinę?
Nie mó wię o naj bliż szych dwóch mie sią cach. Ale w per spek ty wie kilku
lat? – za cie ka wia mnie jej wy zna nie.

– Nie my śla łam o tym, bo wiem, że oj ciec się nie zgo dzi. Ist nieje szansa,
że zmieni zda nie, ale wów czas je stem pewna, że sam znaj dzie mi wła ści- 
wego part nera. Nie raz za sta na wia łam się, jak to by mo gło być, gdy bym
sama o so bie sta no wiła. Wy obra ża łam so bie, że wresz cie po znaję ko goś, na
kim mi na prawdę za leży, i biorę z nim po ta jemny ślub. A ojca sta wiam
przed fak tem do ko na nym. Oczy wi ście ist nieje ry zyko, że za biłby nas
oboje, ale to może być cał kiem do bre wyj ście – do daje niby żar tem, ale
żadne z nas się ja koś nie śmieje. – Na dłuż szą metę ży cie w świe cie, z któ- 
rego po cho dzę, jest po pro stu nie moż liwe – do daje.

Za ska kują mnie jej słowa. Do tąd są dzi łem, że wiem o niej wszystko,
a tym cza sem do strze gam, że pod ma ską zła, ja kie wi dzia łem w tej dziew- 



czy nie, kryje się coś zwy kłego. Może to nie ma jący wy boru czło wiek?
W tej chwili jed nak nie za sta na wiam się nad tym, bo na raz do znaję olśnie- 
nia.

– Oże nię się z tobą – mó wię, a ona pa trzy na mnie jak na naj więk szego
kre tyna.

– Słu cham? – Spo gląda na mnie oczami wiel ko ści spodków. – Mam za
cie bie wyjść?

– Tak, weź miemy ślub.
– Ślub? – po wta rza po mnie, jak bym ga dał w ja kimś ob cym ję zyku,

a prze cież po słu gu jemy się an giel skim, który oboje świet nie znamy.
– Nie wiesz co to ślub? – dro czę się z nią.
– Wiem, ale...
– Nie ma żad nego „ale”. Uciek niemy ra zem. Ju tro.
– Ale...
Ga nię ją su ro wym spoj rze niem i kon ty nu uję, li cząc, że nie bę dzie mi co

chwila prze ry wać.
– Za raz po jadę do mia sta. Za ła twię nam trans port, a po tem, skoro świt,

uciek niemy. We dwoje.
– Ale do kąd chcesz ucie kać? Masz ja kiś plan?
Mil czę. Nie za mie rzam mó wić zbyt wiele, bo i nie chcę za pe szać. Poza

tym...
– Ma ka ron!
Przy pa lił się, o czym świad czy wy do by wa jący się z garnka swąd.
– Taka ze mnie przy szła żona – mówi utra pio nym gło sem So nia.
– Nie przej muj się. – Obej muję ją i lekko ca łuję. – Ku pię coś na mie ście

– do daję, a po tem ru szam w stronę drzwi. – A ty... – Przy staję jesz cze na
mo ment. – Bądź grzeczna i cze kaj na mnie – rzu cam, a po tem wy cho dzę
i zo sta wiam ją samą.

„Jak żona na męża” – do daję w my ślach.



***

Mam na dzieję, że mo to cykl jest w tak do sko na łym sta nie, jak za pew niał
po przedni wła ści ciel. Na pierw szy rzut oka pre zen tuje się świet nie, ale li- 
czę, że jego stan tech niczny też okaże się bez za rzutu. Mamy bo wiem spory
ka wa łek do prze je cha nia. Mimo wszystko wie rzę, że po dróż upły nie nam
bez więk szych pro ble mów.

W dro dze po wrot nej do miesz ka nia ku puję nam jesz cze od po wied nią
odzież. Nic dla szpanu, po pro stu wszystko musi być, jak na leży. Na pewno
nie po win ni śmy się rzu cać w oczy, tylko wy glą dać jak zwy kła para hob bi- 
stów, któ rzy znają się na rze czy. Prawda jest taka, że ja na wet do pa sji pod- 
cho dzę nie zwy kle po waż nie. A już w tym przy padku po pro stu nie mogę
so bie po zwo lić na ja kie kol wiek nie do pa trze nie.

Mo to cykl par kuję po dru giej stro nie domu, tuż za ogro dem. Droga pro- 
wa dząca na tyły po se sji jest tak wą ska, że nie da łoby się tu taj wje chać na- 
wet naj mniej szym sa mo cho dem. Wi dzia łem tu le d wie kilku pie szych i ro- 
we rzy stów, więc uzna łem, że wi dok mo to cy kla nie wzbu dzi w ni kim więk- 
szych po dej rzeń. Nie mniej ostat nie me try prze pchną łem go na zga szo nym
sil niku. Nie chcia łem, żeby któ ryś z pil nu ją cych nas w dzień i w nocy zbi- 
rów Va sil jewa usły szał ha łas. Co prawda tu taj pra wie nie za glą dali, ale
mimo wszystko za nim zdją łem kask, rów nież upew ni łem się, czy nie mam
to wa rzy stwa. Na szczę ście by łem sam. Poza tym oni uwa żali mnie za jed- 
nego ze swo ich.

Na wszelki wy pa dek zo sta wiam mo to cykl po dru giej stro nie dróżki, na- 
prze ciwko in nej po se sji, w ta kim miej scu, żeby ni komu nie prze szka dzał.
Zdej muję kask i cho wam go w spe cjal nym schowku, a po tem biorę torbę
z za ku pami i wra cam pie chotą w stronę jed nej z po przecz nych ulic, gdzie
czeka już na mnie za mó wiona wcze śniej tak sówka. Mimo wszystko mu szę
za cho wać ostroż ność i wró cić fron to wymi drzwiami.

Wsia dam do sa mo chodu, po daję kie rowcy ad res, a fa cet przez mo ment
gapi się na mnie we wstecz nym lu sterku jak na naj więk szego kre tyna.
Kiedy jed nak po chwili par kuje przed wska za nym bu dyn kiem, a ja wrę- 
czam mu kasę i dość po kaźny na pi wek, twarz mu ła god nieje.



Nie zwra ca jąc uwagi na lu dzi Va sil jewa, wresz cie idę do domu, do Soni.
Dziwne, ale myśl o niej jako o mo jej przy szłej żo nie na prawdę za czyna mi
spra wiać przy jem ność. Ona chyba także z ochotą przy stała na tę spon ta- 
niczną pro po zy cję, bo już od progu wy gląda jak ocze ku jąca na męża żonka.
Pa trzy w dziwny spo sób, jakby... tę sk niła.

– Coś się stało? – py tam, a ona kręci głową, lecz minę ma na dal nie wy- 
raźną. – Prze cież wi dzę – mó wię, od kła da jąc torbę z za ku pami na bla cie
stołu.

– Boję się, Leo – szep cze wów czas, pod cho dzi do mnie i za rzuca mi ręce
na szyję. Już chcę ją za pew nić, że przy mnie ze strony ojca nic jej nie grozi,
ale mnie ubiega: – A je śli coś pój dzie nie tak? Co, je śli nas zła pią, za nim
się po bie rzemy? Wiesz, że na wet je śli uda się nam to zro bić, to ślub i tak
nie gwa ran tuje nam, że mój oj ciec cię nie za bije? I przy oka zji mnie rów- 
nież...

Jest prze ra żona. Ni gdy jej ta kiej nie wi dzia łem. Za sta na wiam się, co ta- 
kiego zro bił jej oj ciec, że na gle za częła się bać nie tylko o moje, ale
i o wła sne ży cie.

– Nie chcę, żeby przeze mnie coś ci się stało – do daje wów czas, wy krzy- 
wia jąc usta, jakby miała za chwilę się roz pła kać.

Za ska kuje mnie po raz ko lejny, choć zdaje się, że nie po wi nie nem był się
dzi wić. Ra czej przy wyk nąć, przy zwy czaić się. W końcu od ja kie goś czasu
na mo ich oczach za cho dziła w niej nie zwy kła prze miana. Nie mniej nie są- 
dzi łem, że wła śnie te raz z jej ust usły szę coś ta kiego, i nie przy pusz cza łem,
że w ogóle jest zdolna do ta kiej szcze ro ści. Do nie dawna wy da wało mi się,
że tej dziew czyny nie ob cho dzi nic poza czub kiem wła snego nosa. Była
roz piesz czona i za pa trzona w sie bie. Da wała mi ja sno do zro zu mie nia, że
jest naj waż niej sza, a ja nic nie zna czę. Tym cza sem te raz... sły szę ta kie wy- 
zna nie.

– Nic mi się nie sta nie – za pew niam, tu ląc ją i lekko ko ły sząc.
– Obie cu jesz? – Pa trzy na mnie oczami po brzegi wy peł nio nymi łzami.
– Obie cuję.



SO NIA

Jest jesz cze bar dzo wcze śnie, bo za oknami wciąż pa nuje ciem ność, kiedy
Leo każe mi wstać. Nie opo nuję. Choć je stem zmę czona, bo przez całą noc
nie zmru ży łam oka, to wiem, że ze snu nic nie wyj dzie. Boję się. Je stem
prze ra żona tak bar dzo, że nie tylko ze snem mam pro blem. Wczo raj wie- 
czo rem na wet nie tknę łam ko la cji, choć Leo, po tym jak przy pa li łam ma ka- 
ron, ku pił nam chińsz czy znę. Gdy bym wcze śniej w pa nice nie zro biła te stu,
który dał wy nik ne ga tywny, znów za czę ła bym się mar twić, czy aby nie je- 
stem w ciąży. Oczy wi ście zdaję so bie sprawę, że na tym eta pie nie mia ła- 
bym jesz cze ta kich ob ja wów, ale nic in nego nie przy cho dzi mi do głowy.

– Zjedz coś – na lega Leo, wi dząc, że nie tknę łam na wet śnia da nia.
– Śnia da nie przy świe cach – mru czę, a on kręci głową i nie znacz nie się

uśmie cha.
– Dla więk szego bez pie czeń stwa – od po wiada, zer ka jąc w stronę szczel- 

nie za sło nię tych okien. – Jedz. Nie mo żesz się gło dzić.
– Mam żo łą dek za wią zany w su peł, więc nic nie prze łknę.
– Przed nami spory ka wa łek drogi, po win naś coś zjeść. – Upar cie pod- 

suwa w moją stronę ta lerz z ka nap kami. – So nia! – na ci ska, więc się gam po
ape tycz nie wy glą da jący ka wa łek ra zo wego chleba po sma ro wany bia łym
ser kiem i ude ko ro wany rzod kiew kami oraz szczy pior kiem.

Ka napka sma kuje na prawdę wy śmie ni cie, tylko że ja je stem tak bar dzo
ze stre so wana, że le d wie prze ły kam kęs, a mam już dość. Wmu szam w sie- 
bie jesz cze kilka gry zów i po pi jam her batą.

– Grzeczna dziew czynka – chwali mnie Leo, a po tem po ka zuje, że bym
sku siła się na ko lejną ka napkę.

– Nie dam rady. Na prawdę.
– Do brze. Nie będę cię zmu szał. A te raz chodź, mu simy się prze brać.
– Prze brać?
Pa trzę na niego, a po tem zer kam po so bie. Uwa żam, że je stem ide al nie

ubrana na po dróż. Mam na so bie dżinsy i bluzę z kap tu rem.



– Coś nie tak z moim ubra niem? – py tam.
– Jest prak tyczne, ale nie wy star cza jące – mówi, a po tem wyj muje z ple- 

caka ja kieś inne ubra nia i po daje mi je den z kom ple tów.
Pa trzę na niego, zu peł nie nic z tego nie ro zu mie jąc. Przy glą dam się

uważ niej jego pro po zy cji: skó rzana kurtka i spodnie z na tu ral nej skóry.
Bę dziemy je chać mo to cy klem?
– O nic nie py taj, tylko włóż to – prosi.
Na wet nie opusz czam po koju; roz bie ram się do sa mej bie li zny, a na stęp- 

nie za kła dam strój. Leży ide al nie, choć nie jest w moim stylu.
– Wy god nie ci? – pyta Leo, tak su jąc mnie wzro kiem.
– Chyba tak. – Ki wam głową i po ru szam się kil ka krot nie, by się upew- 

nić, czy nic mnie nie uwiera.
– Chyba?
– Nie wiem. Nie znam się na tym, bo jesz cze ni gdy nie mia łam cze goś

ta kiego na so bie – wy ja śniam szcze rze.
– Ni gdy nie jeź dzi łaś mo to cy klem? – Dziwi się. – Są dzi łem, że dziew- 

czyna taka jak ty pró bo wała już w ży ciu wszyst kiego.
W za sa dzie nie je stem pewna, jak po win nam zin ter pre to wać te słowa, ale

sta ram się nie szu kać w nich dru giego dna.
– Raz albo dwa ko lega dał mi się prze je chać, tyle że nie mia łam na so bie

tych wszyst kich spe cjal nych ciu chów, tylko kask. Ale to zde cy do wa nie nie
dla mnie. Nie prze pa dam za mo to cy klami – oznaj miam szcze rze. – Poza
tym oj ciec od za wsze po wta rzał, że mo to cy klami jeż dżą dawcy or ga nów.

Te raz to Leo wy gląda tak, jakby chciał mi coś wy znać, ale z ja kie goś po- 
wodu za cho wuje tę myśl dla sie bie. Nie cią gnę go za ję zyk, bo i chyba nie
mamy zbyt wiele czasu, zwłasz cza na zbędne po ga du chy. Poza tym w tej
chwili wolę na niego pa trzeć. Wy gląda obłęd nie w ta kim wy da niu. Skó- 
rzane spodnie uwy dat niają mię śnie na udach i łyd kach i tak sek sow nie opi- 
nają się na jego zgrab nym ty łeczku – mogę go po dzi wiać, kiedy po chyla
się nad ple ca kiem i wy peł nia go na szymi ubra niami, ter mo sem z kawą i ka- 
nap kami, które wcze śniej za pa ko wał w pla sti kowy po jem nik. Gdyby nie



cze kała nas po dróż w nie znane, z ol brzy mią chę cią bym je z niego zdjęła
i po raz ko lejny prze ko nała się na wła sne oczy, jak pięk nie pre zen tuje się
rów nież bez tych po bu dza ją cych wy obraź nię spodni.

– Go towa? – pyta, a ja nie pew nie ki wam głową. – Za tem chodźmy –
mówi, a po tem po daje mi rękę i oboje zni kamy na ty łach domu, w ogro- 
dzie.

Wi dzę, że Leo czuj nie ob ser wuje te ren, za nim na do bre znaj dziemy się
poza ogro dze niem. Kiedy upew nia się, że jest czy sto, cią gnie mnie za rękę
w stronę za par ko wa nego nie opo dal mo to cy kla. Tak, cią gnie to wła ściwe
okre śle nie. Idzie pie kiel nie szybko, tak że le d wie za nim na dą żam, choć
wy da wało mi się, że mam świetną kon dy cję. Nie od razu wsia damy na tę
cze ka jącą pod pło tem są sia dów be stię. Leo in for muje mnie szep tem, że nie
chce ha ła so wać. Le piej wy mknąć się stąd bez sze lest nie, bo to po zwoli nam
zy skać jesz cze więk szą prze wagę nad wro giem.

Prze ra żają mnie jego słowa. Mo głam my śleć o ojcu różne rze czy, ale ni-
gdy do tąd nie uwa ża łam go za wroga. Sza no wa łam go, ale i nie na wi dzi łam
ca łym ser cem. Chyba po pro stu przy wy kłam, że jest czło wie kiem bez
uczuć, i na uczy łam się z tym żyć. Czy za ak cep to wa łam to? Nie, pew nych
rze czy nie da się za ak cep to wać. Ale uzna łam, że walka z wia tra kami nie
ma więk szego sensu. Zwy czaj nie się pod da łam.

– Boję się – szep czę, kiedy wresz cie udaje nam się do brnąć do jed nej
z głów nych ulic, nieco od da lo nej od tam tego domu.

Wiem, że ostat nio stale to po wta rzam, ale na prawdę jesz cze do tąd ni gdy
się tak nie ba łam. Do nie dawna by łam od po wie dzialna wy łącz nie za sie bie,
za ple cami mia łam ojca i jego lu dzi. A w tej chwili, gdyby coś po szło nie
tak, mia ła bym na su mie niu jesz cze jego, męż czy znę, który po sta no wił mi
po móc, i to wbrew so bie, z czym po cząt kowo na wet spe cjal nie się nie krył.

Ta myśl wy jąt kowo mnie przy gnę biała.
– Chcesz wró cić? – pyta Leo, wyj mu jąc ze schowka dwa ka ski.
Kręcę głową. Mój strach nie ma nic wspól nego ze zwąt pie niem. Je stem

pewna, że chcę uciec. Prze raża mnie je dy nie cena, jaką być może przyj dzie
mi za pła cić za ten zu chwały krok.



Biorę od niego kask i za kła dam na głowę, a po tem do łą czam do Leo,
który już od pa lił mo to cykl i za jął miej sce na sie dze niu.

– Złap mnie mocno. I nie pusz czaj.
– Nie pusz czę. Obie cuję.
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LEO

Wszystko wska zuje na to, że jesz cze nikt nie ru szył za nami w po ścig. Po
wy jeź dzie z mia sta na tych miast wbi jam się na jedną z lo kal nych dróg. Wy- 
bór au to strady, którą z pew no ścią do brnę li by śmy szyb ciej do celu, był zbyt
ry zy kowny. By łem pe wien, że to wła śnie tam za czną nas szu kać w pierw- 
szej ko lej no ści. Spę dzi łem wy star cza jąco dużo czasu z tymi ludźmi, by
wie dzieć, jak dzia łają. Pew nie już szy kują ob ławę. Ale my przy naj mniej
w tej chwili je ste śmy już bez pieczni.

Mo to cykl za trzy muję do piero po kilku dłu gich, wy czer pu ją cych go dzi- 
nach nie ustan nej jazdy. Zdej muję kask.

– Zmę czona? – py tam, a na stęp nie po ma gam Soni zejść z mo to cy kla.
Czyni to z tru dem, jest wy raź nie odrę twiała.

– Bar dzo – mówi, po zbyw szy się swo jego ka sku.
– Ale wy trzy masz jesz cze tro chę? – upew niam się.
– To za leży.
– Nie ro zu miem? – Li czę, że mi to szybko wy ja śni, bo z tej sy tu acji już

nie ma od wrotu.
– Mu szę się po ło żyć i od po cząć. Nie czuję rąk i nóg, o tyłku nie wspo- 

mnę. Ma rzy mi się prysz nic...
– Nie stety mu szę cię roz cza ro wać.
Spo gląda na mnie py ta jąco, z lekką obawą.
– Tę noc spę dzimy pod go łym nie bem.



– Słu cham?
Nie je stem pe wien, czy w jej gło sie po brzmiewa nuta nie do wie rza nia,

czy obu rze nia, ale je śli tak było, mo głem to prze wi dzieć. So nia wy cho wy- 
wała się w bo ga tym domu, peł nym luk su sów i wy gód. To praw dziwa dama,
a ja jej pro po nuję coś tak... pro stego.

– Dla na szego bez pie czeń stwa spę dzimy tę noc tu taj. – Wska zuję na po- 
ro śnięty krza kami te ren. – Roz pa limy ogni sko. Bę dzie nam cie pło.

– Po wiedz, że żar tu jesz.
– Nie stety nie. Ju tro, gdy za trzy mamy się gdzieś po dro dze, ku pię nową

kartę do te le fonu i coś dla nas ogarnę – wy ja śniam. Dla bez pie czeń stwa,
jesz cze przed opusz cze niem Li zbony, znisz czy łem po przed nią. Gdy bym
tego nie zro bił, szybko by nas na mie rzyli. – Za dzwo nię w kilka miejsc
i uprze dzę lu dzi, u któ rych za trzy mamy się na ko lejne noce.

– Chry ste, Leo...
Chyba na prawdę nie jest jej w smak to, co do niej mó wię, ale kiedy na- 

chyla się do ple caka, który po ło ży łem na ziemi, i wyj muje z niego ter mos
z kawą, wy gląda na po go dzoną z rze czy wi sto ścią. I do brze, bo nie chcę się
z nią te raz o to sprze czać. Zde cy do wa nie wolę na nią po pa trzeć. Wy gląda...
obłęd nie. Ob ci słe spodnie na jej się ga ją cych nieba no gach po ru szają wy- 
obraź nię. W tej skó rze wy glą dają na jesz cze dłuż sze i bu dzą we mnie ero- 
tyczne fan ta zje.

Jej nogi na mo ich bar kach, a ja mię dzy nimi...
Dra pię się po bro dzie i ob ser wuję. So nia znów się po chyla, a skó rzany

ma te riał opina się na jej zgrab nej pu pie, przez co nie mogę od niej ode rwać
wzroku. Kurtka też leży ide al nie. Jesz cze bar dziej wy smu kla jej ide alną ta- 
lię, którą aż pra gnie się za gar nąć, a po tem wziąć od tyłu. Mocno, w sza leń- 
czym tem pie...

Za miast tego my ślę o tym, jak po ru szyć z nią kwe stię, o któ rej na po- 
mknęła na chwilę przed wy jaz dem z Li zbony. Wtedy po wstrzy ma łem się,
żeby nie pal nąć nic, co mo głoby mnie zde ma sko wać, zwłasz cza że chwila
była mało od po wied nia.



Dawcy or ga nów... Po raz ko lejny my ślę o tym z lekką iro nią, wspo mi na- 
jąc na szą krótką roz mowę. Jed nak nie ma we mnie już tam tej zło ści, którą
czu łem wie lo krot nie, za nim zbli ży łem się do Soni. Stary Va sil jew to gor szy
cy nik, niż przy pusz cza łem. Nie raz wi dzia łem or gany, które nie po cho dziły
z wy pad ków mo to cy kli stów, a wy cho dziły spod skal pela jego córki.

Te raz jed nak nie za mie rza łem jej tego wy ty kać, a je dy nie po znać jej
punkt wi dze nia. Mam na dzieję, że się nie za wiodę. Wy snu łem już na ten te- 
mat wła sną teo rię i chciał bym, by ją po twier dziła.

– I jak wra że nia po pierw szej prze jażdżce? – za ga duję.
– W za sa dzie ta prze jażdżka – robi w po wie trzu cu dzy słów wolną ręką,

bo w dru giej trzyma ku bek – by łaby cał kiem spoko, gdyby rze czy wi ście
była tylko zwy kłą prze jażdżką. Ni gdy nie są dzi łam, że jazda na mo to cy klu
jest taka... – Za my śla się.

– Uwal nia jąca? – pod po wia dam jej.
Kiwa głową i się uśmie cha. Chyba jed nak jej się po do bało, cho ciaż wy- 

gląda na na prawdę zmę czoną. Ma sińce pod oczami i nie umie po wstrzy- 
mać gry masu bólu, który od ma lo wuje się na jej twa rzy przy każ dym naj- 
drob niej szym ru chu. Cóż, zu peł nie mnie to nie dziwi. Wiele go dzin w tej
sa mej po zy cji mu siało skoń czyć się za kwa sami, ca łym mnó stwem za kwa- 
sów.

– Rze czy wi ście po czu łam się wolna – oznaj mia po na my śle. – I,
o dziwo, wcale nie mam na my śli na szej ucieczki. Za szybą sa mo chodu
pewne rze czy po strzega się ina czej. A na mo to cy klu wszystko od czuwa się
na ma cal nie, a na wet po dwój nie.

– Prawda? – Jej słowa prze peł niają mnie nie wy obra żalną dumą.
Uśmie cha się i po ta kuje głową.
– Co i tak nie zmieni mo jego na sta wie nia do... – Znów prze rywa, by się

za sta no wić. – Do sa mo bój ców, od któ rych naj czę ściej po zy ski wane są
ograny do prze szcze pów – kwi tuje.

Mówi coś jesz cze, ale do mnie nie do ciera już żadne z tych słów.



Za ci skam usta w wą ską kre skę, bo wła śnie jak na za wo ła nie uj rza łem
przed oczami ka dry jed nego z na grań, które kie dyś wpa dło w moje ręce. To
wła śnie na nim So nia, świa do mie albo i nie, wyj mo wała z czło wieka ludz- 
kie serce, które jej oj ciec po słał po tem zroz pa czo nej ro dzi nie zmar łego,
msz cząc się na niej w naj bar dziej okrutny spo sób.

Czuję złość, o któ rej przez ostat nie dni nie pa mię ta łem. Li czę więc, że
So nia otwo rzy się przede mną bar dziej, że po wie coś, czym jak kol wiek się
uspra wie dliwi. Ale ona szybko ucina te mat i pro po nuje mi kawę.

Biorę od niej na czy nie i po cią gam spory łyk moc nego espresso. Na dal
jest dość cie płe, ale nie aż tak go rące, jak za raz po za pa rze niu, więc resztę
wy pi jam jed nym hau stem, a po tem od daję dziew czy nie ku bek. Czuję na so- 
bie jej wzrok, kiedy po chło nięty my ślami nie zwra cam na nią uwagi. Żeby
za jąć czymś głowę i nie wra cać do te matu sek cji, roz bi jam tym cza sowy
obóz, a za raz po tem roz pa lam ogni sko. Prze cież nie chcę, żeby umarła, lecz
żeby czuła się w miarę kom for towo. Zwa żyw szy na oko licz no ści, nie bę- 
dzie to ła twe, ale za mie rzam się po sta rać. Już taki je stem, że wszystko co
ro bię, wy ko nuję naj le piej, jak po tra fię.

Kiedy koń czę, ogień pali się już żywo i roz ja śnia ciem no ści. Zer kam na
So nię. Sie dzi na ziemi, nie opo dal ogni ska. Smu kłe nogi, odziane w czarną
skórę, pod cią gnęła pod brodę. Rę kami obej muje ko lana i ma na wpół przy- 
mknięte po wieki. A może ma za mknięte oczy; trudno to stwier dzić, bo jej
dłu gie, czarne rzęsy rzu cają cień na blade po liczki.

– Śpisz? – py tam, pod cho dząc do niej.
Pod nosi głowę i spo gląda do góry. W tej chwili jej twarz znaj duje się

w cie niu, więc nie wi dzę zbyt do brze, ale wy daje mi się, że lekko się
uśmie cha.

– Usiądź koło mnie – prosi.
Speł niam jej ży cze nie. Wtedy ona przy suwa się bli żej i składa głowę na

moim ra mie niu. Nie je stem pe wien, czy upły wa jący czas zro bił swoje, czy
po pro stu ten gest tak mnie roz czu lił, że zu peł nie prze szła mi wcze śniej sza
złość, którą tak na ma cal nie czu łem. Obej muję ją i ca łuję w czu bek głowy,
a po tem już sły szę tylko ci che „do bra noc”.



***

Bu dzę się, kiedy czuję jej usta na mo ich war gach. Chyba za czyna świ tać,
ale nie je stem pe wien, bo od no szę wra że nie, że na dal śnię. Zer kam
w stronę ogni ska, po któ rym zo stały zglisz cza, a po tem pa trzę na dziew- 
czynę, która wciąż mnie ca łu jąc, za czyna się roz bie rać. To chyba nie jest
naj lep szy po mysł, bo jest na prawdę rześko, ale nie po wstrzy muję jej. Pa- 
trzę, jak zdej muje spodnie i od rzuca je na bok, a po tem to samo robi z majt- 
kami. Na tych miast mi staje, a ona już roz pina kurtkę.

– Zo staw – mó wię, wi dząc, że pró buje ją zdjąć. – Chodź do mnie – do- 
rzu cam, roz pi na jąc spodnie. Zsu wam je odro binę i uwal niam ster czą cego
fiuta.

Nie mu szę dwa razy po wta rzać, bo So nia już na dziewa się na mnie, a po- 
tem za czyna mnie pie przyć. Jest do bra w tym, co robi. Ujeż dża mnie jak
pro fe sjo na listka; do ci ska mocno bio drami, by po tem znów wzbić się
w górę. Jej piersi, odziane nie wiele za sła nia jącą ko ronką, fa lują te raz tuż
przed moim no sem. Wyj muję je z mi se czek sta nika i obej muję war gami.
Naj pierw prawą, po tem lewą, le ni wie kosz tu jąc ich obu, ką sa jąc sutki i de- 
lek tu jąc się ich sma kiem. Czuję, jak tward nieją.

So nia ję czy gło śno, ale na dal mnie pie przy. Jej ciało po kry wają dresz cze,
co rów nie do brze może ozna czać zbli ża jący się or gazm i wpływ chłod nego
wia tru, który smaga jej na gie ciało. Wy prę żam się więc bar dziej, a na wet
za czy nam się po ru szać, by skoń czyć czym prę dzej, choć jed no cze śnie mam
ochotę prze cią gać tę chwilę jak naj dłu żej. Wkrótce do cho dzę w niej, a po- 
tem roz pi nam kurtkę i przy cią gam ją do na giego torsu. Zmar zła, tak jak
przy pusz cza łem, ale jej zimna skóra ja koś mi nie prze szka dza. Pra gnę ją
ogrzać wła snym cie płem.

„A na wet ochro nić wła snym cia łem” – prze la tuje mi przez głowę. Zu peł- 
nie tego nie poj muję. Prze cież nie taki był mój plan...

SO NIA



Cie szę się, że mię dzy nami już okej. Po przed niego wie czoru od no si łam
wra że nie, że Leo jest na mnie zły. Nie wie dzia łam, jaki był tego po wód;
kiedy za sy pia łam w jego ra mio nach, do szłam do wnio sku, że może ze zmę- 
cze nia prze sta łam ra cjo nal nie my śleć.

Leo nie miał po wodu, żeby się na mnie zło ścić. Po ranny seks był ra czej
do wo dem na to, że rze czy wi ście mu sia łam się po my lić i coś opacz nie zro- 
zu mieć.

– Ubierz się, bo mi tu za raz za mar z niesz – szep cze mi do ucha, kiedy
sie dzę na nim okra kiem i przy tu lam się do jego cie płego torsu.

– A co, pła kał byś? – żar tuję, ale nie od po wiada, tylko wy suwa się spode
mnie i po pra wia so bie ciu chy. Nie mam pew no ści, ale znów wy daje się nie- 
za do wo lony.

Speł niam więc jego prośbę i ubie ram się. Wła ści wie po win nam się
wpierw od świe żyć, ale za nim zdążę za py tać o co kol wiek, jak mo gła bym to
zro bić, Leo mnie ubiega.

– Pro szę. – Wrę cza mi ka napkę.
Biorę ją, ale za miast zjeść, tylko się jej przy glą dam.
– Za raz ru szamy w dal szą drogę – in for muje mnie Leo lekko znie cier pli- 

wio nym to nem.
Wtedy już nic nie mó wię i o nic nie py tam, tylko po chła niam całą ka- 

napkę na raz i po pi jam reszt kami kawy, od da jąc Leo kilka ły ków. By łam na- 
prawdę głodna – do ciera to do mnie wła śnie te raz.

– Go towa? – pyta mnie Leo, wsta jąc i pod no sząc z ziemi ple cak.
Ki wam głową, choć ostat nią rze czą, na jaką mam wła śnie ochotę, jest

dal sza po dróż mo to cy klem. Już po wczo raj szej tra sie bolą mnie wszyst kie
mię śnie. Ale prze cież nie je stem słabą, bez bronną ko bietką czy pu stą lalą,
która bę dzie się skar żyć...

***

Kiedy do jeż dżamy do Wa len cji, nie czuję wła snego ciała.
– Za bra łeś mnie do Hisz pa nii?



Bar dziej skwi to wa łam, niż za py ta łam, ale fak tem jest, że je stem zdzi- 
wiona. Do tąd nie mia łam po ję cia, do kąd wła ści wie zmie rzamy, a Leo wy- 
bie rał ta kie trasy, na któ rych nie było żad nych zna ków dro go wych, a już
tym bar dziej ta blic in for ma cyj nych. Oczy wi ście nie by łam głu pia; ro zu mia-
łam, że w ten spo sób chce mnie chro nić. Prze kro cze nie gra nicy w ozna ko- 
wa nym miej scu nio sło ze sobą zbyt duże ry zyko. Oj ciec szybko wpadłby
na nasz trop, a prze cież tego nie chcie li śmy oboje.

W od po wie dzi Leo tylko kiwa głową. Jest nie mniej sko nany ode mnie,
a może na wet bar dziej. Nic dziw nego. To prze cież on nie ustan nie pro wa- 
dził. W do datku mo to cykl, a do tego po trzebne są sku pie nie i siła. To
wbrew po zo rom bar dzo wy ma ga jąca czyn ność. Byle kto się do tego nie na- 
daje. Ale Leo sta wał na wy so ko ści za da nia. Po dzi wiam go za to.

– My ślisz, że tu taj nas nie znajdą? – kon ty nu uję, li cząc, że za chwilę
wresz cie po znam ja kieś szcze góły jego planu. Do tąd mało mówi o przy- 
szło ści.

– Nie za trzy mu jemy się w Hisz pa nii – od po wiada wów czas.
– Nie?
Znów za prze cza, krę cąc głową.
– Po wiesz mi wresz cie, do kąd mnie za bie rasz?
– Do Amalfi.
– Amalfi? – Przy glą dam się mu z za cie ka wie niem.
Pierw szy raz sły szę tę na zwę. Zwie dzi łam już wiele miejsc, bo oj ciec

czę sto za bie rał mnie z sobą na prze różne spo tka nia, ale o tej ni gdy do tąd
nie sły sza łam.

– To we Wło szech.
– Za bie rasz mnie do Włoch? – po wta rzam z ro sną cym en tu zja zmem, nad

któ rym nie umiem za pa no wać.
Uśmie cha się.
– By łam kie dyś w Rzy mie. Oj ciec ro bił tam ja kieś in te resy – wy ja śniam

po bież nie. To było dawno; mia łam za mało lat, by wie dzieć, czym tak na- 
prawdę zaj muje się mój tata. – Rzym jest spoko, choć strasz nie dużo w nim



tu ry stów. Ale sły sza łam, że reszta Włoch, zwłasz cza re jony nad mor skie,
jest znacz nie atrak cyj niej sza i pięk niej sza. Mam na dzieję, że Amalfi leży
wła śnie nad mo rzem... – Roz ma rzy łam się.

– Tak. Nad sa miut kim Mo rzem Tyr reń skim.
Aż pisz czę z za chwytu, na co Leo tylko sze rzej się uśmie cha.

***

Po za ła twie niu no wej karty do te le fonu Leo za ska kuje mnie po raz ko- 
lejny, kiedy od kry wam, że do Amalfi po pły niemy stat kiem. Nie jest to byle
jaki sta tek, a wy ciecz ko wiec, który wy gląda ni czym gi gan tycz nych roz mia- 
rów pły wa jący dom. To nie malże luk su sowy ho tel, bo jest wy po sa żony na- 
prawdę we wszystko, co moż liwe. Na po kła dzie oprócz apar ta men tów
i tań szych po koi dla mniej wy ma ga ją cych go ści znaj dują się kort te ni sowy,
ba sen, a na wet lot ni sko i śmi gło wiec. Na prawdę wy da wało mi się, że sporo
już w ży ciu wi dzia łam, ale ta kiego prze py chu nie wi dzia łam jesz cze ni gdy,
a prze cież by łam przy zwy cza jona do luk susu. Szkoda tylko, że ze wzglę- 
dów bez pie czeń stwa nie mo żemy ko rzy stać w pełni z atrak cji, ja kie ofe ruje
sta tek. Na sza ka juta też po zo sta wia wiele do ży cze nia – to ra czej skła dzik,
do któ rego przy nie siono nam ma te rac i po ściel. Nie na rze kam jed nak, bo to
i tak są znacz nie lep sze wa runki od tych, w ja kich spę dzi li śmy ostat nią noc.
Nie je stem żadną wy chu chaną pa niu sią, ale spa nie pod go łym nie bem było
na prawdę eks tre mal nym prze ży ciem. Po dob nie zresztą, jak sama po dróż
mo to cy klem z Li zbony do Wa len cji. Jesz cze dwa ty go dnie temu nie uwie- 
rzy ła bym, że w tak krót kim cza sie prze żyję tyle nie sa mo wi tych atrak cji.

– Od po czę łaś tro chę? – za ga duje mnie na gle Leo, wi dząc, że już nie
śpię.

Ki wam głową i uśmie cham się cie pło, a po tem wtu lam się w niego cia- 
śniej i od naj duję jego usta.

– Ty ni gdy nie masz dość? – pyta, a ja czuję, jak jego pe nis tward nieje
mi na brzu chu.



– Cie bie? – dro czę się z nim, przy gry za jąc dolną wargę. – Ni gdy – do- 
daję, a po tem znów za czy nam go ca ło wać.
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– Po spiesz się, mam dla cie bie nie spo dziankę – mó wię, zer ka jąc w nie wiel- 
kich roz mia rów lu stro i prze cze su jąc pal cami włosy. Chcę wy glą dać do- 
brze. To ważny dzień dla nas obojga.

– Nie wiem, co kom bi nu jesz, ale wo la ła bym, że byś jesz cze wró cił do
łóżka – od po wiada i pręży przede mną swoje wdzięki.

– Nie kuś. – Grożę jej pal cem. – I choć raz mnie po słu chaj i nie li cy tuj
się ze mną. Wska kuj w ciu chy – do daję.

So nia do piero te raz za uważa, że na opar ciu krze sła wisi su kienka. Jest
ele gancka, w ko lo rze brud nego różu – tak to się chyba na zywa. My, fa ceci,
nie znamy się na ko lo rach tak jak ko biety. Ka ro lina w kółko mi to po wta- 
rzała. Pa mię tam, że kiedy pro siła mnie o przy nie sie nie z gar de roby ja kiejś
su kienki, zwłasz cza w wy szu ka nym ko lo rze, dajmy na to kar mi no wym,
mó wi łem pass. Ja nie wi dzia łem żad nej róż nicy po mię dzy kar mi no wym
a zwy czajną czer wie nią. A prze cież od cieni było jesz cze wię cej: ma li nowy,
ama ran towy czy cho lera wie jesz cze jaki.

– Skąd wzią łeś tę kieckę? – pyta wy raź nie za in te re so wana. I chyba do- 
piero te raz za uważa, że ja także mam na so bie ele ganc kie gar ni tu rowe
spodnie oraz śnież no białą ko szulę. – Nie ro zu miem, po co to? – do cieka,
pod pie ra jąc się na łok ciach. – I wy tłu macz mi, od kiedy mo żemy wy cho- 
dzić, bo te stroje ozna czają, że mamy wy chodne, prawda? – kon ty nu uje
prze słu cha nie, a po tem za czyna wo dzić po mnie ła ko mym wzro kiem.



Wi dząc uzna nie w jej oczach, uśmie cham się pod no sem. Schle bia mi.
Na prawdę. Taka jak ona mo głaby mieć każ dego, a jed nak to moje łóżko
grzeje. I to na mnie pa trzy te raz jak na wi sienkę na tor cie. We sel nym tor cie.

– Ko niec wy wiadu – kwi tuję. – Ubie raj się, bo spóź nimy się na wła sny
ślub.

– Ślub?! – Aż pisz czy z nie do wie rza nia, po czym bły ska wicz nie wy ska- 
kuje z łóżka. – Po wie dzia łeś ślub? – do cieka, ale na dal stoi przede mną zu- 
peł nie naga.

Uśmie cham się tylko i uno szę ręce w ge ście ka pi tu la cji.
– Ale jak to? Jaki ślub?
– Nie wiesz, co to ślub?
– Wiem, ale... Po wie dzia łeś, że nie mo żemy opusz czać ka juty, że to zbyt

nie bez pieczne. A te raz chcesz się ze mną że nić?
– Pły nie z nami pe wien Szkot, który pod rzu cił mi cał kiem cie kawy po- 

mysł...
– Szkot?
Wy daje mi się, że opusz cza ją pew ność sie bie, któ rej do tąd miała pod

do stat kiem. Te raz w mo jej ge stii leży, żeby ją uspo koić.
– Weź miemy szkocki ślub. Na próbę.
– Na próbę? – po wta rza po mnie, a jej zdzi wie nie sięga ze nitu.
– Na rok i je den dzień. We dług tego, co po wie dział mi ten męż czy zna, to

stary, za po mniany i chyba na wet nie pod trzy my wany już zwy czaj. Ale akt
jest tak samo ważny, jak każdy inny ślub. Za pew niał mnie o tym. Zło żymy
więc przy sięgę w obec no ści świadka, który w ra zie po trzeby za świad czy,
że do niej do szło.

So nia spo gląda na mnie z lek kim nie po ko jem. Wiem, co my śli i że wła- 
ści wie zin ter pre to wała sfor mu ło wa nie „w ra zie po trzeby”. Ten szkocki
świa dek, w ra zie po trzeby, miałby za rę czyć przed sta rym Va sil je wem. Oba- 
wiam się jed nak, że do żad nego spo tka nia ni gdy nie doj dzie. Mój plan co
prawda się po gma twał, ale na dal sta ra łem się go ja koś trzy mać. I nie było
w nim miej sca na ta kie eks cesy.



– Je steś pe wien, że chcesz to zro bić? – So nia bar dzo mnie za ska kuje tym
py ta niem.

– A ty nie?
– Wiem, że roz ma wia li śmy już o tym, ale czy są dzisz, że to wy star czy?

Że ślub uchroni nas przed... kon se kwen cjami?
Tych oba wiam się naj bar dziej. I wcale nie boję się o sie bie – ja mo głem

umrzeć choćby dziś, choćby za raz. Ale krzywdy Soni, po mimo że na dal
była czę ścią mo jej ze msty, w tej chwili nie pra gną łem wcale. Wszystko się
po kom pli ko wało.

– Nie wiem, ale my ślę, że je śli nie spró bu jemy, to się nie prze ko namy.
– Boję się, Leo – sły szę w od po wie dzi.
Przy tu lam ją więc, a po tem, gdy za dziera głowę i pa trzy mi w oczy, skła- 

dam po ca łu nek na jej czole. Wy daje się szczera, bo wy gląda na prze jętą.
Nie wiem dla czego, ale wie rzę jej. Też bał bym się na jej miej scu. Prze cież
przed nią całe ży cie. Mnie na moim od dawna nie za leży. Stra ci łem na nie
chęć w dniu, w któ rym umarła moja żona, kiedy Va sil jew w okrutny spo sób
mi ją ode brał. Od tam tego dnia nie na wi dzę tego czło wieka i ca łej jego ro- 
dziny. So nię też nie na wi dzi łem, ale moje uczu cia do niej ule gły zmia nie.
Już nie pa łam wo bec niej chę cią za bi cia jej i chyba na wet za czy nam ją ro- 
zu mieć. Uro dziła się w ta kiej ro dzi nie, nie wy brała jej so bie. I jest wo bec
niej lo jalna. To zna czy była. Wi docz nie zmę czyło ją by cie po two rem, skoro
po sta no wiła uciec, a mnie po pro siła o po moc. Nie by łem w sta nie jej od- 
mó wić. Zwłasz cza że uży wała dość kon kret nych ar gu men tów. Oczy wi ście
mia łem świa do mość, że na sza ucieczka na dłuż szą metę nie ma więk szego
sensu, ale na dal re ali zo wa łem plan, tylko mu sia łem go lekko zmo dy fi ko- 
wać.

– No już – uśmie cham się do niej po krze pia jąco. – Wska kuj w tę kieckę
i chodźmy się po brać, za nim Szkot się znie cier pliwi albo, co gor sza, roz- 
my śli.

***



Na dal nie je stem pe wien, czy cały ten ślub rze czy wi ście ma taką samą moc,
jak jego tra dy cyjna forma, ale mu szę przy znać, że słowa przy sięgi brzmiały
cał kiem praw dzi wie, a na wet ma je sta tycz nie. Zwy kła for mułka przy sięgi
mał żeń skiej w po rów na niu z tą, którą skła da li śmy so bie z So nią, wy da wała
się zbyt stan dar dowa, a na wet okle pana. Kiedy po wta rza łem ją po szkoc- 
kim du chow nym, po czu łem się... dziw nie. Jak bym zdra dzał wła sną żonę.
Wy star czyło jed nak, bym po wtó rzył so bie w my ślach, że ro bię to w imię
ze msty, a myśl o niej do daje mi sił.

– Może pan po ca ło wać żonę – sły szę.
Na tych miast wra cam na zie mię. W tej sa mej chwili do strze gam, że So nia

mi się przy gląda.
– Stało się coś? – py tam, wi dząc jej dość nie wy raźną minę.
– Ty mi po wiedz – od po wiada ci cho. – Cho dzi o twoją żonę, prawda?
Dla czego wciąż za po mi nam, że jest taka bły sko tliwa...
– Te raz ty nią je steś – mó wię wów czas, a po tem po chy lam się i skła dam

na jej war gach na miętny po ca łu nek.
Na stęp nie ki wam w po dzięce do męż czy zny, który udzie lił nam ślubu,

a po tem po ry wam So nię w ra miona i już niosę w stronę na szej mał żeń skiej
ka juty. Pora ofi cjal nie skon su mo wać nasz zwią zek, choć to oczy wi ście
tylko for mal ność...

***

Bu dzę się z krzy kiem na ustach. So nia leży obok mnie i pa trzy na mnie nie- 
przy tom nymi, ale z całą pew no ścią prze ra żo nymi oczami.

– Prze pra szam – mó wię zdy szany, a głos z le d wo ścią wy do bywa się
z mo jego gar dła. – Mia łem zły sen – tłu ma czę i wcią gam ją na swoje ra mię,
a po tem w ra mach prze pro sin ca łuję de li kat nie.

– Bar dzo szybko bije ci serce. – Do tyka mo jego na giego torsu. – Czy
twój zły sen ma coś wspól nego z na szym ślu bem? – pyta na gle, za dzie ra jąc
głowę i pa trząc mi w oczy. Wy raź nie ocze kuje szcze rej od po wie dzi.



W tej jed nej chwili nie po tra fię jej okła mać. Zresztą, od kąd tra fiła pod
moją opiekę, pra wie w ogóle tego nie ro bię. Po pro stu do tąd ja koś uda wało
mi się za trzy my wać część prawdy wy łącz nie dla sie bie. Oczy wi ście mam
świa do mość, że kie dyś będę mu siał jej o wszyst kim po wie dzieć, ale na dal
li czę, że zdo łam to prze cią gnąć w cza sie naj dłu żej, jak się da. Bo choć po- 
cząt kowo mia łem ochotę ją skrzyw dzić w nie zwy kle okrutny spo sób, a na- 
wet za bić, te raz taka opcja nie wcho dziła w ra chubę.

– Tak – od po wia dam je dy nie.
– Pod czas ce re mo nii za uwa ży łam, że się wa hasz... Że na szły cię wąt pli- 

wo ści.
– Nie wa ha łem się – od po wia dam szybko i szcze rze. – Po pro stu na gle

od żyły wspo mnie nia, a ja po czu łem się jak ostatni zła mas. Jak wiesz, by- 
łem już żo naty.

– Mu sia łeś ją bar dzo ko chać – mówi, głasz cząc moją skórę w miej scu,
gdzie wciąż ga lo puje moje serce. – Opo wiesz mi o niej? Jak ją po zna łeś,
jak wy glą dała?

To wła śnie te raz się wa ham. Nie je stem pe wien, czy po wi nie nem mó wić
Soni o Ka ro li nie, bo wspo mnie nia mo jej uko cha nej żony bu dzą we mnie
skrajne emo cje. Ko cha łem ją ca łym ser cem, ale nie dane mi było cie szyć
się nią zbyt długo. Bę dąc z nią, wy obra ża łem so bie nas jako parę sę dzi- 
wych sta rusz ków, trzy ma jącą się za ręce, spa ce ru jącą po plaży w Amalfi.
Nie stety nie do cze ka li śmy tego.

– Ka ro lina była piękna.
– Ka ro lina... – po wta rza po mnie i wy daje się zdzi wiona, choć je stem pe- 

wien, że już wcze śniej wspo mi na łem, jak miała na imię. Cóż, wi docz nie
nie uważ nie mnie wtedy słu chała, chyba sku piła się na tym, co po wie dzia- 
łem za raz po tem, że je stem by łym żoł nie rzem. W do datku le gio ni stą.

Uśmie cham się smutno i lekko po ta kuję głową.
– Po wy padku – kon ty nu uję, a ona na tych miast opusz kami pal ców głasz- 

cze bli zny szpe cące mój oboj czyk – długo nie mo głem dojść do sie bie. Pa- 
mię tam dzień, w któ rym do sta łem ma ila od mo jej, jesz cze wtedy tego nie



wie dzia łem – tłu ma czę – przy szłej żony. Nie mia łem ochoty na żadne spo- 
tka nie ani wy wiad, ale mój psy cho te ra peuta mnie prze ko nał, że bym się
zgo dził. Cóż, po słu cha łem go.

– I za ko cha łeś się?
Ki wam głową.
– Tak, choć po cząt kowo zu peł nie o tym nie wie dzia łem. Nie wie rzy łem,

że można z taką ła two ścią od dać ko muś serce. – Wzdy cham. – Ale Ka ro- 
lina była wy jąt kowa, więc stało się to bar dzo szybko. Moja żona nie dość,
że była piękna, to jesz cze cza ru jąca, miła i bar dzo cier pliwa. Jej nie dało się
nie po ko chać – do daję, li cząc, że So nia mnie zro zu mie, że jej zbyt nio nie
urażę tym wy zna niem. W końcu to na sza noc po ślubna.

Uj muję jej dłoń, skła dam na niej po ca łu nek i kon ty nu uję:
– Na po czątku te wszyst kie py ta nia, z któ rymi do mnie przy szła, wku- 

rzały mnie. Wy da wały się zbyt oso bi ste, wręcz in tymne. A jed nak wkrótce
od kry łem, że udzie la jąc od po wie dzi, czuję, jak ucho dzi ze mnie cały cię żar,
który wy da wał się nie do udźwi gnię cia. To było na prawdę nie zwy kle
oczysz cza jące do świad cze nie. Po mo gło mi za po mnieć o trau mie, z jaką się
zma ga łem.

– Za ko cha łeś się z wdzięcz no ści? – pyta nie pew nie So nia.
Jak zwy kle jest od ważna i za daje rów nie od ważne py ta nia.
– Nie, choć rze czy wi ście na pierw szy rzut oka tak to może wy glą dać –

wy ja śniam cier pli wie. – Już mó wi łem, że ona miała w so bie coś ta kiego, że
tylko kwe stią czasu było, abym wpadł po uszy.

– A ja?
– Co ty?
– Też mam w so bie to... coś?
Nie je stem pe wien, co chce usły szeć, ale chyba mu szę być de li katny,

żeby jej wła śnie te raz nie ura zić. Na prawdę tego nie chcę. Zwłasz cza przez
wzgląd na oko licz no ści.

– Każdy z nas ma to coś – od po wia dam. – Mnie na dal nie mie ści się
w gło wie, że dziew czyna taka jak ty w ogóle spoj rzała na ta kiego sta rego



capa jak ja – do rzu cam żar to bli wie.
– Nie je steś stary ani tym bar dziej nie je steś ca pem. – Sztur cha mnie

w że bra, a ja szcze rzę się do niej w uśmie chu.
– Jesz cze nie dawno mó wi łaś coś in nego.
– Bo mnie wku rza łeś.
– A te raz już cię nie wku rzam?
– Nie tak bar dzo – od po wiada, przy gry za jąc dolną wargę. – Poza tym te- 

raz chyba się w to bie...
A ona znowu to samo...
Za my kam jej usta po ca łun kiem. Nie chcę tego sły szeć. Nie je stem na to

go towy, choć i ona nie jest mi obo jętna. W tej jed nak chwili ta kie de kla ra- 
cje mo gły jesz cze bar dziej skom pli ko wać już i tak mocno za gma twaną sy- 
tu ację.

SO NIA

Nie na rze ka łam, po mimo że przez cały rejs pra wie w ogóle nie opusz cza li- 
śmy swo jej mał żeń skiej – tak na zy wał ją Leo – ka juty. Nie po trze bo wa łam
wiele. Wy star czał mi mój mąż. I był w tej ży cio wej roli świetny. Na sze
mał żeń stwo, choć za aran żo wane głów nie po to, żeby w ra zie po trzeby
ugła skać ojca, na prawdę mi się po do bało. Leo był fan ta styczny. Pod każ- 
dym wzglę dem. Dbał o mnie, roz piesz czał mnie. I pie przył. O tak, w tym
był nie wąt pli wie mi strzem. Ja też nie by łam cał kiem zie lona, ale on... Ten
fa cet był ide alny, a ja wciąż nie mam go dość, na dal chcę go wię cej.

– Spa ko wana? – sły szę, kiedy pa trzę w lu stro nie wi dzą cym wzro kiem.
Wzdry gam się lekko, bo nie sły sza łam, kiedy wszedł do ła zienki. – Za
chwilę do bi jamy do brzegu.

– Tak. Je stem go towa.
Od wra cam się w jego stronę i tak suję go wzro kiem. Leo w każ dym wy- 

da niu – czy to w ele ganc kim gar ni tu rze i bia łej ko szuli, czy to w spło wia- 



łych dżin sach i roz wle czo nej ko szulce, a zwłasz cza nago – pre zen to wał się
bez za rzutu, wręcz ide al nie. Dziś, w mo to cy klo wej skó rze też wy gląda eks- 
tra.

– Nie patrz tak na mnie – gani mnie.
– Jak? – Uwiel biam się z nim dro czyć.
– Sza le nie mi schle bia, że na dal masz na mnie nie po ha mo wany ape tyt,

ale...
– Na dal? – Pod cho dzę bli żej i za rzu cam mu ręce na szyję. – Wy ja śnijmy

coś so bie. – Ca łuję go lekko w usta. – Je steś pierw szym fa ce tem, do któ- 
rego czuję coś wię cej niż zwy kły po ciąg.

– So nia...
– Nie oba wiaj się – mru czę w jego usta. – Do ni czego nie będę cię zmu- 

szać, mężu – do daję, mu ska jąc czub kiem ję zyka jego ję zyk. – Ale je stem
pewna, że sam wkrótce po czu jesz to samo. To tylko kwe stia czasu – do- 
daję, a po tem od su wam się, ła pię go za rękę i cią gnę w stronę po koju, gdzie
na ma te racu leży już spa ko wany ple cak. – Je stem go towa – oświad czam. –
Za bierz mnie choćby i na sam ko niec świata.

– To strasz nie da leko – śmieje się Leo.
– Z tobą mogę pójść jesz cze da lej.
Kiedy gła dzi mnie po po liczku, za my kam oczy. To ta kie miłe, ta kie

czułe. A ja tak bar dzo po trze bo wa łam czu ło ści.

***

Do brze, że mamy mo to cykl, bo ta kręta, nie zwy kle wą ska i wio dąca po mię- 
dzy ska łami droga nie wy daje się na tyle bez pieczna, by po ru szać się nią
sa mo cho dem. No chyba że bar dzo ma łym, ale w ta kim Leo, który ma pra- 
wie dwa me try wzro stu, mu siałby się strasz nie mę czyć. Jazda mo to cy klem
to też nie do końca do bre roz wią za nie – oso bi ście wo la ła bym spa cer – ale
trasa oka zuje się zbyt długa, żeby po ko nać ją na pie chotę.

Kiedy wresz cie Leo za trzy muje się obok ja kie goś domu i gasi sil nik, od- 
dy cham z ulgą, jed no cze śnie dzię ku jąc Bogu, że do tar li śmy tu w jed nym



ka wałku. Oczy wi ście mój mąż – Boże, to brzmi tak abs trak cyj nie – po maga
mi zsiąść. Od razu zdej muję kask i mu go od daję.

Roz glą dam się po oko licy i za trzy muję na dłu żej wzrok na ota cza ją cych
nas wzgó rzach. Wy dają się bar dziej za zie le nione niż w dol nych par tiach.
Tu taj, wy soko po nad mia stem, jest na prawdę prze pięk nie i tak... dzie wi czo.
Od wra cam się i z za cie ka wie niem spo glą dam na zbu do wany z pia skowca
i ka mie nia dom. Nie jest wielki, ale też nie spra wia wra że nia smut nej klitki.
Wy daje się ide alny, stwo rzony dla ro dziny z dwójką dzieci. Nie wiem, dla- 
czego tak wła śnie my ślę, ale ta myśl na gle spra wia mi ra dość.

– Ład nie tu – mó wię.
– Mam na dzieję, że nie zmie nisz zda nia, kiedy wej dziemy do środka –

mówi Leo, a po tem od pina z ba gaż nika ple cak, prze rzuca go so bie na ra- 
mię, po daje mi rękę i pro wa dzi w stronę domu.

Wcho dzimy na drew nianą we randę. Stąd wi dok wy daje się jesz cze pięk- 
niej szy. Leo przy ła puje mnie na tym, że się uśmie cham. W jego oczach do- 
strze gam błysk. Co kol wiek on ozna cza, po doba mi się.

Leo otwiera drzwi i za nim prze kra czamy próg, do mo ich noz drzy do cho- 
dzi lekko za tę chły za pach. Nie umiem po wstrzy mać gry masu, choć na- 
prawdę pró buję. Nie chcę spra wić przy kro ści mę żowi.

– Długo tu nie za glą da łem – wy ja śnia. – Mam na dzieję, że gdy po otwie- 
ramy wszyst kie okna i po rząd nie wy wie trzymy każde po miesz cze nie, znów
bę dzie jak daw niej.

– Daw niej? – pod ła puję szybko. – To twój dom? Miesz ka łeś tu kie dyś?
Wiem, że za daję zbyt wiele py tań na raz, ale same pchają się na ję zyk. Na

szczę ście Leo to chyba nie prze szka dza, bo kiwa głową.
– Z żoną? – do py tuję.
Wła ści wie nie wiem, dla czego o to spy ta łam, ale na gle uzna łam, że

warto to wie dzieć. Je śli w prze szło ści to te ry to rium na le żało do in nej ko- 
biety, dla mnie mo gło to ozna czać, że po win nam być bar dziej ostrożna,
a na wet po wścią gliwa. Za nic na świe cie nie chcia łam ura zić Leo, choćby



przez wzgląd na pa mięć jego nie ży ją cej żony. Wiem, że bar dzo mu na niej
za le żało.

– Nie. – Leo roz wiewa moje przy pusz cze nia. – Miesz ka łem tu, za nim
wstą pi łem do Le gii, a po tem jesz cze krótko po tym. Z żoną, po ślu bie, za- 
miesz ka li śmy w Pol sce, w War sza wie. Tam mo gła speł niać się za wo dowo.
Tu taj przy jeż dża li śmy spo ra dycz nie. A osiąść pla no wa li śmy do piero na... –
prze rywa.

– Eme ry tu rze? – do kań czam za niego. – Więc mie li ście plany na całe ży- 
cie. – Wła ści wie chyba bar dziej stwier dzam, niż py tam.

– Tak. Mie li śmy. Ale ży cie nam je po krzy żo wało.
– Przy kro mi – mó wię, choć jed no cze śnie czuję w sercu ukłu cie za zdro- 

ści.
W końcu te raz to ja je stem jego żoną. Nie ważne, czy na niby, czy na se- 

rio, na próbę czy do gro bo wej de ski – te raz ja je stem jego drugą po łówką.
A pla nów z moim udzia łem ra czej nie snuł. By naj mniej nic mi o tym nie
wia domo.

Pisz czę, kiedy na gle Leo od rywa mnie od drew nia nej pod łogi, bie rze na
ręce, a po tem prze cho dzi ze mną przez próg.

– Wi taj w domu, żono – szep cze na gle tuż przy mo ich ustach, a na stęp- 
nie mnie ca łuje.

Od daję mu po ca łu nek, a chwilę po tem znów stoję na wła snych no gach.
Roz glą dam się po ład nie, choć skrom nie urzą dzo nym i mocno za ku rzo nym
miej scu. Go łym okiem wi dać, że po se sja na leży do męż czy zny. Wszystko
tu taj wy daje się znaj do wać w okre ślo nym celu. Skó rzana ka napa w cen tral- 
nej czę ści sa lonu, koc, który zwisa nie dbale na jej po rę czy, wy tarty, ale wy- 
glą da jący so lid nie fo tel sto jący nie opo dal ko minka, w któ rym wciąż leżą
nie do pa lone drwa. Na ni skiej ła wie, która stoi na środku po koju, leży
książka. Zer kam na nią; chcę ją pod nieść, ale Leo mnie ubiega i bie rze ją
do ręki.

– Na le żała do Ka ro liny – mówi, głasz cząc okładkę, a może tylko strze- 
pu jąc z niej cienką war stewkę ku rzu. Sama nie wiem, co tak na prawdę zro- 



bił, ale przy glą dam się temu z za cie ka wie niem. – To ja kiś ckliwy ro mans,
ze szczę śli wym za koń cze niem – do daje, krzy wiąc się wy mow nie.

„Któ rego wam za bra kło” – do daję w my ślach, mocno po ru szona jego re- 
ak cją, nad którą nie po trafi w pełni za pa no wać. Mu sia ła bym być ślepa,
żeby nie za uwa żyć, że Leo wciąż nie po go dził się ze stratą. Na prawdę jest
mi przy kro, że to wszystko go spo tkało.

– Mogę? – py tam, wy cią ga jąc rękę po książkę. – Kon trakt na mi łość? –
czy tam na głos.

– To ja kaś pol ska au torka – wy ja śnia. – Chcesz prze czy tać?
– Z chę cią. – Uśmie cham się lekko i od kła dam książkę na ni ski sto lik. –

Te raz jed nak mu simy tu tro chę po sprzą tać. Chodź, po mogę ci.
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Do wie czoru udaje się nam ogar nąć ba ła gan, jaki tu za sta li śmy. Nie było
mnie tu na prawdę szmat czasu, dla tego też nie spe cjal nie zdzi wił mnie
ogrom pracy, jaką mu sie li śmy wy ko nać, by przy wró cić temu miej scu nor- 
mal ność. Za ska kuje mnie jed nak za an ga żo wa nie, z ja kim So nia po maga mi
we wszyst kich pra cach. Wy trze pała już kapy i na rzuty, które nie wy ma gały
na tych mia sto wego pra nia – od kąd przy je cha li śmy, pralka pra co wała na naj- 
wyż szych ob ro tach. Wy nio sła po ściel, żeby zdą żyła się prze wie trzyć przed
za pa da jącą nocą. Umyła na wet pod łogi. Ja rap tem po otwie ra łem okna
w ca łym domu, wy wie si łem pra nie i za ją łem się przy go to wy wa niem po- 
siłku. Po dro dze za trzy ma łem się w lo kal nym skle piku i ku pi łem kilka pro- 
duk tów, dzięki któ rym te raz mogę wy cza ro wać dla nas ko la cję.

– Głodna? – py tam, kiedy So nia z ci chym wes tchnie niem siada na krze- 
śle. Wy gląda na zmę czoną, ale uśmie cha się do mnie, jakby chciała ukryć
przede mną swoje zmar twie nia.

– Bar dzo – od po wiada i od razu sięga po kie li szek z wi nem. Spo śród
wielu nie na da ją cych się pro duk tów, które mu sia łem wy nieść z sza fek do
śmiet nika, wino było je dy nym, które nada wało się do spo ży cia.

– Tylko nie prze sadź – ostrze gam ją, gdy wi dzę, jak za czyna łap czy wie
pić czer wony tru nek. – Na pu sty żo łą dek może ci za szko dzić.

– Bez obawy – mówi, zli zu jąc z peł nych warg kro pelki wina. – Złego
dia bli nie biorą.



Wiem, że żar tuje, ale ja czuję się wy jąt kowo nie swojo z tą my ślą. Zdaję
so bie sprawę z tego, co do tąd ro biła, ale wiem już także, że do ko ny wała
tych strasz nych rze czy na zle ce nie ojca. Być może nie miała na wet świa do- 
mo ści, co po tem działo się z tymi frag men tami ludz kich ciał, ze szcząt- 
kami, któ rym nikt nie od dał na leż nego sza cunku. W końcu była le ka rzem,
nie rzeź ni kiem żyw cem wy ję tym z naj czar niej szego hor roru. Nie mniej to
sko ja rze nie po wra cało do mnie upo rczy wie, ile kroć pod da wa łem całą
sprawę głęb szej ana li zie.

– Na prawdę uwa żasz, że je steś zła? – py tam wprost, si ląc się na spo kój
i opa no wa nie. To strasz nie trudne, bo ile kroć my ślę o tym, co uczy niła
mnie i mo jej ro dzi nie, mam ochotę ko goś za bić. A prze cież je dyną osobą,
któ rej te raz mógł bym zro bić krzywdę, jest ona. Ni kogo poza nami tu taj nie
ma. A jej nie po tra fię skrzyw dzić.

So nia nie od po wiada od razu. Pa trzy mi w oczy, są cząc wino. Po chwili
od suwa kie li szek od ust i za czyna ob ra cać go w pal cach.

– Nie wiem, Leo – od zywa się po chwili. Mówi bar dzo ci cho, a z jej
głosu prze bija się nie pew ność. – Mia łam trudne dzie ciń stwo. Wcze snej
mło do ści także nie za li czy ła bym do uda nych.

Milk nie na mo ment, znów bawi się kie lisz kiem, pa trzy na wi ru jące wino.
Nie po ga niam jej. Li czę tylko, że bę dzie ze mną ab so lut nie szczera.

– Ży cie ma różne od cie nie – od zywa się po chwili. – U mo ich ró wie śni- 
czek z pew no ścią do mi nują w nim cie płe, pa ste lowe barwy, po prze pla tane
pro mie niami słońca. W moim ży ciu na to miast prze waża czerń, a nad głową
kłę bią się gę ste chmury, przez które pra wie nic nie wi dać. A już z pew no- 
ścią bra kuje w nim słońca.

Pa trzę na nią i nie wiem, jak za re ago wać. Ale na wet gdy bym wie dział,
co po wie dzieć, to i tak nie zdo łał bym otwo rzyć ust, bo So nia, która jesz cze
chwilę temu ostroż nie do bie rała słowa, mówi da lej, co raz szyb ciej i jakby
ner wowo.

– Kiedy skła da łam pa piery na me dy cynę, są dzi łam, że dzięki temu
w przy szło ści będę kimś. W końcu za wód le ka rza to nie byle co. Poza tym
oj ciec na wet nie spe cjal nie dał mi wy bór. – Uśmie cha się po nuro i za nu rza



usta w wi nie. Upija nie wielki łyk. – Nie po sia da łam się ze szczę ścia, kiedy
spo śród se tek po dań przy jęto mnie w pierw szej tu rze. Nie za sta na wia łam
się na wet, czy do sta łam się na stu dia, bo je stem zdolna i osią gnę łam tak do- 
bre wy niki w na uce, czy może za moim przy ję ciem stał wpły wowy oj ciec.
Po pro stu cie szy łam się, że wresz cie stanę się nie za leżna, że nie będę ska- 
zana na ła skę ojca i za cznę żyć na wła sny ra chu nek. Ale moje szczę ście nie
trwało zbyt długo, a do mnie szybko do tarło, jak bar dzo się po my li łam –
do daje, a po tem po ka zuje, że bym do lał jej wina.

Do le wam więc. So bie rów nież. Oba wiam się bo wiem, że na trzeźwo
tego nie udźwi gnę. Jej opo wieść spra wia, że za czy nają we mnie oży wać
wspo mnie nia, a przed oczami stają ob razy, które pró bo wa łem za po mnieć.

– Na po czątku dru giego se me stru oj ciec „za ła twił” mi ko re pe ty cje... –
Wzdy cha. Wi dać, że sporo kosz tuje ją to wy zna nie. – W jego za ło że niu
mia łam się na uczyć per fek cyj nie kroić lu dzi, żeby po tem, gdzie kol wiek
będę, w Mo skwie czy Lon dy nie, czy gdzie mu się spodoba mnie wy słać...
Być try bi kiem w jego... biz ne sie.

Le d wie się po wstrzy muję, by jej nie za py tać, czy pie nią dze wy dane na
korki nie po szły w las. Nie chcę być uszczy pliwy. Poza tym do brze wiem,
że So nia jest per fek cyjna w swoim za wo dzie.

– Kiedy po raz pierw szy sta nę łam przy stole sek cyj nym, nie drżały mi
same ręce. Dy go ta łam na ca łym ciele. Ba łam się. Ten trup wy glą dał... Tak
strasz nie. Ale wie dzia łam, że aby zo stać le ka rzem, od cze goś mu szę za- 
cząć. Otwo rzy łam go więc, choć już przy pierw szym cię ciu omal nie zwy- 
mio to wa łam. Zro biło mi się słabo i gdyby nie to wa rzy szący mi do świad- 
czony le karz, pew nie ru nę ła bym na zie mię. Ubła ga łam go, żeby o ca łym
zaj ściu nie in for mo wał mo jego ojca, bo wie dzia łam, że nie byłby za do wo- 
lony. Może na wet by mnie uka rał. – Wzdy cha, po czym wy chyla odro binę
al ko holu. – Te wnętrz no ści... Były zimne i od ra ża jące. Dzięki za ję ciom
z ana to mii wie dzia łam, jak na żywo wy glą dają ludz kie serce, nerki, wą- 
troba czy płuca, ale z tymi wy raź nie było coś nie tak. Były... – Waha się
przez mo ment, jakby szu kała wła ści wego okre śle nia. – Ga la re to wate.



Jakby ktoś je czymś roz pu ścił. Ale po tem po my śla łam, że może tak ma
być.

I ja upi jam so lidny łyk, ale nic nie mó wię. Roz wa żam jej słowa. De nat,
o któ rym wła śnie wspo mniała So nia, miał i tak sporo szczę ścia, mimo że
umarł w mę czar niach. Wnętrz no ści tego czło wieka, o któ rym mó wiła So- 
nia, świad czyły bo wiem o tym, że zo stał otruty. Cier piał ka tu sze, za nim
zszedł, ale i tak do ko nało się to sto sun kowo szybko. Moja żona nie miała
tyle szczę ścia...

– Z każ dym ko lej nym cia łem było co raz go rzej. – Po now nie do cho dzi do
mo ich uszu lekko drżący głos Soni. Wi dzę, że jest po ru szona, ale już tego
nie za trzy mam. Mu szę znać całą prawdę. – Po woli za czę łam zda wać so bie
sprawę, że ci wszy scy mar twi lu dzie nie zna leźli się w tym pro sek to rium
przy pad kiem – kon ty nu uje. – Wszyst kie te... ofiary... nie umarły też w przy- 
pad kowy spo sób. I po mimo że każda z nich miała od mienną hi sto rię, łą- 
czyło je jedno: śmierć na sku tek ze msty. Zbyt późno to od kry łam – do daje
jesz cze, a po tem znów pije wino.

– Gdy byś wie działa wcze śniej – od zy wam się, choć nie je stem pe wien,
czy po stę puję wła ści wie. Nie wiem, czy w ogóle chcę to wie dzieć. Bo co to
te raz zmie nia? – Gdy byś wie działa... Co byś zro biła?

Znów uśmie cha się smęt nie. Na jej twa rzy ma lują się go rycz, żal, a może
na wet wstyd. Nie znam jej aż tak do brze – wła ści wie pra wie w ogóle jej nie
znam – więc trudno mi to jed no znacz nie stwier dzić.

– Wła śnie w tym tkwi pro blem, że nie wiem – wzdy cha. – Mój oj ciec nie
znosi nie sub or dy na cji – do daje, a po tem od ru chowo zerka na bli zny szpe- 
cące jej nad garstki.

– On ci to zro bił? – py tam wprost.
Mam ochotę za je bać skur wy syna. Chyba po woli wszystko za czy nam ro- 

zu mieć...
Ale kiedy So nia kręci głową, zu peł nie tracę ro ze zna nie.
– Sama się oka le cza łaś? – Le d wie prze cho dzi mi przez gar dło to py ta nie.



Mimo że wi dzę stare ślady po cię ciach na prze gu bach jej dłoni, ja koś nie
mogę uwie rzyć, że by łaby w sta nie to zro bić. Uwa ża łem ją za silną,
a z tego, co kie dyś wy czy ta łem w In ter ne cie, cięć czy sa mo oka le czeń do- 
ko nują dziew częta, które nie ra dzą so bie z pro ble mami. To bar dzo po- 
ważny, głę boki te mat. Ale So nia nie wy gląda na taką, która so bie nie ra dzi.
A może się mylę?

– Nie oka le cza łam się – od po wiada, a ja już zu peł nie nic nie ro zu miem.
Prze cież do piero co wy raź nie in sy nu owała, że... – Zro bi łam to tylko raz.
Moja przy ja ciółka, je dyna, jaką wów czas mia łam, i je dyna, ja kiej mo głam
za ufać, ob my śliła pe wien plan.

Plan... Ostat nio ja koś nie prze pa dam za tym sło wem.
– Po wie działa, że je śli do ko nam nie uda nej próby sa mo bój czej, za mkną

mnie w psy chia tryku. Obie wie rzy ły śmy, że to moja je dyna szansa na
ucieczkę, na od cię cie się od ojca.

So nia znów pije. Oba wiam się, że za raz źle się to dla niej skoń czy, bo już
za czyna jej się nieco plą tać ję zyk. Łyk jest nie wielki, jakby chciała tylko
zwil żyć gar dło. Nic dziw nego, jej głos raz po raz zmie nia barwę, a nią wy- 
raź nie tar gają emo cje.

– Wzię łam ży letkę i pod cię łam so bie żyły. Po mo ich rę kach szybko po- 
pły nęła cie pła, lepka krew. Przy wy kłam do jej wi doku, więc nie zro biła na
mnie więk szego wra że nia, choć ta, z którą mie wa łam do czy nie nia pod czas
pracy, zwy kle była już za sty gnięta w ży łach de na tów, któ rych mu sia łam
roz kła dać na czyn niki pierw sze – do daje i ucieka wzro kiem. Jest jej wstyd,
a to w mo ich oczach czyni ją lep szą. – Kiedy zde cy do wa łam się na ten
osta teczny krok, w domu było mnó stwo lu dzi. Długo więc nie mu sia łam
cze kać, żeby od kryto czer wone ślady wio dące z ła zienki do mo jego po koju.
Bły ska wiczna re ak cja służby ura to wała mi ży cie, bo krew pły nęła na- 
prawdę szybko, a ja czu łam, że po woli od pły wam.

– Mo żemy za koń czyć tę roz mowę, je śli cię prze ra sta – pro po nuję.
Ale chyba ubie ram to w nie wła ściwe słowa, a So nia naj wy raź niej wzięła

so bie za cel, żeby mi udo wod nić, że wcale nie jest słaba, bo kręci głową.



– Mój oj ciec ma zna jo mo ści do słow nie wszę dzie – kon ty nu uje przy gnę- 
bio nym gło sem. – Nie po zwo lił mnie prze wieźć do za kładu za mknię tego.
Za mknął mnie w domu i spro wa dził naj lep szych psy chia trów, by oba lili hi- 
po tezę próby sa mo bój czej. Nie mam po ję cia, jak im się to udało, bo pra wie
wcale z nimi nie ga da łam. Nie poj muję rów nież, jak wpa dli na to, kto mnie
do tego na mó wił. Oczy wi ście pró bo wa łam za prze czać, żeby ra to wać przy- 
ja ciółkę. Może wła śnie to mnie zgu biło? Może wła śnie w ich od czu ciu by- 
łam zbyt prze ko nu jąca? Prze cież wcze śniej w ogóle nie chcia łam z nimi
ga dać...

– So nia... – Pró buję to za koń czyć, bo wi dzę, ile ją to kosz tuje. Ale ona
nie do pusz cza mnie do głosu.

– Za bili ją, po dob nie jak moją matkę. Te dwie zbrod nie róż niły się jed- 
nak od sie bie. Przy naj mniej w moim oso bi stym od czu ciu. Eg ze ku cji matki
nie wi dzia łam na wła sne oczy. Oj ciec naj pierw opo wie dział mi o niej ze
szcze gó łami, a po tem zmu sił, że bym obej rzała na gra nie, więc... mam świa- 
do mość, jak umie rała. Mia łam rap tem dwa na ście lat, kiedy mi to po ka zał...

– So nia... – Sta ram się ją na kło nić, by umil kła. Wi dzę, że cierpi, a po jej
bla dych po licz kach płyną wiel kie kro ple łez. Ale ona chce mó wić.

– Tylko tak mnie zro zu miesz – łka. – Po zwól więc, że do koń czę. – Bie- 
rze głęb szy wdech, a po tem kon ty nu uje opo wieść: – Alba była córką jed- 
nego z bli skich zna jo mych ojca. Tylko ta kich do nas do pusz czał. Ufał jej,
a przy naj mniej tak mi się jesz cze wów czas zda wało. Nie wie dzia łam, na ile
oj ciec jest prze ko nany, że to Alba mi po ma gała. Po tych wszyst kich roz mo- 
wach od by tych z psy chia trami po dej rze wa łam, że wziął ją na ta pet – mówi
zroz pa czo nym gło sem, a po tem bie rze głę boki wdech. – Za pro sił ją do na- 
szego domu. Po wie dział, że czuję się już le piej i że jest mi po trzebna. Nie
zdo ła łam jej uprze dzić o swo ich po dej rze niach. Za mknięto mnie w domu,
w jed nym z po koi, który miał kraty w oknach, i w ten spo sób zu peł nie od- 
cięto od świata. Za brano mi te le fon, kom pu tery... Nie zdo ła łam jej ostrzec.
Zwa biono ją, a ona, ko lejny raz bę dąc go towa mi po móc, przy była bez wa- 
ha nia. To, co oni wszy scy jej ro bili...



– Dość! – prze ry wam jej, a po tem szybko znaj duję się obok i biorę ją
w ra miona. – Nie wra caj do tego. Oboje nie wra cajmy. Ni gdy wię cej – mó- 
wię, bio rąc jej twarz w dło nie i zmu sza jąc, żeby po pa trzyła mi w oczy. –
Sły szysz?

Kiwa głową, ale na dal łka, a z jej oczu płyną łzy.
– To dla tego je stem po two rem – mówi jesz cze tak ci cho, że przez chwilę

za sta na wiam się, czy so bie tego nie wy obra zi łem.

SO NIA

Nie umiem tak po pro stu uda wać, że cze goś nie po wie dzia łam, choć bar dzo
się sta ram. Wiem, że dla wła snego do bra po win nam za po mnieć o tam tych
wy da rze niach. Ale nie po tra fię. Wciąż jak żywo wi dzę ob raz cier pie nia
Alby. Kilku lu dzi ojca naj pierw się z nią za ba wiało, ostro – oczy wi ście bez
jej zgody – a po tem do słow nie ro ze rwano jej ciało na strzępy.

Oj ciec miał na prawdę bujną, choć wy jąt kowo chorą wy obraź nię. Sko- 
naną, nagą i le d wie sto jącą na no gach Albę wy pro wa dzono na ze wnątrz bu- 
dynku, gdzie na we wnętrz nym dzie dzińcu już cze kały cztery luk su sowe sa- 
mo chody. Kiedy przy pro wa dzono tam rów nież mnie, po my śla łam, że to bę- 
dzie ja kiś po kaz, bo z całą pew no ścią nie wy ścigi, na nie po trzeba tro chę
wię cej miej sca. Do piero po chwili do zna łam olśnie nia. Po mię dzy sa mo cho- 
dami, z któ rych każdy zwró cony był w inną stronę, usta wiono le żak, do
któ rego za mon to wane były pasy. By łam otu ma niona le kami prze ciw de pre- 
syj nymi, ale nie do tego stop nia, by nie po jąć, co się kroi. Bła ga łam ojca,
żeby tego nie ro bił. Pro si łam, żeby wy ba czył mi, nam obu. Przy się ga łam,
że ni gdy wię cej nie zwrócę się prze ciwko niemu i za sa dom, w ja kich mnie
wy cho wał. Ale on tylko ski nął głową, a po tem ka zał umie ścić Albę na le- 
żaku...

***



Wy cho dzę przed dom wraz z na dej ściem świtu. Leo jesz cze śpi. Na ra- 
miona za rzu cam je dy nie jego ko szulę, a po tem idę na po dwórko. Wi dok
z tego miej sca na oko licę za piera dech w pier siach. W dole, da leko stąd,
do strze gam za rysy ty cich bu dyn ków. To złu dze nie optyczne, bo wszyst kie
te domy w rze czy wi sto ści są nor mal nych roz mia rów. Mi ja li śmy je wczo raj,
ja dąc tu, na samą górę, mo to cy klem. Jesz cze ni żej wi dzę wielką, nie bie ską
ta flę. Mo rze o wscho dzie słońca wy gląda ba jecz nie. Ale tu, wo kół domu
Leo, też jest pięk nie. Do okoła roz cią gają się skały, gdzie nie gdzie po prze- 
pla tane so czy stą zie le nią. W miej scach, gdzie nie ma ka mien nych ścian, ro- 
ślin ność zdaje się buj niej sza. Ro sną tam głów nie kwiaty: ro do den drony,
róże i inne za chwy ca jące ko lo rystką kwit nące krzewy, a także drzewa
oliwne czy krzewy cy tru sowe. To wszystko ra zem two rzy na prawdę piękny
wi dok.

Od wra cam głowę, bo sły szę czyjś głos. To Leo – jest zu peł nie nagi, co
może świad czyć o tym, że coś go za nie po ko iło albo że cze goś się prze stra- 
szył. W in nym wy padku za ło żyłby cho ciaż spodnie. Choć w za sa dzie
trudno mi uwie rzyć, że on w ogóle może się cze goś lę kać. Prze cież fa cet
taki jak on nie boi się ni czego. Udo wod nił mi to.

„Ale może po my ślał, że coś mi się stało? – za sta na wiam się. – Albo wi- 
dząc, że nie ma mnie w łóżku, stwier dził, że ode szłam?”

Mam mę tlik w gło wie.
Wczo raj, kiedy opo wie dzia łam mu o tym, co mnie spo tkało i kim na- 

prawdę je stem, by łam pewna, że każe mi opu ścić swój dom. Nie wiem, czy
do brze zin ter pre to wa łam jego re ak cję, ale wy da wało mi się, że moja opo- 
wieść go prze stra szy, że on sam spoj rzy na mnie in nymi oczami; że zro zu- 
mie, jak bar dzo dla mnie ry zy kuje. Da ła bym so bie rękę uciąć, że po tym,
co usły szy, Leo się wy cofa. Ale on mnie nie ode słał ani nie po tę pił. Spra- 
wiał wra że nie mocno prze ję tego tym, co pa dło z mo ich ust. I chyba mi
współ czuł.

– Zmar z niesz – upo mi nam go te raz.
Wi dząc jego bo skie na gie ciało, na gle za czy nam wrzeć.



– Nie mo żesz spać? – pyta, za gar nia jąc mnie od tyłu i wtu la jąc się we
mnie.

Kręcę głową i chwy tam jego cie płe ręce, które mnie obej mują.
– Wra caj do domu, bo jesz cze cię ktoś zo ba czy – mó wię, na wet na mo- 

ment nie od wra ca jąc się ku niemu twa rzą.
– Nie ma szans. W pro mie niu naj bliż szych kil ku na stu ki lo me trów nikt

nie mieszka.
– Może i tak – przy znaję, bo rze czy wi ście jego dom znaj duje się na od lu- 

dziu. – Ale jest zimno, więc...
– Więc mnie ogrzej – sły szę tuż koło ucha i od razu czuję jego cie płe,

wil gotne wargi na swoim karku.
Od wra cam się, za kła dam mu ręce na szyję, a po tem wspi nam się na

palce i go ca łuję. W se kundę staje się go towy. Czuję jego twardy czło nek
na swoim brzuch, pod czas gdy Leo po głę bia po ca łu nek. Jest nie cier pliwy,
a na wet za bor czy. Chwyta mnie za po śladki, a po tem sa dza na so bie okra- 
kiem. Cen ty me try dzielą nas od peł nej bli sko ści, którą tak uwiel biam. Ale
on wcho dzi we mnie do piero po tym, jak wnosi mnie po kilku stop niach na
we randę. Opiera mnie o ścianę, a po tem na kie ro wuje na mnie swo jego pe- 
nisa i wbija się we mnie, głę boko, do końca, tak jak lu bię. Ję czę mu pro sto
w usta, kiedy za czyna mnie pie przyć. Mija do słow nie chwila, a ja za czy- 
nam się na nim za ci skać i czuję, jak do cho dzę.

– Leo... – Je stem pewna, że dłu żej nie wy trzy mam, że za raz eks plo duję.
– Tak? – mru czy, wciąż mnie pie prząc.
– Ko cham cię.
Nie po tra fię się po wstrzy mać. Poza tym je stem tego co raz bar dziej

pewna. Ni gdy nie czu łam cze goś po dob nego przy żad nym in nym fa ce cie.
On jest pierw szy.

– Ja cie bie...
Za sty gam w bez ru chu. Cze kam. Na to jedno słowo.
– Już, ma leńka, już – sły szę na gle, a po tem i on do cho dzi we mnie.



***

Nie wiem, co to było, ale długo nie wra camy do tego te matu. Uznaję więc,
że albo go odro binę po nio sło, albo zwy czaj nie coś so bie uro iłam. Ale im
dłu żej się nad tym za sta na wiam, do cho dzę do wnio sku, że to nie był ża den
mój wy mysł. Wcze snym ran kiem Leo, na we ran dzie swo jego domu, był
o krok od wy zna nia mi swo ich uczuć. Czy była to mi łość? Nie wiem, ale
je stem pewna, że usły sza łam w jego gło sie wa ha nie. Nie uro iłam so bie
tego. Nie prze sły sza łam się. I nie wiem, co mam z tym te raz zro bić. Pró bo- 
wa łam na wet z nim o tym po ga dać, ale zbył mnie, zmie nia jąc na gle te mat
na taki, o któ rym nie mia łam naj mniej szego po ję cia. Nic nie wie dzia łam
o węd ko wa niu.

– Na prawdę ni gdy nie trzy ma łaś w rę kach wędki? – Leo pa trzy na mnie
jak na ko smitkę.

Nie wiem, co w tym ta kiego dziw nego, ale rze czy wi ście fak tem jest, że
nie mia łam do czy nie nia z węd ko wa niem. Mój oj ciec to co in nego. Nie jed- 
no krot nie po pi sy wał się umie jęt no ściami ło wiec kimi przed swo imi go śćmi,
któ rych za pra szał na jacht. Mnie jed nak ni gdy nie za pro po no wał, że bym
spró bo wała. A ja nie na le ga łam na na ukę. Uzna łam na wet, że to mało ko- 
biece za ję cie. Poza tym brzy dzi łam się ro bali. Kiedy się wiły na ha czyku...
Fuj, to wstrętne.

– Nie – od po wia dam szcze rze.
– A chcia ła byś spró bo wać? – Pa trzy na mnie wy cze ku jąco, z tym dziw- 

nym, choć do brze mi już zna nym bły skiem w oku.
– Za mie rzasz mnie uczyć, jak się łowi ryby?
– A czemu nie? Zo ba czysz, ja kie to fajne za ję cie.
– Se rio? – py tam z lek kim nie do wie rza niem, na co on za le d wie kiwa

głową i szcze rzy do mnie zęby w uśmie chu. – Nie wiem, co ta kiego faj- 
nego jest w ca łym tym ło wie niu, ale w po rządku. Je śli tak bar dzo ci na tym
za leży, to się po święcę.

– Po świę cisz się? – Leo pa trzy na mnie z wy raź nym nie do wie rza niem,
ale na dal się uśmie cha.



– Nie zno szę smrodu su ro wych ryb – wy ja śniam naj pro ściej, jak się da. –
Chce mi się od niego wy mio to wać. Ro bali też nie lu bię. Kiedy za wie sza się
je na ha czyku, tak ohyd nie się wiją. Są obrzy dliwe – wzdry gam się – ale
wiesz co? – Pa trzy na mnie, wy raź nie za cie ka wiony. – Tro chę mi ich
szkoda.

– Szkoda ci ro ba ków? – Leo na tych miast po waż nieje.
Wiem, wiem – po tym, czego do wie dział się na mój te mat rap tem wczo-

raj, może my śleć o mnie nie naj le piej. A już z pew no ścią nie wie rzy, że
uża lam się nad lo sem ro ba ków – na to przy naj mniej wska zuje jego mina.
Pew nie nie zro bił tego ce lowo, ale ura ził mnie tak nie spra wie dli wym osą- 
dem.

– Nie ważne. – Ma cham ręką. – Chodźmy już na te ryby.
Leo jesz cze przez chwilę uważ nie mi się przy gląda, jakby chciał ze mnie

wy czy tać to, czego nie do po wie dzia łam, ale po chwili po daje mi rękę i pro- 
wa dzi w stronę drzwi.



ROZ DZIAŁ 16

LEO

Są dzi łem, że So nia mnie wkręca z tymi ro ba kami, ale po chwili omal nie
do zna łem szoku. Ona na prawdę nie żar to wała – je stem tego ab so lut nie pe- 
wien. A te raz jesz cze udaje, że nie spra wi łem jej za wodu, kiedy do słow nie
na mo ment zwąt pi łem w jej szcze rość. Wi dzę jed nak, że jest jej przy kro,
a ja nie wiem, jak się za cho wać. Uznaję więc, że le piej zo sta wić sprawę
tak, jak jest, ani żeli jesz cze bar dziej się po grą żać.

Ła pię ją za rękę i pro wa dzę do drzwi. Wy cho dzimy na we randę, a po tem
od razu kie ru jemy się na tyły domu, gdzie znaj duje się mały skła dzik na na- 
rzę dzia, w któ rym trzy mam rów nież sprzęt węd kar ski. So nia przy gląda mi
się w mil cze niu. Mam ochotę wziąć ją w ra miona, przy tu lić i prze pro sić,
ale oba wiam się, że po cią gnie to za sobą je dy nie la winę do dat ko wych py- 
tań, a może na wet pre ten sji i z całą pew no ścią nie po trzebną dys ku sję, na
którą wciąż nie je stem go towy. Tak, oce ni łem So nię we dług sta rej miary –
miary jej ojca. Te raz jed nak już nie my ślę o niej w ten spo sób. Na dal mę- 
czy mnie świa do mość tego, czym się zaj mo wała i ja kie wy ni kały z tego
kon se kwen cje, ale wresz cie ro zu miem, dla czego to ro biła. Miała ojca psy- 
cho patę, który by ją za stra szyć i uczy nić pod le głą, na jej oczach mor do wał
bli skie jej osoby.

Po przy się gam so bie, że oso bi ście za je bię tego skur wy syna. Na wet za
cenę wła snego ży cia.

Do torby pa kuję dwie wędki oraz siatkę do prze cho wy wa nia świe żych
ryb i za rzu cam ją so bie na ra mię. Ro ba kami nie za mie rzam za przą tać so bie



te raz głowy. Jak bę dziemy na miej scu, wyjmę kilka spod ka mieni. Może do
tego czasu So nia zdąży tro chę ochło nąć. Nie chcę jej dłu żej draż nić ani te- 
sto wać jej cier pli wo ści, zbyt mocno mi na niej za leży.

Dziś rano, kiedy obu dzi łem się w pu stym łóżku, do tarło do mnie, co tak
na prawdę czuję do tej dziew czyny. Oba wiam się, że wpa dłem po uszy,
choć wcale tego nie pla no wa łem. A już z pew no ścią nie za mie rzam jej tego
mó wić. Przy naj mniej na ra zie. Chcia łem tylko się ze mścić, a tym cza sem
wszyst kie znaki na nie bie wska zują, że za ko cha łem się jak szcze niak. Na
uspra wie dli wie nie mam je dy nie fakt, że od kąd So nia tra fiła w moje ręce,
sporo się po zmie niało. Przede wszyst kim do wie dzia łem się o niej prawdy,
która zmie niła moje do tych cza sowe na sta wie nie do tej dziew czyny. Oczy- 
wi ście wkur wia mnie to bar dzo. Cza sem czuję się tak, jak bym zdra dził
w naj bar dziej ohydny spo sób Ka ro linę. To prze cież dla niej – z my ślą o niej
– przez wiele lat pla no wa łem ze mstę. Wtedy jesz cze wy da wało się to ta kie
pro ste. Nie prze wi dzia łem jed nak, że coś wy da rzy się po dro dze, że do- 
strzegę coś, co zmieni moje na sta wie nie. I że się za ko cham.

– Idziemy tam na pie chotę? – Głos Soni wy rywa mnie z za my śle nia. Nie
bar dzo wiem, o co mnie wła ści wie spy tała, ale ona szybko do pre cy zo wuje:
– Nad mo rze mamy stąd ka wał drogi.

– Nie idziemy nad mo rze – wy ja śniam.
– Nie?
– Idziemy nad po tok. Przy odro bi nie szczę ścia może uda nam się zło wić

pstrąga.
– Pstrąga?
– Wiesz, jak wy gląda pstrąg?
Jej od po wiedź roz kłada mnie na ło patki.
– Na ta le rzu tak, żywy nie ko niecz nie.
Śmieję się w głos. Uwiel biam tę jej roz bra ja jącą szcze rość. Wła śnie

w ta kich mo men tach utwier dza mnie w prze ko na niu, że jest ze mną szczera
i mówi mi całą prawdę. Zy skuje tym w mo ich oczach. Nie po raz pierw szy
zresztą.



– Mam dla cie bie do brą wia do mość – mó wię, kiedy je ste śmy już na
ostat niej pro stej do po toku.

Spo gląda na mnie z lek kim po wąt pie wa niem. Chyba na prawdę spie przy- 
łem jej hu mor.

– Pstrągi biorą na mu chę, więc oszczę dzimy kilka ro bali.
Uśmie cham się, a ona kręci głową, ale też się śmieje.
Uff.
– Je steś nie moż liwy.
– Ja?
– Tak, ty – od po wiada i daje mi kuk sańca pod że bra.

***

Na miej scu hu mor już jej do pi suje, choć do ło wie nia ryb pod cho dzi z dużą
re zerwą. Oczy wi ście po dej muje próby i sto suje się do mo ich rad, ale wy- 
cho dzi jej to śred nio. Ob sługa ko ło wrotka wy daje się dla niej ba rierą nie do
po ko na nia. Staję więc za jej ple cami i po raz ko lejny ją obej muję. Kładę
ręce na jej dło niach i jesz cze raz po ka zuję, jak zwol nić sprzę giełko, jak
w ra zie po trzeby za blo ko wać żyłkę. Po raz ko lejny wy raź nie się w tym
gubi. Może za bar dzo sku pia się na nę ce niu pstrą gów mu chą? Ja sam
zresztą nie bar dzo się po pi sa łem, bo li czy łem, że zdo łam zła pać żywą mu- 
chę. Osta tecz nie na ha czyk za ło ży łem sztuczną, ku pioną kie dyś w skle pie
węd kar skim.

Wi dzę, że So nia uśmie cha się pod no sem. Nie wiem jed nak, czy cie szy
się, że oca liła ży cie ko lej nemu ohyd nemu in sek towi, czy po pro stu się ze
mnie na bija. Wal czymy z ko ło wrot kiem.

– O, te raz jest do brze – chwalę ją, a po tem pusz czam jej dło nie. – Jesz- 
cze tylko po woli cią gnij przy nętę z nur tem wody i...

I na gle po nad po wierzch nię wy ska kuje cał kiem oka zały pstrąg. So nia
pisz czy, a wędka wy la tuje jej z rąk i wpada do wody. Na szczę ście w tym
miej scu jest płytko. Zdej muję buty i wcho dzę czym prę dzej, żeby nie po- 
rwał jej nurt po toku, przez co mo czę spodnie po nad ko lana.



– Prze pra szam – mówi So nia, kiedy wy cho dzę na brzeg ze zgubą w rę- 
kach.

Tylko udaje skru szoną, bo le d wie po wstrzy muje się od śmie chu.
– Je steś nie moż liwa – kwi tuję, sia da jąc na brzegu.
– Wiem – od po wiada, a po tem zaj muje miej sce obok mnie i opiera

głowę na moim ra mie niu. – Ale chyba wła śnie za to mnie ko chasz.
Wy bie ram bez piecz niej szą opcję. Nie od po wia dam, tylko ją ca łuję.

SO NIA

– Na ro bi łeś mi ochoty na tę rybę – mó wię, kiedy wra camy.
Niby wszystko jest w po rządku, trzy mamy się za ręce, ale po moim

ostat nim wy zna niu po mię dzy nami za pa no wała ci sza, zmie niam więc te mat
na bar dziej neu tralny. Mam na dzieję, że to przy wróci rów no wagę i znów
bę dzie jak wcze śniej.

– Prze cież mó wi łaś, że nie zno sisz za pa chu su ro wej ryby.
– Bo nie zno szę. Ale skoro nie umiem go to wać, to nie ma z tym więk- 

szego pro blemu.
Wiem, że za brzmiało to tro chę ego istycz nie, ale nie lu bię ściem niać.

Poza tym Leo chyba już przy wykł do mo jej bez względ nej szcze ro ści, co
po twier dzają te raz drga jące ką ciki jego ust.

– Zja dła bym ka wa łek. Sma żo nej, rzecz ja sna. – Mru gam do niego.
– Może na stęp nym ra zem uda nam się coś zło wić.
– A nie mo żemy po je chać do mia sta? – Pa trzę na niego w taki spo sób, że

je stem pewna, że za chwilę zmięk nie. – Tam przy plaży jest całe mnó stwo
ba rów i sma żalni. Damy za ro bić lo kal nym re stau ra to rom, od pocz niemy jak
cy wi li zo wani lu dzie. No i nie mu siał byś stać przy ga rach. Nie chcę cię wy- 
ko rzy sty wać.

– A nie po my śla łaś, że może ja po pro stu lu bię go to wać? – pyta na gle
i do daje: – Tak bar dzo ci za leży na tym wyj ściu?



– Nie – za prze czam, chyba odro binę zbyt po spiesz nie, przez co nie
brzmi to wia ry god nie. – Po pro stu na bra łam ochoty na sma żoną rybę.

– Nie je stem pe wien, czy to do bry po mysł – sły szę w od po wie dzi.
– Bo isz się, że ktoś nas roz po zna i do nie sie na nas mo jemu ojcu? – do- 

cie kam, pró bu jąc zro zu mieć jego prze sadną ostroż ność. – Prze cież jest wie- 
czór, a my nie bę dziemy rzu cać się w oczy – prze ko nuję go.

– Nie boję się – od po wiada pew nym to nem. – I skoro tak bar dzo za leży
ci na wy chod nym, to bę dzie, jak ze chcesz.

– Na prawdę?
Nie wiem, co mnie tak cie szy, ale ostat nio chyba na prawdę zbyt dużo

czasu spę dzi łam w wię zie niu. Złota klatka czy skła dzik, nie wi dzę róż nicy.
Wię zie nie to wię zie nie. Ale fakt, naj pierw był jacht, na któ rym by li śmy
tylko we dwoje, po tem miesz ka nie, z któ rego w za sa dzie nie mo głam wy- 
cho dzić. Na stęp nie rejs stat kiem, gdzie więk szość czasu spę dzi li śmy w ka- 
ju cie. A te raz dom na od lu dziu. Nie przy wy kłam do ta kiej izo la cji. Po trze- 
bo wa łam swo body, nor mal no ści. Dla tego wyj ście do baru na zwy czajną ko- 
la cję szcze rze mnie ucie szyło. I mia łam za miar do brze się ba wić.

***

Wy szy ko wa nie się nie zaj muje mi wiele czasu. Tak jak obie ca łam Leo,
ubie ram się zwy czaj nie, jak tu rystka: krótka biała spód niczka, nie rzu ca jący
się w oczy szary top na ra miącz kach oraz klapki. Włosy upi nam na czubku
głowy w luźny kok, a na nos wsu wam oku lary. Wszyst kie te oraz inne rze- 
czy Leo ku pił mi na ba za rze za raz po tym, jak opu ści li śmy po kład. Te raz
je stem mu za nie szcze gól nie wdzięczna.

On także wy gląda nor mal nie, nie mal jak tu tej szy, choć jego aku rat
w każ dym wy da niu mam ochotę jeść łyż kami. Wy pło wiałe i sprane dżinsy,
czarna ko szulka i białe trampki, a do tego lu strzanki na no sie.

Słusz nie, le piej dmu chać na zimne.
– Dasz mi się prze je chać? – py tam, kiedy od pala sil nik.
– Prze cież nie lu bisz jeź dzić na mo to cy klu. – Słusz nie za uważa.



– Su ro wych ani ży wych ryb też nie lu bię, a dla cie bie chcia łam zro bić
wy ją tek i się po świę cić.

Uśmie cha się.
– Nie tym ra zem. Droga jest kręta, ła two z niej wy paść. Ale obie cuję, że

jesz cze wró cimy do te matu.
– Na pewno?
– Tak. A te raz wska kuj i mocno się trzy maj.

***

Kiedy do jeż dżamy do mia sta, je stem spo cona jak mysz. Leo miał ra cję.
Trasa, którą po ko na li śmy, była na prawdę eks tre malna. Nie je stem pewna,
czy je cha li śmy tą samą drogą, którą do tar li śmy do jego domu w gó rach, ale
z całą pew no ścią czu łam strużki potu nie tylko pod pa chami, lecz także na
karku. Mam na dzieję, że nie wszyst kie trasy tu taj są tak eks tre mal nie nie- 
bez pieczne. Poza tym Leo obie cał, że na uczy mnie jeź dzić. Nie wiem, dla- 
czego tak mi na tym za leży. Może po pro stu chcę mu się przy po do bać?

– W po rządku? – pyta, kiedy zdej mu jemy ka ski i cho wamy je do ku fra.
– Chyba tak – mó wię nie pew nym gło sem. – I dzię kuję, że oka za łeś się

na tyle prze wi du jący, że nie po zwo li łeś mi kie ro wać.
W od po wie dzi uśmie cha się, a na stęp nie prze cze suje pal cami włosy.
– Sma żona, wę dzona czy może su shi?
– Su shi nie. – Krzy wię się na po kaz. – Żad nej su ro wi zny.
– Okej. Wo bec tego chodźmy tam. – Wska zuje na rząd ma leń kich bu dek

znaj du ją cych się bli sko plaży. – Za biorę cię do naj lep szej knajpy w mie- 
ście.

– Mam na dzieję, że po dają tam też naj lep sze ryby – za cze piam go.
– Za raz sama się prze ko nasz – od po wiada i cią gnie mnie za rękę.
Po chwili sta jemy przy jed nej z bu dek, która na moje oko ma mało

wspól nego z „naj lep szą knajpą w mie ście”. Jed nak aro maty wy do sta jące
się z tego cia snego po miesz cze nia mocno mnie za ska kują. Nie każdy mi- 



jany przez nas bar pach niał świe żymi zio łami, cy tru sami czy do piero co
usma żoną rybą.

– Le onardo! – Do cho dzi do nas zza lady.
Zer kam na mo jego to wa rzy sza. Nie wie dzia łam, że tak brzmi jego pełne

imię. Dla mnie był i chyba już za wsze bę dzie po pro stu Leo. Jak wi dać, na- 
dal nie wiele o nim wiem.

Ob ser wuję, jak wła ści ciel budki wy cho dzi do nas i wita się z Leo. Za- 
czy nają roz ma wiać po wło sku. Znam bie gle wiele ję zy ków, ale tego aku rat
nie. Więc za nim wy py tam Leo, kim jest ów czło wiek, z któ rym wy raź nie
łą czą go bli skie re la cje, ob ser wuję mowę ich ciał. Przy jaź nią się – to wi dać
już na pierw szy rzut oka. Uśmie chają się do sie bie ser decz nie, a ja czuję się
tro chę jak in truz i chyba też lekką za zdrość. Ni gdy nie mia łam ta kiego
przy ja ciela. Poza Albą, z którą łą czyła mnie bliż sza re la cja, nie spo tka łam
ni kogo, kto oka zy wałby mi tyle ser decz no ści.

Kiedy sły szę swoje imię, scho dzę na zie mię. Za uwa żam, że prze pa sany
far tu chem ku chen nym nie zna jomy przy gląda mi się z uzna niem.

– Bel lis simo – prze ma wia, przy glą da jąc mi się z dziw nym bły skiem
w oku.

– So nia. – Po daję mu rękę.
Uj muje ją, choć wy bu cha śmie chem. Nie wiem, co ta kiego za baw nego

po wie dzia łam albo co zro bi łam, ale musi to być na prawdę coś, skoro
śmieją się obaj.

– Ma rio na zwał cię piękną – wy ja śnia Leo, wi dząc, że mrużę gniew nie
oczy.

Nie je stem zła, ale nie lu bię, kiedy ktoś się ze mnie śmieje, zwłasz cza
gdy mało ro zu miem.

– Ach tak – mru czę i wy daje mi się, że czer wie nią mi się po liczki. Czuję
się nie zręcz nie.

Nie jaki Ma rio wciąż trzyma w swo jej wiel kiej dłoni moją rękę i mówi
coś po wło sku. Nie ro zu miem ani słowa, więc pa trzę na Leo. Mam na- 
dzieję, że mi wszystko prze tłu ma czy.



– Ma rio mówi, że mam piękną dziew czynę.
– Na zwał mnie twoją dziew czyną? – py tam jak ostat nia kre tynka, na co

Leo kiwa głową, a ja znów czuję pur purę na twa rzy.
– Sam mu cię tak przed sta wi łem.
Za ska kuje mnie. Dla czego nie mówi prawdy? W końcu je stem jego

żoną. Co z tego, że na próbę? A może się mnie wsty dzi? A co je śli... Ten
ślub był nie praw dziwy, tylko na po kaz?

Ogar nia mnie smu tek, a przed mo imi oczami po ja wia się por tret pięk nej
ko biety, która przede mną grzała jego łoże. Wiem, że to nie po ważne, bo nie
można być za zdro snym o prze szłość, ale chyba na prawdę je stem za zdro- 
sna. O wszystko: o niego, a zwłasz cza o jego hi sto rię, któ rej nie by łam czę- 
ścią.

Wczo raj przez przy pa dek na tknę łam się na ich wspólną fo to gra fię. Na jej
od wro cie wid niał na pis: „Moja piękna żona. I ja”. Ka ro lina rze czy wi ście
była piękna. Dłu gie, fa lo wane blond włosy, wiel kie zie lone oczy oto czone
wa chla rzem dłu gich rzęs, wy datne wargi i fi gura godna po zaz drosz cze nia.
Do tego ape tycz nie za okrą glone bio dra, ta lia osy i na prawdę ładne, faj nych
roz mia rów piersi. Te ostat nie mo gły być za sługą chi rurga pla stycz nego, ale
nie ob cho dziło mnie to ja koś prze sad nie, bo pierw sza żona Leo na prawdę
pre zen to wała się eks tra. Ja przy niej wy glą da łam jak kij od mopa.

– Mo żemy już coś zjeść? – mó wię pro szą cym to nem.
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Nie wiem, co ją ugry zło, ale kiedy ją przed sta wi łem Ma rio, wy raź nie zmar- 
kot niała.

– O co cho dzi? – py tam wprost, kiedy sie dzimy przy sto liku.
Wi dzę, że dłu bie wi del cem w sa łatce. Ryby nie tknęła, choć wcze śniej

po noć miała na nią ol brzy mią ochotę. Oba wiam się, że je śli na wet jej nie
spró buje, Ma rio się na nas ob razi. Ten sym pa tyczny fa cet ko cha go to wać
i spra wiać lu dziom przy jem ność, a już zwłasz cza pa trzeć na ma lu jący się
na twa rzach jego go ści za chwyt, gdy je dzą przy go to wany przez niego po si- 
łek. A Soni wy raź nie bra ko wało en tu zja zmu.

– O nic – od po wiada je dy nie.
– Prze cież wi dzę – mó wię, przy glą da jąc się jej wni kli wiej. – Nie sma- 

kuje ci?
– Co?
Spo glą dam wy mow nie na jej nie tkniętą ko la cję.
– Oczy wi ście, że mi sma kuje – od po wiada i osten ta cyj nie wkłada do ust

tro chę sa łatki.
– Czyżby? – Uno szę brew.
– Nie cze piaj się – bur czy.
Coś wy raź nie jest na rze czy, nie wiem tylko co. Ale za mie rzam się tego

do wie dzieć. Od kra wam więc ka wa łek ryby i pod su wam jej pod usta.



– Otwórz bu zię. – Mam na dzieję, że po słu cha, bo czuję na so bie spoj rze- 
nie Ma ria.

Speł nia moją prośbę, a ja wsu wam jej do ust ka wa łek usma żo nej na ru- 
miano żab nicy i cze kam na re ak cję. Pa trzę, jak prze żuwa, a po tem się
uśmie cha, choć nie tak pięk nie, jak zwy kle. Ale wiem, że jej sma kuje. Je- 
stem tego pe wien. A za tem gdzie leży pro blem?

– Ura zi łem cię czymś? – py tam wprost. – So nia? – na ci skam, kiedy mil- 
czy jak za klęta. – Je śli rze czy wi ście coś spie przy łem, to mu szę wie dzieć,
o co cho dzi, żeby móc to na pra wić.

– Do brze się zna cie?
– Z kim?
Nie od po wiada, ale ukrad kiem zerka na Ma rio, który wła śnie ob słu guje

in nych go ści.
– Tak.
– Ufasz mu?
Nie je stem pe wien, do czego po trzebna jest jej ta wie dza, ale za mie rzam

być szczery, więc ki wam głową.
– To dla czego nie po wie dzia łeś mu, że je stem twoją żoną?
A więc o to cho dzi!
Już otwie ram usta, żeby to wy ja śnić, ale jest o krok przede mną:
– Wsty dzisz się mnie? – pyta oskar ży ciel skim to nem.
– Co?! Od biło ci?
– Wi dzia łam zdję cie two jej żony.
– Grze ba łaś w mo ich rze czach?
– Nie grze ba łam, na tknę łam się na nie przy pad kiem. Zo sta wi łeś je

w książce, którą po zwo li łeś mi prze czy tać. Już nie pa mię tasz?
Pa trzę na nią, ale nie wiem, co od po wie dzieć. Oczy wi ście po wi nie nem

przy znać jej ra cję, bo fakt, za po mnia łem o tym zdję ciu, które dawno temu
we tkną łem w książkę. Nie mo głem wów czas znieść wi doku uśmie cha ją cej



się do mnie z por tretu Ka ro liny, więc wy ją łem fo to gra fię z ramki i scho wa- 
łem po śród stron, z dala od oczu, które tę sk niły za jej wi do kiem.

– Poza tym je stem twoją żoną, więc są dzi łam, że nie mam obo wiązku
py ta nia cię o...

Wstaję. So nia wy daje się za sko czona, może na wet odro binę prze stra- 
szona, bo urywa w pół zda nia. Za dziera głowę i pa trzy mi w oczy. Wy cią- 
gam do niej rękę. Przy gląda mi się z pewną obawą, ale w końcu po daje mi
swoją.

– Ma rio?! – wo łam za przy ja cie lem, który znik nął na za ple czu. Wy ła nia
się po se kun dzie.

– Si?
– Przed sta wiam ci moją żonę – mó wię po wło sku, a po tem prze kła dam

to na an giel ski.
So nia ma taką minę, jakby po łknęła żabę. Cóż, sama tego chciała.
Ma rio roz ciąga usta w sze ro kim uśmie chu i nie mal rzuca się naj pierw na

nią, a po tem znów ści ska mnie i szcze rze nam obojgu gra tu luje. So nia
zerka w moją stronę, jakby szu kała ra tunku, na co ja tylko wzru szam ra- 
mio nami. Wła śnie przed tym chcia łem ją uchro nić. Kiedy mój przy ja ciel
wy pusz cza nas z ob jęć, przy nosi nam bu telkę do brego wło skiego wina.

– Na koszt firmy! – mówi roz en tu zja zmo wany, na lewa je do kie lisz ków
i nas czę stuje, a po tem to samo robi przy in nych sto li kach. Ma rio to fa cet
z ser cem na dłoni. Ko cha lu dzi i uwiel bia spra wiać im przy jem ność.

Spo glą dam na So nię. Ma lekko za ró żo wione po liczki, choć jesz cze nie
skosz to wała na wet kro pli al ko holu. Jest na prawdę za sko czona i chyba po
raz pierw szy nie wie, jak się za cho wać. Nic dziw nego; Ma rio wraz z in- 
nymi go śćmi już śpie wają na na szą cześć Cento Anni[2]. Wkrótce do grona
wi wa tu ją cych nam osób do łą cza jesz cze kil koro lu dzi z są sia du ją cych
knajp. Za po wiada się na prawdę cie kawy wie czór...

***



– Ty pła czesz? – Wciąż po ru szamy się w tańcu, ale od su wam się od niej
nie znacz nie i pa trzę pro sto w jej za mglone oczy.

– Nie – za prze cza zbyt prędko. – Coś mi wpa dło do oka.
Ściem nia. Wiem to. Cza sem nie trzeba z kimś być przez całe ży cie, by

znać go le piej niż tych, któ rych zna się od lat.
– Wzru szy łaś się – mó wię, przy tu la jąc ją do piersi. – To przez tę pio- 

senkę? – py tam.
Na mnie ckliwe ka wałki nie wy wie rają wra że nia. Ale mu szę przy znać,

że ten utwór jest wy jąt kowo na stro jowy. I’ll Ne ver Love Again w wy ko na- 
niu Lady Gagi na prawdę ma w so bie to coś.

So nia nie od po wiada, ale jej oczy stają się jesz cze bar dziej szkli ste.
A może to przez wino? Chyba wy piła kie li szek za dużo. Cóż, Ma rio po- 

trafi być wy jąt kowo prze ko nu jący.

***

Ja za koń czy łem na pierw szym kie liszku, bo mu sia łem nas jesz cze do wieźć
w jed nym ka wałku do domu. Za to Soni na dziś chyba na prawdę wy star czy.
Nie je stem pe wien, czy moja słodka żonka ma aż tak słabą głowę, czy to
stres tak na nią po dzia łał. Wła śnie tego chcia łem jej oszczę dzić; znam Ma- 
ria od dawna i wiem, że ze zwy kłej, ka me ral nej, nie rzu ca ją cej się w oczy
ko la cji po trafi roz krę cić praw dziwą wło ską fetę na miarę przy ję cia we sel- 
nego.

So nia po tyka się, scho dząc z mo to cy kla, i omal nie upada, kiedy zdej- 
muje kask. Ale nie przej muje się tym zbyt nio, tylko chi cho cze jak mała
dziew czynka. Jesz cze nie wi dzia łem jej ta kiej wy lu zo wa nej.

– Nie wiem, co było w tym wi nie – beł ko cze, przez co le d wie ją ro zu- 
miem. – Ale po doba mi się to, co czyni z czło wie kiem – do daje, a po tem
lą duje w mo ich ra mio nach. Jest tak pi jana, że le d wie stoi na no gach.

Biorę ją na ręce, bo w jej sta nie ra czej nie ma sensu fa ty go wać jej gib- 
kich nóg.



– Za mie rzasz znów prze nieść mnie przez próg? – pyta i uśmie cha się
bar dzo za do wo lona.

Uśmie cham się tylko i wcho dzę z nią do domu. Nie wiem jed nak, co jest
na rze czy, bo kiedy pró buję za pa lić świa tło, nic się nie dzieje. Na we ran- 
dzie lampa działa bez za rzutu, więc tu taj albo się prze pa liła ża rówka, albo...

Sta wiam So nię na pod ło dze, li cząc, że utrzyma się na no gach, i za sła- 
niam ją swoim cia łem. Mam złe prze czu cia.

I słusz nie, bo atak nad cho dzi nie spo dzie wa nie. Jest ciemno, ale w mroku
wy raź nie za uwa żam czy jąś syl wetkę i cha rak te ry styczny błysk. A to ozna- 
cza jedno: na past nika, który ma w ręce nóż. Choć dzia łam po omacku, ja- 
kimś cu dem udaje mi się rzu cić na niego, uni ka jąc ostrza. W tej chwili nie
ma już czasu na wyj mo wa nie zza pa ska broni. Mu szę być o se kundę szyb- 
szy od niego. Sły szę, jak So nia pisz czy za mo imi ple cami. Mam na dzieję,
że nic jej nie jest i że oprócz tego jed nego ban dziora, któ rego te raz pró buję
obez wład nić, nie ma tu ni kogo wię cej.

– So nia?! – wo łam i na wet pró buję spoj rzeć w jej kie runku, żeby się
o tym upew nić, a wtedy czuję, jak ostrze noża prze cina moją skórę. To
tylko ra mię, więc je stem pe wien, że się wy liżę. Te raz jed nak mu szę spa cy- 
fi ko wać na past nika. Wy ko rzy stuję chwilę i ry zy ku jąc ko lejny cios, ude- 
rzam go w pod bró dek, a po tem ko pię mocno w brzuch. Cu dem uni kam ko- 
lej nej rany, a ko leś lą duje na pod ło dze. Pod no szę nóż, który wy pada mu
z rąk, i rzu cam się na niego. Pcham kil ka krot nie, żeby mieć pew ność, że go
za bi łem. Kiedy nie sły szę już żad nego ru chu, a je dy nie szloch za ple cami,
od dy cham z ulgą. Ozna cza to bo wiem, że moja żona jest cała.

– So nia?
– Nic mi nie jest – od zywa się wresz cie, łka jąc.
Pod cho dzę do niej i obej muję ją ra mie niem. Upew niam się, że jest cała,

wyj muję z kie szeni te le fon i ba dam te ren przy świe tle la tarki.
– Nie od chodź – prosi So nia, kiedy na mo ment się od niej od su wam.
– Ni g dzie się nie wy bie ram – za pew niam ją.



Na szczę ście oprócz nas i trupa na dy wa nie nie ma tu ni kogo. Aby zy- 
skać pew ność, że po zby łem się pro blemu, spraw dzam de na towi puls. Fa cet
jest mar twy, choć na dal cie pły.

Biorę So nię za rękę i idąc przed nią, ni czym żywa tar cza, spraw dzam
resztę po miesz czeń. Kiedy oka zuje się, że nie ma tu już ni kogo, mogę ode- 
tchnąć z ulgą.

Wra camy do sa lonu. So nia drży i po wi nie nem ją te raz uspo koić, ale póki
co musi jesz cze chwilę po cze kać. Pusz czam jej dłoń tylko po to, by się gnąć
do wi szą cego nad na szymi gło wami ży ran dola. Tak jak przy pusz cza łem,
ten ga moń, któ rego za bi łem, tylko po luź nił ża rówkę. Do krę cam ją i w sa lo- 
nie na po wrót robi się ja sno. Pa trzę na So nię. Ma twarz mo krą od łez, jest
też śmier tel nie blada. Nic dziw nego, upiła się, a do tego jest prze ra żona.

– Chodź tu taj – mó wię i przy cią gam ją do sie bie.
– On cię zra nił – szep cze i za czyna pła kać jesz cze bar dziej.
– To nic wiel kiego – za pew niam ją, choć wi dzę, że rana jest dość duża

i po winna być zszyta.
– Boże, Leo... – So nia przy tula się do mnie mocno. Na dal drży. – On

mógł cię za bić.
– Ale mu się nie udało – mó wię, a po tem sa dzam ją na ka na pie. Mu szę

za jąć się tru pem. – Trzeba tu te raz po sprzą tać.
– Naj pierw opa trzę ci ra mię – od po wiada nieco pew niej szym to nem. Za- 

czyna brzmieć jak ona.
– To może chwilę za cze kać.
Do strze gam, że nie jest jej w smak moja od po wiedź, ale na szczę ście się

nie upiera.
– Chcesz, że bym ci po mo gła? – chli pie, wi dząc, że pod cho dzę do de nata

i pró buję go od wró cić.
– Nie.
Chwy tam ciało za bark i od wra cam, sy cząc z bólu. Rana na ra mie niu

mocno pie cze.
– Leo, po win nam cię opa trzeć, a po tem po win ni śmy je chać do szpi tala...



– To ra czej nie bę dzie moż liwe – od po wia dam, przy glą da jąc się mar- 
twemu męż czyź nie.

– Dla czego?
Nie od po wia dam, wpa tru jąc się w wy krzy wioną w gry ma sie twarz ko le- 

sia le żą cego u mo ich stóp.
– Znasz go? – So nia przy gląda mi się za fra so wana.
– Nie stety tak. To je den z lu dzi two jego ojca.
– Co?! – Za sła nia usta dło nią. – Czy to zna czy, że...
– Że mamy kło poty – koń czę za nią.

SO NIA

Jesz cze chwilę temu by łam tak pi jana, że le d wie sta łam na no gach, ale wy- 
star cza mi chwila, by wszyst kie ob jawy al ko ho lo wej nie mocy zu peł nie
mnie opu ściły. Nic dziw nego. Na pod ło dze leży trup. Jed nak nie jego wi- 
dok mnie prze raża, wi dzia łam gor sze. Trapi mnie świa do mość, że ten fa cet
dzia łał na zle ce nie mo jego ojca.

– Ile mamy czasu? – py tam, zszy wa jąc ra mię Leo.
Opie rał się, może na wet oba wiał, że so bie z tym nie po ra dzę, bo w isto- 

cie pi łam, a po al ko holu nie po winno się ro bić pew nych rze czy, ale osta- 
tecz nie po zwo lił mi się za jąć swoją ręką.

– Na co?
– Na ucieczkę.
– Nie wiem. Kilka, może kil ka na ście go dzin. To za leży, czy Alek siej

zdą żył już po in for mo wać two jego sta rego i czy dzia łał sam.
– My ślisz, że za raz może przyjść tu taj ktoś jesz cze? – Zer kam z prze ra- 

że niem na drzwi.
– Ra czej nie. Gdyby Alek siej przy szedł tu z kimś, już dawno by śmy

o tym wie dzieli.



– Ale jak on w ogóle nas na mie rzył? Jak wpadł na nasz trop?
– Też chciał bym to wie dzieć – od po wiada i lekko sy czy, kiedy znów

wbi jam igłę i cią gnę ku gó rze za dra twę. Nic in nego nie mie li śmy pod ręką,
a prze cież nie mo głam do pu ścić do tego, żeby zo sta wić otwartą ranę. Po- 
trzebny był so lidny opa tru nek.

– Ale masz na to cho ciaż ja kąś teo rię? – do py tuję.
Li czę, że tak, bo do bija mnie ta nie pew ność. Boję się, że na mo ich

oczach oj ciec za bije Leo. Prze cież ten cały Alek siej też za ata ko wał go no- 
żem. Nie przy szedł tu, żeby z nami po ga dać czy per trak to wać. Przy szedł,
żeby nas po grą żyć.

– Wy daje mi się, że Alek siej wpadł na nas przez przy pa dek – od zywa się
Leo.

– Przez przy pa dek? Ale jak?
– Może gdyby Ma rio nie zor ga ni zo wał spon ta nicz nie tej im prezy, na dal

nikt ni czego by nie po dej rze wał.
– To wszystko moja wina. – Wresz cie to do mnie do ciera.
– Nie, nie twoja, głup ta sie. – Leo obej muje mnie w ta lii i sa dza so bie na

ko la nach.
– Jesz cze nie skoń czy łam – mó wię, a wtedy on mnie ca łuje. – Leo...
– No do bra. Kończ za tem, bo za chwilę mu simy ru szać w drogę.
– Chcesz pro wa dzić w tym sta nie?
– Je śli będę mu siał. – Wzru sza ra mio nami.
– Wy klu czone!
– Wo bec tego ty po pro wa dzisz.
– Nie dam rady – bro nię się. – Poza tym pi łam.
Leo się uśmie cha. Nie wiem, co ta kiego za baw nego po wie dzia łam, ale

ani tro chę nie jest mi do śmie chu.
– Trzeź wie jesz rów nie szybko, jak się upi jasz, więc po win naś dać radę.
– Po win nam? To chyba za mało. – Pró buję od wieść go od tego głu piego

po my słu. Poza tym ści gacz to nie moja bajka, a droga jest wy jąt kowo nie- 



bez pieczna.
– Dasz so bie radę – za pew nia mnie.

***

Nie zno szę ta kich ak cji. Nie, ja ich nie na wi dzę. Pa ko wa nie się na wa riata,
ucieczka po nocy, w do datku jazda pełna wra żeń. Na samą myśl pocą mi
się dło nie.

Przed wyj ściem na kła dam jesz cze po rządny opa tru nek na ranę, a po tem
Leo opróż nia kie sze nie de nata. Wyj muje z nich kilka dro bia zgów, mię dzy
in nymi kartę do po koju ho te lo wego; pod ko szulą znaj duje pi sto let. Spluwę
wsa dza za pa sek, kartę chowa do kie szeni wła snych spodni, resztę rzuca na
pod łogę i po ka zuje mi ge stem, że wy cho dzimy. Słu cham go, choć czuję się
nie swojo, kiedy na mo ment za wraca do domu, a mnie każe cze kać przy
mo to cy klu.

Jest mi strasz nie wstyd, że się tak wy głu pi łam. Cał kiem praw do po dobne,
że przez głu pią za zdrość na ro bi łam nam kło po tów. Gdyby nie mój bab ski
foch, któ rym strze li łam pod czas ko la cji, być może nikt nie zwró ciłby na
nas uwagi. I być może nie jaki Alek siej wcale nie wpadłby na nasz trop.
Skoro Leo uważa, że nie mu siał być w pracy, kiedy się na nas na tknął...

– Boję się – wy znaję, kiedy Leo od pala mo to cykl, a po tem każe mi za jąć
miej sce z przodu.

– I słusz nie.
Nie uła twia. Przez chwilę pa trzy z no stal gią na roz prze strze nia jący się

w jego domu ogień. Zde cy do wał się go pod pa lić, żeby za trzeć ślady. Do- 
my ślam się, ile go to kosz tuje...

– Ale dasz radę, mała – mówi, co do dat kowo mnie roz czula.
On na prawdę we mnie wie rzy. On, je dyny...

***

Za ska kuje mnie, kiedy każe mi je chać do ho telu, któ rego na zwa wid nieje
na kar cie na le żą cej do męż czy zny, który nas za ata ko wał. Ja bym o tym nie



po my ślała, on tak. Czyli po sta no wił spraw dzić po kój, w któ rym za mel do- 
wany był czło wiek mo jego ojca. Roz sądne, nie prze czę. Chyba.

– Da łaś radę. Brawo – chwali mnie, kiedy wresz cie par ku jemy na ty łach
ho telu.

– Na dal nie mogę w to uwie rzyć.
Leo uśmie cha się w od po wie dzi.
– To le piej uwierz. Mo żesz wszystko.
Mój ko chany Leo...
Wcho dzimy do bu dynku tyl nymi drzwiami. Nie wiem, skąd Leo zna

kod, czy wie wszystko o wyj ściach ewa ku acyj nych i in nych, dla mnie rów- 
nie nie po ję tych se kret nych przej ściach, ale cie szę się, bo dzięki temu nie
rzu camy się aż tak bar dzo w oczy. W holu drze mie re cep cjo nistka, więc
nie zau wa żeni prze my kamy w stronę wind. Leo trzyma mnie za rękę. Pusz- 
cza ją do piero w chwili, kiedy za su wają się za nami drzwi. Robi to je dy nie
po to, żeby wy jąć i prze ła do wać broń; na lufę na kłada tłu mik.

Prze ły kam gło śno ślinę. Nie że bym bała się wi doku gnata – przy wy kłam.
Po pro stu prze raża mnie to, co za chwilę może się wy da rzyć.

Leo po daje mi broń, a sam przy go to wuje jesz cze swój pi sto let.
– Scho waj się za mnie – na ka zuje, kiedy opusz czamy windę. Prze klina

ci cho, wpa da jąc na wó zek z brudną po ścielą, którą mu siała tu zo sta wić
jedna z po ko jó wek. Prze suwa go, a po tem idzie na przód. Ja je stem tuż za
nim.

– Scho wam się, ale pod jed nym wa run kiem – mó wię.
Leo spo gląda przez ra mię, lekko znie cier pli wiony. Wiem, jak to za-

brzmiało. I chyba się do my ślam, co przez to zro zu miał. Ale nie to mia łam
na my śli.

– Obie caj, że nie dasz się za bić – wy ja śniam.
Za trzy muje się na mo ment i ca łuje mnie w prze lo cie, po czym od po- 

wiada:
– Obie cuję.



A po tem wszystko dzieje się jak w gang ster skim fil mie.
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LEO

Otwie ram drzwi kartą. Me cha nizm wy daje krótki dźwięk, a za mek na tych- 
miast pusz cza. Czuję na ra mie niu dłoń Soni. Boi się. Zdra dza ją ten nie- 
pewny do tyk. Poza tym chwilę wcze śniej, w win dzie, wi dzia łem jej strach
– w każ dym ge ście, w każ dym spoj rze niu. Te raz jed nak wy raź nie czuję, jak
drży jej ręka. Chciał bym ją po cie szyć i za pew nić, że nic jej nie grozi, ale to
nie jest od po wiedni mo ment. Za chwilę może zro bić się go rąco.

– Ko cha nie? – do ciera do nas z głębi apar ta mentu.
Głos na leży do ko biety. Mówi po ro syj sku.
– Wró ci łeś wresz cie!
„A więc moja hi po teza może oka zać się praw dziwa” – my ślę, na wszelki

wy pa dek uno sząc broń. Ostroż no ści ni gdy dość.
Na mój wi dok le żąca na łóżku naga ko bieta pisz czy, zrywa się na równe

nogi i okrywa koł drą.
– Kim je steś?! – wrzesz czy, pró bu jąc ucie kać. – I co ro bisz w moim po- 

koju?
Ła pię ją i obez wład niam, do ci ska jąc ją do ściany. Ma te riał, któ rym się

za sła niała, zsuwa się na pod łogę. Trzy mam ją te raz za gar dło. Mu szę ją uci- 
szyć, by przez jej krzyki nie zle ciała się tu po łowa ob sługi ho telu.

– Co tu taj ro bi cie? – py tam, nieco roz luź nia jąc uścisk, bo ko bieta za- 
czyna char czeć. – Co ty i Alek siej ro bi cie w Amalfi? – po wta rzam ostrym,
nie zno szą cym sprze ciwu to nem.



– Je ste śmy na wa ka cjach – mówi. A więc jed nak jej fa cet na tknął się na
nas przy pad kiem. – Gdzie jest mój chło pak? – pyta, po czym zerka na So- 
nię, która ob ser wuje tę scenę ze zgrozą w oczach. – Znam cię! – rzuca na-
gle, a po tem do strzega moją oban da żo waną rękę. – Co zro bi łeś z Alek sie- 
jem?!

Tracę czuj ność, kiedy la ska za czyna się szar pać i ko pie mnie ko la nem
w kro cze. Kulę się z bólu, a wtedy ko bieta nie ru cho mieje. Uno szę wzrok
i wi dzę, że So nia z bli skiej od le gło ści mie rzy z pi sto letu do wście kłej Ro- 
sjanki.

– Na ko lana i ręce na głowę – roz ka zuje.
Nie po znaję jej. Wiem, co ro biła w prze szło ści, ale nie są dzi łem, że jest

zdolna do cze goś ta kiego.
– Chyba śnisz – sy czy Ro sjanka.
So nia ude rza ją kolbą w oko licę barku, a ta upada na ko lana.
– Ręce – war czy moja żona, a kiedy tamta nie wy ko nuje od razu jej po le- 

ce nia, wy mie rza jej z otwar tej dłoni po li czek. – Po wie dzia łam, kurwa, ręce.
Tym ra zem klę cząca przed nią dziew czyna słu cha i pod nosi ręce nad

głowę, pa trząc na So nię w taki spo sób, jakby co naj mniej chciała jej wy dra- 
pać oczy.

– Nic ci nie jest? – So nia zerka na mnie przez ra mię, mie rząc do na giej
ko biety.

– Nie – od po wia dam, choć na dal czuję pro mie niu jący ból w pod brzu szu.
– Je ste ście tu sami czy przy je chał z wami ktoś jesz cze? – mówi So nia,

kie ru jąc py ta nie do klę czą cej przed nią la ski.
– Gówno cię to ob cho dzi! – od po wiada tamta wście kle i spluwa jej pod

nogi.
So nia po raz ko lejny nie wy trzy muje i wy mie rza jej po li czek, na co

tamta pa trzy jej bez czel nie w oczy. Są dzę, że gdyby nie jej bez na dziejna
sy tu acja, by łaby w sta nie rzu cić się na So nię, może na wet za bić ją. W jej
oczach czai się bez gra niczna nie na wiść.



– Słu chaj no. – So nia nie od pusz cza. Przy kłada ko bie cie lufę do skroni,
chwyta ją za włosy i zmu sza, by ta na nią spoj rzała. – Twój chłop taś jest już
mar twy, ale ty nie mu sisz po dzie lić jego losu.

I wtedy roz wście czona ko bieta rzuca się na nią. Ma dużo szczę ścia, bo
ja kimś cu dem udaje się jej wy trą cić mo jej żo nie pi sto let z ręki, ale i pe cha,
bo uni ce stwiam ją jed nym pre cy zyj nym strza łem.

So nia za sła nia usta ręką, pró bu jąc po wstrzy mać pisk prze ra że nia.
– Już... – mó wię i przy cią gam ją do sie bie.
– Za bi łeś ją – szep cze zszo ko wana.
– Mu sia łem – od po wia dam je dy nie.

***

Za cie ramy ślady, sprzą ta jąc bły ska wicz nie po kój. Ja kimś cu dem udaje się
nam za brać zwłoki z ho telu. Wó zek na brudną po ściel, ten sam, na który
wpa dłem w ko ry ta rzu, oka zuje się do tego bar dzo przy datny.

Ho tel opusz czamy tyl nym wyj ściem, tym sa mym, któ rym się tu za kra dli- 
śmy. Kod w drzwiach oka zuje się ba nal nie pro sty, fa bryczny. Nie mogę
uwie rzyć, że go nie zmie niono, ale nie roz trzą sam tego, bo mamy na gło- 
wie – ra czej na wózku z po ścielą – inny pro blem. Roz glą dam się za no wym
środ kiem trans portu. Trupa, któ rego mu simy się po zbyć, nie da się nie zau- 
wa że nie prze wieźć mo to cy klem. Już w za sa dzie mam coś na oku, kiedy na- 
gle pod jeż dża do nas tak sówka.

– Może was gdzieś pod rzu cić? – ofe ruje młody męż czy zna.
Je stem nie ufny i nie za mie rzam po peł niać błędu, więc daję so bie chwilę

na za sta no wie nie.
– Sprze daj mi go – pro po nuję w końcu.
– Co? – Sie dzący za kie row nicą chło pak pa trzy na mnie jak na kre tyna.
– Sa mo chód – wy ja śniam, spo glą da jąc na tę kupkę złomu. Li czę, że je śli

uda mi się z nim ja koś do ga dać, ten szmelc do wie zie nas, gdzie trzeba. –
Sprze daj mi auto.

– Chcesz ku pić moje auto? – po wta rza kom plet nie oszo ło miony.



Ki wam głową, na co on się zga dza i po daje ja kąś śmieszną kwotę. Pro- 
blem w tym, że mam kasę, ale nie w go tówce. A po dro dze nie rzu cił mi się
w oczy ża den ban ko mat.

– Wiesz co, mam lep szy po mysł...

SO NIA

Ten sa mo chód to ja kaś cho lerna po myłka. Nie dość, że nie ma spraw nej
klimy, to jesz cze sie dze nia są tak nie wy godne, że po kwa dran sie jazdy boli
mnie ty łek. Moim skrom nym zda niem nie był wart tej wy miany. Mo to cykl,
który po cząt kowo znie na wi dzi łam za nie wy godę, sporo kosz to wał i z całą
pew no ścią za pew niał od po wied nią wen ty la cję. Poza tym ten złom, któ rym
tłu czemy się od kilku ład nych go dzin, ma jesz cze jedną wielką wadę.
W ba gaż niku znaj duje się trup. Oba wiam się, co zro bimy, kiedy nie daj
Boże na tkniemy się na pa trol. Na dal nie mam po ję cia, jak Leo pla nuje po- 
zbyć się zwłok tej dziew czyny. Ja su ge ro wa łam, by wrzu cić je do mo rza,
ale się nie zgo dził. Li czę więc, że ma ja kiś sen sowny plan.

– Nie mo żemy po zbyć się tego ciała ot tak – mówi, zer ka jąc na mnie nie- 
uważ nie, sku piony na pro wa dze niu sa mo chodu.

Uparł się, by usiąść za kół kiem mimo nie dawno szy tej rany.
– Dla czego? – do cie kam.
Nie czuję się nie kom for towo z my ślą, że nie je ste śmy tu sami.
– Wciąż nie wiemy, czy Alek siej do niósł na nas two jemu ojcu. Na

pewno znał roz kazy, ina czej nie zja wiłby się w domu. Ale skoro on i jego
part nerka byli tu na zwy czaj nych wa ka cjach, a Alek siej wpadł na nas przy- 
pad kowo, to może nie zdą żył...

– Przy pad kowo? – po wta rzam, przy po mi na jąc so bie nasz wy pad do mia- 
sta, na któ rym tak bar dzo mi za le żało. – To moja wina – upie ram się, choć
obie ca łam już nie wra cać do tego te matu.

Leo nie od po wiada, tylko zerka na mnie.



– No co tak pa trzysz? Gdy bym nie była za zdro sna...
– Je steś o mnie za zdro sna? – Spo gląda na mnie zdu miony. – Prze cież nie

masz po wodu.
Kiedy nie od po wia dam, znów zerka na mnie, jakby nie do wie rzał.
– Je steś za zdro sna o moją prze szłość?
By stry jest, więc szybko na to wpada.
– Nie wiem, Leo – od po wia dam szcze rze. – Wiem, że nie mam prawa

czy nić ci wy rzu tów. Ale kiedy na gle po sta no wi łeś za cho wać w ta jem nicy
przed przy ja cie lem fakt, że się po bra li śmy, po czu łam się fa tal nie. Po my śla- 
łam na wet, że się mnie wsty dzisz. Nie je stem taka piękna jak twoja żona.

– Je steś piękna – mówi na gle i chwyta moją dłoń, po czym składa na niej
prze lotny po ca łu nek. – Ni gdy w to nie wątp.

Nie wiem, co po wie dzieć, więc uśmie cham się lekko, choć tro chę z przy- 
musu.

– Nie ża łu jesz, że spa li łeś wła sny dom, aby za trzeć ślady? – zmie niam
te mat.

– Cza sem sy tu acja zmu sza nas do po dej mo wa nia de cy zji, któ rych uni ka- 
li śmy przez całe ży cie – od po wiada.

Nie ro zu miem, co ma na my śli, ale boję się spy tać.
– Żeby roz po cząć nowy roz dział w ży ciu, trzeba po za my kać wcze śniej- 

sze, które nie po zwa lają nam iść do przodu – wy ja śnia, jakby czy tał w mo- 
ich my ślach.

Mó wie nie o tym spra wia mu wy raźną przy krość. Nic dziw nego. Z tym
do mem wią zało się pew nie wiele wspo mnień.

– To co chcesz zro bić z... nią? – Wska zuję na tył sa mo chodu.
– Jesz cze nie zde cy do wa łem. Mu szę po my śleć. I od po cząć.
– Zmie nić cię? – pro po nuję.
Leo za prze cza ru chem głowy, a ja ga nię się w my ślach, że wcze śniej

o tym nie po my śla łam. Nie zro bi łam tego z wy ra cho wa nia; ten po zo sta wia- 
jący wiele do ży cze nia sa mo chód po pro stu prze ra żał mnie. Oprócz nie- 



dzia ła ją cej kli ma ty za cji, która w za sa dzie nie prze szka dzała w jego pro wa- 
dze niu, nie miał au to ma tycz nej skrzyni bie gów, a ja kil ka krot nie za uwa ży- 
łam, że na wet Leo, który umie wszystko, ma pro blem z ich zmianą. Ba łam
się, że so bie z tym nie po ra dzę, ale ob ser wu jąc lo kalną drogę, którą je- 
dziemy, stwier dzam, że jest mało uczęsz czana i że pa nuje tu nie wielki ruch.
Po win nam dać radę.

– Boli cię ręka? – do cie kam.
Wiem, że taki twar dziel jak on nie przy zna się do sła bo ści, a już zwłasz- 

cza do fi zycz nego bólu. Ale mu szę się upew nić.
– Nie – oczy wi ście za prze cza. – Nic mi nie bę dzie.
Ja koś mu nie wie rzę.
– Może jed nak się za trzy masz i sama to oce nię?
– Za raz bę dziemy na miej scu, więc...
– Leo – wcho dzę mu w słowo. – Nie za mie rzam ustą pić.
Staje na po bo czu. Roz pi nam mu ko szulę i zsu wam z jego ra mion, a na- 

stęp nie po woli, by nie za dać mu bólu, za czy nam zdej mo wać opa tru nek.
Mu szę tylko zer k nąć na ranę, spraw dzić, czy bli zna się za skle pia i czy nie
po ja wiło się za czer wie nie nie lub obrzęk, które mo głyby wska zy wać na za- 
ka że nie. Wciąż nie mogę prze bo leć, że Leo się nie zgo dził, aby śmy po je- 
chali do szpi tala na za strzyk prze ciwko tęż cowi. Jest strasz nie uparty, ale
po nie kąd go ro zu miem. Sy tu acja, w ja kiej się zna leź li śmy, w do datku
przeze mnie, wy ma gała na tych mia sto wego dzia ła nia i wy jąt ko wej roz wagi.
Każdy naj drob niej szy błąd mógł nas kosz to wać ży cie. A mnie za bar dzo
za le żało na tym męż czyź nie, żeby go stra cić.

– I jak? – pyta, kiedy z uwagą ba dam zszytą dra twą ranę po nożu.
– Wy daje się w po rządku – od po wia dam, ban da żu jąc mu ra mię.
Kiedy koń czę, spo glą dam mu w oczy. Ma po ciem niały wzrok i zerka na

moje usta, wy mow nie ob li zu jąc wargi. Kusi mnie, pro wo kuje. Je stem tego
pewna.

– Co ro bisz? – py tam, kiedy ła pie mnie za kark i przy ciąga bli sko, a na- 
stęp nie ca łuje.



– Pra gnę cię, mała – szep cze w moje usta.
– Ale Leo! Je ste śmy na dro dze.
– Chrza nić to – mru czy, a na stęp nie roz pina spodnie, za dziera mi spód- 

niczkę, od chyla na bok majtki i wciąga mnie na ko lana.
Po kil ku na stu przy jem nych se kun dach piesz czot wil got nieję, a wtedy on

wcho dzi we mnie. Czuję go w so bie. Ca lut kiego. Za my kam oczy i ję czę.
Jest mi tak do brze. Na stęp nie za czy nam go pie przyć. On, jak ża den inny
za słu żył na przy jem ność. A ja chcę mu ją dać.
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So nia śpi już od kilku go dzin. Po sek sie zda rza się jej to dość czę sto, mnie
wręcz prze ciw nie. Lu bię na nią wów czas pa trzeć. Te raz też to ro bię
i uśmie cham się pod no sem, wi dząc jej błogą minę. Opiera głowę na moim
ra mie niu, nie prze szka dza mi to aż tak bar dzo w jeź dzie, ale je stem tak sko- 
nany, że wresz cie po sta na wiam się za trzy mać. Od Amalfi dzielą nas już
setki ki lo me trów, więc praw do po dob nie je ste śmy w miarę bez pieczni.
Przy naj mniej na ra zie.

***

Do cie ramy do Flo ren cji. Wo kół roz cią gają się pola la wendy i win nice, li czę
więc, że znajdę także ja kiś pen sjo nat, bo do cho dzę do wnio sku, że czas na
ko lejną prze rwę. Mi jam kilka więk szych go spo darstw, ale póki co to w żad- 
nym z nich nie ofe rują noc legu. Wresz cie jed nak za uwa żam bu dy nek, który
może się oka zać na szą tym cza sową przy sta nią. Jest nie wielki i wy daje się
nieco za nie dbany, ale mnie to nie prze szka dza. Im mniej osób się na nas na- 
tknie, tym le piej.

Jesz cze raz przy glą dam się pen sjo na towi. Jest zbu do wany z ka mieni, po- 
kryty łup kową da chówką. Tro chę przy po mina mój dom, z któ rym nie gdyś
wią za łem tyle ma rzeń, a który nie stety mu sia łem po świę cić.

Za trzy muję się przed bramą, bli sko za ro śli. Nie chcę, żeby sa mo chód
rzu cał się w oczy – zwłasz cza że w ba gaż niku znaj duje się nie cie kawa za-



war tość. Mam na dzieję, że zwłoki nie za czną zbyt prędko cuch nąć, za nim
stąd nie od je dziemy.

– Po budka, śpio chu – zwra cam się do ci cho po sa pu ją cej przez sen Soni.
Po cząt kowo nie re aguje, ale kiedy skła dam na jej roz chy lo nych, ku szą- 

cych war gach le ciutki po ca łu nek, na tych miast otwiera oczy.
– Za snę łam? – pyta, pod rywa się nie znacz nie i za czyna roz glą dać, pró- 

bu jąc ro ze znać się w sy tu acji. – Gdzie je ste śmy?
– We Flo ren cji.
– We Flo ren cji? – Nie po trafi ukryć zdzi wie nia. – To chyba ka wał drogi

od Amalfi. A mó wi łeś, że mu sisz od po cząć... – do daje z pre ten sją w gło sie.
– Wiem, co mó wi łem – prze ry wam jej. – Ale po sta no wi łem ina czej. My- 

ślę, że tu mo żemy na chwilę za cu mo wać.
– Za cu mo wać? – pyta, a na stęp nie kiwa głową i lekko się uśmie cha.
To miłe. Mnie So nia na za wsze bę dzie ko ja rzyła się z jach tem. To tam,

na ło dzi jej ojca, coś do niej po czu łem, coś zu peł nie in nego niż zimna nie- 
na wiść. To tam w swo jej ofie rze do strze głem ofiarę in nego czło wieka.

Dziś dzię kuję Bogu, że zdo ła łem się po wstrzy mać i jej nie za bić, choć
wiele razy mia łem na to prze możną ochotę.

– Chodźmy więc – mówi, a po tem wy ska kuje z auta.
Wy sia dam i ja, bio rąc nasz ple cak. Na stęp nie za my kam wszyst kie drzwi

– spraw dzam je do kład nie, zwłasz cza ba gaż nik – obej muję So nię ra mie- 
niem i ru szamy w stronę głów nego wej ścia do pen sjo natu o wdzięcz nej,
choć tro chę dwu znacz nej na zwie Przy stań Leo. Za nim otwie ram przed
żoną drzwi i pusz czam ją przo dem, spon ta nicz nie roz glą dam się w po szu ki- 
wa niu ró ża nych krze wów. Spo śród nie zli czo nych ga tun ków kwia tów to
wła śnie róże naj czę ściej ku po wa łem Ka ro li nie. Soni jesz cze ni gdy nie po- 
da ro wa łem kwia tów. Nie zło żyło się ja koś.

Wresz cie po py cham po ma lo wane na nie bie sko drew niane drzwi, a nad
na szymi gło wami roz brzmiewa dźwięk dzwonka. To ta kie sta ro świec kie
roz wią za nie, ale po doba mi się. Soni chyba rów nież, bo zerka w górę i się
uśmie cha.



– W czym mogę po móc? – sły szymy zza kon tu aru. – Na zy wam się
Russo i je stem wła ści cielką Przy stani.

Kon tuar też wy gląda na sta ro świecki. W bla cie wmon to wany jest dzwo- 
nek; przy po mina tro chę ro we rowy, tyle że na gó rze ma wbu do wany biały,
choć te raz już lekko wy tarty przy cisk.

Oboje z So nią spo glą damy na sę dziwą ko bie cinę, która wy ła nia się zza
kon tu aru. Na moje oko ma około osiem dzie siątki, ale chyba do brze się
trzyma. Jest szczu pła, o pro stej syl wetce. Siwe sprę żynki wło sów luźno
spły wają jej na ra miona. Ko bieta jest opa lona, więc chyba dużo czasu spę- 
dza na świe żym po wie trzu. I jest ubrana jak ty powa Włoszka. Ma na so bie
biały far tu szek w nie bie skie kwiaty.

Wi tamy się z nią ser decz nie. Moja żona odro binę mnie przy tym za ska- 
kuje, bo z jej ust pada Bu on giorno[3]. Uśmie cham się do niej z uzna niem.

– Chcemy z żoną wy na jąć po kój – zwra cam się do wła ści cielki po wło- 
sku.

– Na jedną noc czy pla nu je cie pań stwo za trzy mać się u mnie na dłu żej?
– pyta, pa trząc na So nię, która nie stety nie ro zu mie ani słowa.

– Moja żona nie jest Włoszką – wy ja śniam.
– Nie?
Rze czy wi ście So nia wy glą dem wpa so wuje się w ty powy ob raz wło skiej

ko biety. Ma czarne włosy i mu śniętą słoń cem skórę, którą za wdzię cza ką- 
pie lom sło necz nym, ja kim od da wała się na jach cie. Poza tym jest tem pe ra- 
mentna, jak na ra sową Włoszkę przy stało.

– Nie. Moja żona jest Po lką – kła mię na prędce, choć w za sa dzie po czę- 
ści jest to prawda. Ale nie mogę ina czej. Ostroż ność przede wszyst kim.

– Po lką? – Moja roz mów czyni się dziwi. – Po zna łam już kilku Po la ków,
ich żony rów nież. W więk szo ści były blon dyn kami.

Ki wam głową.
„Moja żona też była blon dynką” – my ślę, wspo mi na jąc Ka ro linę, jej

piękną twarz oko loną de li kat nymi ja snymi lo kami.



– Na ra zie po pro simy po kój na jedną noc, je śli to oczy wi ście nie pro- 
blem – mó wię, od py cha jąc od sie bie my śli o zmar łej żo nie.

– Ab so lut nie ża den. Mam jed nak na dzieję, że spodoba wam się tu taj tak
bar dzo, że za pra gnie cie zo stać tro chę dłu żej.

Nie od po wia dam, tylko uśmie cham się lekko. Zo stał bym tu na dłu żej.
Może na wet za trud nił bym się w cha rak te rze zło tej rączki – na moje oko
dom wy ma gał grun tow nego re montu, więc mógł bym ro bić za kon ser wa- 
tora. Był tylko je den mały pro blem...

SO NIA

Bu dzę się o świ cie, kiedy zza okna do cho dzi do mnie nie znany mi wcze- 
śniej dźwięk z po dwórka. Do piero po chwi lo wym na my śle na bie ram prze- 
ko na nia, że to musi być ko gut. Tak, ten głos na leży do go spo da rza kur nika.

Uśmie cham się na myśl o jaj kach i ja jecz nicy, zwłasz cza ta kiej, którą
mógłby przy rzą dzić mój mąż. Spo glą dam na niego. Śpi jak za bity. Albo ra- 
czej jak su seł.

Tak, to znacz nie lep sze po rów na nie.
„Mój mąż...” – jak cu dow nie jest my śleć o nim w ten spo sób.
Ca łuję go bar dzo de li kat nie, żeby go nie zbu dzić, a na stęp nie wy śli zguję

się z łóżka i ubie ram ci chutko. Pra gnę, by od po czął. Wczo raj był tak zmę- 
czony, że za snął, jak tylko przy ło żył głowę do po duszki. Nic dziw nego. Je- 
chał długo i nie mal bez prze rwy, a w do datku zże rał go stres – nie po wie- 
dział mi o tym wprost, ale nie je stem ślepa.

Kiedy je stem już ubrana, wy my kam się z po koju na pa lusz kach, a po tem
scho dzę na dół, do re cep cji. Schody skrzy pią i nie wy glą dają zbyt so lid nie,
ale mają swój urok. Do nie dawna ży łam oto czona luk su sem, ale do piero tu,
we Wło szech, naj pierw w domu Leo, a te raz tu taj, w tym sta rym, ale uro- 
czym pen sjo na cie, za czę łam do strze gać, co tak na prawdę jest cenne. I to



wła śnie w tej chwili do ciera do mnie, że dzięki ta kim miej scom, które mają
swoją do brą hi sto rię, czło wiek od krywa, co na prawdę li czy się w ży ciu.

– Halo?! – wo łam, sta jąc przy kon tu arze.
Nie stety ni g dzie nie ma wła ści cielki. Nie śmiało na ci skam dzwo nek.

Brzę czy ci cho, więc do ty kam go jesz cze raz.
Wtedy, jakby z od dali, do cho dzi do mnie ko biecy głos:
– Bu on giorno. Hai do rmito, pic cola?
Z są sied niego ko ry ta rzyka wy ła nia się star sza wła ści cielka.
– Bu on giorno – od po wia dam je dy nie, bo reszty py ta nia nie ro zu miem,

więc prze cho dzę na an giel ski i py tam, czy mówi w tym ję zyku.
– Yes – uśmie cha się cie pło.
Od dy cham z ulgą. Wło ski brzmi eks tra, ale co mi po tym, skoro go nie

ro zu miem. Mam na dzieję, że Leo mnie wkrótce na uczy, przy naj mniej pod- 
staw.

– Ma cie tu taj kury? – py tam.
– A co, zbu dziło cię pia nie ko guta? – sły szę w od po wie dzi.
– To też. – Uśmie cham się sze roko. – Ale nie dla tego py tam.
– Nie? – Star sza pani wy daje się zdzi wiona.
– Nie. – Kręcę głową. – Chcia łam się do wie dzieć, czy można tu ku pić

jajka? – Ko bieta unosi brwi, więc wy ja śniam: – Mój mąż świet nie go tuje
i po my śla łam...

– Chodźmy.
Sta ruszka ła pie mnie pod ło kieć i pro wa dzi gdzieś na tyły domu. Mi jamy

schody, które wiodą na pię tro, gdzie w jed nym z nie licz nych po koi śpi Leo.
Zer kam tam od ru chowo, a wła ści cielka pen sjo natu się uśmie cha.

– Bar dzo go ko chasz – za ga duje, otwie ra jąc drzwi wio dące do ogrodu.
To nie jest zwy kły ogród. Bie gają tu kury, kaczki i małe, żółte ka czątka,

któ rych wi dok dziw nie mnie roz czula.
– Tak, bar dzo – od po wia dam.
Każ dego dnia je stem tego co raz bar dziej pewna.



– Długo je ste ście po ślu bie?
– Ja kiś czas – mó wię wy mi ja jąco.
– To twój pierw szy męż czy zna?
Jak dla mnie to tro chę zbyt oso bi ste py ta nie, ale uznaję, że z nią mogę

być szczera, więc kręcę głową.
– Je steś bar dzo młoda – mówi sta ruszka. – Są dzi łam więc, że...
– Je stem – wcho dzę jej w zda nie. – Ale wiele już prze szłam w krót kim

ży ciu. A Leo...
– Twój mąż ma na imię Leo?
Ki wam nie pew nie głową. Wła ści wie nie wiem, czy do brze ro bię, że aż

tak się przed nią otwie ram. Nie je stem pewna, co na to mój mąż. On ma
swój plan i działa we dług za sad, które ja nie ko niecz nie ro zu miem.

– Mój zmarły mąż też miał na imię Le onardo – sły szę na raz.
– Le onardo? – po wta rzam jak echo.
Sta ruszka po ta kuje.
– Ko cha łam go nad ży cie – mówi. – I li czę, że jesz cze kie dyś się spo- 

tkamy.
– Na pewno tak bę dzie. – Uśmie cham się do niej cie pło.
– Ja mam na imię So fia. A ty, skar bie?
Wa ham się z od po wie dzią. Na prawdę nie wiem, czy po win nam jej zdra- 

dzać tak wiele in for ma cji na swój te mat, a także na te mat mo jego męża. Aż
dziw, że wczo raj nas o to nie za py tała. Nie za żą dała na wet żad nego do ku- 
mentu toż sa mo ści. A dziś na gle chce wie dzieć, z kim ma do czy nie nia.
I pa trzy na mnie tak wy cze ku jąco... In tu icja pod po wiada mi, że mogę jej
za ufać.

– Bar dzo mi miło – mó wię, bio rąc w swoją dłoń jej po marsz czoną rękę
i ści ska jąc ją lekko. – So nia.

Ko bieta znów po syła mi uśmiech i z uzna niem kiwa głową.
– Nie są dzisz, że to dziwny zbieg oko licz no ści? – pyta na raz.



– Nie ro zu miem. – Pa trzę na nią z na dzieją, że mi wy tłu ma czy, co miała
na my śli.

– Nasi mę żo wie no szą ta kie same imiona – wy ja śnia z wes tchnie niem. –
A i twoje imię nie wiele różni się od mo jego.

– Rze czy wi ście. – Pod ła puję ana lo gię. – Ży cie po trafi za ska ki wać.
– O tak! – So fia kiwa głową. – Nie są dzisz jed nak, że to znak od Boga?
Nie wiem, co po wie dzieć, bo ta sta ruszka nie ustan nie mnie za ska kuje.
– Wiesz, od dawna mie rzę się z pewną de cy zją – mówi, po czym do daje:

– Weź ten ko szy czek, skar bie. – Wska zuje na wy glą da jący na ręcz nie wy- 
ple ciony ko szyk z wi kliny.

Speł niam jej prośbę.
– O ja kiej de cy zji pani mówi? – Za in try go wała mnie, więc chcę się do- 

wie dzieć cze goś wię cej.
Spo gląda na mnie.
– Je stem stara i kiep sko już so bie ra dzę z pro wa dze niem pen sjo natu.
– Pro wa dzi go pani sama? – Nie kryję zdzi wie nia.
Fakt, nie wi dzia łam tu ni kogo poza nią, ale są dzi łam, że to dla tego, że

więk szość czasu spę dzi li śmy, od po czy wa jąc u sie bie.
– Tak, ko cha nieńka. Mło dzi ucie kają do mia sta. Nikt nie ma ochoty pra- 

co wać na roli. A ja nie mam dzieci. Bóg nie ra czył mnie nimi ob da ro wać
i mo jego uko cha nego także, więc... – wzdy cha i roz kłada bez rad nie ręce.

– Czy mogę ja koś pani po móc?
Uśmie cha się fi glar nie.
– Zbierz jajka.
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Kiedy się bu dzę, a jej nie ma w łóżku, czuję nie po kój.
– So nia? – Roz glą dam się po po koju, ale od po wiada mi głu cha ci sza.
Wstaję od razu, wkła dam spodnie i za rzu cam na ra miona czy stą ko szulę,

którą wy grze buję z ple caka. Prze szu ku jąc jego za war tość, za uwa żam
książkę. Tę, którą da łem Soni. Tę samą, która na le żała do Ka ro liny. Otwie- 
ram ją i za glą dam do środka. Zdję cie mo jej żony na dal tkwi w tym sa mym
miej scu. Wyj muję je i czule gła dzę. Je stem mile za sko czony tym szla chet- 
nym ge stem Soni. Ja, w na tłoku my śli, ja kie mi to wa rzy szyły tam tej nocy,
nie przy po mniał bym so bie o ta kim szcze góle. A ona ow szem. Do ce niam to.
Bar dzo.

Uśmie cham się, choć czuję wil goć pod po wie kami. Przy ci skam zdję cie
do piersi, a po tem umiesz czam je w książce, którą od razu cho wam w ple- 
caku.

– So nia?! – wo łam, kiedy wy cho dzę na ko ry tarz i staję u szczytu scho- 
dów. Ale tu rów nież od po wiada mi głu cha ci sza, więc zbie gam na dół. –
Ko cha nie? – Po raz pierw szy zwra cam się do niej w ten spo sób, ale czuję
się z tym wy jąt kowo do brze. Jed nak i tym ra zem nie sły szę od po wie dzi.

Na gle z tyłu domu do cho dzą do mnie od głosy to czą cej się roz mowy. Idę
tam nie zwłocz nie, po py cham drzwi, za któ rymi znaj duje się ogró dek i ka-
wa łek po letka, po któ rym biega do mowe ptac two. So nia roz ma wia z wła- 
ści cielką pen sjo natu. Obie są tym tak po chło nięte, że na wet mnie nie do- 
strze gają.



Przy glą dam się z za in te re so wa niem, jak moja żona po maga star szej ko- 
bie cie w zbie ra niu ja jek. To niby nic wiel kiego, ale na ten wi dok czuję
przy jemne cie pło roz le wa jące się w sercu. Nie są dzi łem, że jest zdolna do
tak zwy czaj nych ge stów, zwłasz cza wo bec ob cych. Wciąż pa mię tam, jak
trak to wała mnie na jach cie. Ale wtedy by łem dla niej tylko jed nym
z chłop ta siów jej ojca. Od tam tej pory w na szych re la cjach wiele się zmie- 
niło.

– Czy jest coś jesz cze, co mogę dla pani zro bić? – sły szę, jak So nia pyta
go spo dy nię.

– Nie, skar bie. Je steś na to zbyt wą tła. Ale twój mąż z pew no ścią mógłby
się przy dać.

Robi się co raz cie ka wiej – przy znaję.
– Za py tam go, gdy tylko się obu dzi, ale jak go znam, nie od mówi pani

po mocy.
– Z nieba mi spa dli ście, dzieci – od po wiada sta ruszka. – Oboje – do daje

i do piero te raz spo gląda w moją stronę.
– Leo! – So nia już bie gnie do mnie, uśmie cha jąc się ra do śnie.
– Spo koj nie. – Obej muję ją ra mie niem, a na stęp nie ca łuję w po li czek. –

Bo po tłu czesz jajka.
– No tak. – Szcze rzy do mnie zęby, a po tem zerka do ko szyka, żeby się

upew nić, czy nie na roz ra biała. – Leo?
– Tak, ko cha nie?
Wi dzę, że jest za sko czona, sły sząc to okre śle nie, ale tak bar dzo chcę jej

spra wić przy jem ność, że nie umiem się po wstrzy mać.
– Pani Russo po trze buje po mocy. Mę skiej i fa cho wej – mówi i przy gryza

dolną wargę. – Po my śla łam o to bie.
Uśmie cham się do przy glą da ją cej nam się z uzna niem ko biety.
– Je śli tylko po do łam, to chęt nie – od po wia dam, po czym szybko do daję:

– Naj pierw jed nak pro po nuję śnia da nie. Je stem bar dzo głodny – mó wię,
ga piąc się na usta mo jej żony.



***

– Twój mąż to dro go cenny skarb – chwali mnie sta ruszka i cie pło uśmie cha
się do Soni. – Mało który umie tak do brze go to wać. Mój Leo nie po tra fił.

– Pani mąż miał na imię Leo? – dzi wię się.
– Tak. I tak jak ty był także sza le nie przy stoj nym męż czy zną.
Dzię kuję jej za kom ple ment i spo glą dam na So nię, która pa trzy na mnie

roz anie lo nym wzro kiem.
– Le onardo był też złotą rączką – kon ty nu uje go spo dyni. – Umiał na pra- 

wić do słow nie wszystko: sa mo chód, pralkę, su szarkę do wło sów, a na wet
lo dziarkę. Poza tym z ni czego umiał zro bić coś. Był ta kim tro chę wło skim
od po wied ni kiem Mac Gy vera – mówi żar to bli wie i się uśmie cha.

– Kiedy tak wspa niale mówi pani o zmar łym mężu, za czy nam mieć
obawy, czy po do łam za da niu, ja kie ma pani dla mnie – kwi tuję i pusz czam
do niej oko.

– Nie po trzeb nie się tra pisz, chłop cze. – Po syła mi uśmiech znad fi li żanki
kawy. – Nie śmia ła bym pro sić cię o któ rą kol wiek z wy mie nio nych czyn no- 
ści. Na po czą tek prze wi duję dla cie bie mniej wy ma ga jące za da nie.

To już nie za brzmiało jak po chleb stwo, ale się nie ob ra żam. Lu bię lu dzi,
zwłasz cza tak szcze rych i mó wią cych wprost, co my ślą. Żad nego owi ja nia
w ba wełnę.

– Na po czą tek? – wy chwy tuję.
– Ach. – Wzdy cha i bie rze łyk kawy. – Przy dałby mi się taki pra cow nik

jak ty, Leo. Ten dom wy maga re montu, a do tego po trzeba mę skiej ręki.
Zresztą twoja żona też mia łaby co ro bić w obej ściu. Mnie, sta rej ba bie, cza- 
sem na wet zbie ra nie ja jek ciąży, a ona ra dzi so bie z tym świet nie.

– Wcale nie jest pani stara – od zywa się So nia.
Pa trzę na nią. Wy daje się wzru szona.
– Kła mać to ty, dzie cinko, nie po tra fisz – śmieje się sta ruszka. – Ale

dzię kuję. Miło mi, że nie my ślisz o mnie jak o sta rej, ni komu nie po trzeb nej
ba bie.



– To co mam dla pani zro bić? – prze ry wam tę nie po trzebną dys ku sję, bo
wy raź nie wi dzę, że So nia nie wie, co po wie dzieć.

– W kre den sie, w dol nej szu fla dzie, są ta kie pla sti kowe opa ski za ci skowe
– mówi. – Weź je i przejdź się wzdłuż ogro dze nia. Wy daje mi się, że gdzieś
jest dziura, bo lisy nie próż nują.

– Lisy? – So nia otwiera sze roko oczy.
– Tak, dziecko. Na wet nie wiesz, ja kie to prze bie głe istoty. Raz pod ko- 

pują się pod pło tem, in nym ra zem wspi nają się po nim i prze ska kują za
ogro dze nie, a kiedy in dziej prują siatkę.

– Prują?
– Tak, są w sta nie uczy nić do słow nie wszystko, by leby tylko gwizd nąć

mi ko lejną kurę. Mają sza lony ape tyt.
– Ro zu miem, że za po mocą tych opa sek mam po łą czyć ro ze rwaną

siatkę? – py tam, żeby się upew nić.
– Tak. Tylko sprawdź płot do kład nie. Te rude skur czy byki znów mu siały

mi po de brać ja kąś pta szynę, bo śmier dzi okrut nie. Pew nie wcią gnęły
w oko liczne krzaki, ze żarły, ile się dało, a te raz reszta gnije i cuch nie.

Spo glą dam na So nię, a ona na mnie. Oboje wiemy, gdzie leży źró dło fe- 
toru. Mamy mniej czasu, niż są dzi łem, i za czy nam się na prawdę mar twić,
bo wciąż nie wiem, co da lej.

SO NIA

Sy tu acja za czyna mnie prze ra stać. Wiem, że to zwłoki tej Ro sjanki, które
ukry wamy w ba gaż niku, tak śmier dzą. Nie mam po ję cia, co wy my śli Leo,
ale je śli wciąż nie ma po my słu, to mamy prze chla pane.

Ze stresu boli mnie brzuch i chce mi się wy mio to wać. So fia pa rzy mi
ziółka, ale nie po ma gają. Czuję się po nich jesz cze go rzej.

– A może ty je steś w ciąży? – pyta sta ruszka, przy glą da jąc mi się z za cie- 
ka wie niem.



– Nie – za prze czam. – Za bez pie czamy się.
– Nie je stem znaw czy nią te matu, bo ni gdy nie no si łam dziecka pod ser- 

cem, ale kie dyś także by łam młoda i wi dzia łam moje ko le żanki w tym od- 
mien nym sta nie. Miały po dobne ob jawy i też były ta kie bla dziut kie. Zu peł- 
nie jak ty te raz.

Nie wiem, co jej od po wie dzieć, bo z pew no ścią nie mogę zdra dzić jej ca- 
łej prawdy. Na myśl o tym, jesz cze bar dziej chce mi się wy mio to wać.

– To ra czej nie moż liwe...
– Dziecko, wszystko jest moż liwe. Tam, gdzie upra wia się seks, tam też

po wstają dzieci. Na ogół. – Mruga do mnie. – Po słu chaj – do daje po se kun- 
dzie, po czym wstaje od stołu i idzie w stronę wie szaka, na któ rym wisi
kilka jej dro bia zgów: to rebka, ko lo rowa chustka, słom kowy ka pe lusz.
Sięga po ten ostatni i bie rze też to rebkę. – Nie da leko stąd jest kilka ma łych
skle pów. Ap teka rów nież. Po jadę tam i ku pię ci test.

– Na prawdę nie trzeba...
Wła ści wie by łoby mi na rękę, gdyby So fia zo sta wiła mnie na chwilę

z mę żem sam na sam. Mie li śmy do omó wie nia kilka waż nych i nie cier pią- 
cych zwłoki kwe stii, a przy niej nie mo gli śmy za ry zy ko wać roz mowy na
ten te mat.

– Może i nie, ale chęt nie roz ru szam stare ko ści.
Zdu miona uno szę brwi.
– Chce pani pójść na pie chotę?
– A skądże! – Jest wy raź nie roz ba wiona. – Po jadę na ro we rze.
– Na ro we rze? – po wta rzam po niej. Trudno mi so bie wy obra zić, że

osoba w jej wieku jest w sta nie po ru szać się ro we rem.
– Za sko czona, co? – Uśmie cha się. – Ruch, za raz po zdro wym od ży wia- 

niu, to je den z czyn ni ków, które mają wpływ na moją świetną kon dy cję
i dłu go wiecz ność. – Znów do mnie mruga. – No do bra, lecę, bo mi jesz cze
ap tekę przed no sem za mkną. Po trze bu jesz cze goś jesz cze? – pyta, na co już
tylko za prze czam ru chem głowy, a po tem od pro wa dzam ją wzro kiem do
wyj ścia.



***

Roz mowa z Leo wcale mnie nie uspo kaja. Wręcz prze ciw nie. Prze raża
mnie ten jego – je stem pewna – po zorny spo kój.

Idę do domu, tak jak mi ra dzi, gdy tym cza sem on koń czy drobne na- 
prawy. Nie wiem, jak Leo so bie z tym ra dzi, ale mnie ten odór na prawdę
od rzuca i wciąż chce mi się wy mio to wać, dla tego od dy cham z ulgą, kiedy
wcho dzę do pen sjo natu. Tu cho ciaż nie śmier dzi.

Idąc na górę, roz my ślam o tym, co mó wiła So fia.
– Nie, to nie moż liwe – bur czę pod no sem, wcho dząc do po koju i za my- 

ka jąc za sobą drzwi.
Rzu cam się na łóżko i po cie ram twarz dłońmi. Na gle sły szę sy gnał nad- 

cho dzą cej wia do mo ści. Pod no szę głowę i spo glą dam na szafkę nocną, na
któ rej leży pod łą czony do ła do warki te le fon Leo.

Prze cież zmie nił kartę, więc kto może do niego pi sać? Nikt poza Ma rio
nie przy cho dzi mi do głowy.

Nie za mie rzam go spraw dzać czy jak kol wiek kon tro lo wać, ale moja cie- 
ka wość wy grywa i się gam po te le fon. Nu mer, choć nie za pi sany, wy daje się
mi zna jomy. Zer kam jesz cze w stronę drzwi w oba wie, że Leo przy ła pie
mnie na go rą cym uczynku, a po tem otwie ram SMS-a. Jego treść ścina mnie
z nóg...
 

Wiem, że masz moją córkę. Wiem też, że uczy ni łeś z niej swoją ko chankę.
I wiem, że zro bi łeś to z ze msty. Po daj cenę.

DV
– Ja pier dolę!
Nie wiem, co szo kuje mnie bar dziej: świa do mość, że oj ciec ja kimś cu- 

dem na mie rzył jego te le fon, czy sama treść wia do mo ści, w któ rej za warta
jest in sy nu acja, że Leo mnie oszu kał. Nie mam po ję cia, o ja kiej ze mście
mó wił oj ciec, ale on za wsze jest kon kretny. Je śli więc na pi sał coś ta kiego,
to mu siała być to prawda.



Wtedy go za uwa żam. Stoi w drzwiach i przy gląda mi się su ro wym wzro- 
kiem. Je śli są dzi, że mnie prze stra szy, to jest w błę dzie.

– Co ro bisz? – pyta, pa trząc to na mnie, to na swoją ko mórkę, którą na- 
dal trzy mam w dło niach.

– Co to, kurwa, ma zna czyć?! – krzy czę, ci ska jąc w niego te le fo nem.
Ła pie go w lo cie. Ob ser wuję, jak czyta tę samą wia do mość, którą i ja

zdą ży łam chwilę temu prze czy tać.
– Od po wiedz! – wy dzie ram się na całe gar dło.
– Uspo kój się.
– O ja kiej ze mście pi sze oj ciec?! – wrzesz czę. Je śli za chwilę nie po- 

znam prawdy, osza leję. – I skąd zna twój nowy nu mer?
– Sam chciał bym to wie dzieć – od po wiada tylko na jedno z py tań, czym

wku rza mnie jesz cze bar dziej.
– A może ty...? – Ce luję w niego pal cem i za mie ram.
– Co ja? – Przy gląda mi się z uwagą.
To, o czym te raz my ślę, z tru dem prze cho dzi mi przez gar dło.
– Sprze da łeś mnie?
Oj ciec wspo mi nał o ce nie, więc wy daje mi się to cał kiem lo giczne.
– Osza la łaś?!
Jest wzbu rzony. Ja rów nież. I chcę po znać prawdę, na wet za cenę zła ma- 

nego serca.
– Ja?! – pisz czę i ude rzam go w tors. Ani drgnie, więc biję go po raz ko- 

lejny. – O ja kiej ze mście mó wił mój oj ciec? – Rzu cam się na niego po raz
ko lejny, ale wów czas ła pie mnie za nad garstki i unie ru cha mia mi ręce.

– Nie chcesz tego wie dzieć.
– Nie ty o tym, kurwa, de cy du jesz! – krzy czę mu pro sto w twarz. – O co

cho dzi?
Sza mo czę się z nim. Pró buję wy rwać ręce z jego niedź wie dziego uści- 

sku, ale trzyma zbyt mocno, więc się pod daję.
– Od po wiedz, do cho lery! – żą dam.



– Do brze.
Za ska kuje mnie, kiedy gwał tow nie sa dza mnie na krze śle obok łóżka,

wyj muje z kie szeni opa ski za ci skowe i krę puje nimi moje dło nie i kostki.
– Osza la łeś?! – wy dzie ram się i za czy nam rzu cać, a krze sło, na któ rym

sie dzę, nie bez piecz nie się chy bo cze.
Leo bie rze do rąk ser wetkę, która zdobi mały sto li czek sto jący nie opo dal

okna, zwija ją w ru lon i wci ska mi w usta. Pró buję jesz cze krzy czeć, ale za- 
miast tego z mo ich ust do cho dzi je dy nie nie przy jemny bul got.

– Opo wiem ci wszystko od po czątku – od zywa się na gle.
Nie po doba mi się spo sób, w jaki na mnie pa trzy. Prze raża mnie ton jego

głosu, ale nie umiem po wstrzy mać fu rii.
– Albo wła ści wie nie – do daje po se kun dzie, a ja znów za czy nam się

szar pać i pró buję krzy czeć, choć mam za kne blo wane usta. – Po każę ci.
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LEO

Krwawi mi serce, kiedy na nią pa trzę, ale nie mam wyj ścia. Skoro po znała
już część prawdy, musi po znać i resztę. Nie ma od wrotu.

Scrol luję pliki w te le fo nie w po szu ki wa niu tych wła ści wych. Mam tego
sporo, bo do wody okru cień stwa, ja kiego do pusz czał się stary Va sil jew jej
rę kami, zbie ra łem la tami.

Naj pierw na tra fiam na zdję cie. Jest... nie ty powe. Przed sta wia płód,
dziecko. Bar dzo, bar dzo małe. Mie ści się na dłoni. Zo stało wy rwane z łona
matki przed cza sem. Na dal mam na dzieję, że kiedy je wyj mo wano, ono już
nie żyło, nie cier piało jak jego ro dzi cielka.

Pod su wam te le fon pod nos Soni. Mruży oczy, na dal się szar pie, ale też
przy gląda okru cień stwu, któ rego sama do ko nała.

– Roz po zna jesz? – py tam, ale ona nie re aguje, tylko spo gląda na mnie
w taki spo sób, jak bym to ja skrzyw dził ją, a nie od wrot nie. – Długo sta ra li- 
śmy się o to dziecko. Kiedy Ka ro lina po wie działa mi o ciąży, nie po sia da- 
łem się ze szczę ścia. Ona też była w siód mym nie bie. Po pro si łem ją, żeby
od razu zre zy gno wała z pracy, ale ona tak ko chała to, co ro biła, że nie
chciała o tym sły szeć. Zdo łała mnie na wet prze ko nać, że jej za wód jest na
tyle bez pieczny, że nie musi z niego re zy gno wać, by naj mniej nie od razu.
Pra co wała jako dzien ni karka, więc po my śla łem: Co może jej się stać?
Szybko do sze dłem do wnio sku, że rze czy wi ście nie mogę jej za bro nić pra- 
co wać i jak kol wiek ina czej ogra ni czać. Nie przy pusz cza łem jed nak, jak
wiel kie czyha na nią nie bez pie czeń stwo. – Wzdy cham.



Trudno mi o tym mó wić. Zwłasz cza że So nia pa trzy na mnie te raz
w spo sób, któ rego nie mogę znieść. Ale mu szę to wy trzy mać, a ona – po- 
znać prawdę, na wet za cenę tego, że mogę ją stra cić.

– Ka ro lina do stała ko lejne zle ce nie – kon ty nu uję. – Od po czątku mi się
nie po do bało. Miała wy je chać do Mo skwy.

Kiedy z mo ich ust pada na zwa tego mia sta, wy raz twa rzy Soni się zmie- 
nia. Jej mina wska zuje na to, że za czyna ro zu mieć...

– Ni gdy nie prze pa da łem za tym kra jem, za ludźmi, któ rzy w nim żyją,
a któ rzy wy da wali mi się tacy... bez za sad. Na ca łym świe cie wiele się
mówi na te mat tam tej szego rządu. Na wet to, że Ro sją rzą dzi ma fia, która
nie ma li to ści dla wroga. Dla tego pro si łem żonę, by zre zy gno wała z tego
zle ce nia. Ale ona była taka uparta, a ja nie mo głem jej ni czego za bra niać.
Poza tym ufa łem jej. I skoro mó wiła, że nic jej nie grozi, nie mia łem po- 
wodu, żeby jej nie wie rzyć. Dziś wiem, że bar dzo się my li łem. Ten je den
cho lerny raz po wi nie nem być bar dziej sta now czy i wy per swa do wać wy- 
jazd.

Po cie ram ner wowo szczękę, bo nie dość, że wspo mnie nia znów stają się
nad wy raz żywe, to jesz cze mu szę się mie rzyć ze spoj rze niem Soni. Ale
po sta na wiam do koń czyć to, co już za czą łem. Tylko tak moja żona zro zu- 
mie; póki co pa trzy na mnie, jakby to ona była ofiarą, a nie ja i nie moja ro- 
dzina.

– Wzięli ją za szpiega – kon ty nu uję. – Tylko dla tego, że zna la zła się
w nie wła ści wym miej scu o nie wła ści wej go dzi nie.

Nie mogę mó wić da lej, bo słowa wię zną mi w gar dle, więc szu kam ko- 
lej nego pliku i włą czam film, ten sam zresztą, który ja kiś czas po jej
śmierci zna la złem na jej służ bo wej po czcie. Ten, który na pocztę mo jej
żony wy słał Va sil jew, praw do po dob nie ku prze stro dze dla in nych dzien ni- 
ka rzy śled czych. Ciała mo jej żony ni gdy nie od na le ziono.

Ko lejny raz pod su wam Soni te le fon pod nos i włą czam wi deo. Sam nie
pa trzę na od twa rzane na gra nie. Nie mam siły prze cho dzić przez to jesz cze
raz. Zresztą nie mu szę, bo po mimo upływu lat pa mię tam każdą se kundę
z tego bru tal nego aktu.



 
Wi dzę, jak Ka ro lina wisi, pod wią zana za ręce. Po cząt kowo na wet jej nie

po znaję. Ma za krwa wione dło nie – u jed nej bra kuje chyba kilku pal ców.
Ma też tak zma sa kro waną twarz, że zu peł nie nie przy po mina sie bie. Ale ko- 
lor wło sów do złu dze nia przy po mina ko lor wło sów mo jej uko cha nej żony.
I ma też na so bie ubra nie, które na tych miast roz po znaję. Ta bluzka to był
pre zent ode mnie.

Pa trzę w ekran mo ni tora. Nie je stem pe wien, czy Ka ro lina na dal żyje,
ale kiedy wi dzę, jak je den z tych ty pów, któ rzy stoją do okoła i wpa trują się
w swoją ofiarę, pod cho dzi i zdziera z niej dolną część ubra nia, na bie ram
pew no ści, że jesz cze żyje. Wi dzę, że na dal się broni, ale nie ma naj mniej- 
szych szans. Wszy scy ci lu dzie, to liczne mę skie grono, je den po dru gim
gwałcą ją w naj bar dziej wy uz dany i bru talny spo sób...

Nie mogę pa trzeć, więc wci skam pauzę. Na wet nie wiem, na co wła ści wie
li czę. Może na dal wie rzę, że ją jesz cze od najdę? Żywą bądź mar twą...

Gdy ostatni koń czy, prze cina no żem sznur, na któ rym Ka ro lina wisi. Tym
sa mym ru chem tnie jej skórę, a z nad garst ków bu cha żywa krew. Moja żona
pada na zie mię. Ktoś do niej pod cho dzi i wraz z ty pem, który ją od ciął,
wloką ją gdzieś.

Tu taj film na mo ment się urywa. Ob raz wraca, kiedy moja zu peł nie już
naga żona leży na ja kimś me ta lo wym stole. Do my ślam się, że to pro sek to- 
rium. I kiedy po raz ko lejny my ślę, że już umarła, że już cho ciaż nie cierpi...
Oka zuje się, że mylę się i tym ra zem. Wi dzę Va sil jewa. Pod cho dzi do niej,
a po tem zsuwa ją na brzeg stołu. Ka ro lina na dal się nie po ru sza. Do piero
kiedy Ro sja nin wsa dza w nią swo jego brud nego ku tasa, otwiera oczy i spo- 
gląda w kie runku ka mery. Wi dzę, że kona, ale nie go dzi się z tym, co ją spo- 
tkało...
 

Przy my kam oczy. Pa mię tam do sko nale każdy kadr, choć od dnia, kiedy
od two rzy łem to na gra nie, mi nęło już kilka lat. Te raz znów czuję, że moje
serce na mo ment prze staje bić. Jak wtedy.



Kiedy na gra nie do biega końca, spo glą dam na So nię. Po jej po licz kach
płyną łzy. Od dy cha płytko, jakby za chwilę miała stra cić przy tom ność.
Chcia łem jej tego oszczę dzić, na prawdę. Ale zmu siła mnie, że bym się
przed nią ob na żył. Więc to zro bi łem. Nie mia łem wy boru.

Wyj muję z kie szeni no życzki, które za bra łem ze sobą, są dząc, że mogą
się przy dać pod czas na prawy ogro dze nia, i prze ci nam opa ski za ci skowe,
które krę pują jej stopy. Nie re aguje, choć przy pusz cza łem, że za raz po tym
jak ją uwol nię, spró buje mnie kop nąć. Prze ci nam rów nież te przy nad garst- 
kach. Spo glą dam na bli zny. Mam ochotę ich do tknąć, ro ze trzeć, roz ma so- 
wać po to, by ukoić ból wy wo łany zbyt mocno za cią gnię tymi opa skami, ale
po dej rze wam, że mi na to nie po zwoli. Się gam po kne bel, ale sama wyj- 
muje go so bie z ust.

– So nia? Spójrz na mnie – pro szę, kiedy usil nie pa trzy gdzieś przed sie- 
bie, wy raź nie uni ka jąc mo jego wzroku. – Ko cha nie...

– Nie na zy waj mnie tak! – Pod nosi się gwał tow nie, a krze sło, na któ rym
sie działa, z ło sko tem upada na pod łogę. – Wy ko rzy sta łeś mnie. Ze mści łeś
się – do daje tak ci cho, jakby za chwilę znów miała się roz pła kać.

– Po cząt kowo tak wła śnie było, ale...
– Nie ma żad nego „ale”, Leo! – prze rywa mi ze zło ścią. – Wszystko so- 

bie za pla no wa łeś. Na prawdę spryt nie! – kpi ze mnie. Jesz cze tylko bra kuje,
żeby za częła mi bić brawo, ale po wstrzy muje się, choć wy gląda, jakby
miała na to ochotę. – Uknu łeś to wszystko bar dzo spraw nie. Opra co wa łeś
in trygę na miarę moż li wo ści mo jego ojca. Świetna gra! Brawo!

– So nia?
Pró buję jej do tknąć, ale cofa się o krok i pa trzy na mnie z fu rią

w oczach.
– Nie prze ry waj mi, do cho lery!
– Uspo kój się. – Sta ram się ją opa no wać.
– Sam się, kurwa, uspo kój! – wrzesz czy jak opę tana.
– Ko cha nie...
– Już mó wi łam...



– Co się tu taj dzieje? – do cho dzi do nas głos z ko ry ta rza, a po chwili
w progu na szego po koju stoi wła ści cielka pen sjo natu.

– To ra czej nie pani sprawa – war czę i już po dą żam w tam tym kie runku,
żeby za mknąć jej drzwi przed no sem, ale So nia mi na to nie po zwala. Za- 
stę puje mi drogę i spo gląda na mnie z jesz cze więk szą zło ścią.

Ja pier dolę! Dla czego jesz cze bar dziej wszystko kom pli kuje? Czy ona
nie ro zu mie, że mu simy do koń czyć na szą roz mowę na osob no ści? Prze cież
musi być ja kiś spo sób, abym ją prze ko nał, że nie wszystko było uda wane.
I że na prawdę ją ko cham.

Tak, wła śnie to do mnie do tarło. Ko cham córkę mo jego naj więk szego
wroga.

SO NIA

– Wyjdź – mó wię, si ląc się na opa no wa nie, któ rego mi bra kuje.
– Sły sza łeś, co po wie działa twoja żona, młody czło wieku? – wtrąca się

sta ruszka.
Nie po trzeb nie. Ona nie jest świa doma tego, z kim tak na prawdę ma do

czy nie nia. Ja zresztą także nie by łam. Aż do dziś. Aż do te raz. Nic już jed- 
nak na to nie po ra dzę. Li czę tylko, że mój... mści ciel nie okaże się czło wie- 
kiem bez serca i nie zrobi jej krzywdy, bo te raz pa trzy na nią w taki spo sób,
że ob la tuje mnie strach. Ale skoro nie za bił mnie do tej pory, to jej też nie
po wi nien... Zwłasz cza że ta wiel ko duszna ko bieta nie za słu żyła na śmierć.

– So nia? – Leo pa trzy na mnie w taki spo sób, że oba wiam się, iż za
chwilę zmięknę. Nie mogę so bie na to po zwo lić.

– Wyjdź, do cho lery – ce dzę przez za ci śnięte zęby.
Tym ra zem słu cha i wy cho dzi. A ja, jak tylko za trza skują się za nim

drzwi, cho wam twarz w dło niach. Nie wy trzy muję i za no szę się pła czem.
Nie wiem, jak długo trwam w tym sta nie, ale przy tom nieję do piero

w chwili, kiedy to wa rzy sząca mi sta ruszka pod suwa mi chu s teczkę, a po- 



tem wyj muje z kie szeni kwie ci stego far tuszka nie wielki kar to nik.
– Nie martw się, ko cha nie – po cie sza mnie. – Dzieci na ogół ce men tują

związki.
– Ce men tują? – po wta rzam, na raz ma jąc przed oczami jedną z tor tur, ja- 

kie mój oj ciec sto so wał na swo ich wro gach. – Nie po win nam być w ciąży –
chli pię. – To nie jest od po wiedni mo ment.

– Dzie cino, w każ dym związku są lep sze i gor sze mo menty – prze ko nuje
mnie ła god nie So fia. – W do datku wam, mło dym, za wsze wy daje się, że
nie je ste ście jesz cze go towi na by cie ro dzi cami. A to nie prawda. Po pro stu
bo icie się zmiany, ale to nor malne. Tylko głupcy się nie boją. I tylko słabi
i nie doj rzali lu dzie się pod dają, kiedy po ja wia się pierw szy pro blem – do- 
daje, zer ka jąc wy mow nie na drzwi, za któ rymi ja kiś czas temu znik nął Leo.
– A ty po mimo mło dego wieku spra wiasz wra że nie bar dzo doj rza łej, no
i nie wy glą dasz mi na cher lawą – rzuca cierpki żart, który mnie wcale nie
bawi.

– Dzię kuję – mó wię z prze ką sem.
– Nie ob ra żaj się. Nie mia łam ni czego złego na my śli – wy ja śnia. – Po

pro stu pró buję ci ja koś po móc.
– A je śli mi już nie można po móc? – py tam ła mią cym się gło sem.
– Nie ga daj bzdur. A te raz idź do ła zienki i zrób ten cho lerny test.
Za ska kuje mnie spo sób, w jaki się do mnie zwraca, ale chyba wła śnie jej

sta now czy ton mnie mo ty wuje.
„Co ma być, to bę dzie. – Wzdy cham. – Poza tym go rzej już ra czej być

nie może. Chyba że...”
Mam pew ność, że nie je stem w ciąży, ale po sta na wiam speł nić po le ce nie

na szej go spo dyni.
„Na szej”. Na dal my ślę w licz bie mno giej, choć Leo tak bar dzo mnie za- 

wiódł.
– I co? – sły szę przez za mknięte drzwi.
– Cier pli wo ści! – od krzy kuję. Odro binę mnie krę puje, że ta ko bieta stoi

pod drzwiami ła zienki w chwili, kiedy ja siu siam, w do datku do pla sti ko- 



wego po jem nika.
Gdy koń czę, na bie ram pi petką odro binę mo czu i umiesz czam kilka kro- 

pel na płytce, po czym od kła dam ją na brzeg wanny. Ocze ku jąc na wy nik,
myję ręce. Wiem, że to tylko nie po ro zu mie nie, zwy czajna for mal ność, ale
z lę kiem spo glą dam na test. Mój nie po kój sięga ze nitu, kiedy na płytce do- 
strze gam dwie grube, czer wone kre chy. Tak – kre chy to wła ściwe okre śle- 
nie na to, co zo ba czy łam.

***

Pa skud nie się czuję z my ślą, że oszu ka łam tę prze sym pa tyczną ko bietę, ale
w pa nice po sta no wi łam nie wy zna wać prawdy. Nie wie dzia łam jesz cze, co
sama po win nam zro bić z tą wie dzą, zwłasz cza że mój mąż, który wy szedł
sil nie wzbu rzony, nie wraca od kilku go dzin.

Prze cha dzam się ner wowo po po koju i raz po raz wy glą dam przez
otwarte okno. Za czyna zmierz chać, a Leo jak nie było, tak nie ma.

A je śli mnie zo sta wił? Może wła śnie taki był jego plan? Roz ko chać mnie
w so bie, a po tem po rzu cić jak nie po trzebną rzecz. Mógłby się tak za cho- 
wać w imię ze msty?

Nie stety nie znam od po wie dzi na żadne z tych py tań.

***

Leo wraca, kiedy za oknami pa nuje zu pełna ciem ność.
„Dziwne – my ślę. – Nie sły sza łam war kotu sil nika”. Nie wiem dla czego,

ale wcze śniej wy szłam z za ło że nia, że kiedy wy pro si łam go z po koju, od je- 
chał stąd au tem.

– Prze szło ci? – pyta swoim zwy czaj nym gło sem.
Zu peł nie jakby nic się nie stało, jakby nie do szło mię dzy nami do żad nej

kłótni. A wy da rzyło się, i to sporo.
– Gdzie by łeś? – war czę.
Na dal je stem na niego zła. Wiem, sama na le ga łam, żeby mnie zo sta wił,

ale nie są dzi łam, że prze pad nie na tyle go dzin. Poza tym się mar twi łam.



Ow szem, sama nie wiem, czego chcę, ale ta sy tu acja... Prze ra sta mnie to
wszystko.

– A więc jed nak nie prze szło? – mru czy, a po tem siada na łóżku i zdej- 
muje za bło cone buty. Po po łu dniu za częło pa dać i zie mia mu siała się zro bić
strasz nie grzą ska.

– Od po wiedz do cho lery! – na ci skam, opie ra jąc ręce na bio dra. Wiem,
jak bez na dziej nie to wy gląda, ale mam to w du pie.

Leo pa trzy na mnie i mil czy. W do datku uśmie cha się pod no sem, czym
zu peł nie wy trąca mnie z rów no wagi.

– Co cię tak bawi? – sy czę.
– Ty.
No nie mogę uwie rzyć! Jesz cze się ze mnie na bija!
– Za cho wu jesz się jak ty powa żonka – do daje, a po tem ła pie mnie za

rękę i przy ciąga. – I nią je steś – do daje jesz cze, uno sząc mój pod bró dek
i pa trząc mi w oczy. – Je steś moja, So niu. Je steś moją żoną.

Być może to efekt bu zu ją cych we mnie hor mo nów, ale na raz roz kle jam
się i wy bu cham pła czem.

– No już... – Leo sa dza mnie so bie na ko la nach. – Nie płacz, mała.
Wszystko się ja koś po układa.

– Ja koś? – chli pię, pa trząc mu w oczy. Jest w nich tyle tro ski i uczu cia,
które, za nim go po zna łam, było mi obce. Ale inna rzecz nie daje mi spo- 
koju. – Leo, nie dawno po wie dzia łeś mi, że...

– Nie mówmy już o tym – prze rywa mi. – To prze szłość.
– Która nie po winna się wy da rzyć.
Leo za le d wie kiwa głową.
– Prze trwamy to. Ra zem – za pew nia po chwili.
A ja... Cóż, wie rzę mu, choć tak bar dzo się boję.

***



Znów je stem za wie szona w próżni. Wy szli śmy z domu i uda li śmy się do al- 
tany, która znaj duje się na ty łach ogrodu. Są dzi łam, że świeże po wie trze
do brze nam zrobi, ale na wet tu nie czuję się kom for towo, a tak bar dzo tego
po trze bo wa łam.

Pa trzę na Leo, ocze ku jąc, że za raz mi wszystko wy ja śni: gdzie był, co
ro bił, dla czego tak długo nie wra cał.

– Po zby łem się ciała – oświad cza.
– A co z sa mo cho dem?
– Sa mo chodu też.
Mówi to tak zwy czaj nie, że nie mogę uwie rzyć w jego spo kój. Je stem

pewna, że to tylko po zory, że udaje opa no wa nie, żeby nie do kła dać mi
trosk i żeby mnie nie stre so wać.

– I co te raz? – py tam, de ner wu jąc się jesz cze bar dziej. – Prze cież wiesz,
że nie mo żemy tu dłu żej zo stać. To zbyt duże ry zyko. Nie mo żemy na ra żać
pani Russo.

– My ślę, że twój oj ciec nie wpadł jesz cze na nasz trop...
– My ślisz? – prze ry wam mu, bo dla mnie samo przy pusz cze nie to za

mało, by po czuć spo kój. – Jesz cze? – Pra gnę mu uzmy sło wić, że nie bez- 
piecz nie ba lan su jemy na kra wę dzi. – Sam wi dzisz.

– Uwa żam, że nie uda łoby mu się nas tu taj zna leźć, je śli...
– Je śli – mó wię z na ci skiem, wcho dząc mu po raz ko lejny w zda nie. Nie

lu bię tego ro bić, ale pa ra li żuje mnie co raz więk szy strach, z któ rym zu peł- 
nie so bie nie ra dzę. – Oj ciec już ja kimś cu dem wpadł na nasz trop, zdo by- 
wa jąc twój nowy nu mer. Mu simy stąd wy je chać. Jak naj prę dzej! Nie mo- 
żemy ry zy ko wać ży cia tej bied nej sta ruszki.

– Nie bę dziemy. Obie cuję. – Bie rze w dło nie moją dłoń i ca łuje ją. – Jak
tylko zdo będę ja kiś nowy śro dek trans portu, od razu stąd wy je dziemy.

– Na sza go spo dyni ma tylko ro wer. Nie wi dzia łam tu żad nego sa mo- 
chodu.

– Ro wer to za mało. Nam po trzebny jest sa mo chód, a naj le piej mo to cykl.
Szybki.



Na samą myśl prze cho dzą po mnie ciarki. Wciąż jesz cze do sko nale pa- 
mię tam na szą prze prawę z Li zbony do Wa len cji. To był kosz mar. Pręd kość
i zmę cze nie to na prawdę nie cie kawe po łą cze nie. A te raz jesz cze, kiedy
mam świa do mość, że je stem w ciąży...

No wła śnie. Na dal o ni czym mu nie po wie dzia łam. Zło żyło się na to
kilka po wo dów. Ale naj waż niej szym, przez który wciąż trzy mam tę wieść
w se kre cie, jest fakt, że nie wiem, jak mam to zro bić. Strasz nie boję się tej
roz mowy, bo wiem, że znów wró cimy do tam tego te matu. Wy zna nie
prawdy jest nie unik nione – zdaję so bie z tego sprawę – ale tak bar dzo chcę
to od wlec w cza sie, że mil czę. Mam po czu cie winy. Przez mo jego ojca
i przeze mnie – by łam prze cież na rzę dziem w rę kach tego strasz nego czło-
wieka i ro bi łam wszystko, co mi ka zał czy nić – Leo stra cił uko chaną żonę.
A dziecko? Cóż – po tym na gra niu nie mia łam już wąt pli wo ści, dla czego
oj ciec ka zał mi wy jąć z ciała tej zma sa kro wa nej ko biety płód. Ten czło wiek
nie miał li to ści. Wie lo krot nie ro dzi nom swo ich naj więk szych wro gów wy- 
sy łał ich serca lub inne na rządy, które ka zał mi wyj mo wać z ofiar. Dziś
mia łam już ab so lutną pew ność, że to biedne ma leń stwo, któ remu nie dane
było się uro dzić, po słał zroz pa czo nemu ojcu.

Boże, co też Leo mu siał prze ży wać...
– Mo to cykl – po wta rzam po nim i już otwie ram usta, żeby po wie dzieć

mu o na szym dziecku, kiedy do ciera do mnie głos So fii.
– O, tu taj się skry li ście, go łą beczki. Cie szę się, że się po go dzi li ście –

oznaj mia sta ruszka, pa trząc na mnie z miną: „A nie mó wi łam?”. – Szu kam
was, bo zro bi łam ko la cję – wy ja śnia. – Roz ma wia cie o mo to cy klach?

Uśmie cham się ner wowo i ki wam głową, li cząc, że nie usły szała z tej
roz mowy zbyt wiele. Im mniej bę dzie wie działa, tym le piej.

– Mój mąż był za pa lo nym mo to cy kli stą. Ja nie prze pa da łam za tymi ma- 
szy nami, ale on... – Pani Russo prze wraca oczami. – Miał bzika na ich
punk cie. Zwłasz cza na punk cie swo jego har leya-da vid sona.

– Pani mąż miał har leya? – za cie ka wia się Leo.
– Tak. Osiem dzie siąty siódmy rocz nik. Praw dziwy sześć dzie się cio konny

sza tan – śmieje się i kiwa z za dumą głową. – Czer wony me ta lik. Czte ro su- 



wowy, co kol wiek to ozna cza. – Mruga do mnie. – Le onard długo na niego
zbie rał, ale jak wresz cie go ku pił, nie po sia dał się z dumy. Chce cie go zo- 
ba czyć?

– Na dal go pani ma?
Wi dzę, że Leo ucie szyła ta wia do mość. Oby się zbyt nio nie po spie szył.

A je śli mo to cykl męża pani Russo nie na daje się do użytku? W końcu ma
już tro chę lat.

– Oczy wi ście. Stoi w sto dole. Chodź cie. Po każę wam.
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Do pi suje nam szczę ście. Na sza go spo dyni rze czy wi ście za cho wała mo to- 
cykl po mężu. Har ley-da vid son rocz nik osiem dzie siąty siódmy, z rap tem
dwoma i pół ty sią cem ki lo me trów na licz niku, stoi za par ko wany w sto dole.
Jest za ku rzony i stoi po śród ja kichś sta rych i za byt ko wych, jak mnie mam,
ma szyn rol ni czych. Pani Russo za ofe ro wała się nam go po ży czyć. Je stem
jej wdzięczny za tę pro po zy cję, zwłasz cza że jest za pewne sporo wart, a ja
nie po sia dam przy so bie du żej ilo ści go tówki, by go od ku pić. Oczy wi ście
obie cuję, że zwrócę go w nie na ru szo nym sta nie, i słowa za mie rzam do trzy- 
mać.

– Prawda, że jest piękny? – mówi So fia i uśmie cha się do nas sze roko.
– Tak – po twier dza moja żona, czym mnie lekko za ska kuje.
Do tąd są dzi łem, że nie prze pada za me cha nicz nymi ru ma kami. A może

przy padł jej do gu stu ten kon kretny mo del?
– I wy gląda jak nowy – do rzuca po chwili, usu wa jąc miękką ście reczką

resztki ku rzu z błysz czą cego la kieru.
Oka zuje się, że to na prawdę uni ka towy eg zem plarz i do pra co wany

w każ dym calu. Chro mo wane felgi i rury wy de chowe, czer wony me ta li zo- 
wany bak, czarne po dwójne sie dze nie z ćwie kami. A jak pięk nie brzmi...
Dla fana ga tunku ryk jego sil nika to praw dziwa mu zyka dla uszu.

– Może mi cho ciaż zdradź cie, do kąd się wy bie ra cie? – do cieka pani
Russo.



Je stem zdzi wiony, dla czego jesz cze nie za py tała, co zro bi łem z sa mo cho- 
dem.

– Do Rzymu – kła mię na po cze ka niu.
Dla jej wła snego bez pie czeń stwa bę dzie le piej, je śli się nie do wie, do kąd

zmie rzamy.
– Do Rzymu. – Z za dumą kiwa głową. – Le onardo i ja bra li śmy ślub

w Rzy mie.
– Na prawdę? – Soni błysz czą oczy.
Wiem, o czym po my ślała. Też chcia łaby wziąć ślub, praw dziwy, ko- 

ścielny. Tak jak na sza go spo dyni i jej mąż.
Na gle robi mi się jej żal, kiedy my ślę o tym, jak po wiem jej prawdę.

Wcale nie mia łem za miaru za brać jej do Rzymu, a je dy nie do We rony,
gdzie mieszka kilku mo ich daw nych zna jo mych. Je den z nich był mi wi- 
nien przy sługę. Li czy łem, że nam po może. Ten czło wiek, nie jaki Ad riano
Va lussi, oraz jego lu dzie to to wa rzy stwo po kroju zbi rów Va sil jewa. Wło ska
ma fia. Wie rzę więc, że będą w sta nie nas obro nić przed ro syj skim oli gar chą
i jego świtą.

Słu cham jesz cze przez chwilę opo wie ści pani Russo, a po tem biorę So- 
nię za rękę i we troje opusz czamy sto dołę.

– Po win ni śmy się zdrzem nąć przed po dróżą – mó wię.
– Zde cy do wa nie – po twier dza sta ruszka. – O któ rej za mier za cie wy je- 

chać?
– O świ cie.
– To po zwól cie, że już te raz się z wami po że gnam i po ży czę wam bez- 

piecz nej po dróży.
So nia jest bar dzo wzru szona. Nie po znaję jej. To już nie ta sama dziew- 

czyna, z którą uda łem się w rejs. Tamta roz ka pry szona, wi dząca je dy nie
czu bek wła snego nosa dzie wu cha znik nęła. So nia się zmie niła. I pięk nie jej
po tej prze mia nie.

Pa trzę, jak So nia i So fia się obej mują. Po mimo zna czą cej róż nicy wieku
wy glą dają jak naj lep sze przy ja ciółki. Ten wi dok chwyta mnie za serce, bo



na gle uświa da miam so bie, że So nia ni gdy wcze śniej nie do świad czyła bez- 
in te re sow no ści od lu dzi. Wy cho wy wana przez ty rana, czło wieka po zba wio- 
nego za sad, bez względ nego i okrut nego, nie za znała praw dzi wej mi ło ści
ani na wet zwy czaj nej ludz kiej ser decz no ści. Aż do dziś.

Kiedy koń czą, obie mają łzy w oczach. Te raz ko lej na mnie. Rów nież
obej muję star szą pa nią i za wszystko jej dzię kuję. Pro po nuję też za płatę za
wy po ży cze nie har leya męża, ale ka te go rycz nie od ma wia.

– Scho waj pie nią dze, chłop cze – mówi, kiedy wyj muję kilka bank no tów
z tyl nej kie szeni dżin sów. – Mnie nie są po trzebne. Wam przy da dzą się bar- 
dziej.

– Ale... – Dziw nie czuję się z my ślą, że miał bym zwięk szać za cią gnięty
u niej dług. Już i tak sporo dla nas zro biła.

– Bo się ob rażę – ruga mnie, więc na tych miast cho wam kasę. – A te raz
zmy kaj cie do łóżka, go łą beczki.

***

Nie mogę zmru żyć oka. Mi lion my śli za prząta moją głowę. Mam mnó stwo
obaw, czy po stę puję wła ści wie. Wiem, że lu dzie, do któ rych za mie rzam
wy stą pić o po moc, są nie bez pieczni. Jedno po tknię cie, je den mały błąd,
a cały mój plan może obrać zu peł nie inny ob rót. Nie boję się jed nak o wła- 
sne ży cie. Drżę z obawy o nią, moją żonę, któ rej je stem wi nien bez pie czeń- 
stwo. Jako mąż mu szę ją chro nić, choćby wła snym cia łem.

Spo glą dam na So nię śpiącą na moim ra mie niu. Wy gląda tak bez bron nie.
Wiem, że to tylko po zory, bo zro biła w ży ciu wiele strasz nych rze czy. Ale
dziś wiem także, że ro biła to wszystko, bo była do tego zmu szana. Do ko ny- 
wała tych strasz nych rze czy, żeby oca lić wła sne ży cie.

Wzdy cham ci cho i wy su wam się z jej ob jęć. Mru czy coś przez sen, ale
na szczę ście się nie bu dzi. Wstaję, ubie ram się i opusz czam po kój. Mam
jesz cze jedną ważną rzecz do za ła twie nia. My śla łem o tym przez pół dłu- 
giej, nie prze spa nej nocy. I wiem, że mu szę to zro bić, bo obie ca łem Soni, że
jej po mogę.



SO NIA

Leo za cho wuje się ina czej – stwier dzam to za raz po prze bu dze niu. Nie
mam po ję cia, co go trapi, ale wy raź nie wi dzę, że coś jest nie tak. Oczy wi- 
ście kiedy py tam go o to wprost, za prze cza. Zbywa mnie, a na wet ko cha się
ze mną, choć wcze śniej mó wił, że po win ni śmy już się zbie rać. Wiem, że
robi to, by od cią gnąć moje my śli od kło potu, który mu wy raź nie do skwiera.
Pod daję się temu cał ko wi cie. Uwiel biam jego bo skie ciało i czu łość, jaką
mnie ob da rza.

Na sze usta złą czają się w na mięt nym po ca łunku, ręce błą dzą po spra- 
gnio nych piesz czot cia łach.

Wargi Leo suną już w dół po mo jej szyi, po dro dze mu ska jąc oboj czyk,
i do cie rają do ocze ku ją cych na piesz czoty piersi. Ję czę, kiedy mój mąż za- 
czyna je ca ło wać. Każdą z osobna, de lek tu jąc się ich sma kiem i prze cią ga- 
jąc ten mo ment, przez co pra wie do pro wa dza mnie do sza leń stwa. Nie
mam pew no ści, ale wy daje mi się, że sta łam się bar dziej wraż liwa na to
wszystko z po wodu dziecka, które w so bie no szę.

– Leo...
Wła ści wie nie je stem pewna, czy to od po wied nia chwila, żeby mu o nim

po wie dzieć. Otwie ram usta, jed nak nie po to, żeby prze mó wić. Czy nię to
bez wied nie, gło śno da jąc upust emo cjom, które się we mnie ku mu lują. Jest
mi tak cho ler nie do brze, gdy mój mąż pie ści mnie ję zy kiem co raz ni żej, aż
do ciera do...

Moje re ak cje chyba spra wiają mu ol brzy mią przy jem ność. Zdra dza go
mina, gdy wraca na górę i znów za czyna mnie ca ło wać.

– Uwiel biam na cie bie pa trzeć, gdy je steś w ta kim sta nie – mówi, wsu- 
wa jąc się we mnie do sa mego końca. – Uwiel biam spra wiać ci przy jem ność
– do daje, po ru sza jąc się we mnie po woli, z na masz cze niem, jakby chciał tę
chwilę prze cią gnąć jak naj dłu żej.

– A ja uwiel biam cie bie – szep czę, wpla ta jąc palce w jego gę ste włosy
i przy cią ga jąc jego twarz do swo jej. – I ko cham cię, Leo.



– A ja cie bie, moja naj droż sza żono – od po wiada wprost w moje usta. –
Na wet nie wiesz jak.

– Wiem – od po wia dam wzru szona jego wy zna niem i obej muję go jesz- 
cze cia śniej, tak cia sno, że chyba bar dziej się nie da.

***

Kiedy koń czymy, do ciera do mnie, że ten akt fi zyczny róż nił się od po- 
przed nich, a prze cież było ich cał kiem sporo. Było do brze, nie sa mo wi cie,
jak za wsze zresztą, ale jed nak ina czej. Nie umiem tego opi sać, ale coś wy- 
raź nie się zmie niło. Nie wiem tylko, czy po win nam się tym tra pić. Cał kiem
wy raź nie czuję nie po kój.

***

– A więc jed nak nie je dziemy do Rzymu?
Czuję się za wie dziona. Wła ści wie nie wiem dla czego, bo i nie wiem, na

co tak wła ści wie li czy łam. Może są dzi łam, że Leo ożeni się ze mną po raz
ko lejny, tyle że w tra dy cyjny spo sób? Tak jak to zro bili So fia i jej Le- 
onardo...

– Nie. Może in nym ra zem.
Na dal jest bar dzo ta jem ni czy. Nie je stem pewna, czy coś się za tym

kryje, może po pro stu to so bie wmó wi łam, ale nie po koję się jesz cze bar- 
dziej.

– Go towa? – pyta, kiedy oboje sie dzimy na mo to cy klu.
– Tak. Jedźmy już – od po wia dam, czu jąc nie zro zu miały smu tek.
Kiedy opusz czamy po se sję pani Russo, oglą dam się za sie bie. Czuję się

na prawdę fa tal nie z my ślą, że mo gła bym już ni gdy tu taj nie wró cić. Żółć
pod cho dzi mi do gar dła i le d wie się po wstrzy muję, by nie zwy mio to wać.
Mdło ści są kosz marne, ale prze stały mnie dzi wić. W końcu je stem w ciąży.

***



Tuż przed wjaz dem do mia sta Leo za trzy muje mo to cykl. Wła ści wie nie
wiem, po co to robi, ale gasi sil nik i za rzą dza po stój. Jak do tąd, nie zbyt
chęt nie nam na nie po zwa lał.

– Co się dzieje? – py tam, zdej mu jąc stary kask, je den z dwóch, które
wraz z har leyem po ży czyła nam So fia. Na dal uwa żam, że wy glą dam w nim
jak po stać z bajki albo ak torka gra jąca w ja kimś old sku lo wym fil mie.

– Przejdźmy się – pro po nuje i po daje mi rękę.
A ja, choć po cząt kowo pa trzę na to z re zerwą, osta tecz nie po daję mu

dłoń. Czuję jed nak dziwne po de ner wo wa nie. Nie mam po ję cia, skąd się
wzięło, ale to wa rzy szy mi od chwili, kiedy się obu dzi łam i ko cha łam ze
swoim mę żem.

– Co się dzieje, Leo? – py tam, bo jest dziw nie mil czący.
To do niego nie po dobne. On za wsze wie, co chce po wie dzieć. I wciąż

ma ja kiś plan. Ale od wielu go dzin na wet o nim nie na po mknął. Stre suje
mnie to co raz bar dziej.

– Mu sisz o czymś wie dzieć – od zywa się na gle.
Może i mu szę, ale nie wiem, czy chcę. Leo mnie prze raża.
– Zwłoki tej ko biety...
– Co z nimi? – prze ry wam mu na tych miast.
Mam co raz gor sze obawy.
– Upo zo ro wa łem wy pa dek – wy ja śnia. – A na ko niec pod pa li łem sa mo- 

chód, żeby za trzeć ślady.
– To chyba... do brze? – py tam nie pew nie.
– Pod ło ży łem jej twój łań cu szek.
– Łań cu szek?
Po cząt kowo nie ro zu miem, o czym mówi. Po tem jed nak do znaję olśnie- 

nia. W dniu, kiedy po szłam na tę nie szczę sną im prezę, mia łam mój ulu- 
biony łań cu szek. To, że znik nął z mo jej szyi, od kry łam do piero, kiedy ock- 
nę łam się na jach cie. My śla łam, że go zgu bi łam. Te raz wiem, że to Leo
mu siał mi go zdjąć.



– Dla czego?
Moje py ta nie może nie jest aż tak oczy wi ste, ale Leo to na prawdę by stry

fa cet, więc do sko nale poj muje jego sens.
– Na wy pa dek, gdyby w We ro nie coś po szło nie tak.
Nie to chcia łam usły szeć.
– Boję się, Leo.
Wtedy do tyka mo jej twa rzy. Cie pło jego pal ców spra wia, że za my kam

oczy. Jest mi tak do brze. I czuję się bez pieczna. Ale tylko przy nim.
– Je śli coś mi się sta nie...
– Nie mów tak! – Szybko pod no szę wzrok. Wi dzę tro skę w jego spoj rze- 

niu, a za raz za nią obawę. – Nic ci się nie sta nie, sły szysz?! – Chwy tam
jego twarz w dło nie i zmu szam, żeby po twier dził. Robi to, choć nie chęt nie,
jakby stra cił wiarę.

Je stem prze ra żona. Ni gdy się tak nie ba łam, a to zła wróżba.
– Mo żemy jesz cze zmie nić plany. Mo żemy uciec da leko stąd. Je śli bę- 

dzie trzeba, mo żemy stale ucie kać – mówi szybko. To jest do niego zu peł- 
nie nie po dobne. I ozna cza, że sy tu acja robi się na prawdę nie cie kawa.

Po trzą sam głową, czego Leo chyba nie umie zin ter pre to wać.
– Nie, ko cha nie – szep czę, upar cie krę cąc głową.
On na dal nie wie o dziecku. A prze cież z dziec kiem nie da się stale przed

czymś ucie kać. Ono wy maga opieki, spo koju i sta bi li za cji, a nie nie usta ją- 
cych prze pro wa dzek, at mos fery stra chu i oglą da nia się za sie bie. Po win ni- 
śmy więc za ry zy ko wać i zmie rzyć się z nie uchron nym. Żeby mieć szansę
na nor malne ży cie, mu simy sta wić czoła mo jemu ojcu.

– Wresz cie się do cze ka łem – sły szę z jego ust. Nie ro zu miem, co chce
przez to po wie dzieć.

– Co masz na my śli?
Przy glą dam się mu w sku pie niu.
– Na zwa łaś mnie „ko cha nym” – wy ja śnia ła god nie, ry su jąc kciu kiem

kre skę na moim pod bródku.



– Ko cham cię, Le onar dzie – mó wię bar dzo po waż nym to nem.
Po raz ko lejny w tak krót kim cza sie wy znaję mu mi łość. Chcę, żeby miał

ab so lutną pew ność, by zro zu miał, że dla mnie li czy się tylko on.
– Po dej rze wa łam to od dawna, sam zresztą wiesz – pod kre ślam, wra ca- 

jąc wspo mnie niami do dnia, kiedy po wie dzia łam mu to po raz pierw szy.
Silę się na lekki ton, choć w gar dle mam gulę. – Ale od kry łam cał kiem nie- 
dawno. A ra czej na bra łam pew no ści – po pra wiam się. – Wcze śniej ni czego
nie by łam pewna. Wy da wało mi się, że coś wiem, a po tem szybko do cie- 
rało do mnie, że ni czego nie po win nam trak to wać se rio. Zwłasz cza uczuć,
które na ogół by wają ta kie zmienne. Ale te raz moje uczu cie do cie bie jest
je dy nym pew ni kiem w moim po pier do lo nym ży ciu.

– Nie mów tak.
– Jak?
– Twoje ży cie nie musi być do bani.
– Ła two ci mó wić. – Wzdy cham.
– Wiem, co mó wię – upiera się ła god nym to nem.
Ma ra cję. Prze szedł tak wiele, ale się nie pod dał. Tyle że jego na pę dzała

nie wi doczna, mroczna siła. Nie na wiść. Ta, którą do mnie czuł, spra wiała,
że chciał do żyć ko lej nego i ko lej nego dnia. Tylko po to, by do ko nać ze- 
msty, by po czuć sa tys fak cję, że uczy nił wszystko, aby po mścić uko chaną
żonę i nie na ro dzone dziecko.

– Masz ra cję – przy znaję w końcu. – Przede mną długa droga, żeby na- 
uczyć się żyć od nowa.

– Przy rzek nij mi wła śnie te raz, że dasz radę – prosi, czym tro chę mnie
za ska kuje.

Znów nie je stem pewna, czego wła ści wie do ty czy jego nie ty powa,
owiana nutą ta jem ni czo ści prośba. Ale mam co raz gor sze prze czu cia. Ta
roz mowa staje się... dziwna.

– Przy rzek nij mi, ko cha nie, że na wet je śli coś mi się przy da rzy, po ra- 
dzisz so bie i bę dziesz żyła da lej. Beze mnie.

– Nie! – Po trzą sam głową. – Nie, Leo, nie zga dzam się.



– So niu...
Znów zmu sza mnie, że bym na niego spoj rzała. Kiedy nie ra dzę so bie

z sy tu acją, ucie kam wzro kiem. Boję się wtedy pa trze nia w oczy.
– Obie caj mi, że je śli nie wyjdę z tego żywy, od je dziesz, nie oglą da jąc

się za sie bie.
Jego słowa ra nią mnie do tego stop nia, że nie po tra fię za pa no wać nad

łzami. Jak może mnie pro sić o coś ta kiego? Prze cież już wie, co do niego
czuję...

– Nie płacz, tylko mi przy rzek nij – na ci ska ła god nie.
Uno szę po wieki i spo glą dam mu w oczy. Uwiel biam to spoj rze nie. Jest

w nim tyle tro ski, cie pła, mi ło ści...
– Przy rzek nij, że na wet je śli przyj dzie mi od dać za cie bie ży cie, ty pój- 

dziesz na przód – na lega, a ja roz kle jam się jesz cze bar dziej.
– Leo...
– Pro szę, So niu.
– Przy rze kam – chli pię już jak mała dziew czynka. – Ale ty też mi coś

przy rzek nij.
– Obie cuję, że je śli tylko zdo łam, to przy rzeknę ci wszystko.
– Przy rzek nij, że nie dasz się za bić. Że wyj dziemy z tego oboje.
– So nia... – wzdy cha bez sil nie.
– Obie ca łeś.
– Wiesz, jak to się na zywa? – Pa trzy na mnie z nie pew nym uśmie chem,

który ni jak ma się do oko licz no ści. – To zwy kły szan taż.
– Wiem, ale nie po zo sta wiasz mi wy boru. Je stem w ciąży, Leo – wy znaję

wresz cie. Nie je stem jed nak pewna, czy do brze mnie zro zu miał, bo ma
dziwną minę, więc po wta rzam: – Spo dzie wam się dziecka. I to ty je steś
jego oj cem.

Po cząt kowo oczy za cho dzą mu łzami, jakby nie do końca ucie szyła go ta
no wina. Ale po tem po rywa mnie w ra miona i ca łuje – a więc jest szczę- 
śliwy, tak samo jak ja! Bo po mimo nie cie ka wych oko licz no ści, w ja kich się



zna leź li śmy, wieść o dziecku wpro wa dza na dzieję w moje do tąd po pie- 
przone ży cie.

– Przy rze kam – mówi jesz cze i mocno mnie przy tula.
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Dwa dni póź niej...

LEO

Daję jej spluwę. Jest na ła do wana, tak jak moja. Czuję, jak dłoń Soni drży
w mo jej ręce. Wiem, że się boi. Ja rów nież. Już dawno się tak nie stre so wa- 
łem i nie by łem tak spa ra li żo wany stra chem. Ostatni raz drża łem z nie po- 
koju, gdy za gi nęła moja żona. Po tem prze ra żony by łem jesz cze tylko je den
raz, gdy mu sia łem po cho wać wła sne dziecko...

– Wiesz, jak jej uży wać? – py tam tylko na wszelki wy pa dek.
So nia kiwa głową. Bra kuje jej pew no ści. Nic dziw nego. Te raz jest od po- 

wie dzialna nie tylko za sie bie. W tej chwili musi chro nić przede wszyst kim
ży cie na szego dziecka.

Oboje cho wamy pi sto lety za pa ski do spodni, a po tem ru szamy w stronę
sta rego ma ga zynu, w któ rym umó wi łem się z Ad riano. Wi dzę kilku jego lu- 
dzi. Na placu jest ich dwóch, ale ktoś jesz cze chyba kryje się w krza kach,
a już na pewno paru z nich ce luje do nas z da chów oko licz nych bu dyn ków.
Ry zyko jest ol brzy mie, jed nak w tej chwili nie ma już od wrotu.

– Leo! – sły szę wo ła nie. – Punk tu alny jak za wsze.
– Ad riano. – Ki wam głową na po wi ta nie.
Szcze rzy zęby w uśmie chu. Wy daje się strasz nie za do wo lony z sie bie. Ja

mam tro chę mniej po wo dów do ra do ści. Przy naj mniej na ra zie. Li czę, że
wkrótce to się zmieni.



– To jest ta dziew czyna, o któ rej wspo mi na łeś? – Ad riano pa trzy na So- 
nię w taki spo sób, że mam ochotę wy jąć pi sto let i go za bić. Nie mogę jed- 
nak tego zro bić, bo za nim wy cią gnął bym spluwę, oboje, ja i moja żona, by- 
li by śmy już mar twi. – Ład niutka – kwi tuje, a ja od ru chowo za sła niam ją
wła snym cia łem.

Roz ma wiamy po wło sku i cie szę się, że So nia nas nie ro zu mie.
– Czego chcesz w za mian za ochronę? – py tam wprost.
– Jesz cze nie wiem – od po wiada Ad riano, przy gry za jąc wy ka łaczkę. Za- 

wsze tak robi, gdy do bija targu. – Dziew czyna jest godna uwagi, więc może
wy star czy, że spę dzi ze mną noc.

– Wy klu czone!
Nie je stem pe wien, czy mnie tylko pro wo kuje, ale na wet je śli pró buje

mnie wkrę cić, to i tak nie za mie rzam przed nim uda wać, że mógł bym mu
na to po zwo lić. So nia to moja ko bieta, żona, którą nie za mie rzam się dzie- 
lić z żad nym in nym fa ce tem. Rów nież z nim.

Ad riano śmieje się per fid nie, a po tem wy pluwa wy mem łany pa tyk pod
na sze nogi. Robi się na prawdę nie cie ka wie.

– Więc co pro po nu jesz? – pyta.
– Nie wiem. Po myśl, czego ode mnie ocze ku jesz w za mian za po moc.

Zgo dzę się na wszystko, ale dziew czyna jest nie ty kalna.
Ad riano po waż nieje, ale na dal nie spusz cza oczu z Soni. A ona? Czuję,

jak drży. Jest prze ra żona, tak jak ja. Ka ro lina miała na te mat stra chu wła sną
teo rię. Pa mię tam, że raz, przed ja kimś jej wy jaz dem, za py ta łem, czy nie boi
się la tać. Jej praca wy ma gała re gu lar nych rej sów sa mo lo tem. Ja nie na wi- 
dzi łem la tać i ro bi łem to tylko wtedy, kiedy nie mia łem wy boru. Od po wie- 
działa mi wów czas, że bar dzo się boi, i do dała: „Tylko głupcy się nie boją”.

Nie je stem głup cem. Ni gdy nie by łem.
– Do brze. – Ad riano kiwa głową, po że ra jąc So nię wzro kiem. – Mu szę

za tem po my śleć. Cze kaj na te le fon.

***



– Ten czło wiek mnie prze raża – mówi So nia, kiedy wra camy do mo telu,
w któ rym wy na ję li śmy po kój.

Nie mie li śmy zbyt du żego wy boru, więc wzię li śmy co kol wiek, by leby
tylko za cho wać na le żytą ostroż ność. Tu, choć nie mal nie było cie płej wody,
nikt nie pro sił nas o do ku menty. By li śmy więc względ nie bez pieczni.

Po dro dze krótko wy łusz czy łem przed So nią istotę na szej roz mowy
z Ad riano, omi ja jąc nie które szcze góły, o któ rych nie musi wie dzieć.

– Spo koj nie... – Głasz czę ją po po liczku, a po tem skła dam na nim po ca- 
łu nek. – Ad riano to fa cet, a ty je steś piękną ko bietą. Nic dziw nego, że za- 
pro po no wał coś ta kiego. Ale Ad riano, po mimo że uwiel bia pro wo ko wać, to
także czło wiek ho noru. Wierz mi, nie zrobi ni czego głu piego.

Sam chciał bym w to wie rzyć, ale nie mó wię o tym Soni. Nie chcę jej
mar twić. Jest w ciąży i po trze buje spo koju.

Myśl, że zo stanę oj cem, jesz cze nie cał kiem do mnie do ciera. Nie po sia- 
dam się z dumy, choć jesz cze nie było oka zji, by o tym szcze rze po roz ma- 
wiać z matką mo jego dziecka.

– Chodźmy do łóżka – pro po nuje So nia.
– My śla łem, że naj pierw coś zjemy.
– Mam żo łą dek za wią zany w su peł, więc oba wiam się, że ni czego nie

prze łknę.
– Mu sisz jeść – mó wię, obej mu jąc ją i pa trząc z mi ło ścią na jej śliczną

bu zię. – Te raz je steś od po wie dzialna już nie tylko za sie bie. Nie za po mi naj
o tym.

– Oczy wi ście, że nie za po mi nam, ale...
– Nie ma żad nego „ale” – uśmie cham się do niej cie pło. – Za mó wimy

coś i zjemy tu taj. Za dbam o was oboje. Mój syn musi wy ro snąć na zdro- 
wego, sil nego męż czy znę.

– Syn? – So nia pa trzy na mnie, a na jej ustach ma luje się sze roki
uśmiech, któ rego do tąd mi szczę dziła. Nic dziw nego, stre so wała się. –
Skąd pew ność, że spło dzi li śmy wła śnie syna?

– Mam prze czu cie.



– Do brze więc. Za mów już to je dze nie, bo mam prze czu cie, że po win ni- 
śmy też sko rzy stać jesz cze z łóżka.

– Je steś nie moż liwa – śmieję się w głos, a po tem po ry wam ją w ra miona
i ca łuję.

SO NIA

Tej nocy je stem bar dzo nie spo kojna. Na prze mien nie za sy piam i bu dzę się
zlana po tem. Mę czą mnie kosz mary: śni mi się obecna sy tu acja, po prze pla- 
tana wspo mnie niami z po przed nich lat. Być może za sprawą ciąży i zmie- 
nia ją cych się hor mo nów sta łam się szcze gól nie wraż liwa, ale każda z tych
obaw czy wspo mnień, o któ rych wo la ła bym za po mnieć, dziś jest dla mnie
praw dziwą tor turą.

Bez sze lest nie wy cho dzę z łóżka. Leo na dal śpi, a ja nie chcę go zbu dzić.
Jest prze mę czony, cho ciaż wcale się nie skarży. Cały on. Czło wiek ze stali,
lecz o go łę bim sercu. Po wi nien od po cząć, bo je śli uda mu się do ga dać
z Ad riano, w co po mimo wielu obaw sta ram się głę boko wie rzyć, znów
czeka nas po dróż mo to cy klem, a to strasz nie mnie wy czer puje.

Na dal nie wiem nic na te mat na szych dal szych pla nów. Nie mam po ję cia,
do kąd po je dziemy, czy osią dziemy gdzieś na stałe, czy może – póki sy tu- 
acja się nieco nie unor muje – za trzy mamy się tylko na chwilę. Nie wi dzę
przy szło ści, a to mnie bar dzo nie po koi.

Idę do ła zienki. Li czę, że o tak nie przy zwo itej go dzi nie – do cho dzi piąta
– z kranu po pły nie wresz cie cie pła woda. O tej po rze lu dzie na ogół śpią,
więc mam na dzieję, że zdo łam opłu kać le piące się od potu ciało. Wcho dzę
pod prysz nic, od krę cam ku rek i wzdry gam się lekko, kiedy po cząt kowo
czuję chłód. Po chwili jed nak woda staje się znacz nie cie plej sza, więc od- 
daję się przy jem no ści pły ną cej z ką pieli. Nie za uwa żam, kiedy do łą cza do
mnie Leo. Staje za mo imi ple cami, a jego dło nie suną po moim ciele. Obej- 
muje mnie, za gar nia jąc cia sno do sie bie. Palce miękko śli zgają się po moim
brzu chu, się ga jąc piersi. Wy gi nam się w łuk, czu jąc nie wy obra żalną roz- 



kosz pły nącą z tej sub tel nej piesz czoty, a z mo ich ust wy do bywa się ci chy
jęk. To do piero po czą tek: Leo po chyla się i ca łuje mnie w kark, za sy sa jąc
wraż liwą w tym miej scu skórę. Prze szy wają mnie dresz cze. Te jed nak nie
mają nic wspól nego ze stra chem. Są wy ni kiem ol brzy miej przy jem no ści.

– Pra gnę cię – sły szę tuż koło ucha.
– Je stem twoja – mó wię, od wra ca jąc się w jego stronę i za rzu ca jąc mu

ręce na szyję. – Ca lutka – do daję, a po tem wpi jam się za chłan nie w jego
ku szące wargi.

Leo od daje mi po ca łu nek, po czym chwyta mnie za po śladki, przy ci ska
do ściany i wcho dzi we mnie głę boko. Pisz czę pod wpły wem na ra sta ją cych
do znań, a on od suwa się ode mnie i uśmie cha le ciutko. Ko cha mnie naj le- 
piej jak po trafi, tak jak lu bię naj bar dziej.

***

– Ad riano dzwo nił.
Tak, cze ka łam na tę in for ma cję, ale te raz, kiedy do ciera do mnie, że

znów mamy się z nim spo tkać, czuję strach. Ten fa cet jest prze ra ża jący. Ty- 
powy wło ski ma fioso. Wi dzia łam w ży ciu wielu ta kich ban dy tów, mój oj- 
ciec jest jed nym z nich, ale wło ska ma fia wy daje mi się wy jąt kowo nie bez- 
pieczna i bru talna. To prze cież tu, na tych zie miach, utwo rzyły się pierw sze
klany, to wła śnie o nich krążą le gendy, hi sto rie mro żące krew w ży łach,
pełne okru cień stwa i bo le snej prawdy.

– Mamy spo tkać się z nim dziś wie czo rem – in for muje mnie mój mąż.
– Wie czo rem? – po wta rzam po nim. Nie po winno mnie to dzi wić, bo

w tym cho rym świe cie in te resy na ogół za ła twia się po zmroku, ale mimo
to na ra sta we mnie nie po kój.

Leo kiwa głową. Też jest zmar twiony, choć le piej się z tym ma skuje niż
ja. Cóż, stara się mnie chro nić za wszelką cenę przed ca łym świa tem
i złem.

– Pa mię tasz, co usta li li śmy?



Spo glą dam na niego, ale nie od po wia dam. Wcze śniej Leo wy mu sił na
mnie obiet nicę, że je śli coś mu się sta nie, ja, nie oglą da jąc się za sie bie,
zro bię wszystko, by prze żyć. Zło ży łam obiet nicę, choć przy szło mi to
z wiel kim opo rem. A te raz on znów mi o tym przy po mina. Zu peł nie jakby
nie do końca da wał wiarę w moje zło żone pod pre sją przy rze cze nie.

– So nia?
– Tak, Leo. Pa mię tam. – Wzdy cham. – Ale nie przyj muję tego do świa- 

do mo ści – do daję, by po sta wić na swoim.
– Je steś nie moż liwa. – Obej muje mnie i ca łuje w czu bek głowy.
– Ile razy to jesz cze po wtó rzysz?
– Będę ci to po wta rzał do skutku, bo to prawda – śmieje się, choć w jego

gło sie nie sły szę ra do ści.
– A ty je steś uparty. Jak osioł.
– I za to mnie ko chasz. – Szcze rzy do mnie zęby w uśmie chu.
– Nie tylko za to – od po wia dam, a po tem wspi nam się na palce i go ca- 

łuję.
– Je steś...
– Tak, wiem – prze ry wam mu.
Mam lep szy po mysł, jak spę dzić resztę czasu, która nam po zo stała do

wie czor nego spo tka nia.
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Na pierw szy rzut oka wszystko wy daje się w po rządku, ale jak dla mnie
jest zbyt spo koj nie. Wiem, że lo kal, do któ rego za pro sił nas Ad riano, na- 
leży do bar dziej ka me ral nych i że bywa tu wy łącz nie śmie tanka to wa rzy ska
Włoch, ale ta ci sza po tę guje we mnie po dej rze nia.

– Pa mię tasz, co ci mó wi łem? – Po wta rzam się, ale wolę mieć pew ność,
że So nia zro zu miała każde moje słowo.

Zer kam na go ryla, który pro wa dzi nas do swo jego szefa. Jest uważny
i słu cha, choć z So nią roz ma wiamy te raz po pol sku. Li czę, że tego mało
po pu lar nego ję zyka nie zro zu mie.

So nia pa trzy na mnie oczami wiel kimi z prze ra że nia. Nie od po wiada,
tylko kiwa głową. Wy raź nie udzie lił jej się mój strach, choć ro bi łem
wszystko, żeby jej tego oszczę dzić.

– Le onardo? – sły szymy po chwili, kiedy prze cho dzimy przez ko lejne
ma sywne drzwi pan cerne. Na dźwięk głosu Ad riano So nia wy raź nie się
spina. – Za pra szam. – Dziś zwraca się do nas po an giel sku.

Pod cho dzimy do sto lika, przy któ rym sie dzi. So nia jest blada, ale za
wszelką cenę pró buje za cho wać ka mienną twarz.

– Usiądź cie – mówi wład czo Ad riano, choć jego głos ma ser deczny ton.
Wi dać, że wie, co robi, i że spra wia mu to nie by wałą przy jem ność. – Na pi- 
je cie się cze goś? – pro po nuje, kiedy zaj mu jemy miej sca na prze ciwko.

– Dzię ku jemy – od po wia dam. – Do brze wiesz, że nie przy szli śmy tu
w ce lach to wa rzy skich.



– A szkoda – stwier dza, pa trząc na So nię.
Ści skam lekko jej dłoń, która przez cały ten czas spo czywa w mo jej ręce.

Nie re aguje, choć wiem, że wy raź nie to po czuła. Za cho wuje się tak, jak ją
o to pro si łem. Zero oka zy wa nia emo cji, zero sła bo ści. W tym świe cie ujaw- 
nia nie swo ich sła bych stron jest bar dzo nie prak tyczne, bo wiem każdy dra- 
pież nik – a Ad riano za li cza się do tej ka te go rii – uwiel bia po lo wać. A po lo- 
wa nie wiąże się z ad re na liną i czer pa niem sa tys fak cji ze stra chu swo jej
ofiary.

– Jaka jest twoja de cy zja? – py tam, kiedy ci sza się prze dłuża i staje się
nie do znie sie nia.

– Mam złe wie ści – mówi wów czas Ad riano, a ja czuję na karku zimny
pot. – Va sil jew jest już w mie ście i za chwilę pew nie się tu zjawi.

– Ty pie przony skur wy synu! – So nia nie wy trzy muje.
Ła pię ją w ta lii, kiedy zrywa się z krze sła i pró buje do sko czyć do Ad- 

riano.
– Uspo kój się – mó wię ci cho.
Sta ram się brzmieć na tu ral nie, ale głos tro chę mi się ła mie. Tak cho ler nie

się o nią boję.
– No, no, jaka tem pe ra mentna – od zywa się Ad riano. – Na prawdę

szkoda, że wczo raj nie do szli śmy do po ro zu mie nia. Może jesz cze uda łoby
się za trzy mać tę ma chinę śmierci.

– Je steś... – So nia pró buje mi się wy rwać. – Łaj da kiem! – Pusz czają jej
nerwy.

Ad riano śmieje nam się pro sto w twarz, a So nia ko lejny raz pró buje do
niego do sko czyć. Ale nie po zwolę jej na nic. Lu dzie Ad riano tylko na to
cze kają. W kilka se kund prze ro bi liby nas na żar cie dla psów.

– Zdra dzi łeś nas? – py tam, si ląc się na bez pre ten sjo nalny ton.
– Nie – od po wiada po waż nym gło sem.
Wiem, że każdy sza nu jący się gan gus nie na wi dzi słowa „zdrada”, dla- 

tego uży wam go ce lowo, li cząc na to, że może jesz cze zdo łam coś wskó rać,
że Ad riano zmieni zda nie i da nam ochronę.



– Więc dla czego? – do cie kam.
– Żeby unik nąć więk szych strat. Wiesz, że każda wojna wiąże się z ol- 

brzy mią stratą i licz nymi ofia rami. Ta po chło nę łaby ich znacz nie wię cej.
Od lat sta ram się żyć w zgo dzie z Ro sja nami. Po pro stu nie wcho dzimy so- 
bie w drogę. Gdyby Va sil jew się nie do wie dział, że zwró ci li ście się do
mnie z prośbą o wspar cie, pew nie zdo łał bym wam ja koś po móc. Ale ktoś
z tu tej szych mu siał mu do nieść. Znajdę go. I za biję. Tyle mogę wam przy- 
rzec.

– Co nam po two jej obiet nicy?! – krzy czy wzbu rzona So nia. – Mia łeś
nam po móc, a nie skła dać nic nie zna czące przy sięgi!

Ad riano pa trzy na nią w mil cze niu. Jej pre ten sje draż nią go, ale póki co
pa nuje nad sobą. Mu szę szybko wdro żyć plan „B”, za nim So nia zu peł nie
wszystko roz pie przy.

– Ona musi żyć – mó wię na gle, na co sie dząca u mo jego boku dziew- 
czyna spo gląda na mnie. I ja na nią zer kam, i w jej spoj rze niu wi dzę, że ma
ochotę mnie udu sić. – Nie za po mi naj, że je steś mi wi nien przy sługę. – Nie
omiesz kuję mu o tym przy po mnieć.

– Leo, do cho lery!
Soni ja kimś cu dem udaje się wy rwać rękę z mo jej dłoni i wstać. Na

szczę ście nie ma już w niej nie na wi ści do przy glą da ją cego się nam z za cie- 
ka wie niem Ad riano. Tym, któ remu ma te raz szczerą ochotę wy dra pać oczy,
je stem ja. Kiedy staję obok niej, pa trzy na mnie z dziką fu rią.

– Mu sisz mi po móc. – Mimo wszystko zwra cam się do Ad riano. – Po- 
trze buję wspar cia. Trzeba od wró cić uwagę lu dzi Va sil jewa od jego córki.
Ona musi stąd wyjść. Cała i zdrowa.

– Czyś ty osza lał?! – So nia wrzesz czy i za czyna okła dać mnie pię ściami.
– Oszu ka łeś mnie? – pyta na gle. Chyba lada chwila się roz pła cze.

– Nie oszu ka łem. Po pro stu mu simy sko rzy stać z planu awa ryj nego.
– Ale nie ma żad nego planu awa ryj nego! – drze się na całe gar dło. – Nie

ma, sły szysz?!
– Czas – wtrąca się Ad riano. – I de cy zja, bo wła śnie przy je chali.



SO NIA

– Nie zga dzam się!
To się, kurwa, nie dzieje na prawdę! Leo albo po stra dał ro zum, albo za- 

drwił so bie ze mnie w naj bar dziej okrutny spo sób.
– So niu? – Ła pie mnie za ra miona i lekko mną po trząsa.
Nie wiem, na co li czy; że tyle wy star czy, bym wy łą czyła emo cje, które

od bie rają mi zdol ność lo gicz nego my śle nia? Tak, mam wra że nie, że osza la- 
łam.

– Po słu chaj mnie, ko cha nie...
– Nie mów tak do mnie! – rzu cam mu pro sto w twarz. – Gdy byś na- 

prawdę mnie ko chał, nie wy my ślił byś cze goś tak... okrut nego!
– Z mi ło ści do cie bie wy my ślił bym każde sza leń stwo.
Wy bu cham pła czem. Dłu żej nie dam rady po wstrzy mać nie unik nio nego.
– Ko cha nie...
Leo mnie obej muje. Nie je stem pewna, co się ze mną dzieje, ale czuję,

jakby to ro bił ostatni raz. Nie wiem, które z nas drży bar dziej, ale ta sy tu- 
acja spra wia, że żadne z nas już nie pa nuje nad emo cjami. Leo jest mocno
po ru szony, a w jego oczach do strze gam roz pacz. Opusz czam wzrok.

– Po słu chaj mnie. – Zmu sza mnie, że bym na niego spoj rzała. Od wra cam
głowę, bo nie mogę znieść tego wi doku, ale on uj muje mój pod bró dek
i przy ciąga ku so bie. – Mu sisz żyć. Dla mnie. Dla na szego syna.

– Je steś pie przo nym ego istą, Leo – wy rzu cam mu, a cały gniew, całą tę
nie moc, nad którą nie udało mi się za pa no wać, kie ruję tylko na niego.

– Moż liwe. Ale cię ko cham. I nie po zwolę ci umrzeć.
Wtedy za nami otwie rają się drzwi. Stoję ty łem, więc nie wiem, co się

dzieje, ale gdy do cho dzi do mnie od głos tych kro ków, nie mam już wąt pli- 
wo ści. W do datku ten za pach... Cięż kie piż mowe per fumy i dym ku bań- 
skiego cy gara. To za pach okru cień stwa. Roz po znaję go na tych miast, bo to- 
wa rzy szy mi od wcze snego dzie ciń stwa.



– Na prawdę by li ście tak na iwni, że są dzi li ście, iż zdo ła cie przede mną
uciec? – sły szę za ple cami. – Są dzi łem, że je steś mą drzej sza, córko.

Od wra cam się, choć Leo pró buje mi za stą pić drogę. Nie po zwa lam mu
jed nak. Ja też mam plan awa ryjny.

Spo glą dam z nie na wi ścią na ojca, który stoi na prze ciwko mnie w to wa- 
rzy stwie kilku go ryli. To nie ar mia, ja kiej się spo dzie wa łam, rap tem paru
ko lesi, z któ rymi lu dzie Ad riano po ra dzi liby so bie bez więk szych pro ble- 
mów. Nie ro zu miem, dla czego nie chciał nam po móc.

– Po zwól nam odejść – zwra cam się do ojca, czu jąc, jak serce pod cho dzi
mi do gar dła.

W od po wie dzi sły szę tylko jego gło śny, do no śny śmiech.
– Je steś śmie ciem – war czę przez za ci śnięte zęby.
Moje słowa dzia łają na niego jak ku beł zim nej wody. Ni gdy się tak do

niego nie zwra ca łam, ani razu na wet nie pod nio słam głosu. Aż do dziś.
Dzi siaj nie je stem w sta nie nad sobą za pa no wać, bo stawką w tej nie rów nej
grze jest ży cie uko cha nego męż czy zny.

Oj ciec na tych miast milk nie, choć nie wy ko nuje żad nego ru chu. Nie wyj- 
muje spluwy, żeby nas roz pie przyć. Nie, nie on. On nie lubi ta kich pro- 
stych, ba nal nych za baw. On ko cha ad re na linę i okru cień stwo. Za bi cie nas
jed nym strza łem by łoby zbyt pro ste.

– So nia? – Leo ła pie mnie za ra mię, ale od trą cam jego rękę.
– Je steś łaj da kiem. – Pa trzę ojcu hardo w oczy.
Ni gdy, przez całe swoje ży cie, nie zwró ci łam się prze ciwko niemu. Ro bi- 

łam wszystko, co mi na ka zy wał. Ale tym ra zem, kiedy na szali znaj do wało
się nie tylko moje ży cie i ży cie mo jego dziecka, lecz także ży cie uko cha- 
nego męż czy zny, nie po tra fi łam dłu żej sie dzieć ci cho.

– Za milcz! – od zywa się wresz cie mój oj ciec.
– So nia! – Leo po raz ko lejny pró buje opa no wać sy tu ację, ale ja nie za- 

mie rzam się pod da wać. Może li czę na cud, choć wiem, że cuda ni gdy się
nie zda rzają, ale mu szę spró bo wać.



– Je steś nic nie zna czą cym ze rem – ce dzę przez zęby, pa trząc w zmru- 
żone, pełne nie na wi ści oczy ojca. – Pie przo nym gów nem, szam bem, które
za truwa ten świat.

– So nia!!!
Nie boję się, kiedy oj ciec wyj muje spluwę. Ja swoją wy ję łam zza pa ska

chwilę przed nim. Wiem, że to już ko niec, więc pierw sza od daję strzał.

***

Emo cje i cała ta sy tu acja naj wy raź niej mnie prze ro sły, bo chwilę po tym,
jak wy mie rzy łam pi sto le tem pro sto w jego serce, a na stęp nie strze li łam do
wła snego ojca, mu sia łam ze mdleć. Te raz czuję, jak ktoś mnie cuci, kle piąc
po po licz kach. Po wieki mam cięż kie jak z oło wiu, ale my śląc o Leo, zmu- 
szam się, by je dźwi gnąć. W gło wie mi wi ruje, a ob raz wy daje się roz myty,
ale sły szę cał kiem do brze. Kilka gło sów zwraca się do sie bie po wło sku.
W tle nie sły chać żad nej strze la niny.

– Leo?! – Zry wam się z pod łogi, a gdy to ro bię, wy daje mi się, że za raz
po now nie upadnę.

Wtedy go za uwa żam. Sie dzi wsparty ple cami o ścianę nie opo dal mnie,
w ka łuży wła snej krwi.

– Naj droż szy... – Rzu cam się w jego stronę, a w gło wie wi ruje mi tak,
jak bym była pod wpły wem al ko holu albo ja kichś pro chów.

Uśmie cha się, cały Leo, choć sy tu acja wy gląda tra gicz nie. Jest ciężko
ranny. Na jego ciele wi dzę kilka ran po strza ło wych. Roz darte ra mię, po- 
szar pane udo, krew try ska jącą z rany w brzu chu, a on pró buje uci skać to
miej sce jedną dło nią.

– Ko cha nie... – Ku cam obok niego i drżą cymi dłońmi obej muję jego
twarz. Przy myka oczy, kiedy go głasz czę. Jest taki nie na tu ral nie blady...
Prze raża mnie wi dok jego męt nych oczu.

Roz glą dam się do okoła w pa nice. Wi dzę lu dzi Ad riano, a także kilka
ciał, w tym ciało tego zwy rod nialca, mo jego ojca. Ni gdy nie są dzi łam, że
zgi nie z mo ich rąk, a dziś ża łuję, że cze ka łam z tym tak długo. Kiedy ży- 



łam w jego cie niu, gdy po zwa la łam, żeby ro bił te wszyst kie straszne rze czy
in nym lu dziom, bra ko wało mi od wagi, by się gnąć po broń i za koń czyć to
raz na za wsze. Te raz ża łuję, że wy star czyło mi jej do piero dziś.

– Po móż cie mi – zwra cam się po an giel sku do Wło chów.
Chyba mnie nie ro zu mieją, bo w ża den spo sób nie re agują, a ja nie stety

nie znam wło skiego.
– So nia? – od zywa się Leo.
Spo glą dam na niego. Mocno krwawi, więc mu szę się po spie szyć.
– Po słu chaj mnie – mówi sła bym, ci chut kim gło sem.
Nie za mie rzam go słu chać, bo boję się, że usły szę coś, co zu peł nie zła- 

mie mi serce.
– Ad riano, pro szę, po móż mi – bła gam męż czy znę w czar nej ko szuli

i ele ganc kich spodniach, który zja wia się w drzwiach.
– So niu, ko cha nie...
Nie słu cham go. Za mie rzam bła gać Ad riano o po moc.
– Ad riano, pro szę...
Głos mi drży, a do mo ich oczu na pły wają łzy, przez co ob raz staje się

roz myty, nie wy raźny. Ad riano staje z in nymi męż czy znami. On, w prze ci- 
wień stwie do swo ich lu dzi, ro zu mie mnie, je stem tego pewna. Li czę więc,
że mnie po słu cha i ze chce mi po móc.

– Mu simy we zwać po moc. – Je stem zroz pa czona i na wet nie sta ram się
tego ukryć. – Mu sisz mi po móc. Zro bię co ze chcesz, tylko mi po móż. Bła- 
gam... – chli pię.

– Ad riano? – od zywa się Leo, więc znów prze no szę na niego wzrok. Jest
z nim co raz go rzej, słab nie z każdą se kundą. – Za bierz ją stąd.

Spo glą dam na zbli ża ją cego się do mnie z wolna gang stera. Nie wy daje
się mieć złych za mia rów, ale ja nie za mie rzam z nim ni g dzie iść.

– Nie ma mowy – od po wia dam, od ru chowo się ga jąc za pa sek do spodni.
Za po mi nam tylko, że pi sto letu, z któ rego za bi łam ojca, już tam nie ma.
Więc gdzie jest te raz? Mu siał wy paść mi z ręki, gdy ze mdla łam.



Spo glą dam na Leo. Jego spluwa leży obok niego, w czer wo nej, lep kiej
ka łuży. Chwy tam ją i ce luję w zbli ża ją cego się Ad riano.

– Ani się waż! – war czę.
Dy go czę na ca łym ciele, ale je stem pewna, że je śli po stąpi choćby je den

krok do przodu, za strzelę go z zimną krwią. Na szczę ście się za trzy muje.
– Ko cha nie... – Głos Leo jest co raz cich szy, a on wy gląda, jakby lada

mo ment miał za snąć. – Mu sisz już iść. Za chwilę zrobi się tu go rąco.
– Ni g dzie się bez cie bie nie wy bie ram! – od po wia dam, a po tem pró buję

go pod nieść. Bra kuje mi jed nak sił, a ża den z tych osił ków nie za mie rza mi
po móc. Na Ad riano także nie mam co li czyć. Nie wiem, co ro bić. – Mu- 
simy się stąd wy do stać i je chać do szpi tala. – Kiedy to mó wię, słowa wię- 
zną mi w gar dle.

– Ko lejni lu dzie Va sil jewa wje chali na par king – mówi spo koj nym gło- 
sem Ad riano. – Mu simy się po spie szyć.

– Nie zbli żaj się, bo cię roz pier dolę! – krzy czę na całe gar dło.
W tej chwili nie je stem pewna, czy uda mi się go tra fić, bo ręce trzęsą mi

się tak bar dzo, że nie je stem w sta nie utrzy mać pro sto pi sto letu.
– So nia... So nia, ko cha nie... – Leo mi tego nie uła twia. – Mu sisz iść...
– Nie, naj droż szy. Nie zo sta wię cię tu.
Przed oczami na tych miast ja wią mi się dan tej skie sceny. Wiem, co mu

zro bią, je śli go tu zo sta wię. To bez względni lu dzie, żądni ze msty, tacy sami
jak ich nie ży jący już szef. Do sko nale znam me tody ich dzia ła nia.

– Po mogę ci – mó wię, po raz ko lejny pró bu jąc go dźwi gnąć. Bez skutku.
– Daj so bie po móc – do daję ci cho. Czuję się bez radna. Leo nie dość, że jest
dla mnie zbyt ciężki, to jesz cze bra kuje mu sił, żeby współ pra co wać. Stra- 
cił tak wiele krwi. Zbyt wiele...

Na gle chwyta moją rękę, tę, w któ rej trzy mam pi sto let, kie ruje lufę pro- 
sto w swoje serce.

– Co ro bisz? – pisz czę i pró buję wy rwać dłoń z jego uści sku.
Za ska kuje mnie siła, z jaką trzyma moją roz dy go taną rękę.



– Ono dla cie bie za biło od nowa, choć przez lata wy da wało się mar twe.–
Leo mówi gło sem tak pew nym i opa no wa nym, jakby nic mu nie do le gało.
– I dla cie bie wyda ostat nie tchnie nie, i za bije po raz ostatni.

– Nie, Leo...
– Nie ma in nego wyj ścia, ko cha nie. By łaś naj pięk niej szym, co mnie spo- 

tkało w tym cięż kim cza sie. Ale te raz mu simy się roz stać. Je śli Bóg ist nieje
na prawdę – za my śla się na mo ment, a ja wi dzę, jak jego wzrok męt nieje
jesz cze bar dziej. – To się jesz cze spo tkamy. Obie cuję, że cię znajdę.
Choćby za ty siąc lat. A te raz po cią gnij za spust...

– Dłu żej ich nie za trzy mamy – sły szę za sobą głos Ad riano.
– Obie ca łaś mi – mówi Leo. Przez jego głos prze bija się pre ten sja. –

Przy rze kłaś, że na wet je śli przyj dzie mi od dać za cie bie ży cie, ty pój dziesz
na przód. Do trzy maj słowa.

– Leo, ko chany... – Nie je stem w sta nie po wie dzieć nic wię cej. Prze ły- 
kam łzy, a po tem go ca łuję. Po raz ostatni.

– Do zo ba cze nia, naj droż sza.
Wła ści wie na wet nie wiem, kto po ciąga za spust...
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– Go towa? – So fia staje w drzwiach mo jej sy pialni.
– Za chwilę – od po wia dam, zer ka jąc na śpią cego Leo.
Wy gląda tak błogo, tak nie win nie. Nie umiem się z nim roz stać. Po pro- 

stu jesz cze nie przy wy kłam do tej my śli. Dziś ma być ten pierw szy raz
i czuję się z tym wy jąt kowo nie swojo. Po pra wiam mu koc, na cią ga jąc go
odro binę wy żej na jego ra miona, a po tem wy cho dzę, zo sta wia jąc uchy lone
drzwi.

– Mo to cykl już czeka przed do mem – mówi So fia, zni ża jąc głos do
szeptu.

– Dzię kuję.
Nie ustan nie za daję so bie py ta nie, skąd w tej ko bie cie bie rze się ta nad- 

ludzka siła. Pew nego razu za py ta łam ją o to wprost. Uśmiech nęła się wów- 
czas i po wie działa, że my, ko biety, mamy wię cej sił niż nie je den fa cet. Że
w imię mi ło ści je ste śmy w sta nie zro bić coś, co wy daje nam się nie moż- 
liwe. Ona sama z mi ło ści do męża, który tak bar dzo ko chał mo to cy kle, na- 
uczyła się pro wa dzić jego har leya. To wła śnie wtedy zde cy do wa łam, że ja
rów nież na uczę się po rząd nie jeź dzić.

Tam tej nocy, o wła snych si łach i w do datku w jed nym ka wałku, wró ci- 
łam mo to cy klem z We rony do Flo ren cji. Nie mu sia łam ni komu ni czego
udo wad niać, ale bar dzo chcia łam to zro bić – dla sie bie. Chcia łam uwie- 



rzyć, że je stem w sta nie pod jąć każde, na wet naj trud niej sze wy zwa nie. Zro- 
bi łam to rów nież dla Leo. Wiem, że byłby ze mnie dumny.

– So nia, skar bie, za cze kaj – sły szę za sobą głos So fii, kiedy ru szam
w dół scho dów.

– Tak? – za sta na wiam się, o czym tym ra zem za po mniała.
Ostat nio tro chę dziw nie się za cho wuje. Jest roz tar gniona bar dziej niż

zwy kle. Może to kwe stia wieku, a może emo cji, bo za kilka dni mija rocz- 
nica śmierci Leo.

– Mam coś dla cie bie – mówi i wyj muje z kie szeni kwie ci stego far tuszka
lekko po żół kłą ko pertę.

– Co to? – py tam, spo glą da jąc na słowo za pi sane na ko per cie. To moje
imię.

Zer kam na pa trzącą na mnie z lek kim nie po ko jem So fię, a po tem jesz cze
raz na od ręczne pi smo. Roz po znaję ten cha rak ter – jest jego. Wi dzia łam go
raz, na od wro cie por tre to wego zdję cia jego i jego żony, które zna la złam
w książce.

– Ka zał ci go prze ka zać rok po... – So fia na biera wody w usta, a na stęp- 
nie prze ka zuje mi ko pertę i przy gląda mi się ba daw czo. – Nie wie dzia łam,
kiedy bę dzie wła ściwy mo ment, żeby ci go wrę czyć, ale po my śla łam, że
chyba po win nam od dać ci go wła śnie te raz. Może ra zem go prze czy ta cie?

Wielka klu cha staje mi w gar dle, więc tylko ki wam głową.
Na od chodne ści skam le ciutko So fię, a po tem wy cho dzę przed dom

i spo glą dam w niebo. Przez łzy uśmie cham się na wi dok słońca i kilku ma- 
łych ob łocz ków, które płyną bez tro sko po nie ska zi tel nym la zu rze.

– Ko chany... – szep czę, przy tu la jąc list do piersi.
Mi nął rok, od kąd nie ma go tu ze mną. Czas tak szybko pły nie. Ale ja

na dal pa mię tam... Jego za pach. Smak jego ust. Do tyk rąk...
Spusz czam głowę i obej muję się cia sno ra mio nami. Tak bar dzo mi go

bra kuje.

***



Do cmen ta rza Evan ge lico agli Al lori jest nie da leko, więc do jeż dżam tam
w trzy kwa dranse. Har ley-da vid son na le żący do So fii spi suje się bez za- 
rzutu, więc na tra sie nie przy tra fiają się mi żadne przy kre nie spo dzianki.
Nie szar żuję na dro gach, ale i tak przy ku wam uwagę ga piów, zwłasz cza
męż czyzn, dla któ rych wi dok ko biety na mo to cy klu jest chyba dość nie co- 
dzienny.

Par kuję nie opo dal cmen ta rza. Ga szę sil nik, zdej muję kask i cho wam go
do ku fra, a po tem idę w stronę stra ga nia rzy, by ku pić kwiaty. Bu kiet czer- 
wo nych róż. I jedną białą. Czer wone są oznaką mo jego nie ga sną cego uczu- 
cia do Le onarda, a biała sym bo licz nie ozna cza rok, od któ rego od li czam
dni do na szego ko lej nego spo tka nia. Za pewne przyj dzie mi jesz cze tro chę
po cze kać, za nim to na stąpi, ale wie rzę, że kie dyś, choćby za ty siąc lat, od- 
naj dziemy się na nowo.

Droga do jego mo giły zaj muje mi chwilę. Leo po cho wano na sa mym
obrzeżu, żeby grób aż tak bar dzo nie rzu cał się w oczy. To za sługa Ad riano.
Ten fa cet, tak jak za pew niał Leo, a w co ja nie chcia łam wie rzyć, oka zał się
wy jąt kowo ho no rowy. Po wielu ty go dniach od tam tej strasz nej nocy spo- 
tkał się ze mną. Wzbra nia łam się, bo zwy czaj nie nie chcia łam mieć z tym
czło wie kiem nic wspól nego, ale wy da wał się taki prze ko nu jący... Po wie- 
dział mi wów czas, że je śli ja nie przy jadę do niego, on od wie dzi mnie na
far mie So fii.

Po sta no wi łam speł nić jego żą da nie i do brze, że to zro bi łam. Wiele mu
za wdzię czam. Dzięki jego wpły wom ofi cjal nie uznano mnie za zmarłą,
choć we wraku, któ rym oso bi ście za jął się Leo, znaj do wały się zwłoki in- 
nej ko biety. Ad riano za dbał o to, by wia do mość o mo jej śmierci od biła się
sze ro kim echem i by w końcu za po mniano o córce zdraj czyni pew nego
wpły wo wego oli gar chy.

Ad riano opo wie dział mi o tym wszyst kim pod czas na szego spo tka nia.
Tym jed nak, co od jęło mi z ra mion część cię żaru, była in for ma cja, że ciało
mo jego uko cha nego Le onardo nie zo stało wrzu cone do dołu wraz z in nymi
zwło kami. Leo zo stał po cho wany w tra dy cyjny spo sób – na cmen ta rzu, na



któ rym wła śnie się znaj do wa łam – co w ma fij nym światku zda rza się nad
wy raz rzadko.

Po dzię ko wa łam Ad riano i za py ta łam, czego ocze kuje w za mian, zda jąc
so bie sprawę, że wo bec ta kich lu dzi le piej nie mieć żad nych dłu gów. Ale
on od parł, że nie je stem mu nic winna. Nie na ci ska łam więc. Tak było le- 
piej. Od tam tej pory go nie wi dzia łam i nie za mie rza łam już ni gdy wię cej
oglą dać. Ze rwa łam z daw nym ży ciem raz na za wsze.

Wresz cie staję nad gro bem Leo. Na głów nej pły cie znaj duje się tylko
imię. Wiem, to dziwne, ale wiem, że Leo pra gnął dla nas bez pie czeń stwa.

– Wi taj, uko chany – szep czę i na mie nią cej się w słońcu pły cie kładę pęk
róż. – Tak bar dzo za tobą tę sk nię – do daję, nie umie jąc po wstrzy mać łez
na pły wa ją cych do oczu.

Wyj muję z kie szeni list, który dała mi So fia. Drżą cymi pal cami roz ry- 
wam ko pertę i ostroż nie chwy tam za brzeg kartki. Je stem tak bar dzo wzru- 
szona i jed no cze śnie zde ner wo wana, że mam pro blem z jej roz ło że niem.

Kiedy w końcu udaje mi się ja koś za pa no wać nad drże niem rąk, spo glą- 
dam na zna jomy kształt pi sma.
 

Naj droż sza So niu,
je śli So fia do trzy mała słowa, a wie rzę, że tak jest, to dziś mija równo rok,

gdy wi dzie li śmy się po raz ostatni. Chciał bym po wie dzieć, że bar dzo za
Tobą tę sk nię, bo wie rzę, że przej ście na drugą stronę nie ozna cza końca,
a je dy nie nowy, lep szy po czą tek. Ufam, że jesz cze się kie dyś od naj dziemy.

No już, nie płacz, ko cha nie, prze cież da łem Ci słowo.
 

– Cho lera, Leo – mó wię ci cho. – Jak ty mnie do brze znasz.
 

Wie rzę, że skoro czy tasz ten list, to je steś bez pieczna i że nic nie za graża
Two jemu ży ciu ani ży ciu na szego syna. Leo jest już pew nie du żym chło pa- 
kiem i za łożę się, że daje Ci w kość.
 



– Skąd wie dzia łeś? – py tam, ście ra jąc łzy z po licz ków. – I skąd ta pew- 
ność, że na zwa łam go twoim imie niem? – śmieję się, po cią ga jąc no sem
i wy obra ża jąc so bie jego minę. Leo pew nie byłby z sie bie rad.
 

Prze każ mu kie dyś, jak do ro śnie na tyle, by zro zu mieć, że był bym dumny,
gdy bym mógł uczest ni czyć w jego ży ciu. O ni czym in nym tak nie ma rzy łem,
jak o tym, żeby móc go za brać na ryby i na uczyć jeź dzić na mo to cy klu. Ale
nie stety nie mogę. Ty to za mnie zro bisz, prawda, naj droż sza?
 

Uśmie cham się, przy po mi na jąc so bie na sze węd ko wa nie i po dróże mo to- 
cy klem. Te wspo mnie nia są ta kie praw dziwe, ta kie żywe...
 

Uko chana, pra gnę jesz cze raz prze pro sić Cię za to, w jaki spo sób po ja- 
wi łem się w Twoim ży ciu. Jak pew nie sama wiesz, sy tu acja nam nie sprzy- 
jała, a i Ty nie po ma ga łaś. Dla tego wy bacz mi. Na prawdę nie chcia łem Cię
skrzyw dzić. By łem za śle piony chę cią ze msty, ale na szczę ście szybko zro zu- 
mia łem, że to nie na To bie po wi nien sku piać się mój gniew. Mam na dzieję,
że mi wy ba czy łaś, bo na szczę ście w porę się opa mię ta łem. To zresztą
Twoja za sługa. Masz wiel kie serce i otwo rzy łaś je wła śnie dla mnie.
Szkoda, że nie mo głem zo stać w nim na dłu żej.
 

– Bzdury ga dasz! – fu kam, po cią ga jąc no sem. – Zo sta niesz w nim na za- 
wsze.
 

Wiem, że ża den ze mnie książę z bajki, ale cie szę się, że ni czym ry cerz
w lśnią cej zbroi upro wa dzi łem Cię i że udało mi się po móc Ci wy rwać się
ze świata, który tak bar dzo Cię krzyw dził i ogra ni czał. Ty, moja uko chana
So niu, za słu ży łaś na lep sze ży cie. Te raz mu sisz jesz cze na uczyć się żyć po
swo jemu tak, żeby spra wiało Ci ono przy jem ność. Więc żyj, naj droż sza. Żyj
pełną pier sią. Nie oglą daj się za sie bie, tylko roz py chaj się łok ciami i speł- 
niaj swoje cele i ma rze nia. Na wet te naj bar dziej nie praw do po dobne.

Do zo ba cze nia za ty siąc lat.



Twój Leo
 

Wiel kie kro ple go rą cych łez spa dają na trzy maną w dło niach kartkę. Pa- 
trzę jesz cze przez chwilę na roz my wa jące się li tery, a po tem na po wrót
skła dam list na cztery i umiesz czam go w ko per cie. Przy ci skam ją jesz cze
do serca, za nim znik nie w mo jej kie szeni.

Spo glą dam na kwiaty, na dłuż szą chwilę za trzy mu jąc wzrok na bia łej
róży. Wzdy cham ci chutko i wierz chem dłoni ście ram łzy z po licz ków, a po- 
tem wyj muję z we wnętrz nej kie szeni fo to gra fię. To zdję cie Leo i jego
pierw szej żony. Nie je stem już o nią za zdro sna. Sta wiam ich por tret na jego
gro bie. Te raz znów są ra zem. Wła ści wie to chyba na wet się cie szę, że Leo
nie jest tam sam. Bo sa mot ność jest naj gor szym, co może czło wieka spo- 
tkać w ży ciu.



 
Kilka lat póź niej...

 
– Leo, nie! – krzy czę w ślad za sy nem, który mnie w ogóle nie słu cha.

Je śli my śli, że po zwolę mu wsiąść na ten sku ter, to grubo się myli. Jest
na to za młody, a ja bar dzo się o niego boję. Nie chcę go stra cić, bo po tym,
jak So fia ode szła, zo stał mi już tylko on.

– Do cho lery, stój! – wrzesz czę, bo Leo wy biega z domu, za trza sku jąc
mi drzwi przed no sem. Wiem, że prze kleń stwa to nie jest spo sób na wy cho- 
wa nie dziecka, i le piej, żeby mój syn nie brał ze mnie przy kładu, ale te raz
mam gdzieś świe ce nie przy kła dem, je śli mia łoby coś mu się stać. – Na trę ci
uszu, ty mały nic po niu! – wo łam, bie gnąc w ślad za nim.

Kiedy otwie ram drzwi, wpa dam na męż czy znę w śred nim wieku. Wy- 
gląda na tu tej szego. Ma ciemne włosy, po prze pla tane srebr nymi nit kami si- 
wi zny, ciemną kar na cję i oku lary na no sie. Jest ubrany na czarno, co od róż- 
nia go od in nych tu ry stów, któ rzy na ogół cho dzą w bar dziej sto no wa nych
ko lo rach. Jed nakże może być przy jezdny, prze cież o tej po rze roku przy by- 
wają do nas tłumy.

Męż czy zna zdej muje oku lary i spo gląda na mnie prze ni kli wie. W jego
spoj rze niu jest coś, co wy daje mi się zna jome.

– Ja kieś kło poty? – pyta. – Chęt nie po mogę.
Kiedy sły szę jego głos, bra kuje mi tchu w pier siach.
– To ty...

 
Chcia ła bym móc po wie dzieć: że gnaj

Po wie dzia ła bym to, co chcia łam
Może na wet bym za tobą za pła kała

Gdy bym wie działa, że to bę dzie ostatni raz
Zła ma ła bym moje serce na pół
Pró bu jąc oca lić część cie bie



Nie chcę czuć in nego do tyku
Nie chcę wznie cać in nego ognia
Nie chcę znać in nego po ca łunku

Żadne inne imię nie wy pły nie z mo ich ust
Nie chcę od da wać mo jego serca in nemu ob cemu

Albo żeby ko lejny dzień się roz po czął
Nie wpusz czę na wet świa tła sło necz nego

Nie, ni gdy wię cej nie po ko cham
Ni gdy wię cej nie po ko cham[4]



PO DZIĘ KO WA NIA

Dro dzy Czy tel nicy! Mam na dzieję, że hi sto ria Soni i Leo skra dła Wa sze
serca. Wie rzę, że wy ba czy cie mi tych kilka... hm, qta sów. Ta kie okre śle nia
są zu peł nie nie w moim stylu, ale są dzę, że ich nie nad uży łam. Cza sem
trzeba się prze ła mać, żeby nie zo stać za szu flad ko wa nym. Dzię kuję, że ze
mną je ste ście!

Dzię kuję mo jemu ko cha nemu mę żowi. <3 Twoje wspar cie i PO MOC są
dla mnie naj cen niej sze.

Ca łemu Wy daw nic twu Luna ser decz nie dzię kuję za za ufa nie! Dzię kuję
także wszyst kim re dak tor kom, dzięki któ rym ta książka za ist niała.

Dzię kuję moim przy ja ciół kom – Ani i Iwonce. Cie szę się, że Was mam,
nie tylko w tym książ ko wym świe cie.

I wszyst kim, dla któ rych moje książki coś zna czą...
DZIĘ KUJĘ!

 
Wa sza Ka sia Mak



PRZY PISY
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